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ROZDZIAŁ I.

Jaka wiedza jest najbardziej pożyteczną?

Słuszną jest bardzo uwaga, że w ludzkości, po­
czynając od czasów najbardziej odległych, skłon­
ność do strojenia się i do wszelkiego rodzaju ozdób 
i błyskotek zawsze poprzedzała rzeczywistą po 
trzebę ubierania się. Ludy, które poddają się naj­
większym mękom jedynie w celu ozdobienia swego 
ciała wspaniałem tatuowaniem, znoszą rozmaite 
odmiany klimatu, nie troszcząc się wiele o nie 
i nie starając się od nich zabezpieczyć. Humboldt 
powiada, że Indyanin z Orinoco, niedbający wcale 
o dobrobyt materyalny, w ciągu dni piętnastu od­
daj e się jednak pracy, a to w tym celu, aby za 
zapracowane pieniądze kupić farby; bo jest prze­
konany, że wymalowany, wzbudzi powszechny za­
chwyt. Kobieta, która bez najmniejszego wahania 
opuszcza swój szałas, nie mając na sobie nawet 
cienia jakiegokolwiekbądź ubrania, ukazanie się je-
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dnak bez tatuowania na ciele, uważa za najokro­
pniejsze pogwałcenie zasad przyzwoitości. Podró­
żnicy jednomyślnie stwierdzają fakt, że drobne ca­
cka i błyskotki u plemion dzikich, daleko większe 
mają powodzenie, niż wyroby z bawełny i całko­
wite ubrania. Rozmaite opowiadania o tem, w jak 
śmieszny sposób dzicy przystrajają się w ofiaro­
wane im koszule i odzienia, świadczą, do jakiego 
stopnia zamiłowanie do strojenia się przewyższa 
potrzebę ubierania się. Inne przykłady bardziej je­
szcze nas o tem przekonywają. Kapitan Speke np. 
opowiada, że gdy czas był piękny, Murzyni jego 
orszaku dumnie przywdziewali płaszcze z koźlej 
skóry; przy najmniejszej jednak wilgoci w powie­
trzu, pośpiesznie je zdejmowali i składali, ziębnąć 
na deszczu zupełnie nago. Te wszystkie więc szcze­
góły, z pierwotnego życia czerpane, dowodzą wy­
raźnie, iż zwyczaj ubierania się powstał ze zwy­
czaju przywdziewania ozdób. Tem słuszniej mo­
żemy przy tem zdaniu obstawać, że nawet pomię­
dzy nami zdarzają się często osoby więcej o zby­
tek i wytworność, niż o wygodę dbające, osoby, 
dla których krój i elegancya ich sukien znaczą 
więcej, aniżeli ich użyteczność.

Muśimy dalej zaznaczyć, że stosunek ten ist­
nieje i w dziedzinie umysłowej. I tutaj także za­
miłowanie do wszystkiego, co świetne i błyszczące, 
poprzedzało zamiłowanie do rzeczy użytecznych. 
Obecnie, jak i dawniej, nauka zastosowana do do­



brobytu, stoi na drugim planie, pierwsze zaś miej­
sce zajmują sztuki piękne. W szkołach greckich 
wykładano przeważnie muzykę, poezyą, retorykę 
i filozofią, a ta ostatnia aż do czasów pojawienia 
się Sokratesa, mało wpływu na czyny ludzkie wy­
wierała; nauka, zastosowana do przemysłu, zajmo­
wała bardzo podrzędne stanowisko. Toż samo spo­
strzegamy obecnie w naszych uniwersytetach i szko­
łach. Mogą nas posądzić o powtarzanie rzeczy zbyt 
dobrze już znanej, stanowczo jednak twierdzimy, że 
łacina i greczyzna prawie zawsze na nic się mło­
demu człowiekowi w obranym przez niego zawo­
dzie nie zdadzą. Nie potrzebujemy tu powtarzać, 
iż nauka tych języków, której się tyle lat poświęca, 
pozostanie bez użytku dla handlarza, urzędnika, 
obywatela zajętego zarządem majątku, lub ojca 
rodziny; że również jest ona niepotrzebną dla dy­
rektora banku lub kolei żelaznej. We wszystkich 
tych zawodach tak małe ma ona zastosowanie, że 
zupełnie się prawie ulatnia z pamięci. Jeżeli zaś 
ludzie nieraz przytaczają jaką cytatę łacińską lub 
myt grecki, to robią to nie dlatego, aby przedmiot 
ten wyświetlić, lecz raczej dla wykazania swej bie­
głości. Jeżeli się zechcemy zastanowić nad pyta­
niem, w jakim rzeczywiście celu dają młodzieży 
wychowanie klasyczne, przyjdziemy do wniosku, że 
robi się to jedynie dla dogodzenia opinii publicznej. 
Ludzie kształcą umysł swych dzieci, tak samo jak 
ciało ich ubierają, t. j. podług wymagań panującej 



mody. Jak Indyanin z Orinoco nie odważy się opu­
ścić swego mieszkania nie będąc umalowanym, 
a to nie ze względu na użyteczność, lecz dlatego, 
że wstydziłby się bez tatuowania pokazać komu, 
tak samo wymagają od młodzieży obszernych stu- 
dyów nad greczyzną i łaciną, nie ze względu na 
ich wartość wewnętrzną, lecz dlatego tylko, że 
młodzieniec nieposiadający tych języków, doznałby 
w świecie wielkiego upokorzenia. Pragną, aby otrzy­
mał »wychowanie człowieka światowego«, bo wy­
chowanie takie jest oznaką nakazującego uszano­
wanie, stanowiska społecznego.

Stosunek ten, staje się jeszcze bardziej wido­
cznym odnośnie do drugiej płci.

Upodobanie do strojenia się, błyszczenia, jak 
względem ciała tak i względem umysłu, zawsze 
było bardziej pouczającem pomiędzy kobietami, ani­
żeli pomiędzy mężczyznami. Zapewne z początku 
upodobanie to w równym stopniu obie płci posia­
dały; lecz w czasach najnowszych, w kwesty i ubra­
nia zamiłowanie do wygody odniosło u mężczyzn 
przewagę. Toż samo da się o wychowaniu męż 
czyzn powiedzieć, bo w wychowaniu tern obecnie 
zwracają uwagę bardziej na pożyteczną^ niż na 
przyjemną jego stronę. Lecz pomiędzy kobietami 
zarówno w jednem, jak w drugiem nie dostrze­
gamy prawie tej zmiany. Pragnienie wzbudzania 
zachwytu i podziwu góruje u kobiet nad chęcią 
posiadania ciepłego i dogodnego stroju; kolczyki, 



pierścienie, bransolety, — skomplikowane uczesa­
nia włosów, — róż i bielidło, któremi się kobiety 
posługują; niezmierne cierpienia, jakie znoszą, przy­
wdziewając suknie modne; wszelkie niewygody, 
którym się z własnej woli poddają, aby się tylko 
do mody stosować: oto dowody na poparcie na­
szego twierdzenia.

W wychowaniu kobiet przewaga tak zwanych 
»talentów« również dowodzi, do jakiego stopnia 
wszystko, co użyteczne musi ustąpić wobec po­
trzeby błyszczenia. Jak okazałe miejsce w wycho­
waniu tern zajmuje taniec, nauka znalezienia się 
w świecie, muzyka, śpiew, rysunek! Poco uczą je 
włoskiego i niemieckiego? Bez względu na rozmaite 
pozory, jakimi mogą się starać usprawiedliwić 
naukę tych dwóch języków dla kobiet, rzeczywiście 
jednak wykładają się one nie w celu zapoznania 
z literaturą włoską i niemiecką, lecz jedynie dla­
tego, aby kobiety mogły śpiewać po włosku lub 
niemiecku i wzbudzać zachwyt powszechny, bo od 
tego zawisło powodzenie na świecie. Obciążają pa­
mięć swą datami i opowiadaniami o urodzeniach, 
małżeństwach i śmierciach królów, nie ze względu 
na użyteczność tych wiadomości, lecz dlatego je­
dynie, że w świecie uważają je za stanowiące część 
niezbędną dobrego wychowania; nie umieć tych 
rzeczy — znaczyłoby narazić się na pośmiewisko 
ogółu. Czytanie, pisanie, gramatyka,. arytmetyka, 
szycie: oto prawie wszystko, czego się uczą młode 



panny ze względów praktycznych, a z tych przed­
miotów niektóre jeszcze bywają im wykładane bar­
dziej przez wzgląd na opinią powszechną, niż na 
prawdziwą tych przedmiotów użyteczność.

Ażeby należycie i wyczerpująco udowodnić, że 
zarówno w sferze umysłowej, jak i materyalnej, 
zamiłowanie do rzeczy przyjemnych poprzedzało 
zamiłowanie do rzeczy użytecznych, należy się nad 
przyczyną tego zjawiska zastanowić. Przyczyną tą 
jest okoliczność, że od czasów najdawniejszych, aż 
do chwili obecnej, potrzeby społeczne miały pierw­
szeństwo nad potrzebami jednostek, i że najwięk­
szą potrzebą społeczną było panowanie społeczeń­
stwa nad osobnikiem. Mylnem jest powszechne 
mniemanie, jakoby nie istniały inne władze, nad 
władze i rządy królów, parlamentów i powag usta­
nowionych. Te rządy jawne uzupełniają się innymi, 
które nazwy nie mają, a które jednak są wido­
czne we wszystkich najmniejszych nawet dziedzi­
nach działalności ludzkiej, polegają zaś one na tern, 
że każdy mężczyzna i każda kobieta usiłują jaką- 
kolwiekbądź przewagę nad innemi osobami okazać. 
Panować, odbierać hołdy, zjednywać sobie mo­
żniejszych i wyższych: oto jest powszechna walka, 
w której się tracą główne siły żywotne. Każdy 
stara się pokonać innych, a to albo bogactwem; 
sposobem życia, przepychem ustroju, albo też po­
tęgą swej wiedzy lub umysłu; w ten to sposób 
tworzą się tysiące stopniowań i hierarchij społe 



cznych, jakby oczka sieci ze sobą w jedną całość 
powiązane.

Nietylko wódz plemienia dzikiego stara się wzbu­
dzić w swych poddanych uczucie trwogi, zapomocą 
tatuowania i skalpów, zawieszonych u pasa. Nie­
tylko piękna światowa kobieta marzy o zwycięs­
twach zapomocą wdzięcznego i umiejętnego ubioru, 
wykwintnego układu i niezliczonych talentów. Uczony, 
historyk, filozof w tym samym celu posługują się 
nabytą przez nich wiedzą. Żaden z nas nie chciałby 
na tern poprzestać, aby jego zdolności osobiste, 
chociaż z największą swobodą, rozwijały się tylko 
dla niego jednego. W naturze ludzkiej istnieje nie­
ustanna potrzeba narzucania innym własnej indy­
widualności i chęć, aby inne osoby jej ulegaj 
Okoliczność ta tłómaczy właśnie szczególny cha­
rakter naszego wychowania. Nie troszczymy się 
o wartość wewnątrzną wiedzy, lecz pragniemy tylko, 
aby wiedza ta dała nam jak najlepsze wyniki prak­
tyczne, abyśmy przy jej pomocy dojść mogli do 
powodzenia, zaszczytów, szacunku, do tego co robi 
człowieka wpływowym, co mu daje stanowisko 
w świecie; do tego jednem słowem, co stawia nas 
wyżej od bliźnich naszych i nakazuje względem 
nas szacunek. Tak więc w ciągu całego życia, naj­
ważniejszym dla nas warunkiem jest nie być, lecz 
wydawać się.

W kwestyi wychowania, mniej daleko ludzie 
troszczą się o wartość rzeczywistą nauki, niż o sku­



tek, jaki ona na innych wywrzeć zdoła. Jeżeli zaś 
takie zapatrywanie na naukę jest powszechnem, 
w takim razie rzeczywistą jej wartość nielepiej 
ocenić zdołamy, od dzikiego, który sobie zęby pi­
łuje lub maluje paznogcie. Jeżeliby kto lepiej się 
jeszcze chciał przekonać o tern, jak powierzchow- 
nem i nieodpowiadającem potrzebie jest nasze wy­
chowanie, możemy zwrócić jego uwagę na fakt, 
że dotąd tak mało zastanawiano się nad wartością 
porównawczą rozmaitych nauk, i że ta wartość po­
równawcza nie była prawie nigdy przedmiotem 
roztrząsan naukowych, prowadzonych metodycznie 
i w celu osiągnięcia pewnych określonych wyni­
ków. Nietylko, że nie odszukano dotąd kryteryum 
dla tego rodzaju ocen, lecz co więcej, nie starano 
się nawet sprawdzić, czy kryteryum takie istnieje; 
a nawet wątpliwą jest rzeczą, czy potrzeba jego 
wynalezienia została dokładnie zrozumianą. Ludzie 
czytają ogromną ilość książek, słuchają wielu bar­
dzo rozpraw o wychowaniu, wreszcie postanawiają 
dać dzieciom takie lub inne wychowanie. W wy­
borze tym rodzice kierują się przyzwyczajeniem, 
szczególnem zamiłowaniem do pewnego przedmiotu, 
przesądami; lecz nie zdają sobie sprawy z tego, 
jak koniecznem jest zawczasu, przed rozpoczęciem 
jeszcze nauczania, rozważyć i określić znaczenie 
rozmaitych nauk dla wychowania.

Wprawdzie, niekiedy słyszymy uwagi o znacze­
niu tego lub innego kierunku w wychowaniu. Za­



pytują naprzykład, czy warto tyle czasu nauce da­
nego przedmiotu poświęcać, czy niema innych bar­
dziej pożytecznych przedmiotów, albo wreszcie, ja­
kie będą owoce wychowania. Ci jednak, co pyta­
nia takie postawili, nie chcą się dobrze nad niemi 
zastanawiać, lecz rozstrzygają je pośpiesznie, kie­
rując się w tym względzie tylko osobistem swem 
przekonaniem. Wprawdzie, od czasu do czasu 
wszczyna się na nowo odwieczny spór o wartość 
porównawczą dwóch kierunków wychowania: kla­
sycznego i realnego; lecz spór ten, prowadzony 
zwykle empirycznie, nieoparty na żadnem stałem 
kryteryum, sam przez się małą ma wartość wobec 
kwesty i ogólnej, której część tylko stanowi. Wyo­
brażają sobie powszechnie, że dość jest rozstrzy­
gnąć pytanie, jaki rodzaj wychowania — klasy­
czny czy też realny — jest lepszym, ażeby jedno­
cześnie wynaleźć i określić ideał wychowania umy­
słowego. Postępować w ten sposób, jest to naśla­
dować tych, którzy sądzą, że cała znajomość hy- 
gieny polega na zbadaniu własności pożywnych 
chleba i kartofli i określeniu, który z tych pokar­
mów- jest lepszym.

Podług naszego zdania, kwestya polega na zba­
daniu, jaka jest użyteczność względna tej nauki, 
nie zaś czy sama nauka przez się jest użyteczną 
lub nie. Ludzie, którzy sądzą, że w zupełnościpo- 
trafią udowodnić i usprawiedliwić swój sposób za­
patrywania się, przytaczając pewną liczbę korzy 



ści, jakie dany rodzaj wychowania zapewnia, za­
pominają o tern, że spór cały zasadza się na roz­
strzygnięciu pytania, czy korzyści pewnego rodzaju 
wychowania odpowiadają wysiłkom i pracy, jakie 
nabycie jego kosztowało. Niewątpliwie wszelki przed­
miot, wszelka nauka, musi pewien stopień użyte­
czności posiadać. Rok poświęcony nauce heraldyki, 
niezaprzeczenie zaznajomiłby nas doskonale z oby­
czajami wieków ubiegłych. Osoba, któraby znała od­
ległość istniejącą między wszystkiemi miastami An­
glii, zapewne z czasem mogłaby z tego odnieść ko­
rzyść, n. p. układając plan podróży. Jeżeliby się 
ktoś chciał zająć zebraniem wszystkich plotek da­
nej okolicy, mogłoby mu się to przydać do studyów 
nad sposobem tworzenia się i przekształcenia po­
dań. A jednak każdy uzna za niedorzeczne, zmu­
szanie młodego człowieka do oddawania się pracy 
tego rodzaju w ciągu lat kilku życia, zamiast ucze­
nia się rzeczy bardziej pożytecznych. Jeżeli więc 
w tych pojedyńczych wypadkach, któreśmy tu jako 
przykłady podali, należy wnioskować o użyteczno­
ści przedmiotu podług wyników, czyż nie należy 
w ten sam sposób postępować odnośnie do całko­
witego wychowania? Gdyby życia ludzkiego star­
czyło na zdobycie wszystkich nauk, wówczas mie­
libyśmy prawo nie robić wyboru. Czyż 

stara piosnka, że:
»Could a man be secure
That his days would endure

nie po-



As of old, for a thousand long years, 
What things might he know! 
What deeds might he do!
And all without hurry or care«1).

Lecz my, których życie jest tak krótkiem, nie 
powinniśmy zapominać, jak mało mamy czasu na 
naukę. A i ten czas skracają jeszcze tysiączne za­
trudnienia i zajęcia życia codziennego. Dlatego to 
trzeba się starać go użyć w sposób najbardziej po­
żyteczny. Zamiast poświęcać tyle lat nauce tego, 
co czyni zadość wymaganiom mody lub kaprysu, 
czyż nie rozsądniej byłoby porównać wyniki ta­
kiego wychowania z wynikami, jakieby można otrzy­
mać, czas ten w inny sposób użytkując?

Ta kwestya właśnie w sprawie wychowania, 
jest kwestyą największej wagi i czas już wielki 
metodycznie i rozważnie się nad nią zastanowić. 
Zagadnienie najbardziej ważne, którem się jednak 
najmniej ludzie zajmują, polega na wyborze po­
między rozmaitemi naukami, zwracającemi naszą 
uwagę. Ażeby znaleźć kierunek racyonalny, prze- 
dewszystkiem wypada rozważyć, jaka wiedza jest 
dla nas najbardziej potrzebną, czyli, wyrażając się 
słowami Bacon’a, należy zbadać, jaka jest wartość a 
względem każdej nauki. Przedewszystkiem więc,

Gdyby człowiek był przekonany, iż życie jego, jak nie­
gdyś, trwać będzie tysiące lat długich, ileżby to wiadomości 
nabył, ilużby czynów dokonał; a to wszystko zwolna i bez 
pośpiechu.



trzeba określić modłę, podług której można war­
tość przedmiotów oceniać. Na szczęście, wszyscy się 
co do określenia takiej modły zgadzają. Rozważa­
jąc użyteczność praktyczną danej nauki, oceniamy 
jej wartość przez wykazanie wpływu, jaki nauka 
ta na życie wywrzeć może. Na pospolite pytanie: 
»do czego się to przyda?« — matematyk, filolog, 
chemik, filozof, odpowiadają, że nauka przez nich 
wykładana, takie, lub inne może mieć w życiu 
zastosowanie; że n. p. potrafi zmniejszyć cierpienia, 
powiększyć dobrobyt, doprowadzić do szczęścia. 
Nauczyciel pisania stara się dowieść, że nauka jego 
jest niezbędną w życiu, że bez niej nie można za­
dość uczynić tysiącznym wymaganiom społecznym: 
jednem słowem, stara się wszelkimi sposobami 
jej użyteczność udowodnić. Skoro zaś taki uczony, 
jak numizmatyk naprzykład, nie może bezpośredniej 
użyteczności, uprawianej przezeń nauki wykazać, 
musi przeto przyznać, że nauka ta dla ludzkości 
względnie niewiele ma wartości.

W taki więc sposób pośrednio lub bezpośrednio 
ludzie starają się użyteczność każdej nauki udowo­
dnić. »Jak żyć?« jest dla nas zasadniczem pytaniem. 
Pytania tego nie należy pojmować li tylko mate- 
ryalnie, lecz owszem nadawać mu najbardziej ob­
szerne znaczenie. Zadaniem ogólnem mieszczącem 
w sobie wszystkie inne, szczegółowe zadania, jest 
sposób życia właściwy pod każdym względem i wśród 
wszelkich okoliczności. Jak należy pielęgnować ciało, 



kształcić umysł, sprawować interesa? W jaki spo­
sób wychowywać rodzinę? Jak wypełniać obowiązki 
względem kraju? W jaki wreszcie sposób wyzyskać 
wszystkie źródła szczęśliwości, jakie przyroda dała 
człowiekowi? Jak spożytkować wrodzone nasze zdol­
ności, aby dla siebie i dla bliźnich, możliwe osią­
gnąć szczęście? — w jaki sposób żyć tak, aby módz 
ze wszystkich dobrodziejstw życia korzystać?

To są rzeczy, kłóre przedewszystkiem i konie­
cznie poznać musimy, i tego nas właśnie wycho­
wanie nauczyć powinno. Celem wychowania być 
musi: uzdolnienie do życia o ile możności dosko­
nałego. Poznać więc najlepszy system wychowania 
możemy jedynie przez rozważanie, o ile zbliża on 
nas do zamierzonego celu. A jednak sposób ten, 
ułatwiając ocenę przedmiotów wychowania, tylko 
częściowo bywa używany; posługują się nim po­
bieżnie bardzo, niedostatecznie się nad nim zasta­
nawiając; gdy tymczasem, przeciwnie, należałoby 
go stosować umiejętnie, metodycznie, we wszyst­
kich okolicznościach. Zawsze należy pamiętać, że 
uzdolnienie człowieka do życia doskonałego jest 
celem wychowania; a wychowując dzieci, w wy­
borze metody i przedmiotów wychowania, potrzeba 
zawsze cel ten mieć na względzie. Przedewszyst­
kiem powinniśmy zupełnie się wyzwolić z pod ja­
rzma metody panującej, bo metoda ta nie przed­
stawia większych od innych rękojmi. Trzeba się 
też wznieść ponad poziom zwykłego, niedokładnego 



i empirycznego zapatrywania się na rzeczy, które 
znajdujemy nawet u ludzi rozsądnych, starających 
się wpływać na wykształcenie umysłowe swych 
dzieci. Nie wystarcza mniemanie, że pewna nauka 
przydać się może w przyszłości, i że nauka ta 
większą od innych nauk wartość praktyczną po­
siada; przedewszystkiem należy znaleźć sposób oce­
nienia względnej wartości nauk, aby stanowczo 
wiedzieć, którym wypada oddać pierwszeństwo.

Bezwątpienia, zadanie to bardzo niełatwe; być 
nawet może, że nigdy nie będzie ono rozwiązane 
w sposób zupełnie zadawalniający; lecz trudności, 
jakie się tu nasuwają, nie powinny nas zrażać i nie 
powinniśmy nigdy rozwiązania tego zadania zanie­
chać, tak bowiem wielkie ma ono dla nas zna­
czenie. Przeciwnie, należy wszelkich starań doło­
żyć, aby się stać panem tych trudności. Postępu­
jąc systematycznie, wkrótce dojdziemy do wyników 
niezmiernie ważnych.

Przedewszystkiem więc wypada nam uporząd­
kować podług ich znaczenia, główne czynności ży­
cia ludzkiego. Naturalny ich szereg'Tak~się”przed- 
'stawiai

1) Czynności bezpośrednio samozachowawcze; 
2) czynności, które, czyniąc zadość potrzebom bytu, 
pośrednio przyczyniają się do zachowania osobnika; 
3) czynności mające na celu wychowanie i wy 
kształcenie potomstwa; 4) czynności zapewniające 
porządek społeczny i stosunki polityczne, czyli czyn 



uościżycia towarzyskiego; 5) czynności różnorodne, 
służące do zapełnienia czasu wolnego, t. j. do za- 
spokojęftia naszych upodobań i uczuć: czyli inaczej 
czynności estetyczne.

Nie potrzeba dowodów na to, że takiem jest 
mniej więcej naturalne następstwo tych czynności. 
W rzeczy samej, pierwsze miejsce zajmują czynno­
ści i środki, mające na celu zabezpieczenie-osobi- 
stości człowieka. Chciejmy n7p. wyobrazić’'sobie 
osobnika, niewięcej od niemowlęcia posiadającego 
pojęć i wiadomości o przedmiotach ze świata ze­
wnętrznego i o ruchach otaczających go zwierząt, 
niewiedzącego, w jaki sposób wobec nich się za­
chować i ustrzedz może od niebezpieczeństwa; oso­
bnik ten, bezwątpienia utraciłby życie przy pierw- 
szem zaraz wyjściu bez opieki na ulicę, a wszelkie 
wiadomości, jakieby mógł w dziedzinie innych nauk 
posiadać, od tego uchronićby go nie potrafiły. 
Każdy więc przyzna, że pierwsze i najbardziej po­
trzebne wiadomości są te, które dotyczą osobistego 
bezpieczeństwa, bo bez nich istnienie człowieka by­
łoby na ciągłe próby i wypadki narażone.

Nie można również zaprzeczyć, że drugie miej­
sce należy się ęzynnościom pośrednio zachowaw­
czym, polegającym na“dustśi^enm"^^ do 
życia. Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że po­
trzeba wyszukiwania środków do życia dla siebie 
samego, poprzedzać musi obowiązki względem ro­
dziny, ponieważ zazwyczaj wypełnienie tych osta­



tnich najzupełniej zawisło od dobrego obrotu in­
teresów zawodu, jakiemu się jednostka poświęca.

Tak więc troska o byt własny stanowi pierw­
szą potrzebę człowieka, potem dopiero następuje 
potrzeba zabezpieczenia bytu rodziny; a więc wia­
domości przyczyniające się do zabezpieczenia wła­
snego istnienia, mają pierwszeństwo przed temi, 
zapomocą których jesteśmy w stanie byt rodziny 
zabezpieczyć.

Z tego, że w stopniowym rozwoju społeczeń­
stwa rodzina poprzedziła państwo, że dzieci wy­
chowywano jeszcze, zanim państwo istniało; i że 
również można je wychowywać po jego upadku; 
że z drugiej strony, przeciwnie, wychowanie mło­
dego pokolenia jest głównym warunkiem istnienia 
dla państwa: z tego wszystkiego wynika, że obo­
wiązki ojca rodziny mają pierwszeństwo przed obo­
wiązkami obywatela kraju. Ponieważ zaś ostate­
cznie wartość i potęga społeczeństwa zależą zu­
pełnie od charakteru obywateli, a najpewniejszym 
środkiem wykształcenia ich charakteru jest wycho­
wanie, jasną jest przeto rzeczą, że pomyślność spo­
łeczeństwa zawisła od dobrego stanu rodziny. 
Nauka więc, która się tą ostatnią zajmuje, musi 
poprzedzać naukę mającą na celu zabezpieczenie 
istnienia pierwszego. Liczne zatrudnienia przyjemne, 
zapełniające chwile wolne od pracy poważniejszej, 
jako to: poezya, muzyka, malarstwo, nie mogły 
istnieć zanim się nie utworzył stan społeczny. Sztuki 



piękne mogą dojść do doskonałości tylko w spo­
łeczeństwach, na wysokim szczeblu rozwoju stoją­
cych, bo treść swą czerpią z uczuć i popędów ca­
łego społeczeństwa. Nietylko, że społeczeństwo wy­
kształcone przyczynia się do ich rozwoju, lecz do­
starcza jeszcze nieustannie myśli i uczuć, jakie 
sztuki piękne wyrazić usiłują. Tak więc, wiadomo­
ści, mogące się przyczynić do wykształcenia do­
brego obywatela kraju, większą wartość posiadają 
od wiadomości, kształcących smak estetyczny lub 
rozwijających talenty, i dlatego też w wychowaniu 
im należy oddawać pierwszeństwo.

Powtarzamy więc raz jeszcze, iż najbardziej 
naturalny porządek tego następstwa jest taki: wy­
chowanie, rozwijające czynności bezpośrednio samo­
zachowawcze; wychowanie, kształcące czynności po­
średnio - zachowawcze; wychowanie przyspasabia- 
jące nas do obowiązków rodzicielskich; wychowanie, 
kształcące obywatela kraju; wreszcie wychowanie ma­
jące za przedmiot sztuki piękne —- estetyczną stronę 
życia. Nie przeczymy wcale, że rozmaite te gałęzie 
wychowania w bardzo ścisłym ze sobą związku 
zostają, i że znajomość jednej ułatwia zapoznanie 
się z innemi. Niewątpliwie każdy z tych działów 
zawiera w sobie wiadomości bardziej ważne i isto­
tne od tych, jakie się w działach poprzedzających 
znajdują. Tak n. p. człowiek biegły w interesach, 
lecz mało pod innymi względami wykształcony, za­
pewne będzie bardziej dalekim od ideału życia do-
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skonałego, niż człowiek, który, lubo mniej zdolny 
do zdobywania pieniędzy, lepsze jednak o obowiąz­
kach ojca pojęcie posiada i więcej ma zdrowego 
sądu o rzeczach. Nie chcemy przez to powiedzieć, 
aby naukę życia praktycznego należało rozwijać, 
wykluczając z wychowania znajomość sztuk pięk­
nych i literatury; przeciwnie, lepiej jest wszystkiego) 
potrochu umieć. Bez względu jednak na te niewiel­
kie ograniczenia, działy przez nas wskazane nie prze- 
stają istnieć i są bardzo wyraźne; porządek zaś, 
w jakim po sobie następują, odpowiada porządkowi, 
w jakim po sobie następują działy życiarzeczywistego.

Naturalnie, ideałem wychowania być musi uzdol­
nienie człowieka do życia doskonałego, wszechstron­
nego. Ponieważ jednak wobec teraźniejszego stanu 
cywilizacyi nie możemy tego ideału dosięgnąć, po­
przestać przeto musimy na zachowaniu właściwego 
stosunku w uzdolnieniu do każdego z powyższych 
działów czynności. Nie dążmy do kształcenia umy­
słu w jednym tylko kierunku kosztem innych, nie 
mniej potrzebnych wiadomości; lecz owszem zwra­
cajmy uwagę na wszystkie i starajmy się usiłowa­
nia nasze do względnej ich wartości ustosunkować. 
W tym jedynie wypadku należy od prawidła tego 
odstąpić, kiedy szczególne zdolności wymagają słu­
sznie, poświęcenia się jednej jakiej nauce, która 
w przyszłości ma się stać specyalnością i może 
los zabezpieczyć. W ogólności jednak, przedmiotem 
wychowania być musi zdobycie, w sposób możli­



wie zupełny i doskonały, wiadomości, przyczynia­
jących się najlepiej do wszechstronnego rozwoju 
życia indywidualnego i społecznego, i pobieżne 
tylko zapoznanie się z takiemi wiadomościami, 
które najmniej się do tego rozwoju przyczyniają.

Przy regulowaniu wychowania powinniśmy się 
kierować tą zasadą, że wartość każdego rodzaju 
wychowania, mającego na celu doprowadzenie czło­
wieka do ideału życia doskonałego, może być wzglę­
dną lub bezwzględną. Niektóre wiadomości posia­
dają wartość rzeczywistą, wewnętrzną, inne znów 
za takie tylko są uważane, rzeczywiście zaś wzglę­
dną tylko wartość mają. Drętwienie i szum w uszach 
poprzedzają zwykle paraliż; ciało rzucone z wyso­
kości, pada na ziemię podług praw ruchu jedno­
stajnie przyśpieszonego; chlor jest środkiem odwa­
niającym: oto są fakta, posiadające, jak wszystkie 
w ogólności prawdy naukowe, wartość rzeczywistą; 
tysiące lat przejdą, a fakta te zawsze trwać będą 
i mieć wpływ na życie ludzkie. Gruntowna znajo­
mość ojczystego języka, oparta na studyach nad 
greckim i łaciną, będzie miała dla nas, jak i dla 
innych, plemiennie nam pokrewnych narodów, war­
tość rzeczywistą; lecz wartość ta trwa dopóty tylko, 
dopóki języki nasze trwać będą. Zbieranina imion, 
dat i nic nie znaczących wypadków, która w szko­
łach naszych przywłaszczyła sobie nazwę nauki 
historyi, tylko względną wartość posjada. Nauka 
ta nie wywiera najmniejszego wpływu na nasze 
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czynności; posługujemy się nią tylko jako pukle­
rzem przeciwko niedorzecznym naganom, któremi 
opinia publiczna karci ludzi, wiadomości tych nie- 
posiadających. Jak historya powszechna przedsta­
wia większą wartość, niż historya pojedynczej pro- 
wincyi lub jednego wieku; jak znów historya pro- 
wincyi lub jednego wieku na większą zasługuje 
uwagę, niż historya jednego miasta w ciągu krót­
kiego okresu papowania pewnej mody: tak sama 
nauka, wartość rzeczywistą posiadająca, z punktu 
widzenia racyonahiego, powinna mieć pierwszeń­
stwo przed taką, której wartość rzeczywista jest 
warunkową, jak również przed taką, która wzglę­
dną tylko wartość posiada.

Do uwag tych przedwstępnych dodać jeszcze 
musimy co następuje:

Wszelkie nabywanie wiadomości ma podwójną 
wartość: najprzód jako wiedza, powtóre jako ćwi­
czenie umysłu. Ucząc się czegoś, przedewszystkiem 
ćwiczymy nasze zdolności umysłowe (n. p. pamięć, 
wyobraźnią) a następnie już wzbogacamy umysł 
wiadomościami. Oceniając wiedzę, mającą człowieka 
do życia doskonałego przysposobić, należy dwa te 
punkty mieć na względzie.

Oto są wnioski ogólne, na które będziemy się 
powoływali przy poszukiwaniu systemu wychowania 
racyonalnego. Życie człowieka składa się z rozmai­
tego rodzaju czynności, których wartość stopniowo 
się zmniejsza; każdy szereg wiadomości posiada 



wartość rzeczywistą, jakby — rzeczywistą lub wzglę­
dną. Wreszcie uczenie się ma podwójne znaczenie: 
jako wzbogacenie umysłu wiadomościami i jako 
ćwiczenie.

Na szczęście pierwsza i najgłówniejsza część 
wychowania, której przedmiot stanowi troska o bez­
pośrednie zachowanie własnego naszego bytu, w zna­
cznym stopniu jest już utrwaloną. Ponieważ jest 
ona zbyt ważną, aby mogła być pozostawioną na­
szej lekkomyślności, przyroda więc sama się nią 
zaopiekowała. Już u dziecka, które się do niańki 
tuli i płacze na widok osoby obcej spostrzegamy 
objawy instynktu zachowawczego, pobudzającego 
je do unikania przedmiotów nieznanych i, być może, 
niebezpiecznych. Później, kiedy się dziecko już cho­
dzić nauczyło, obawa, jakiej doświadcza przy zbli­
żeniu się psa cudzego, przeraźliwy krzyk, z jakim 
ucieka do matki na widok czegoś niespodziewa­
nego, — dowodzą istnienia tego samego instynktu, 
w wyższym już jednak stopniu. Oprócz tego, dzie­
cko co chwila wzbogaca swój umysł wiadomościami, 
potrzebnemi do bezpośredniego zachowania jego 
bytu. Uczy się, naprzykład, jak ma utrzymywać 
swe ciało w równowadze, kierować ruchami, aby 
się ustrzedz od potrącenia o przedmioty otaczające; 
poznaje, które z pomiędzy tych przedmiotów są 
twarde i mogą mu ból sprawić, jeżeli o nie po­
trąci; które znów są ciężkie i mogą go skaleczyć 
przy upuszczeniu; które w stanie są utrzymać cię­



żar jego ciała, a które nie; poznaje, co to jest ból, 
spowodowany ogniem, uderzeniem przedmiotami 
ostrymi: te i inne tego rodzaju wiadomości użyte­
czne, nauczające go jak ma wystrzegać się śmierci 
i wypadków, stanowią dla dziecka przedmiot cią­
głej nauki. Wreszcie, kiedy w kilka lat potem, siły 
dziecka wydatkują się na bieganie, łażenie, skaka­
nie, na rozmaite zabawy i ćwiczenia gimnastyczne, 
we wszystkich tych czynnościach, przyczyniających 
się do rozwoju mięśni, wykształcenia zmysłów i na­
dania bystrości postanowieniom dziecka, widzimy 
przysposobienie do Umiejętności zachowania się 
wśród tysiąca otaczających przedmiotów i do uni­
kania niebezpieczeństw, które się każdemu w życiu 
przytrafiają. Tak więc, ponieważ, jakeśmy już to 
powiedzieli, natura o nas tak się troszczy, nie po­
trzebujemy przeto wiele sami się tern początkowem 
wychowaniem zajmować. Potrzeba tu tylko pozo­
stawić dziecku zupełną swobodę nabywania tego 
doświadczenia i poddawania się tym ćwiczeniom, 
i w niczem natury nie krępować. Dlatego też nie­
dorzecznie postępują nauczycielki szkół, zabrania­
jące powierzonym ich pieczy dziewczynkom odda­
wać się swobodnie zabawom i ćwiczeniom, skut­
kiem czego nie umieją one dać sobie następnie 
w życiu rady i często stają się ofiarą rozmaitych 
nieszczęść.

To, cośmy dopiero co powiedzieli, nie obejmuje 
jednak całości wychowania, mającego na celu wy­



kształcenie w człowieku zdolności samozachowaw­
czych. Niedość, że ciało należy zabezpieczyć od 
wszystkiego, co może je w sposób mechaniczny 
uszkodzić lub zniszczyć, trzeba jeszcze, o ile mo­
żności, starać się uchronić je od następstw prze­
kroczenia praw fizyologicznych, t. j. od chorób 
i śmierci. Dlatego, aby życie uczynić o ile możno­
ści doskonałem, niedość jest zapobiegać nieprzewi­
dzianym ciosom, grożącym życiu naszemu, lecz na­
leży jeszcze unikać powolnego osłabienia i wynisz­
czenia ciała, jakie nieraz nasze złe nawyknienia 
spowodują. Ponieważ przy braku zdrowia i krew­
kości życiowej, czynności wszelkiego rodzaju, jako 
to: przemysłowe, rodzinne, towarzyskie, stają się 
mniej lub więcej niemożebne, jawną więc jest rze­
czą, że drugi ten rodzaj bezpośrednio samozacho­
wawczych czynności niemniejsze ma od pierwszego 
znaczenie, i że ich nauka powinna w wychowaniu 
zająć miejsce bardzo wydatne. Prawda, że i tu 
jeszcze do pewnego stopnia przyroda służy nam 
za przewodnika: za pośrednictwem naszych wrażeń 
fizycznych i zachceń, zapewnia ona względne po­
słuszeństwo głównym swym wymaganiom. Na szczę­
ście, brak pożywienia, wielkie gorąco, chłód nie­
znośny wywołują stan, który jest zbyt jasną dla 
nas przestrogą, abyśmy nie mieli na niego zwracać 
uwagi, i gdyby ludzie zawsze słuchali tych i innych, 
lubo mniej wyraźnych ostrzeżeń przyrody, bezwąt- 
pienia na mniej daleko cierpień byliby narażeni.



Gdyby po znużeniu ciała lub umysłu koniecznie 
i zawsze następowało wytchnienie, gdyby zawsze 
przewietrzano pokoje i unikano zapartego powie­
trza; gdybyśmy jedli wtedy tylko, kiedy głodni je­
steśmy, i pili tylko, będąc spragnieni, organizm 
nasz rzadko znajdowałby się w stanie nienatural­
nym i zawsze prawie byłby zdolny do czynności 
życiowych. Lecz pod tym względem istnieje tak 
powszechna głęboka nieznajomość praw fizyologii, 
iż ludzie nie wiedzą nawet o tern, że ich czucia 
i wrażenia są to wskazówki najbardziej na zaufa­
nie zasługujące, z wyjątkiem tych chyba wypadków, 
kiedy wskutek ciągłego przekraczania praw natury, 
wrażenia stały się chorobliwemi. Tak więc, chcąc 
się wyrazić ze ścisłością logiki, musimy powiedzieć, 
że przyroda dała nam urzędowych opiekunów na­
szego zdrowia, lecz że zupełna niewiadomość z na­
szej strorty czyni ich usiłowania w znacznej części 
nieużytecznemi.

Ktoby wątpił o tern, jak ważną jest dla nas 
rzeczą bliższe zapoznanie się z zasadami fizyologii, 
jako środkiem dojścia do życia doskonałego, niech 
się tylko rozejrzy dokoła i zechce zastanowić się 
nad tern, jak mało osób w wieku średnim lub po­
deszłym cieszy się zdrowiem. Wyjątki tylko sta­
nowią ludzie, którzy w starości zdołali zdrowie za­
chować; przeciwnie co chwila napotykamy choroby 
uparte, zadawnione, ogólne wycieńczenie i osłabie­
nie, zgrzybiałość przedwczesną. Każdy z nas musi 



przyznać, że uniknąłby wielu chorób, na jakie 
w ciągu życia zapadał, gdyby lepiej znał i bardziej 
słuchał głównych chociażby zasad fizyologii. Tu 
widzimy cierpienia serca, będące skutkiem zapale­
nia gośćcowego, które znów wywołane zostało mie­
szkaniem w domu wilgotnym; tam znów zupełną 
ślepotę, spowodowaną zbyt usilną pracą literacką. 
Wczoraj mówiono o osobie, która na całe życie 
pozostała kulawą, z powodu, że z początku nie 
zwracała uwagi na lekkie stłuczenie kolana; dzisiaj 
znów mówią nam o innej osobie, zmuszonej lata 
całe w łóżku leżeć, a to z powodu iż nie wiedziała, 
że bicie serca, jakiego doświadcza, było skutkiem 
zbyt wielkiej pracy umysłowej. Słyszymy, że czło­
wiek, który się chciał siłą popisywać, na całe ży­
cie został skutkiem tego kaleką; to znów, że inny, 
raz na zawsze zdrowie utracił wskutek podjęcia 
się bez potrzeby zbyt uciążliwej pracy. Obok tego, 
dokoła widzimy ciągle niedomagania i zapadania 
na-zdrowiu. Nie będziemy się zastanawiali nad roz- 
maitemi chorobami i będącą ich wynikiem stratą 
pieniędzy i czasu, zwracamy na to tylko uwagę, 
do jakiego stopnia brak zdrowia przeszkadza nam 
wypełniać obowiązki i sprawować interesa; jak 
psuje charakter, jak dla cierpiącego fizycznie, peł­
nienie obowiązków obywatela staje się niemożeb- 
nem; wreszcie jak zły stan zdrowia zatruwa wszel­
kie przyjemności. Czyż nie jest oczy wistem, że grze­
chy przeciwko prawom fizycznym (grzechy naszych 



przodków, jak również i nasze), bardziej od innych 
skracają i koszlawią życie i że życie staje się skut­
kiem tego szeregiem cierpień i ciężarem, zamiast 
być dobrodziejstwem i uciechą.

Nie na tern koniec. Niedość, że skutkiem prze­
kraczania praw fizyologicznych, sprowadzamy wiele 
chorób, lecz jeszcze skracamy znacznie nasze życie. 
Mylnem jest mniemanie, że po wyzdrowieniu ź ja- 
kiejkolwiekbądź choroby, wracamy do pierwotnego 
stanu zdrowia. Niema chorób, któreby przechodziły 
bez śladu. Organizm, który cierpiał, raz na zawsze 
zostaje uszkodzonym; może się zdarzyć, iż uszko­
dzenie to nie odrazu da się dostrzedz, zawsze je­
dnak ono istnieje, i w połączeniu z innemi tego 
rodzaju item, które natura nie zaniedbuje nigdy do 
ściśle przez nią prowadzonego rachunku wciągnąć 
nie omieszka z czasem na ustrój oddziałać, przez 
to niezawodnie nasze życie skracając.

Właśnie skutkiem nagromadzenia tych drobnych, 
mało przez się znacznych uszkodzeń, następuje zwy­
kle przedwczesne wyniszczenie organizmu. Jeżeli 
zechcemy przypomnieć różnicę, jaka zachodzi po­
między rzeczywistą długością życia ludzkiego a jego 
długością możebną, a mianowicie, o ile pierwsza 
jest krótszą od drugiej, zrozumiemy wówczas całą 
doniosłość straty. Jeżeli do strat tych, będących 
skutkiem chorób, dodamy stratę największą, a mia­
nowicie śmierć przedwczesną wielu osób, przeko­
namy się, że zwykle ginie połowa życia. Tak więc, 



nauka, która zapobiegając utracie zdrowia, ma na 
celu bezpośrednie zachowanie naszego bytu, nie­
zmiernie ważną być musi. Nie twierdzimy, aby 
nauka ta mogła w zupełności i zawsze złe usunąć. 
Jasną jest rzeczą,., że wobec teraźniejszego stanu 
cywilizacyi, z potrzeby często musimy prawa na­
tury przekraczać. Co więcej, wtedy nawet, kiedy 
konieczność ta nie istnieje, często skłonności czło­
wieka pobudzają go do poświęcenia przyszłego do­
bra dla chwilowej rozkoszy, pomimo, że posiada 
świadomość czynu i zna smutne jego następstwa. 
Zawsze jednak jesteśmy przekonani, że rzeczywista 
nauka, odpowiednio wykładana, mogłaby wiele ko­
rzyści ludziom przynieść; a ponieważ zasady hy- 
gieny należy wprzód dokładnie poznać, aby je na­
stępnie módz w życiu stosować, przeto potrzeba 
naukę tę dostatecznie rozpowszechnić, w takim bo­
wiem razie zdoła ona w przyszłości prędzej czy 
później, nakłonić ludzi do trybu życia, zgadzającego 
się bardziej z wymaganiami rozumu. Wniosek więc, 
jaki stąd da się wyprowadzić, jest, że jeżeli mocne 
zdrowie i towarzyszący mu zwykle hart duszy sta­
nowią dla człowieka główny warunek szczęścia, 
przeto nauka, mająca na celu zachowanie tego 
zdrowia, pierwsze pod względem znaczenia miejsce 
zajmować powinna. Jesteśmy tego zdania, że wy­
kład fizyologii, obejmujący główne przynajmniej 
zasady tej nauki i mogący nauczyć nas postępo­



wania w życiu zgodnie z temi zasadami, musi ko­
niecznie stanowić część wychowania racyonalnego.

Dziwną jest rzeczą, że potrzebujemy o tem mó­
wić, dziwniejszą jeszcze — że potrzebujemy zało­
żenia tego dowodzić i bronić. A jednak znajdą się 
osoby, które z szyderstwem niemal przyjmą wy­
głoszoną przez nas zasadę. Osoby te, które nieza­
wodnie rumieniłyby się ze wstydu, gdyby im się 
zdarzyło w Ifigenii, akcent zamiast na przedostat­
niej, na trzeciej od końca zgłosce położyć, albo 
które uważałyby za zniewagę przypuszczenie, że 
mogą o jakichś czynach bajecznych półbogów nie 
wiedzieć; bez najmniejszego zakłopotania przyznają 
się do niewiadomości, w jakiem się miejscu trąbka 
Eustachego znajduje, jakie nerwy prowadzą do 
rdzenia kręgowego, jaka jest prawidłowa liczba 
uderzeń pulsu, albo w jaki sposób płuca wciągają 
otaczające powietrze. Troszcząc się o to, aby sy­
nowie ich biegli byli w znajomości bajek i prze­
sądów, jakie się przed dwoma tysiącami lat dziać 
miały, ludzie ci nie dbają wcale o nauczanie ich 
głównych chociażby wiadomości o budowie i czyn 
nościach własnego ciała; wolą nawet, aby wcale 
wiadomości tych nie posiadali; do takiego stopnia 
jest wszechwładny wpływ rutyny, do takiego sto­
pnia w wychowaniu naszem przyjemne nad poży- 
tecznem przeważa.

Nie potrzebujemy dowodzić, jakie znaczenie po­
siada drugi z kolei rodzaj wiedzy, który, nauczając 



jednostki rozmaitych sposobów zarobkowania na 
utrzymanie życia, prowadzi do czynności pośrednio 
samozachowawczych. Wszyscy się pod tym wzglę­
dem zgadzają, a zdaniem ogółu nawet, ten rodzaj 
wiedzy cel wychowania stanowi. Lecz, podczas gdy 
prawie każdy gotów jest wygłaszać tę oderwaną 
zasadę, że wychowanie uzdalniające młodzież do 
pracy, jest niezmiernie ważnem a nawet bardziej 
od wszelkich innych rodzajów wychowania potrze- 
bnem, mało się znajdzie osób, któreby chciały wie­
dzieć, jaki rodzaj wychowania potrafi w nich te 
zdolności wykształcić.

Musimy przyznać, iż należycie oceniono znacze­
nie czytania, pisania i arytmetyki; lecz na tern ko­
niec. Podczas, gdy ^iększa część wykładanych przed­
miotów nie ma najmniejszego związku z czynno­
ściami przemysłowemi, z wychowania wyrzucają 
niezliczoną liczbę wiadomości, które w bezpośre­
dnim związku z temi czynnościami zostają. W rze­
czy samej, czem się trudnią ludzie, z wyjątkiem 
kilku nielicznych klas społeczeństwa? Otóż, zajmują 
się wytwarzaniem, przerabianiem i podziałem środ­
ków, do utrzymania życia służących. A od czego 
zawisło to powodzenie w wytwarzaniu, przygoto­
waniu i podziale tych środków? Zawisło ono od 
użycia metod, zastosowanych do natury każdego 
z tych środków; od ścisłej znajomości ich własno­
ści fizycznych, chemicznych lub biologicznych, je- 
dnem słowem, zawisło od wiedzy.



Ta właśnie gałąź wiedzy, zupełnie prawie po­
mijana w naszych wykładach szkolnych, koniecznie 
jest potrzebną dla urzeczywistnienia postępu. Po­
mimo, że prawda ta nie ulega wątpliwości, zdaje 
się ona jednak być prawdą martwą, a to zapewne 
z tego powodu, że się nie przywykło o niej my­
śleć. Dlatego też będziemy się starali zwrócić na 
nią uwagę czytelnika, robiąc krótki przegląd fak­
tów, a to w celu zupełnego usprawiedliwienia na­
szych twierdzeń.

Zostawmy na stronie najbardziej oderwaną 
naukę — logikę — tę konieczną jednak przewo­
dniczkę zarówno dla każdego większego producenta, 
jak i dla kupca, a przejdźmy wprost do matema­
tyki. Nauka ta, jako mająca do czynienia z liczbami, 
opanowywa wszystkie gałęzie przemysłu, a więc 
jednakowo bywa stosowaną przy uporządkowaniu 
procesu lub sporządzeniu oszacowań, jak i przy 
kupnie, sprzedaży płodów i prowadzeniu rachun­
ków,. Nie potrzebujemy więc rozwodzić się nad 
znaczeniem tej gałęzi nauk oderwanych.

W budownictwie również niezbędną jest znajo­
mość specyalnej gałęzi matematyki. Cieśla wio­
skowy, sporządzający plan robót podług prawideł 
empirycznych, t. j. na mocy własnego doświadcze­
nia, zarówno jak budowniczy takiego „mostu bry- 
tańskiego1^ ciągle muszą stosować się do zasad 
geometryi. Inżynier, wymierzający grunta; budowni­
czy, sporządzający plan mającego się wznieść bu-



dynku; przedsiębiorca, zakładający fundamenta; mu­
rarz, ociosujący kamienie; robotnicy, wznoszący po­
jedyncze części budynku: wszyscy się rządzą zasa­
dami geometryi.

Przy budowie kolei żelaznych, od pierwszej do 
ostatniej chwili prowadzenia robót, geometrya cią­
gle znajduje zastosowanie: sporządzanie planów 
i roboty ziemne, wytknięcie linii, wymiar nasypów 
i pochyłości, plany i budowa mostów, wodociągów, 
dróg, tunelów i stacyj, nie mogą się bez niej obyć. 
Toż samo się dzieje przy budowie portów, doków, 
przy sypaniu gruzu na dno dla uregulowania nurtu, 
przy rozmaitych robotach uskutecznianych przez 
inżynierów i budowniczych ponad brzegiem morza 
lub wewnątrz krajłi', a to nietylko na powierzchni, 
lecz także i w głębokościach ziemi. W naszych 
czasach nawet gospodarz wiejski, aby porządnie 
dreny założyć, musi uciec się do zasad geometryi.

Od nauk czysto abstrakcyjnych, jak matema­
tyka, przejdźmy teraz do nauk abstrakcyjno-kon- 
kretnych. Rozwój rękodzieł w czasach najnowszych 
zawdzięczać należy zastosowaniu najprostszej z po­
między tych nauk — mechaniki. Własności drąga, 
lub koła na wale działają w każdej machinie, a nie 
posiadalibyśmy tylu i tak rozmaitych wyrobów 
przemysłu, gdyby nie zastosowanie maszyn. Spró 
bujmy nakreślić dzieje bochenka chleba. Ziemia, 
z której bochenek ten powstał, była drenowaną za 
pomocą rur glinianych, a przy robieniu tych rur 



niezbędne musiano stosować zasady mechaniki; po­
wierzchnia ziemi została zorana maszyną, zboże 
zżęto, wymłócono i przesiano — a zawsze przy 
pomocy maszyn; taż maszyna następnie zboże to 
pytlowała i zmełła; gdyby wreszcie mąka została 
do Gosportu wysłaną, mogłaby być za pomocą 
maszyn przeistoczoną w suchary. Rozejrzmy się 
dokoła naszego pokoju. Jeżeli wybudowano go nie­
dawno, w takim razie cegły, z jakich ściany sta­
wiano, robione były za pomocą maszyny; również 
za pomocą maszyn piłowano i heblowano deski 
na posadzkę, szlifowano kamienie kominka, robiono 
i drukowano obicia papierowe. Wykładanie stołu, 
toczone nóżki krzeseł, dywany, firanki: wszystko 
to jest wyrobem maszynowym. Nasze zgrabne ubra­
nie, czyż nie jest w zupełności przez maszyny tka- 
nem, a nawet być może uszytem? A książka, którą 
czytamy, czyż jej arkuszów nie wyrabiała maszyna, 
i czy nie maszyna też zadrukowała ją wszystkimi 
tymi wyrazami? Dodajmy do tego, że możność roz­
wożenia wszystkich płodów i bogactw po ziemi, 
również maszynom tylko zawdzięczamy. A po tern 
wszystkiem, zwróćmy uwagę na to, że powodzenie 
lub niepowodzenie przemysłu zawisło od dobrego 
lub złego zastosowania nauki mechaniki. Inżynier 
popełniający błąd przy obrachowaniu wytrzymało­
ści użytych do budowy materyałów, buduje most, 
który się niebawem załamie. Rękodzielnik posługu­
jący się złą maszyną, nie może współzawodniczyć 



z innym, którego maszyna mniej traci siły przez 
tarcie i opór. Budujący okręty podług dawnego 
systemu musi ustąpić pierwszeństwa temu, kto 
statki swe buduje zgodnie z uznaną w mechanice 
zasadą linii, dzielącej część zanurzoną od niezanu- 
rzonej. Dziś więc, kiedy naród o tyle z innymi 
współzawodniczyć jest w stanie, o ile składające 
go jednostki ruchliwości i uzdolnienia posiadają, 
możemy powiedzieć, że stopień znajomości mecha­
niki w narodzie wielki wpływ na jego losy wy­
wierać musi.

Przejdźmy teraz do tych gałęzi wiedzy abstrak- 
cyjno-konkretnej, które mają do czynienia z siłami 
molekularnemi, a znajdziemy tutaj znowu cały sze­
reg zastosowań. ■

Fizyce właśnie w połączeniu z matematyką za­
wdzięczamy znajomość maszyny parowej, zastępu­
jącej w pracy rąk tysiące. Dział nauk fizycznych, 
traktujący o cieple, nauczył nas sposobu zaoszczę­
dzania paliwa w przemyśle. Wiemy, w jaki sposób 
zwiększać działanie wielkich pieców, zastępując po­
wietrze zimne powietrzem ogrzanem; jak przewie­
trzać kopalnie; jak zapobiegać wybuchom przez 
użycie lampy bezpieczeństwa; jak wreszcie i kiedy 
posługiwać się termometrem. Drugi znów dział 
fizyki, badający własności światła, udziela mocy 
oczom starca i krótkowidza; ułatwia przy pomocy 
mikroskopu badanie chorób i rozpoznawanie le­
karstw; a jednocześnie zapobiega rozbiciu się stat-
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ków, wskazując drogę za pomocą udoskonalonych 
latarń morskich.

Poszukiwania nad elektrycznością i magnety­
zmem wybawiły od śmierci i zagłady życie i mie­
nie niezliczonej liczby osób, a to dzięki jedynie 
wynalezieniu busoli; elektrotypia znakomicie przy­
czyniła się do rozwoju sztuki, telegraf wreszcie po­
zwolił urządzać wygodnie nasze stosunki handlowe 
i polityczne. Nawet w życiu domowem, począwszy 
od wydoskonalonego pieca kuchennego, aż do ste­
reoskopu, przeznaczonego do zabawy, postęp fizyki 
przyczynia się do zapewnienia nam dobrobytu 
i przyjemności.

Ważniejszym jeszcze jest wpływ chemii na te 
czynności ludzkie, które prowadzą do zapewnienia 
środków do życia. Piorący bieliznę, farbiarz, fabry­
kant płócienek kolorowych, stosują ciągle zasady 
chemii. Również przy topieniu mosiądzu, miedzi, 
cynku, ołowiu, srebra i żelaza, niezbędną jest zna­
jomość chemii. Rafinacya cukru, wyrabianie gazu, 
mydła, prochu strzelniczego, są po części przynaj­
mniej procesami chemicznymi, zarówno jak wyra­
bianie szkła i porcelany. Odróżnić fermentacyę wy­
skokową od fermentacyi octowej, jest to kwestya 
chemiczna, od której zawisło powodzenie, lub strata 
piwowara. Dlatego też piwowar, interes swój na 
wielką skalę prowadzący, zawsze przy zakładzie 
biegłego chemika utrzymuje. Jednem słowem, obe­
cnie żaden przemysł bez chemii, w pewnym przy-



najmniej stopniu, obejść się nie potrafi, nie wyłą­
czając stąd nawet rolnictwa, którego postęp zupeł 
nie od zastosowania tych zasad zależy. Rzeczywi­
ście, rozbiór nawozów i gruntu, odkrycia dotyczące 
ich zastosowania, użycie gipsu i innych substancyj, 
dla utrzymania amoniaku w stanie stałym, zużyt­
kowanie koprolitów, wyrób nawozów sztucznych: 
są to dobrodziejstwa chemii, z któremi każdy roi 
nik powinien się zapoznać. Czy to mowa o zapał­
kach lub o dezinfekcyi rynsztoków ulicznych, czy 
też o fotografii, o chlebie wypiekanym bez drożdży 
lub o przyrządzaniu perfum: zawsze musimy pa­
miętać, jak wielką jest rola chemii w tych wszyst­
kich wyrobach i czynnościach i jak z tego powodu 
musi ona być znaną przez tych, którzy pośrednio 
lub też bezpośrednio, biorą udział w przemyśle.

W dziedzinie nauk konkretnych spotykamy prze- 
dewszystkiem astronomię. Żeglugę morską, -handel 
międzynarodowy, zatrudniający znaczną część lu­
dności i dostarczający nam tylu przedmiotów pierw­
szej użyteczności i zbytku, zawdzięczamy znajomo­
ści tej sztuki.

Geologia jest także nauką, której znajomość 
przyczynia się znakomicie do postępu w przemyśle. 
Obecnie, kiedy kopalnie żelaza stanowią tak obfite 
źródło bogactw; kiedy kwesty a, na jak długo wy­
starczyć mogą zawarte w ziemi naszej pokłady wę­
gla kamiennego, stała się kwestyą wielkiej wagi; 
kiedy posiadamy szkołę górnictwa i urząd inspek- 
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torów geologów: nie potrzebujemy, zdaje się do­
wodzić, że zbadanie skorupy ziemskiej wpłynąć 
może na nasz dobrobyt materyalny.

Cóż mamy wreszcie powiedzieć o nauce życia, 
o biologii? Czyż ona także nie zajmuje się zbada­
niem czynności pośrednio samozachowawczych? 
Mało ma ona wprawdzie związku z tern, co zwykle 
nazywamy »rękodzielnictwem«, lecz za to ściśle jest 
złączona z najważniejszą gałęzią przemysłu, bo 
z przygotowaniem pożywienia. Ponieważ rolnictwo 
musi się stosować do zjawisk życia roślinnego i zwie­
rzęcego, znajomość przeto tych zjawisk stanowi 
podstawę rozumnie prowadzonego rolnictwa. Wpra­
wdzie, niektóre zasady biologiczne zostały empiry­
cznie przez rolników poznane i zastosowane, zanim 
jeszcze nauka zdołała je wyświetlić. Wiedzieli oni np. 
o tern, jakie rośliny jakich nawozów wymagają, 
jakie zboże grunt wycieńcza i w jakim porządku 
zboża po sobie siać trzeba. Wiedzieli oni na mocy 
doświadczenia, że źle karmione konie nie są w sta 
nie należycie pracować; że pewne choroby bydła 
lub owiec powstają przy takich lub innych, okoli­
cznościach. Te i inne tego rodzaju wiadomości, 
które rolnik doświadczeniu codziennemu zawdzięcza 
i które dotyczą budowli roślin i zwierząt, stanowią 
całość znanych mu faktów biologicznych, od któ­
rych znajomości głównie powodzenie w jego za­
wodzie zawisło. Otóż, jeżeli te fakty biologiczne, 
źle określone i niedokładne, tak są jednak dla roi- 



nika pożyteczne, osądźcie przeto, o ile więcej oneby 
mu się przydały, gdyby je należycie zgłębiono 
i określono. Już teraz widzieć możemy dobrodziej­
stwa, jakie rolnictwu gruntowna znajomość zasad 
biologii wyświadcza.

Wiadomo naprzykład, że wytwarzaniu się ciepła 
zwierzęcego towarzyszy zawsze utrata materyi i że 
skutkiem tego, zapobiegając utracie ciepła, nie po­
trzebujemy powiększać ilości pokarmu. Jakkolwiek 
wniosek powyższy jest dziełem czystej teoryi, je­
dnak obecnie stosują go w hodowli bydła, i prze­
konano się, że utrzymując w oborach temperaturę 
dość wysoką, mniej daleko potrzeba dawać po­
karmu zwierzętom. To samo da się powiedzieć 
i względem rozmaitości pożywienia.

Doświadczenia fizyologów wykazały, że zmiana 
pokarmów nietylko jest pożyteczną, lecz że jeszcze 
trawienie staje się łatwiejszem przez pomięszanie 
w żołądku rozmaitego rodzaju pokarmów. Również 
biologii zawdzięczają rolnicy znajomość przyczyn 
kołowacizny (vertigo), choroby, która tak pomiędzy 
owcami grasuje. Rzeczywiście przekonano się, że 
przyczyną tej choroby jest obecność w mózgu 
owcy, glisty, która na mózg ciśnienie mechaniczne 
wywiera. W miejscu, w którem się glista znajduje, 
czaszka owcy staje się bardzo miękką, i dość jest 
glistę tę z wewnątrz przez tę rozmiękczoną część 
czaszki wydobyć, aby zwierzę zawsze prawie i zu­
pełnie uleczyć.



Pozostaje nam jeszcze nauka, która wpływ bez­
pośredni na rozwój umysłu wywiera, a mianowicie 
socyologia. Ludzie, którzy codziennie śledzą stan 
rynku pieniężnego, sprawdzają tabelki kursów, roz­
prawiają o przyszłym urodzaju, o cenach cukru, 
bawełny, wełny, jedwabiu, którzy starają się zgłę­
bić stan polityczny i na przewidywaniu wojny lub 
pokoju swe wyrachowania handlowe opierają: wszy­
scy ci ludzie studyują socyologią. Wprawdzie uczą 
się jej w sposób empiryczny błędny; lecz zawsze 
się jej uczą, bo zyski ich i straty zawisły od tra­
fności wniosków. Nietylko wielki kupiec i przemy­
słowiec muszą w czynnościach swych mieć na 
względzie zaofiarowanie i zapotrzebowanie, co zna­
jomości wielu bardzo faktów wymaga, i przez to 
samo poznawać rozmaite zasady socyologii; każdy 
drobny handlarz również powinien o tych wszyst­
kich okolicznościach pamiętać. Powodzenie jego 
handlu zależy szczególnie od trafności, z jaką zdoła 
przewidzieć zmiany przyszłych cen towarów. Jasną 
jest przeto rzeczą, iż ktokolwiek zechce się poświę­
cić handlowi, wprzód musi poznać prawa, jakim 
czynności handlowe ulegają. Tak więc, kto się 
tylko zajmuje wyrobem, zamianą lub sprzedażą 
towarów, powinien posiadać wiadomości z pewnej 
gałęzi nauk. Ludzie, blizką czy też daleką styczność 
z naszym przemysłem mający (a nie wiem, czy się 
znajdą tacy, którzyby żadnej styczności nie mieli), 
potrzebują znać własności matematyczne, fizyczne 



i chemiczne przedmiotów, jak również niektóre 
przynajmniej zasady biologii i socyologii.

Zapewnienie sobie środków do życia, co na­
zwaliśmy czynnościami pośrednio samozachowaw- 
czemi, zależy po największej części od znajomości 
zasad jednej lub kilku z tych umiejętności, znajo­
mości niezawsze naukowej i gruntownej, bo naby­
tej nieraz jedynie przez doświadczenie, lecz zawsze 
prawdziwej. To, co się zowie nauką handlu, w rze­
czywistości, bez względu na sposób, w jaki się 
chcemy wyrazić, oznacza naukę zasad odpowiedniej 
w tym razie umiejętności. Prace naukowe, teore­
tyczne, dlatego tak wielkie mają znaczenie, bo 
uzdolniają do życia handlowego i przemysłowego, 
bo wiedza, oparta na rozumowaniu i dowodzeniach, 
ma niezaprzeczoną wyższość nad wiedzą empiry­
czną, t. j. tylko drogą doświadczenia nabytą.

Niedosyć jest znać fakty; kogo obchodzi wy­
twarzanie lub zamiana produktów, ten musi po­
znać związek wzajemny, musi zrozumieć »jak« 
i »dlaczego« nietylko w tych rzeczach, które go 
bezpośrednio obchodzą, lecz i w innych jeszcze 
bardziej odległych szeregach faktów. W naszym 
wieku, w którym duch stowarzyszeń tak w społe­
czeństwach panuje, wszyscy prawie, z małymi chyba 
wyjątkami, biorą udział w rozmaitych przedsiębior­
stwach handlowych lub przemysłowych. Często zaś 
rozwój lub upadek przedsiębiorstwa zależy od umie­
jętnego prowadzenia, od znajomości nauk, które 



z niem związek mają. Oto naprzykład kopalnia 
węgla kamiennego, która akcyonaryuszów do ban­
kructwa przywiodła; nie byłby spotkał ich los tak 
smutny, gdyby o tem wiedzieli, że pod pokładem 
znalezionego w kopalni granitu czerwonego, wę­
giel kamienny nigdy znajdować się nie może. Ro­
biono wiele prób zbudowania maszyn elektroma­
gnetycznych, któremi spodziewano się zastąpić ma­
szyny parowe; otóż, gdyby ci, co na to koszta ło­
żyli, znali zasadnicze prawo wzajemnego stosunku 
i równoważnika sił, nie straciliby napróżno tyle 
pieniędzy. Codziennie widzimy ludzi, czyniących 
ogromne nakłady dla urzeczywistnienia swych pro­
jektów i wynalazków, które im pożytecznymi się 
wydawają; a tymczasem człowiek, chociaż z nauką 
trochę obeznany, zdołałby natychmiast całą ich nie- 
praktyczność ocenić.

Wszędzie, dokąd się tylko zwrócimy, spostrze­
gamy ludzi, którzy mienie swe stracili, usiłując 
urzeczywistnić jakieś niedorzeczne projekty!

Otóż jeżeli w naszym wieku straty pieniężne, 
skutkiem niewiadomości i nieuctwa, już tak są po­
spolite, o ileż pospolitszemi i większemi one będą 
w przyszłości, dla ludzi, którzy do nauki przykładać 
się nie zechcą! W miarę, jak czynności przemy­
słowe wymagać będą coraz to głębszych wiadomo­
ści naukowych — co znów pod wpływem współ­
zawodnictwa koniecznie nastąpić musi, — w miarę, 
jak stowarzyszenia staną się coraz bardziej po- 



wszechnemi, co też niezawodnie nastąpić musi, wie­
dza tem bardziej stanie się potrzebną dla każdego 
kupca i przemysłowca. To, co najbardziej w szko­
łach naszych bywa zaniedbywanem, to właśnie naj­
bardziej nam w życiu przydać się może. Przemysł 
nasz dawnoby już nie istniał, gdyby ludzie nie 
kształcili się sami, nabywając wiadomości prakty­
czne, a to już po ukończeniu wychowania szkol­
nego. Gdyby nie wiedza nagromadzona w ciągu 
wieków całych, poza obrębem i niezależnie od wy­
kształcenia urzędowego, rozmaite gałęzie przemysłu 
naszego wcaleby istnieć nie mogły. Gdybyśmy nie 
posiadali innego wykształcenia nad to, jakie nam 
w szkołach publicznych dają, Anglia obecnie je 
szcze byłaby tem, czem była za czasów feudalizmu. 
Nauka, zajmująca się zbadaniem praw rządzących 
zjawiskami, nauka, której obszar coraz się powięk­
sza, która pozwala ujarzmić przyrodę i zastosować 
ją do naszych potrzeb, a rolnikowi daje możność 
tak wygodnego życia, o jakim dawniej królom się 
nawet nie śniło, nauka ta, powtarzamy, powstała 
i wykształciła się zupełnie prawie niezależnie od 
wychowania w szkołach i zakładach publicznych.

Znajomość życia, której zawdzięczamy to, że 
staliśmy się narodem potężnym, i która jest dla 
nas warunkiem bytu, rozwijała się w cieniu, w kry­
jówkach ustronnych, podczas gdy nasi patentowi 
profesorowie bawili się wyłącznie nauczaniem for­
mułek bez treści.



Doszliśmy do trzeciego z kolei wielkiego działu 
czynności ludzkich, czynności, do których, zdaniem 
naszem, wcale nas za młodu nie przysposabiają. 
Gdyby dziwnym zbiegiem okoliczności, potomność 
nie odziedziczyła po nas żadnego śladu cywilizacyi, 
oprócz stosu naszych książek klasycznych lub ćwi­
czeń szkolnych, wielkiem zaiste byłoby zdziwienie 
ówczesnego starożytnika, który przeglądając te 
księgi i papiery, nie znalazłby w nich najmniejszej 
nawet wzmianki o tem, aby uczniowie, którzy się 
temi książkami posługiwali, sposobili się z czasem 
na rodziców. »Rozumiem! pomyślałby ten antykwa - 
ryusz, był to zapewne kurs nauk dla bezżennych. 
Widzę, że w wychowaniu tem zwracano uwagę na 
wiele rzeczy, szczególniej zaś uwzględniano prace, 
pozostawione przez narody, już w owym czasie 
wymarłe, lub czerpano je od jakichś innych współ­
czesnych narodów (z czego można wnosić, że na­
ród ten nie posiadał wcale własnych swych skar­
bów umysłowych); lecz nie znajduję tu żadnej 
wzmianki o sztuce wychowania dzieci. A jednak, 
ludzie ci nie mogli być do tego stopnia pozbawieni 
rozsądku, aby wcale na przedmiot tak wielkiej 
wagi nie zwracać uwagi. A więc był to zapewne 
kurs nauk dla jednego z ich zakonów klasztornych«.

W rzeczy samej, czyż nie jest zadziwiającem, 
że chociaż życie i śmierć dzieci naszych, wykształ­
cenie ich zdolności moralnych i umysłowych zależą 
od sposobu ich wychowania, w szkołach naszych 



o wychowaniu tem nie wykładają wcale tym, któ­
rzy niebawem sami stać się mają rodzicami? Czy 
nie jest rzeczą okropną powierzanie losu młodego 
pokolenia wpływowi nierozsądnych nawyknień, kie­
rownictwu i namowom nieuków, zachciankom ro­
dziców, podszeptom mamek, radom przesądnych 
babek? Gdyby się kto zajął handlem, nie mając 
najmniejszego o arytmetyce i prowadzeniu ksiąg 
kupieckich pojęcia, śmialibyśmy się z jego głupoty 
i przepowiadalibyśmy mu koniec żałosny. Gdyby 
się ktokolwiek odważył, nie nauczywszy się po­
przednio anatomii, pochwycić za skalpel chirurga, 
dziwilibyśmy się jego zuchwałości i litowalibyśmy 
się nad powierzonymi jego opiece chorymi. Gdy 
jednak rodzice przystępują do trudnego zadania 
wychowania dzieci, bez najmniejszego przygotowa­
nia, nie znając nawet zasad wychowania fizycznego, 
moralnego i umysłowego, mających być dla nich 
wskazówką, nikt się temu nie dziwi ani się lituje 
nad ofiarami!

Tysiące istot ludzkich przedwcześnie zmarłych, 
setki tysięcy takich, które żyją po to tylko, aby 
wiecznie cierpieć, miliony wreszcie takich, które 
wzrastają niedość mocno i zdrowo, nasuwają nam 
myśl o krzywdzie, jaką im rodzice, nieświadomi 
praw biologicznych, wyrządzają. Chciejcie się tylko 
nad tem zastanowić, że prowadzenie dzieci wy­
wiera wpływ dodatni lub ujemny na całą ich przy­
szłość, że przytem można się dwadzieścia razy omy­



lić, zanim się raz postąpi właściwie, a zapewne 
zrozumiecie dobrze stan opłakany, będący wynikiem 
bezzasadnego, nieobmyślonego systemu naszego wy­
chowania. Postanawiają n. p. chłopca ubrać w kró­
tką i lekką sukienkę, i tak ubranemu każą się ba­
wić na powietrzu ze skrzepłymi od chłodu człon­
kami. Postanowienie to oddziałać musi na całe 
życie chłopca, wywołując chorobę albo osłabiając 
ciało, albo conajmniej, robiąc go mniej silnym 
w wieku późniejszym, a to znów może stanąć na 
przeszkodzie jego powodzeniu i szczęściu w życiu. 
Również jeżeli będziemy dzieciom dawali pokarm 
zbyt jednostajny lub mało pożywny, skutki tego 
na całe życie pozostaną, wstrzymując rozwój fizy­
czny i umysłowy mężczyzny i kobiety. Nie pozwa­
lając dzieciom oddawać się grom hałaśliwym lub 
(z przyczyn zbyt lekkiego ubrania) wychodzić na 
chłód, zmniejszamy przez to skalę sił i zdrowia, 
jaką im natura przeznaczyła.

Widząc jak synowie i córki chorują nieustannie, 
rodzice nazywają to nieszczęściem, próbą, jaką im 
Opatrzność zsyła. Panujący w ich głowach zamęt 
każę im przypuszczać, że nieszczęścia te powstają 
bez przyczyn, albo że są skutkiem przyczyn nad­
przyrodzonych. Tymczasem, rzecz się ma zupełnie 
inaczej. Zapewne, w wielu razach, przyczyny te 
przychodzą drogą dziedziczności; najczęściej jednak 
źródła ich szukać należy w niewłaściwem pielęgno­
waniu i prowadzeniu dzieci. Odpowiedzialność za 



tyle cierpień, chorób i osłabień najczęściej ciąży 
na rodzicach. Oni się podjęli obowiązku bezustan­
nego i bacznego śledzenia za wszystkiem, co jaki­
kolwiek wpływ na życie ich dzieci wywierać może, 
a jednak z powodu niedarowanej lekkomyślności, 
pogardzili znajomością praw rządzących rozwojem 
życia: broniąc dzieciom rzeczy użytecznych i ze­
zwalając na szkodliwe, ciągle te prawa pogwałcają. 
Skutkiem zupełnej nieznajomości praw fizyologi- 
cznych, podkopują oni zwolna organizm dzieci, 
sprowadzają cierpienia i śmierć przedwczesną, a to 
nietylko na nie same, lecz i na ich potomstwo. 
Niemniej zgubne skutki nieświadomości spostrze­
gamy i w wychowaniu moralnem.

Przyjrzyjmy się młodej matce i jej postępowaniu 
z dziećmi. Przed kilkoma zaledwie laty, młoda ta 
kobieta siedziała na ławie szkolnej, a nauczycielki 
starały się pamięć jej obarczyć słówkami, imionami 
i datami, nie rozwijając w niej władz myślenia 
i zastanawiania się. Nie dano jej tam najmniej­
szego pojęcia o tem, jak ma postępować z budzą­
cym się umysłem dziecka, a otrzymane przez nią 
wychowanie i dyscyplina szkolna, nie mogły ją do 
samodzielnej na tem polu pracy uzdolnić. Następne 
lata poświęcono nauce muzyki, haftowaniu, czyta­
niu romansów i rozrywkom światowym. Nigdy nie 
starano się dać jej poznać, jak wielką jest odpo­
wiedzialność przyszłych obowiązków matki, nie 
dano jej tego gruntownego wykształcenia umysło­



wego, któreby ją mogło do podjęcia się tej odpo­
wiedzialności uzdolnić.

Spojrzmy więc w jaki sposób kobieta taka po­
stępuje, z charakterem, który się dopiero budzi 
i kształci, a którego kształcenie jej powierzonem 
zostało. Niema ona najmniejszego pojęcia o natu­
rze zjawisk, z któremi ma do czynienia, i radzi 
sobie naoślep w tych wypadkach, w których za­
wahałby się człowiek, najwyższą nawet naukę po­
siadający! Nie zna wcale natury wrażeń, porządku 
ich przeobrażeń, ich czynności; nie wie, kiedy z po­
żytecznych stać się mogą szkodliwemi; wierzy, iż 
pewne uczucia, zawsze, bez względu na ich stopień, 
są dobre a inne złe, chociażby rzeczywiście inaczej 
zupełnie się działo! Nie znając organizmu dziecka, 
nie wie, jaki wpływ na ten organizm, takie lub 
inne postępowanie mieć może. Stąd to pochodzą 
zgubne wyniki, których codziennie jesteśmy świad­
kami.

Ponieważ matka ta nie pojmuje zjawisk umy­
słowych, ich przyczyn i skutków, przeto wdanie się 
jej szkodliwszem jest od zupełnie biernego zacho­
wania się. Bezustannie usiłuje ona ograniczyć pra­
widłowe i dobroczynne czynności dziecka, a przez 
to jego szczęściu przyszłemu szkodzi, psuje charak­
ter zarówno swój jak i dziecka, a wreszcie traci 
jego przywiązanie. Pod wpływem obawy, chęci zy­
sku lub dumy, nakłania je do postępków, które 
się jej pożytecznymi wydają, nie dbając o to, jaki 



wpływ na charakter mieć mogą i troszcząc się 
o to tylko, aby postępowanie dziecka zgadzało się 
z jej pojęciem o szczęściu; w tento sposób rozwija 
się w niem obłudę, tchórzostwo, egoizm, zamiast 
kształcić uczucia dobre i szlachetne. Zalecając szcze 
rość, uczy je jednak ciągłe kłamstwa, bo straszy 
je karami, a następnie kar tych nie wykonywa. 
Zalecając mu łagodność i powściągliwość, sama 
często się unosi i wybucha w zelżywych wyrazach 
za przewinienia małej wagi. Matka taka nie rozu­
mie wielkiej prawdy, że w pokoju dziecka zarówno 
jak i na świecie, jedynie prawdziwą i zbawienną 
karnością jest ta, która polega na dopuszczeniu 
złych lub dobrych, przyjemnych lub też niemiłych 
następstw naturalnych, będących wynikiem naszych 
czynności. Pozbawiona wszelkiej wiedzy teorety­
cznej, niezdolna śledzić za rozwojem dziecka, lek­
komyślnie powoduje się ona uczuciem danej chwili. 
W wielu razach wpływ matki stałby się do naj­
wyższego stopnia zgubnym, gdyby nie stawała mu 
na przeszkodzie zadziwiająca dążność młodego umy­
słu do osiągnięcia typu moralnego rasy, dążność, 
zwykle niezmiernie silna, bo zwyciężająca wszyst­
kie wpływy podrzędne.

A wychowanie umysłowe dziecka, czyż nie od­
bywa się w ten sam sposób? Albowiem, jeżeli się 
zgodzimy, że rozwój umysłu następuje według pe­
wnych praw, musimy przyznać, że bez znajomości 
tych praw nie można nadać wychowaniu należy­



tego kierunku. Śmiesznością byłoby utrzymywać, 
że można kierować tworzeniem się i powstawaniem 
pojęć nie znając samego sposobu, w jaki pojęcia 
te w umyśle się tworzą. Jak dalece wychowanie 
to, jakie mamy, różni się od tego, jakiem być po­
winno, wtedy tylko pojąć zdołamy, gdy sobie przy­
pomnimy, że niema prawie rodziców i bardzo 
mało jest nauczycieli, którzyby najmniejsze chociaż 
o psychologii posiadali pojęcie. Z tego też właśnie 
powodu przyjęty system wychowania zupełnie jest 
wadliwym ze względu na treść i formę: nie wzmian 
kując nieraz o rzeczach niezmiernie ważnych, na­
rzucamy umysłowi rzeczy szkodliwe, przyczem naj - 
bardziej szkodliwem jest sam sposób nauczania.

Pod wpływem niedorzecznego przekonania, że 
nauka książkowa stanowi całość wychowania, przed­
wcześnie dzieciom dają do rąk elementarze, każąc 
im się z nich uczyć. Z przyczyny niepojmowania 
tak wielkiej prawdy, że użycie książek jest rzeczą 
dodatkową, że książki stanowią tylko pomocniczy, 
dopełniający środek nauczania, który wtedy tylko 
powinien być użyty, kiedy zabraknie środków bez­
pośrednich (a to tak samo, jak, że wtedy tylko 
poprzestać na opowiadaniu innych musimy, kiedy 
sami własnemi oczami przedmiotu widzieć nie mo­
żemy), nauczyciele nasi chętnie zawsze udzielają 
wiadomości bezpośrednio ze źródła czerpanych.

Nie rozumiejąc, jak ważnem jest samodzielne 
kształcenie - się umysłu w pierwszych latach życia 



ludzkiego, nie pojmując, że zdolność spostrzegaw­
cza w dziecięciu, nietylko, że nie powinna być krę­
powaną, lecz owszem zasługuje na umiejętne po­
parcie i powinna być o ile możności rozwijaną, 
osoby zajmujące się wychowaniem, uparcie każą 
dzieciom zajmować się rzeczami, które w tym okre­
sie życia są niezrozumiałe i wstrętne. Ceniąc bar­
dziej formę nauki, niż treść jej samą, nie pojmują 
one, że należy udawać się do książek dla poczer 
pnięcia z nich nowego źródła wiadomości, tylko 
po zupełnem już wyczerpaniu wszelkich wiadomo­
ści o przedmiotach, otaczających nas w pokoju, na 
ulicy, w ogrodzie, jak również o ich własnościach; 
a to nie z tego tylko powodu, że bezpośrednia zna­
jomość rzeczy lepszą jest od znajomości pośredniej, 

/lecz i dlatego jeszcze, że wyrazy, w książkach na­
potykane, mogą wywołać pewne wyobrażenia i po 
jęcia nie inaczej, jak w stosunku do poprzednio już 
nabytego doświadczenia o rzeczach. Zwróćmy je­
szcze i na tę okoliczność uwagę, że takie naucza­
nie formułek i wyrazów rozpoczyna się zbyt wcze­
śnie i bez względu na prawa rozwoju naszego 
umysłu.

Rozwój umysłowy idzie od poznania rzeczy kon­
kretnych do abstrakcyjnych; a tymczasem w wy­
chowaniu, bez względu na tę okoliczność, nauka 
tak bardzo oderwana, jak gramatyka, zamiast stać 
w rzędzie nauk wykładanych przy końcu^ zwykle 
wykłada się dzieciom bardzo jeszcze małym. Geo- 
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grafia polityczna — rzecz dla dzieci martwa i obo- 
j ętna, — która właściwie powinnaby stanowić przy­
czynek do socyologii, wykłada się bardzo wcześnie; 
przeciwnie zaś geografia fizyczna, którą dziecko 
łatwo pojmuje i której stosunkowo z przyjemnością 
się uczy, bywa zupełnie prawie zaniedbaną. Wszyst 
kie nauki prawie wykładane są w sposób niewła­
ściwy, a mianowicie wykład rozpoczyna się od 
określeń, reguł i zasad ogólnych, gdy przeciwnie 
należałoby rozwijać je i objaśniać stopniowo, w tym 
samym porządku, w jakim w umyśle dziecka po- 
wstają, rozwijają się i grupują pojęcia o przedmio­
tach świata zewnętrznego.

Następnie podstawę całego systemu stanowi 
przymuszanie dzieci do uczenia się na pamięć, po­
dług rutyny, przez co myśl poświęca się literze. 
W końcu władze umysłowe wcześnie tępieją skut­
kiem usiłowań w celu przełamania natury i zmu­
szenia ucznia do skupiania całej uwagi nad książ­
kami. W głowie ucznia powstaje chaos ogólny, bo 
go uczą rzeczy których jeszcze zrozumieć nie może, 
i karmią go ogólnikami, nie zapoznawszy poprze-1^ 
dnio z pojedynczymi faktami. W ten sposób uczeń 
staje się biernym odbieraczem myśli cudzych i nie 
przywyka do samodzielnego poszukiwania faktów 
i pojęć; umysł jego do zbytku się przeciąża, giną 
nieraz znakomite zdolności, i niewielka tylko liczba 
umysłów, pomimo wadliwości systemu wychowa­
nia, rozwinąć się może. Po ukończeniu egzaminów,



książki raz na zawsze na stronę rzucono; wiado­
mości nabyte należycie nieuporządkowane, wkrótce 
się ulatniają, a to, co po nich zostaje, nie może 
nam się w czemkolwiek przydać, bo nas nie nau­
czono wiadomości tych w życiu stosować, i nie 
wyrobiliśmy w sobie zdolności dokładnego zasta­
nawiania się i samodzielnego myślenia. Dodajmy 
do tego, że podczas, gdy większość przedmiotów 
wykładanych względnie bardzo małą ma wartość, 
wielka ilość wiadomości, rzeczywiście pożytecznych, 
zupełnie w wychowaniu bywa pomijaną. Na za 
sadzie więc tego co się powiedziało, możemy po­
stawić następujące wnioski: wychowanie fizyczne, 
moralne i umysłowe jest do najwyższego stopnia 
wadliwem, a to z tego głównie powodu, że rodzice 
wcale nie posiadają nauki, która jedna tylko mo­
głaby właściwą drogę postępowania wskazać. Cze­
góż możemy się spodziewać po tych, którzy przy­
stępują do rozwiązania najtrudniejszego ze wszyst­
kich zadań, nie poznawszy go należycie? Długiej 
potrzeba pracy, aby się nauczyć szyć trzewiki, dom 
budować, kierować statkiem lub lokomotywę pro­
wadzić. Czyż więc rozwój cielesny i umysłowy 
człowieka, jest rzeczą stosunkowo tak prostą, że 
pierwsza lepsza osoba żadnych wiadomości przygo­
towawczych nie mająca, zupełnie temu zadaniu 
podołać może? Jeżeli tak nie jest, jeżeli rzeczywi 
ście proces takiego rozwoju z jednym tylko wyjąt­
kiem, jest najbardziej złożony ze wszystkich, jakie 



w przyrodzie istnieją, i jeżeli zadanie osoby, zaję­
tej wychowaniem, jest w rzeczy samej tak nieła- 
twem, czyż nie jest więc szaleństwem, przystępo­
wać do tego zadania bez odpowiedniego przygoto­
wania. Lepiej poświęcić naukę talentów, niż pomi­
nąć to przygotowanie, tak niezbędne. Ojciec, który 
z własnej winy utracił miłość swych synów, suro­
wością popchnął ich do nieuległości i upadku mo­
ralnego, a sam sobie nieszczęście zgotował, nzna 
zapewne, że nauka o charakterze więcejby mu się 
od znajomości Eschilosa przydała. Matka, która 
opłakuje zgon pierworodnego dziecka, zmarłego 
skutkiem gorączki szkarlatynowej, gdy jej doktor 
oświadczył szczerze (czego sama zresztą już się 
prawie domyślała), że dziecko jej byłoby wyzdro­
wiało, gdyby organizm poprzednio już nie był pod­
kopany zbyt wielką pracą umysłową, matka taka, 
powtarzamy, doświadczająca jednocześnie smutku 
i wyrzutów sumienia, nie wiele się pocieszy tern, że 
potrafi tekst oryginalny Dantego czytać.

Widzimy więc, że dla uregulowania trzeciego 
działu czynności ludzkich, koniecznie potrzebną jest 
pewną znajomość praw życia, niezbędnem jest 
obznajmienie się z najgłówniej szemi zasadami fizyo- 
logii i psychologii. Przewidujemy uśmiech, z jakim 
twierdzenie to przez wielu zostanie przyj ętem. Żą­
danie, aby rodzice uczyli się rzeczy tak Obcych 
i mało znanych, wyda się wielką niedorzecznością. 
W rzeczy samej niedorzecznością byłoby żądać



znajomości tych przedmiotów od wszystkich, bez 
wyjątku rodziców. Lecz nie taką jest właśnie myśl 
nasza. Dostatecznem będzie obznajomienie ucznia 
z ogólnemi zasadami, poparcie tych zasad kilkoma 
przykładami, a uczniowie niewątpliwie łatwiej je 
zrozumieć i spamiętać potrafią. Co zaś do sposobu 
wykładu, to można je będzie wykładać w sposób 
dogmatyczny, albo, co jeszcze lepiej, racyonalny. 
W każdym więc razie, następujące fakty nie ule“ 
gają wątpliwości: rozwój fizyczny i umysłowy dzieci 
ulega pewnym prawom; jeżeli rodzice zupełnie nie 
chcą być tym prawom posłuszni, śmierć koniecznie 
nastąpić musi; jeżeli w pewnym tylko stopniu do 
nich się stosują, koniecznem następstwem być mu­
szą w dzieciach pewne wady cielesne i umysłowe; 
i w tym tylko wypadku, gdy rodzice we wszyst- 
kiem zgodnie z prawami temi postępują, dzieci 
dochodzą do doskonałego rozwoju umysłu i ciała. 
Osądźcież więc teraz, czy ojcowie i matki nie po­
winni gorliwie starać się prawa te poznać?

Od obowiązków rodzicielskich przejdźmy do 
obowiązków obywatela kraju.

Zacznijmy od zapytania, jaka umiejętność jest 
człowiekowi potrzebną aby mógł obowiązkom tym 
zadość uczynić?

Nie można powiedzieć, aby w wychowaniu wia­
domości tego rodzaju zupełnie były pomijane, bo 
przecież w szkołach wykładają pewne nauki, z na­
zwy przynajmniej jakiś związek z obowiązkami 



względem społeczeństwa i kraju mające. Pomiędzy 
temi naukami miejsce wybitne zajmuje historya. 
Lecz, jakeśmy już nadmienili, wiadomości, udzie­
lane dzieciom pod powyższą nazwą, dla życia ża­
dnej wartości nie posiadają. Fakty, zawarte w szkol­
nych podręcznikach historyi, zarówno jak i w dzie­
łach, bardziej nawet poważnych, przeznaczonych 
dla dorastającej młodzieży, nie dają wcale właści­
wego pojęcia o dziejach ludzkości. Opisy życia 
królów (bo tego wyłącznie prawie uczą dzieci), 
niewiele mogą się przyczynić do wyświetlenia nauki 
o społeczeństwie. Do wyświetlenia przyczyn wzro­
stu lub upadku narodów, mało się przyda znajo­
mość wszelkich intryg dworskich, spisków, naja 
zdów i innych tego rodzaju wypadków, wraz z imio­
nami wszystkich osób, jakikolwiek udział w tych 
wypadkach przyjmujących. Czytamy, że w pewnej 
epoce współubieganie się o koronę i berło było 
przyczyną wojny, że strony wojujące stoczyły bi­
twę, że uczestniczący w niej generałowie i dowódcy 
tak się lub inaczej nazywali, że każdy z nich pod 
swem dowództwem tyle tysięcy piechoty, jazdy 
i tyle armat posiadał, że ustawili oni swe wojska 
w takim szyku bojowym, że wykonywali rozmaite 
ruchy, napadali, cofali się; że o takiej dnia godzi 
nie zostali pobici lub odnieśli nad nieprzyjacielem 
zwycięstwo; że podczas jednego z tych ruchów za­
bito generała lub pewien pułk zdziesiątkowano; 
a opowiadanie bywa tak szczegółowem, iż się wspo­



mina, ile w bitwie padło, a ilu wzięto do niewoli. 
Czyż pomiędzy tylu nagromadzonymi szczegółami 
tego opowiadania, jest choć jeden taki, który może 
się przydać do wypełnienia obowiązków obywatela?

Przypuśćmy, że pilnie czytaliśmy nietylko opis 
,,Piętnastu bitew stanowczych, stoczonych na kuli 
ziemskie/1, lecz nadto, opisy wszystkich innych bi­
tew, jakie tylko historyi są znane; czyż przez to 
jednak sąd nasz w przyszłych wyborach stanie się 
bardziej trafnym? Lecz to są fakty, fakty niezmier­
nie ciekawe, odpowiecie mi na to. Zapewne są to 
fakty (o ile nie są powymyślane), i fakty te, dla 
wielu, mogą być bardzo zajmującymi. Nie wynika 
stąd jednak, aby znajomość ich rzeczywiście była 
pożyteczną. Sąd sztuczny lub chorobliwy może na­
dać wartość rzeczom, które prawie wcale jej nie 
posiadają. Zajadły amator tulipanów, za wagę złota 
nie odda jakiejś szczególnej cebulki. Są ludzie, dla 
których skorupa naczynia ze starej porcelany sta­
nowi pożądane bogactwo; są znów tacy, którzyby 
wiele dali za posiadanie pamiątek po znakomitych 
zbrodniarzach. Mamyż powiedzieć, że upodobania 
te stanowią miarę rzeczywistej wartości przedmio­
tów? Nie, zapewne; a więc i przyjemość pewnych 
opowiadań historycznych nie dowodzi wcale ich 
wartości; dla zdania zaś sprawy o wartości naby­
tych wiadomości, należy zapytać siebie, do czego 
wiadomości te przydać się mogą? Jeżeliby kto nam 
doniósł, że kotka sąsiada wczoraj się okociła, po­



wiedzielibyśmy mu, że wiadomość ta wcale nas 
nie obchodzi. Chociaż jest to fakt, pojmujemy je­
dnak: że żadnej użyteczności nie przedstawia, że 
w niczem na postępowanie nasze wpłynąć nie 
zdoła, ani pomoże nam do osiągnięcia życia do­
skonałego. Otóż, zastanówmy się w ten sposób' nad 
wielką masą faktów, którym miano historycznych 
nadają, a dojdziemy do takiego samego wniosku. 
Są to fakty, z których stanowczo wniosków wy 
prowadzić nie można, fakty, które nie mogą wpły­
nąć na uregulowanie zasad naszego postępowania. 
Dobrze jest o tych faktach dowiedzieć się dla przy 
jemności, lecz nie należy się łudzić, jakoby stano­
wiły one źródło wykształcenia.

W książkach tak zwanych «historycznych» nie 
znajdujemy prawie zupełnie tego, co rzeczywistą 
treść historyi powinno stanowić. Od kilku dopiero 
lat historycy zaczęli, do pewnego stopnia przynaj­
mniej, zwracać się do takiego rodzaju nauczania, 
który rzeczywiście może być pożytecznym. Jak 
w dawnych czasach królowie byli wszystkiem, a lud 
niczem; tak samo w dawnych pracach history­
cznych czyny królów stanowiły główną treść opo 
wiadania, życie zaś narodu tylko rzecz dodatkową, 
jakby tło do obrazu. Tylko w czasach najnowszych, 
kiedy panującą się stała idea: szczęście narodów, 
nie zaś królów, historycy zajęli się badaniem zja­
wisk postępu społecznego. Z pomiędzy nauk, trak­
tujących o społeczeństwie, najbardziej poznać mu- 



simy jego historyą naturalną. Potrzebujemy poznać 
fakty, dające możność zrozumienia wzrostu i orga­
nizowania się danego narodu. Do faktów więc tych 
zaliczmy przedewszystkiem historyą rządów; ale 
historyą ta powinna obejmować jak najmniej plotek 
i bajeczek o osobach, w których ręku rządy się 
znajdowały, a natomiast jak największą liczbę szcze­
gółów odnoszących się do jego rodzaju i składu, 
zasad, metod stron ujemnych lub dodatnich. Hi- 
storya taka winna się zajmować nietylko rodzajem 
i zmianami w rządzie głównym, lecz nadto zwra­
cać uwagę i na najdrobniejsze jego rozgałęzienia 
i podziały. Obok tego należy również dokładnie 
poznać rządy kościoła, ich skład, postępowanie, sto­
pień władzy, stosunek do państwa, wreszcie samą 
stronę obrządkową kościoła, jego Credo i zasady 
religijne; te ostatnie potrzeba poznać nietylko z ich 
strony zewnętrznej, lecz owszem starać się zbadać, 
jakie były w danej epoce wierzenia i idee religijne, 
i jaki wpływ one na postępowanie ludzi wywie­
rały.

Równie wiedzieć należy, jaki wpływ jedne strony 
społeczne na inne w rozmaitych epokach wywie­
rały, o czem świadczą towarzyskie formy obcowa­
nia, etykieta światowa, tytuły, powitania, wyraże­
nia w listach i w mowie używane. Zbadajmy wre­
szcie obyczaje, malujące życie narodu wewnątrz 
i zewnątrz, a więc i te, które się przestrzegają 
w stosunku pomiędzy mężczyzną i kobietą i po­



między rodzicami i dziećmi. Rozmaite przesądy, 
począwszy od podań najbardziej rozpowszechnio­
nych i znanych aż do zabobonów osób pojedyń 
czych, zasługują również na uwagę, Następnie na­
leży poznać w głównych zarysach przynajmniej 
system przemysłowy narodu, przez co się dowiemy, 
w jakim stopniu rozpowszechnioną tu była zasada 
podziału pracy, a jaki był stosunek pomiędzy ro­
botnikami a chlebodawcami: czy robotnicy two 
rzyli tu kasty, stowarzyszenia, czy też pozostawali 
odosobnieni; w jaki sposób wyroby i produkty 
zbywano; jakie istniały środki komunikacyi i jaki 
był system pieniężny. Obok tego trzeba jeszcze zba­
dać stan ówczesnego przemysłu ze stanowiska tech­
nicznego, poznać, jakich sposobów używano przy 
wyrabianiu i jaka była wartość samych wyrobów. 
Następnie trzeba odmalować stan duchownego roz 
woju narodu w rozmaitych epokach, a to nietylko 
ze względu na rodzaj i zakres wychowania, lecz 
także i ze względu na postępy, przez naród ten 
na polu umiejętności i ścisłego myślenia poczy­
nione.

Nie może też być pominiętem wykształcenie 
estetyczne narodu, o ile się ono wyraziło w budo­
wnictwie, malarstwie, rzeźbie, muzyce, ubiorze, poe- 
zyi i podaniach, ani też jego życie codzienne, okre­
ślające nam rodzaj zamieszkania, pożywienia i za­
baw narodowych. Nareszcie, jakby dla połączenia 
wszystkich tych faktów w jedno, należy przedsta­



wić rys moralności teoretycznej i praktycznej wszyst­
kich stanów społecznych, o ile się ona odbija w pra­
wodawstwie, zwyczajach, przysłowiach i postępowa­
niu narodu. Powyższe fakty potrzeba przedstawić 
w krótkości i o ile możności ściśle; nie tak jednak, 
aby krótkość ta przeszkadzała jasnemu i dokła­
dnemu ich zrozumieniu; muszą one stanowić je 
dną całość, dającą się na części składowe podzie­
lić, a to dlatego, aby uczeń mógł natychmiast har­
monią, jaka między nimi istnieje, zrozumieć, aby 
się nauczył poznawać związek i współistnienie roz­
maitych zjawisk. Obraz wieków, po sobie idących, 
musi być tak przedstawiony, aby widoczną była 
stopniowa zmiana wierzeń urządzeń i obyczajów 
narodu, i ciągłe harmonijne przeobrażanie się bu­
dowy społecznej.

Oto są wiadomości dziejowe, które każdemu 
z nas jako obywatelowi przydać się mogą. Tak 
więc wartość praktyczną może mieć takie tylko 
opracowanie historyi, które moglibyśmy nazwać 
„ Opis ową nauką społeczeństwa“, a największą za­
sługą historyka jest opowiedzenie życia narodów 
w ten sposób, iżby ono dostarczyło materyału do 
porównawczej nauki społeczeństw, i abyśmy na­
stępnie na podstawie tych materyałów, prawa za­
sadnicze, rządzące zjawiskami społecznemi, określić 
mogli.

A teraz przypuśćmy nawet, że posiadamy do 
stateczną ilość wiadomości historycznych, rzeczy­



wistą. wartość mających, zawsze jednak wiadomo­
ści te nie na wiele nam się przydadzą, jeżeli ich 
klucza mieć nie będziemy. Klucz ten może nam 
dać tylko nauka. Nie znając ogólnych zasad biolo­
gii i psychologii, niepodobna racyonalnie wytłóma- 
czyć zjawisk społecznych; niepodobna zrozumieć 
najprostszych nawet faktów życia społecznego, jak 
n. p. stosunku między zapotrzebowaniem i zaofia­
rowaniem, jeżeli się przedtem nie robiło prostych, 
chociażby empirycznych spostrzeżeń nad naturą 
człowieka. A jeżeli poznanie najbardziej elemen 
tarnych zasad socyologii jest niemożebnem bez zna­
jomości praw myślenia człowieka, to tern bardziej 
jeszcze niemożebnem jest zrozumienie całej nauki 
o społeczeństwie dla tego, kto nie posiada dosko­
nałej znajomości wszelkich fizycznych i duchowych 
własności człowieka. Z punktu widzenia abstrak­
cyjnego, sam przez się staje się jasnym wniosek 
powyższy. Oto założenie: społeczeństwo składa się 
z jednostek; wszystko, co się dzieje w społeczeń­
stwie, jest wynikiem połączonych czynności tych 
ostatnich; a więc tylko w czynnościach jednostki 
należy szukać objaśnienia zjawisk społecznych. Lecz 
czynności jednostek ulegają właściwym prawom, 
przeto chcąc pierwsze zbadać, należy koniecznie 
poznać ostatnie. Prawa zaś, jakim jednostki ule­
gają, są właściwie wynikiem praw ogólnych życia 
cielesnego i umysłowego. Dlatego też biologia i psy­
chologia są niezbędnie potrzebne do wytłómaczenia 



nauki o społeczeństwie. Aby wniosek ten jeszcze 
prostszym uczynić, powiedzmy: że wszystkie zja­
wiska społeczne są zjawiskami życiowemi; najbar­
dziej złożone z pomiędzy tych zjawisk muszą ule­
gać prawom życia, i przez tych tylko mogą być 
zrozumiane, komu prawa te nie są obce. Tak więc, 
cały czwarty dział czynności ludzkich wesprzeć się 
musi na umiejętności.

Z pomiędzy nauk wykładanych niewiele jest 
takich, które następnie przydaćby się nam mogły 
do spełnienia obowiązków obywatela. Historya, 
którą się dzieciom wykłada, zwykle w małej tylko 
części może być użyteczną; lecz skutkiem wadliwo­
ści wychowania nie umiemy nawet tej niewielkiej 
jej cząstki należycie zastosować. Nie posiadamy 
już nietylko materyału, lecz nawet samego pojęcia 
o socyologii opisowej, tak samo, jak nie posiadamy 
zasad ogólnych nauk organicznych, bez których 
sama socyologia opisowa nie może przynieść po­
żytku.

Pozostaje nam rozebrać ostatni dział czynności 
ludzkich, obejmujący rozrywki i zabawy, przezna­
czone do zapełnienia chwil, wolnych od pracy. Po 
zbadaniu, jakie wychowanie najlepiej rozwija w nas 
czynności samozachowawcze i uczy spełniać obo­
wiązki rodzicielskie, społeczne i polityczne, zasta­
nówmy się obecnie nad tern, jakie wychowanie naj­
lepiej nas uzdolnić może do życia estetycznego, 
a mianowicie do odczuwania piękna w przyrodzie, 



dziełach sztuki i piśmiennictwie. Ponieważ piąty 
ten dział pomieściliśmy w końcu, t. j. po przed­
miotach, bardziej bezpośrednio postępu ludzkości 
dotyczących i ponieważ staraliśmy się wynaleźć 
kryteryum wartości praktycznej dla wszystkich tych 
przedmiotów, przeto mógłby kto zrobić nam za­
rzut, iż czynności te uważamy za mniej ważne, że 
je bardzo mało cenimy. Tak jednak nie jest. Nie­
mniej od innych cenimy wykształcenie estetyczne 
oraz wypływające stąd dla człowieka rozkosze. Bez 
malarstwa, rzeźby, muzyki, poezyi i wzruszeń wy­
wołanych pięknością przyrody, życie straciłoby po­
łowę swego uroku. Nietylko dalecy jesteśmy od 
tego, aby odmawiać znaczenia estetycznym popędom 
człowieka, lecz owszem mamy przekonanie, że w przy­
szłości sztuki piękne daleko więcej, niż obecnie, miej 
sca w jego życiu zajmować będą. Gdy siły przyrody 
oddane zostaną zupełnie na usługi człowiekowi; gdy 
środki przerabiania płodów surowych zostaną udo­
skonalone, a praca będzie do minimum ograniczoną; 
gdy wychowanie stanie się tak doskonałem, iż po­
trafi człowieka do czynności najbardziej potrzebnych 
w krótkim stosunkowo przeciągu czasu uzdolnić; 
gdy skutkiem tego wszystkiego człowiek będzie 
miał więcej wolnego czasu: wówczas słusznie bar­
dzo piękno sztuki i przyrody obszerniej uprawianem 
będzie.

Ale co innego jest uważać wykształcenie este­
tyczne jako środek w wysokim stopniu sprzyjający



uszczęśliwieniu człowieka, a co innego mieć je za 
główny i konieczny cel szczęścia ludzkiego. Jakkol­
wiek wielkiem może być jego znaczenie, zawsze 
jednak pierwszeństwo przyznać musimy takiemu 
wykształceniu, które się bezpośrednio do codzien­
nych potrzeb i obowiązków życia naszego odnosi.

Jakeśmy to już powiedzieli, piśmiennictwo i sztuki 
piękne mogą powstać tylko wtedy, kiedy już ist 
nieją takie rodzaje czynności ludzkich, które konie­
cznie dla życia społecznego są potrzebne: a wia­
domo przecież, źe rzecz, która stała się możliwą, 
musi następować po tej, która ją możliwą uczyniła. 
Ogrodnik hoduje roślinę dla kwiata, a jednak pie­
lęgnuje liście i korzenie, bo bez nich sam kwiat 
wytworzyćby się nie mógł. Lubo chodzi mu głó­
wnie o kwiat, ogrodnik jednak wie dobrze, że li­
ście i korzenie większą daleko wartość mają, bo 
od nich cały rozwój kwiatu zależy. Dokłada wszel­
kich starań, aby roślinę przy życiu i zdrowiu utrzy­
mać, a to dlatego, źe niepodobna bez należnego 

, pielęgnowania rośliny otrzymać kwiat pożądany. 
Toż samo ma miejsce w wypadku, który nas obe­
cnie zajmuje. Budownictwo, rzeźba, malarstwo, mu­
zyka, poezya — zaprawdę są kwiatami życia cy­
wilizowanego. Lecz przyznając sztukom pięknym 
tak wysokie stanowisko, przypuściwszy nawet, że 
życie cywilizowanego społeczeństwa, które te sztuki 
piękne wytwarza, im w zupełności ulegać powinno 
(na co się naturalnie trudno zgodzić), zawsze je­



dnak pierwszeństwo oddać musimy wychowaniu 
bardziej praktycznemu, wychowaniu, które nas le­
piej do życia i znoszenia jego przeciwieństw uzdolnią.

Tutaj staje się widocznym błąd naszego systemu 
wychowania. Zaniedbujemy roślinę dla kwiatu, za­
pominamy o tem, co życie daje, i zajmujemy się 
tern tylko, co mu piękna i ozdoby udziela. Nie roz­
wijamy w dzieciach zdolności samozachowawczych, 
pobieżnie tylko obznajamiamy je ze środkami za­
pracowania na życie (skutkiem czego muszą się 
ich uczyć już po skończeniu wychowania, czerpiąc 
je tu i owdzie); nie dajemy im najmniejszego po 
jęcia o obowiązkach rodzicielskich; dla uzdolnienia 
wreszcie do należytego spełniania obowiązków oby­
watela, obarczamy ich pamięć wiadomościami, pra­
wie żadnej wartości niemającemi, lub takiemi, do 
których klucza nie posiadamy; ale z drugiej strony 
dokładamy wszelkich starań, aby nauczyć je rzeczy, 
które życiu wytworności, poloru i blasku dodają.

Chociaż niezaprzeczenie znajomość języków no­
wożytnych bardzo jest potrzebną, bo ułatwia czy­
tanie dzieł w oryginale i porozumienie się z cu­
dzoziemcami, nie wynika stąd jednak, aby należało 
jej poświęcać wiadomości, bezpośrednią dla życia 
wartość mających. Przypuśćmy, że prawdą jest, 
jakoby wychowanie klasyczne wpływało na wyro­
bienie stylu wytwornego; nie idzie jednak zatem, 
abyśmy poprawność i wykwintność stylu wyżej 
stawili niż znajomość zasad wychowania dzieci.



Przypuśćmy, że czytanie poetów starożytnych, któ­
rzy używali języków obecnie już martwych, posłu­
żyć może do wykształcenia gustu: czy stąd jednak 
wynika, aby wydoskonalenie gustu równe miało 
znaczenie, jak znajomość zasad hygieny. Talenty, 
sztuki piękne, piśmiennictwo nadobne, jednem sło­
wem to wszystko, co stanowi, że tak powiemy, 
kwiat cywilizacyi, bezwarunkowo musi ustąpić pierw­
szeństwa porządkowi, na którym się cywilizacya 
opiera. Ponieważ sztuki piękne wypełniają wolne 
chwile życia, należy im przeto poświęcać chwile, 
zbywające od pracy i prawdziwego wychowania.

Wykazaliśmy więc stanowisko i znaczenie este­
tyki, i powiedzieliśmy, że jeżeli ma ona od początku 
samego stanowić część wychowania, część zawsze 
tylko jako dodatkową uważać należy.

Spojrzmy teraz, jakie wiadomości najbardziej 
są dla wychowania estetycznego potrzebne i jakie 
w najściślejszym związku z tą dziedziną czynności 
ludzkich zostają.

Niezaprzeczoną jest prawdą, że sztuki piękne 
koniecznie na nauce opierać się muszą, że bez 
nauki ani arcydzieł, ani należytej tych arcydzieł 
oceny być nie może. Być może, że niektórzy zna­
komici artyści nie posiadają nauki w tern znacze­
niu, jakie jej zwykliśmy nadawać; lecz za to mają 
w wysokim stopniu rozwiniętą zdolność spostrze­
gawczą, która im ułatwia nabycie zasad ogólnych, 
stanowiących podstawę wszelkiej umiejętności; je-
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żeli zaś artyści tacy nie dochodzą do doskonałości, 
to niezawodnie z tego powodu, że zbyt mały za­
sób tych zasad ogólnych posiadają, i że je niedość 
dobrze rozumieją. Chcąc się a priori przekonać, 
jak dalece umiejętność jest dla sztuk pięknych po­
trzebną, dość jest przypomnieć, że dzieła sztuki, 
w mniejszym lub większym stopniu, są wyobraże­
niem zjawisk przedmiotowych i podmiotowych, że 
dla doskonałości swej koniecznie muszą się z pra­
wami tych zjawisk zgadzać, co znów niemoźebnem 
jest bez blizkiej znajomości tych praw ze strony 
artysty. Wkrótce się przekonamy,. że twierdzenie 
to a priori doświadczenie w zupełności stwierdza.

Młodzi ludzie poświęcający się rzeźbiarstwu, stu- 
dyują kości i mięśnie ciała ludzkiego, aby poznać 
ich położenie, ruchy i połączenia. Są to wiadomo­
ści czysto naukowe, a jednak uznano za właściwe, 
udzielać, je rzeźbiarzom, aby ustrzedz ich od błę­
dów, jakie popełniają ci z pomiędzy nich, którzy 
budowy ciała nie znają. Również konieczną jest 
dla nich znajomość zasad mechaniki; a ponieważ 
na ogół, rzeźbiarze wcale nauki tej nie posiadają, 
nieraz z tego powodu wielkie błędy popełniają. 
Weźmy przykład: dlatego aby posąg mógł się na 
nogach utrzymać, potrzeba linię pionową, przecho­
dzącą przez środek ciężkości, tak przeprowadzić, 
aby padała ona na podstawę figury: dlatego też, 
jeżeli człowiek znajduje się w podstawie zwykłej, 
spokojnej, kiedy jedna noga bywa wyprężoną,



a druga zgiętą, linia powyższa musi przechodzić 
przez środek stopy nogi wyprężonej; rzeźbiarze je­
dnak nieobeznani z teoryą równowagi, często po­
stawę tę wyobrażają w ten sposób, że powyższa 
linia przypada w środku pomiędzy stopami. Do te­
goż rodzaju błędów prowadzi nieznajomość praw 
chodzenia: słynny naprzykład i tak wychwalany 
Discobol tak jest postawiony, iż niezawodnie upaść 
musi w chwili wyrzucenia kółka.

W malarstwie jaśniej jeszcze występuje potrzeba 
posiadania wiadomości naukowych. Malarstwo chiń­
skie jest tak śmiesznem z tego powodu, że Chiń­
czycy nie umieją natury naśladować, że ich pers­
pektywa liniowa jest zupełnie błędną a perspektywa 
powietrzna żadną. Rysunek przez dziecko wykonany 
jest tak dziwnym i niepodobnym do prawdy z tego 
powodu, iż dziecko nie zna zasady, że sama postać 
przedmiotu zmienia się odpowiednio do warunków, 
w jakich się oczom naszym przedstawia. Spojrzmy 
tylko na książki, podług których wykłada się nauka 
malarstwa: przypomnijmy sobie krytykę Ruskin’a 
i dzieła Pre-Raphaelitów, a zobaczymy, że postęp 
w malarstwie zależy od coraz to większej znajo­
mości- zjawisk przyrody. Najpilniejsze nawet spo­
strzeżenia, niepoparte jednak przez naukę, nie zdo­
łają malarza od błędów rysunkowych uchronić. 
Każdy malarz przyzna, że gdyby nie wiedział z góry, 
jakim zmianom przy danych warunkach postać 
przedmiotów ulega, częstoby wcale zmiany tej nie



dostrzegł; wiedzieć zaś, przy jakich warunkach 
zmiany takie w postaci przedmiotów następują, 
znaczy tyle prawie, co naukę tych zmian posiadać.

Z przyczyny nieposiadania potrzebnych dla ar­
tysty wiadomości, M. J. Lewis, malarz zresztą bar­
dzo gorliwy, cień od okratowanego okna na prze­
ciwległej ścianie maluje liniami zbyt wyraźnemi, 
czegoby zapewne nie zrobił, gdyby lepiej znał za­
sady zjawiska półcienia. Również z powodu braku 
odpowiedniego naukowego wykształcenia, Rosetti, 
który zauważył szczególną grę kolorów na powierz­
chniach kosmatych przy pewnego rodzaju oświe­
tleniu (grę, będącą wynikiem łamania się promieni 
słonecznych przy przejściu przez pojedyncze wło­
ski), popełnia błąd, przedstawiając tę grę barw na 
takich powierzchniach i przy takiem oświetleniu, 
gdzie ona w żaden sposób miejsca mieć nie może.

Większe jeszcze wywołamy zdziwienie, twier­
dząc, że i muzyka potrzebuje pomocy ze strony 
nauki. A jednak, można dowieść, że muzyka jest 
tylko zidealizowanym wyrazem uczuć i wrażeń, 
i że zatem jest dobrą lub złą, stosownie do tego, 
czy odpowiada prawom naturalnego tych uczuć 
i wrażeń wyrazu. Rozmaite brzmienia głosu ludz 
kiego, wyrażające rozmaite uczucia i stopień ich 
siły, są jakby zarodkami, z których rozwinęła się 
muzyka. Można wykazać, że brzmienia te i prze­
miany głosu nie są przypadkowe i dowolne, lecz 
że stosują się one do praw ogólnych rządzących 



wszystkiemi czynnościami życia ludzkiego, i że od 
tego właśnie ich wyrazistość zależy. Stąd wynika, 
że motywa muzykalne i powstałe z nich melodye 
o tyle tylko mogą wywołać wrażenie, o ile tym 
ogólnym prawom odpowiadają. Trudno dawać tu­
taj przykłady na poparcie naszego twierdzenia, lecz 
być może wystarczy wspomnieć o zalewającym sa­
lony potoku ballad bezbarwnych, jako o próbce 
utworów, które wymaganiom nauki nie odpowia­
dają. Utwory te nie odpowiadają jej wymaganiom, 
ponieważ usiłują w formę muzyki przyoblec idee, 
niezdolne dość silnych wzruszeń wywołać i ponie­
waż ich motywa nie mają naturalnego związku 
z uczuciami, jakie wyrazić usiłują. Są złe dlatego, 
bo nieprawdziwe; to zaś, co nie jest prawdziwem, 
nie może być z nauką zgodnem.

' To samo da się i o poezyi powiedzieć. I ona 
też polega na naturalnem wyrażeniu naszych głęb­
szych uczuć. Jej rytm, śmiałe i liczne przenośnie, 
hyperboliczne zwroty i przeciwstawienia stanowią 
tylko wzmocniony charakter zwykłych form mowy 
namiętnej. A więc aby być dobrą, poezya powinna 
mieć wzgląd na prawa czynności nerwów, którym 
posłuszną jest ta mowa wzruszeń. Nadając mowie 
takiej więcej wyrazistości i mocy, poezya jednak 
musi zawsze być bardzo oględną. Nie powinna bez 
miary szafować środkami, jakimi rozrządza, lecz 
owszem, oględnie się nimi posługiwać w tych wy­
padkach, gdy myśl najmniej do uczucia przemawia; 



następnie, w miarę wzrastania uczuć może z więk­
szą swobodą tych środków używać, wreszcie roz­
winąć je w zupełności, gdy uczucie występuje w ca­
łej potędze. Jeżeli poezya do praw tych stosować 
się nie chce, staje się nadętą i zmienia się w sztukę 
klecenia rymów. W poezyi dydaktycznej lekcewa­
żenie praw tych łatwo się dostrzedz daje; wielką 
zaś liczbę utworów nieudolnych zawdzięczać należy 
właśnie zupełnemu niestosowaniu się do powyższych 
wymagań.

Każdy artysta, aby prawdziwe arcydzieło stwo­
rzyć, powinien nietylko znać prawa zjawisk, jakie 
oddać zamierza, lecz nadto pojmować, w jaki spo­
sób praca jego na umysł widza lub słuchacza od­
działa; a to stanowi kwestyę ściśle psychologiczną. 
Wrażenie, wywołane dziełem sztuki, zależy oczywi­
ście od własności umysłowych osoby, której dzieło 
to okaząnem zostało; ponieważ zaś wszystkie umy­
sły pewne cechy wspólne posiadają, przeto muszą 
też istnieć odpowiednie im zasady ogólne, do któ­
rych wszelkie dzieła sztuki powinny się stosować. 
Pytanie, czy jaki utwór jest dobrym, jest jedno­
cześnie pytaniem, czy oddziała on na myśl i uczu­
cia widzów. Wtedy dramat jest dobrze napisany, 
gdy zdoła przykuć uwagę słuchacza, nie szafując 
jednak zbytecznie uczuciem. Niemniej przy układa­
niu głównych części poematu lub łączeniu wyra­
zów w jeden okres, potrzeba zawsze umiejętnie 
uwzględniać władze umysłowe i uczuciowość czytel­



nika. Artyści, kształcąc się w swym zawodzie, a na­
stępnie w ciągu życia całego, nabywają pewną ilość 
prawideł, koniecznie im do wykonywania arcydzieł 
potrzebnych. Otóż źródłem tych prawideł jest za­
wsze psychologia. Tacy więc tylko artyści, którzy 
zasady psychologii znają i pojmują, mogą tworzyć 
arcydzieła, zupełnie z zasadami temi zgodne.

Nie chcemy przez to wcale utrzymywać, aby 
nauka mogła stworzyć mistrzów. Mówiąc, że arty­
sta musi znać niezmiernie ważne prawa zjawisk 
podmiotowych i przedmiotowych, nie twierdzimy 
jednak, aby znajomość tych praw mogła zastąpić 
talent wrodzony. Trzeba się urodzić artystą lub 
poetą, a nie można się stać nimi za pomocą wy­
chowania. Chcemy tylko dowieść, że talent wro­
dzony nie uwalnia artysty od potrzeby posiłkowa­
nia się nauką. Natchnienie wiele może, nie jest ono 
jednakże wszystkiem. Tylko talent w połączeniu 
z nauką doprowadzić może do wyżyn doskonałości. 
Jakeśmy już mówili, nauka potrzebną jest nietylko 
dla tworzenia arcydzieł, lecz zarówno dla ich oceny; 
nietylko dla artysty, lecz i dla znawcy. Dlaczego 
człowiek dorosły lepiej od dziecka potrafi piękno 
obrazu ocenić? Czyż nie dlatego, że lepiej zna przy­
rodę i rozumie, w jakim stopniu obraz ją naśla­
duje. Dlaczego człowiek wykształcony większą od 
wieśniaka znajduje przyjemność w czytaniu pięk­
nego poematu? Czyż nie dlatego, że obszerniejsza 
znajomość ludzi i rzeczy daje mu możność widzę- 



nia i pojmowania w poezyi tego, czego wieśniak 
nie rozumie, a nawet nie dostrzega.

Tak więc tylko znajomość przedstawionych 
przedmiotów może wywołać ich ocenę, a ta ocena 
wtedy tylko będzie dokładną, jeżeli przedmioty 
przedstawione były nam dostatecznie znane. Fak­
tem jest, że wszelka prawda nowa, wyobrażona 
w dziele sztuki, sprawia nowy rodzaj zadowolenia 
w umyśle widza lub słuchacza; zadowolenia zaś 
tego nie mogą doznać ci, którzy tej prawdy nie 
znają. Im więcej prawd artysta w dziele swem 
przedstawia, tern więcej zdolności pobudza, tern 
więcej wywołuje myśli i uczuć i tern większe spra­
wia zadowolenie. Lecz aby zadowolenia tego do­
świadczyć, widz, słuchacz, czytelnik muszą znać 
prawdy, przez artystę przedstawione; czyli muszą 
posiadać wiedzę.

Następnie nie zapomnijmy jeszcze o tym dru­
gim wielkiego znaczenia fakcie, że nietylko rzeźba, 
malarstwo, muzyka i poezya mają za podstawę 
wiedzę, lecz źe wiedza sama jest poetyczną. Myl- 
nem jest zdanie, jakoby nauka i poezya były so­
bie wrogie. Zapewne, władze poznawania i uczucia, 
jako stany świadomości, wzajemnie się wykluczają: 
silnie pobudzona czynność władz myślenia usiłuje 
przytłumić uczucia, a z drugiej strony gwałtowne 
naprężenie uczuć dąży do przewagi nad władzami 
myślenia. Z tego punktu widzenia możnaby utrzy­
mywać, że te dwa rodzaje czynności umysłowych 



w sprzeczności ze sobą zostają. Jednakże prawdą 
nie jest, ażeby fakta naukowe same przez się po­
zbawione były poezyi i aby praca naukowa przy­
tępiała wyobraźnię i robiła nas niezdolnymi do 
uczuwania piękna. Przeciwnie, nauka odkrywa uczo­
nemu skarbiec poezyi tam, gdzie nieuk jej dojrzeć 
nie zdoła. Ludzie, zajęci poszukiwaniami nauko- 
wemi, co chwila nas przekonywają, że lepiej je­
szcze od innych umieją odczuć poetyczną stronę 
przedmiotu, któremu się poświęcają. Otwórzmy 
tylko prace geologiczne Hugh’a, Miller’a, lub odczy­
tajmy Poszukiwania nad brzegiem morza, M. Le- 
wes’a, a zobaczymy, że nauka nietylko nie tłumi, 
lecz owszem podnieca uczucie poezyi. Ci, którym 
znane jest życie Goethe’go, wiedzą, że można być 
zarazem uczonym i genialnym poetą Czyż nie jest 
niedorzecznością sądzić, że im mniej badamy i znamy 
przyrodę, tern więcej ją czcić potrafimy? Czyż może 
być, aby kropla wody, która dla zwykłego oka jest 
tylko kroplą wody i niczem więcej, traciła cośkol­
wiek w oczach fizyka, ponieważ znane mu są jej 
własności i ponieważ wie, że gdyby siła utrzymu­
jąca jej elementa w spójności, nagle wyzwoloną 
została, otrzymalibyśmy błyskawicę? Czyż sądzicie, 
że to, co dla niewtajemniczonego widza jest tylko 
płatkiem śniegu, nie posiada więcej powabu i uroku 
dla tego, kto przez mikroskop przyjrzał się tak cu­
dnym i tak rozmaitym kształtom kryształów śnie­
żnych? Czyż sądzicie, że skała przytarta u szczytu 



i porysowana równoległemi skazami, wywoła tyle 
poezyi w umyśle nieuka, jak w umyśle geologa, 
który wie, że przed milionem lat bryły lodu prze 
suwały się po jej powierzchni?

Niezaprzeczoną jest prawdą, że ci, co nie ba­
dali tajników nauki, nie mogą dojrzeć wielkiej, ota­
czającej ich poezyi przyrody. Kto w latach młodo­
cianych nie zbierał owadów lub roślin, nie wie, 
jak wielkie znaczenie dla zbieracza takiego, każdy 
żywopłot lub łąka posiadają. Kto nigdy nie poszu­
kiwał wykopalisk, ten nie wie, jak poetyczne myśli 
nasuwają miejsca, w których się ukryte skarby 
znajdują. Kto podczas wycieczek nadmorskich nie 
nosił ze sobą mikroskopu lub akwaryum, ten roz­
koszy takich wycieczek nie pojmuje. Smutną jest 
naprawdę rzeczą, że ludzie tak wiele zajmują się 
rzeczami, żadnej wartości niemającemi, a są zu­
pełnie obojętni na widok najwspanialszych zjawisk 
w przyrodzie: że tak mało starają się poznać bu­
dowę wszechświata, a tak bardzo pracują nad wy­
świetleniem szczegółów intryg miłosnych królowej 
szkockiej Maryi! Poświęcając tyle czasu ocenie n. p. 
jakiejś ody greckiej, nie chcą poznać tego wielkiego 
poematu, który Bóg w przyrodzie nakreślił!

Tak więc, w ostatnim dziale czynności ludzkich, 
zarówno jak w innych, wykształcenie naukowe sta 
nowi konieczne przygotowanie. Widzimy, że este­
tyka koniecznie posłuszną być musi prawom nauki, 
i że nie możemy bezwzględnego piękna ocenić, 



praw tych nie znając. Widzimy, że dla należytej 
oceny dzieł sztuki potrzebną jest znajomość wła­
sności przedmiotów, jakie artysta przedstawić za­
mierzył; czyli inaczej potrzebną jest pomoc nauki. 
Widzimy wreszcie, że nauka nietylko jest podstawą 
sztuk pięknych i poezyi, lecz że sama pierwiastek 
poetyczny posiada.

Celem naszego dotychczasowego badania było 
oznaczenie wartości tej lub owej wiedzy ze względu 
na kierunek wychowawczy. Obecnie musimy ozna­
czyć wartość tych rozmaitych rodzajów wiedzy jako 
środków ćwiczenia władz umysłowych. Mało sto­
sunkowo mamy czasu do zastanowienia się nad 
tą częścią naszego przedmiotu, szczęściem jednak, 
nie wymaga ona zbyt długich objaśnień. Rzeczy­
wiście to, co jest dobrem dla pierwszego celu (wy­
chowania), tern samem już najlepiej przydać się 
może do osiągnięcia drugiego (ćwiczenia). Możemy 
być pewni, że nabywanie faktów, które najbardziej 
przy kierowaniu wychowaniem przydać się nam 
mogą, jest zarazem najodpowiedniejszem ćwicze­
niem władz umysłu.

Sprzeciwiałoby się to istniejącej w przyrodzie 
harmonii, gdyby były dwa różne rodzaje nauczania: 
jeden przeznaczony do rzeczywistego kształcenia 
umysłu, drugi zaś mający na celu tylko jego ćwi­
czenie czyli gimnastykę. Widzimy, że w całem stwo­
rzeniu zdolności rozwijają się przez same wykony­
wanie czynności, do jakich zostały przeznaczone, 



nie zaś zapomocą ćwiczeń sztucznych, obmyślonych 
w celu przysposobienia ich do tych czynności. Szyb­
kość biegu i zwinność, które go czynią dobrym 
myśliwym, czerwonoskóry Indyanin nabywa przez 
ściganie zwierząt; oddawanie się zaś rozmaitego 
rodzaju czynnościom życia, nadaje mu lepszą ró­
wnowagę sił cielesnych, niż jakby tego mogła do- 
kazać gimnastyka sztuczna. Zręczność, z jaką po­
trafi zdobycz swoją lub wroga wytropić, dowodzi 
tak wysokiego wykształcenia zdolności spostrzegaw­
czej, do jakiego nigdyby przez sztuczne wychowanie 
dojść nie mógł.

Toż samo zdarza się i we wszystkich innych 
okolicznościach. Dziki mieszkaniec lasów, którego 
oko nieledwie z dokładnością teleskopu, zdała roz­
poznaj e przedmioty, które ścigać lub od których 
uchodzić wypada; rachmistrz, który dzięki ciągłej 
wprawie potrafi naraz kilka wielkich szeregów liczb 
dodać: takie wykształcenie swych zdolności specyal- 
nych zawdzięczają ciągłemu wykonywaniu odpowie­
dnich zajęć i obowiązków. A priori możemy być 
pewni, że zasada ta bez wyjątku stosuje się do 
całego wychowania. Wychowanie największą war­
tość ze względu na kierunek mające, największą 
też zarazem ma wartość jako ćwiczenie umysłu. 
Oto przykład:

Na usprawiedliwienie zalecanej powszechnie 
nauki języków twierdzą, że jest ona znakomitym 
środkiem wykształcenia pamięci. Sądzą, że przy­



czynią się do ’tego głównie uczenie się słówek. 
Tymczasem dowiedzioną jest rzeczą, że inne nauki 
daleko lepiej ćwiczą i zaprawiają pamięć. Niełatwą 
np. jest rzeczą spamiętać wszystko, co się do na­
szego systemu słonecznego odnosi. Trudniej jeszcze 
utrzymać w pamięci to wszystko, co wiemy o dro­
dze mlecznej. Liczba ciał złożonych, która dzięki 
odkryciom chemii, codzień się powiększa, tak jest 
wielką, że z wyjątkiem profesorów, mało kto po­
trafi je wyliczyć; pamiętać zaś skład i powinowa­
ctwo chemiczne tych wszystkich ciał złożonych ten 
tylko może, kto się przez całe życie nauce chemii 
poświęca. Geolog lata całe może ćwiczyć swą pa­
mięć, badając niezliczone zjawiska skorupy ziem­
skiej. Każdy z głównych działów fizyki, nauka 
o dźwięku, cieple i świetle, elektryczności — za­
wiera ilość faktów, zdolną odstraszyć tego, ktoby 
je wszystkie chciał poznać. W naukach organicznych, 
pamięć nasza jeszcze więcej musi się wysilać.

Już sama anatomia ciała ludzkiego posiada tak 
wielką liczbę szczegółów, że uczeń musi pięć lub 
sześć razy się uczyć, chcąc je na czas dłuższy w pa­
mięci zachować. Liczba gatunków roślin, jakie przy­
rodnicy odróżniają, wynosi blizko 320.000, państwo 
zwierzęce zaś liczy blizko dwa miliony gatunków 
istot żyjących. Uczeni mają przed sobą tak wielkie 
nagromadzenie faktów, że nie mogą ich poznać 
inaczej, jak dzieląc naukę na działy i poddziały 
czyli inaczej specyalizując wiedzę. Lecz nie wystar­



cza uczonemu znajomość faktów zawartych w dziale, 
któremu się specyalnie poświęca; musi znać je­
szcze główniejsze chociażby fakty z innych, pokre­
wnych działów, i posiadać elementarne przynaj­
mniej wiadomości z ogółu wiedzy. Tak więc, wie­
dza powierzchownie nawet uprawiana, stanowi do­
stateczny materyał dla ćwiczeń pamięciowych, pod 
względem zaś wartości, ćwiczenia te nie ustępują 
nauce języków.

Zwróćmy teraz na to uwagę, że nauka nietylko 
jest równie dobrym, a może lepszym nawet od 
języków środkiem kształcenia pamięci, lecz nadto 
niezaprzeczoną posiada nad nimi wyższość, ze 
względu na rodzaj pamięci, jaki rozwija i kształci.

W nauce języków szeregi pojęć, które staramy 
się spamiętać, odpowiadają faktom przeważnie przy­
padkowym; przeciwnie zaś, w każdej umiejętności 
(np. geologii, chemii, fizyce, astronomii) szeregi po­
jęć, jakie umysł stara się pochwycić, odpowiadają 
faktom koniecznym. Prawda, że stosunek wyrazów 
do ich znaczenia jest dość naturalny; że przy usil­
nych poszukiwaniach, możemy po części zbadać 
genezę tego stosunku, chociaż nigdy prawie do sa­
mego jej źródła dojść nie zdołamy, i że prawa tej 
genezy stanowią umiejętność, która się zowie filo­
logią. Lecz ponieważ przy zwykłym wykładzie ję­
zyków, ten stosunek pomiędzy wyrazami a ich zna­
czeniem bywa zupełnie pomijany, przyznać przeto 
musimy, że uważamy go za coś przypadkowego.



Przeciwnie stosunki, na jakie zwracamy uwagę na­
szą, ucząc się jakiejś umiejętności, są stosunkami 
przyczynowości, i jeżeli wykład jest dobry, łatwo 
je jako takie zrozumiemy. Uczenie się języków 
obznajmia nasz umysł ze stosunkami, niedającymi 
się w sposób racyonalny wytłómaczyć; gdy prze­
ciwnie uczenie się jakieś umiejętności obznajmia 
go ze stosunkami racyonalnemi, t. j. takimi, które 
należycie zrozumieć i ocenić możemy. Pierwsze 
ćwiczy tylko pamięć, drugie jednocześnie pamięć 
i umysł doskonali.

Umiejętności, jako środek ćwiczenia władz umy­
słowych, tą jeszcze wyższość nad nauką języków 
posiadają, że wpływają na wykształcenie sądu o rze­
czach. Jak słusznie powiedział profesor Faraday 
podczas mianej w instytucie królewskim konferen- 
cyi o wychowaniu urny słowem, najbardziej po­
wszechną wadą umysłu jest niedostateczny rozwój 
sądu o rzeczach. »Społeczeństwo nietylko jest nie­
świadome tego, co się tyczy wykształcenia sądu 
o rzeczach, lecz nie wie nawet o tern, że jest nie­
świadome«. Przyczyną zaś takiego stanu rzeczy jest, 
zdaniem jego, brak wykształcenia naukowego. Zda­
nie to musimy uznać za zupełnie słuszne. Ścisły 
prawidłowy sąd o rzeczach i wypadkach nie jest 
możebny, jeżeli nie znamy stosunku wzajemnej 
zależności otaczających nas zjawisk. Najrozleglejsza 
znajomość znaczenia wyrazów, nie daje możności 
prawidłowego wnioskowania o przyczynach i skut­



kach. Tylko przywyknienie do wyprowadzenia wnio­
sków z pewnych danych i następnego sprawdzania 
tychże wniosków zapomocą spostrzeżeń i doświad­
czeń, może nas do wydawania prawidłowego sądu 
o rzeczach uzdolnić. Niezmierna wyższość nauki 
na tem polega, że jej właśnie dziełem jest takie 
przywyknienie.

Wyższość taką umiejętności nietylko odnośnie 
do ćwiczeń umysłowych, lecz także i do ćwiczeń 
moralnych posiadają. Nauka języków, bardziej od 
wszelkich innych, prowadzi do wiary w powagi. 
Wyraz taki oznacza to a to, powiada nauczyciel 
lub słownik; dla takich a takich wypadków istnieją 
takie prawidła, mówi gramatyka; uczeń zaś przyj 
muje te twierdzenia bez wszelkiego zastanowienia, 
tak, jak gdyby były one wyższe od wszelkiej kry­
tyki naukowej. Stanem normalnym umysłu, staje 
się dlań uległość nauczaniu dogmatycznemu; wy­
nikiem zaś tego nawyknienia, jest dążność do przyj­
mowania bez krytyki i oceny wszystkiego, co mu 
jako prawdy uznane podają. Inaczej zupełnie od­
działywają na umysł umiejętności, one bowiem cią­
gle Odwołują się do rozumu uczącego się, potrze­
bują sprawdzania. Każdy może robić nad niemi 
spostrzeżenia i doświadczenia, a w wielu razach 
nawet uczeń sam musi z nich wnioski wyprowa­
dzać. Opierać się tutaj zawsze może na własnym 
swym sądzie i takie tylko prawdy przyjmować, 
które mu należycie przedstawiono i wytłómaczono.



W ten sposób nabiera wiary we własne swe siły, 
a wiara ta powiększa się jeszcze, dzięki stałości, 
z jaką przyroda stwierdza wszelkie przez niego 
prawidłowo wyprowadzone wnioski.

Stądto wytwarza się owa niezależność umysłu, 
tak w charakterze ceniona. A nie jest to jedyna 
zaleta wychowania naukowego. Jeżeli, jak to zre­
sztą zawsze być powinno, poszukiwania takie i ba­
dania są o ile możności samodzielne, wówczas roz­
wija się w człowieku wytrwałość i szczerość. Pro­
fesor Tyndal mówiąc o badaniach indukcyjnych, 
powiada: »Należy przy pomocy wytrwałej pracy 
sumiennie i skromnie starać się poznać to wszystko, 
co przyroda przedstawia. Pierwszym warunkiem 
powodzenia jest niekłamana, szczera chęć poznania 
prawdy i wyrzeczenia się tych z góry powziętych 
pojęć, które z prawdą tą zostają w sprzeczności, 
a to w takim nawet wypadku, kiedy pojęcia te 
niezmiernie są dla nas drogie. Wierzcie mi, że 
często bardzo szlachetne zaparcie się siebie samego, 
o którem świat nie wie, powstaje w sercu praw­
dziwego miłośnika nauki, oddającego się pracom 
naukowym w cichym zakątku swej pracowni«.

Wreszcie, musimy powiedzieć — co niezawo­
dnie wielkie zdziwienie wywoła — że ćwiczenia 
naukowe lepiej od zwyczajnego wychowania wpły­
wają na wykształcenie religijne człowieka. Natural­
nie, wyrazów: naukowe i religijne nie używamy tu 
w tern ograniczonem znaczeniu, jakie im zwykle
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nadają, lecz przeciwnie, w ich znaczeniu najbardziej 
obszernem i podniosłem. Bez wątpienia nauka wal­
czy z tymi zabobonami, które ogół religią nazywa, 
lecz nie sprzeciwia się ona prawdziwej religii, któ­
rej te wszystkie zabobony ubliżają. Prawdą jest 
także, iż pewna część współczesnej wiedzy nosi 
cechę ducha niewiary, lecz cechy tej nie znajdu­
jemy w wiedzy prawdziwej, w wiedzy, która nie 
jest powierzchowną, lecz do głębi przedmiotu sięga. 
»Prawdziwa wiedza i prawdziwa religia, powiada 
profesor Huxley, kończąc swe odczyty, — są to 
dwie siostry bliźnie, których niepodobna rozdzielić, 
nie przyprawiając o śmierć obu. Nauka staje się 
potężną, gdy się z religią zgadza; religia kwitnie 
wówczas, gdy się na głębokiej wiedzy opiera. Wiel­
kie prace filozofów mniej ich wysokiemu umysłowi, 
niż podniosłemu religijnemu kierunkowi ich umysłu 
zawdzięczać należy. Prawda powierzyła się raczej ich 
cierpliwości, miłości, skromności i zaparciu się sa­
mych siebie, niż genialności ich umysłu«.

Nie wiedza, jak się to wielu osobom wydaje, 
sprzeciwia się religii; lecz sprzeciwiają się jej wła­
śnie ciemnota i brak prawdziwej wiedzy.

Weźmy zwykłe porównanie:
Wyobraźmy sobie autora, który codziennie li­

czne pochwały odbiera. Przypuśćmy, że mądrość, 
wielkość i piękno prac jego są przedmiotem tych 
ciągle oddawanych mu pochwał. Przypuśćmy, * że 
ci, co prace jego chwalą, znają je tylko z okładki,



że nigdy ich* nie czytali i nie starali się poznać 
i zrozumieć. Jakąż wartość mogą mieć dla autora 
takie pochwały? Co sobie myśli o ich szczerości? 
A jednak, jeżeli wolno małe rzeczy do wielkich 
porównywać, takiem jest właśnie zachowanie się 
ludzkości względem wszechświata i jego przyczyny 
pierwotnej! Gorzej jeszcze! Nietylko, że ludzie nie 
chcą poznać rzeczy, które sami tak niezmiernie 
chwalą, lecz nadto potępiają i ganią tych, którzy 
się poświęcają zbadaniu przyrody, oskarżają ich 
o marnowanie czasu i pogardzają tymi, którzy 
żywy udział w zgłębianiu cudów przyrody biorą. 
Powtarzamy więc raz jeszcze, że religii sprzeciwia 
się nie wiedza, lecz raczej nieuctwo. Poświęcenie 
się nauce jest rodzajem kultu religijnego; jestmil- 
czącem uznaniem wartości i znaczenia przyrody, 
a tern samem i jej przyczyny pierwotnej. Nie jest 
to hołd ustami tylko wypowiadany, lecz przeciwnie 
hołd, czynem poparty; nie jest to powierzchowne, 
lecz szczere oddawanie czci przynależnej, bo stwier­
dzone poświęceniem naszego czasu, myśli i pracy.

Nie z tego jedynie powodu prawdziwą wiedzę 
nazwać możemy religijną. Jest ona religijną, o ile 
obudzą głęboką wiarę i szacunek względem pra­
widłowości, jaką we wszystkich otaczających nas 
zjawiskach spostrzegamy. Dzięki ciągłym doświad­
czeniom, uczony nabywa głębokiej wiary w nie­
zmienność zjawisk przyrody, w konieczność związku 
przyczyny ze skutkiem, w konieczność dobrych



i złych skutków. Zamiast wierzenia w nagrody 
i kary, o których mówią tradycyjne podania i które 
pospólstwo otrzymać, lub których uniknąć ma na­
dzieję, pomimo swego nieposłuszeństwa, uczony 
dochodzi do przekonania, że istnieją nagrody i kary, 
będące wynikiem ustalonego porządku rzeczy i że 
nie można uniknąć złych skutków nieposłuszeństwa. 
Widzi on, że prawa, którym ulegać musi, są za­
równo nieubłagane jak dobroczynne; widzi, że sto­
sując się do nich, zmierzamy zawsze do większej 
doskonałości i szczęśliwości. Wówczas, coraz bar­
dziej usiłuje prawa te zbadać, oburza się na tych, 
którzy je pogwałcają: a w ten sposób uznając uro­
czystą prawidłowość i potrzebę uległości, stwierdza 
swą wewnętrzną religijność.

Jest jeszcze jedna przyczyna, dla której praw­
dziwą wiedzę za religijną uważamy, a mianowicie: 
że ona tylko może dać nam właściwe pojęcie o tem, 
czem jesteśmy i jaki jest nasz stosunek do tajem­
nic bytu. Nauka wskazując nam, co może być po- 
znanem, jednocześnie zakreśla granice, poza które 
wiedza nigdy już sięgnąć nie może. Nie przy po­
mocy wywodów dogmatycznych tłómaczy nam ona 
niemożliwość poznania ostatecznej przyczyny wszech­
rzeczy, lecz usiłuje nas o tem przekonać, dając do­
tykalnie we wszyskich kierunkach poznać granice, 
których przekroczyć nie jesteśmy w stanie. Nauka 
najlepiej daje nam nczuć ograniczoność i słabość 
umysłu ludzkiego wobec tych rzeczy, które umysł 



ten przewyższają. Śmiała i dumna wobec przeko­
nań i powag ludzkich, staje się pokorną wobec 
nieprzeniknionych zasłon, ukrywających przed nią 
prawdę bezwzględną. A jest to istotna duma i isto­
tna pokora. Jedynie tylko prawdziwy uczony (a na­
zywamy tak nie tego, kto zajmuje się wyliczaniem 
odległości, analizą ciał złożonych lub porządkowa­
niem gatunków, lecz tego, kto obok prawd niż­
szego rzędu, szuka prawd wyższych, a być może 
i prawdy najwyższej) wie o tem, o ile siła wszech­
świata, której objawami są przyroda, życie i myśl, 
wyższą jest nietylko od wiedzy, ale i od pojęć 
ludzkich.

Zdaniem przeto naszem, dla kształcenia zdolno­
ści człowieka zarówno jak dla kierowania jego 
czynnościami, koniecznie jest potrzebną nauka. Bądź 
co bądź, lepiej jest pojmować rzeczy niż wyrazy. 
W wychowaniu umysłowem, moralnem i religij- 
nem, badanie otaczających nas zjawisk więcej ce­
nić należy, niż naukę gramatyki i słówek.

Tak więc, na pytanie nasze, jaka wiedza naj­
większą wartość posiada, odpowiadamy, że taką 
najbardziej pożyteczną wiedzą jest umiejętność czyli 
nauka. Twierdzenie to bezwzględne. Wiadomości 
z zakresu czynności samozachowawczych, dotyczące 
podtrzymania życia i zdrowia, koniecznie muszą 
być wiadomościami naukowemi, tak samo, jak nau- 
kowemi muszą też być wiadomości dotyczące na­
szych czynności pośrednio samozachowawczych, nau­



czające nas zarobkowania na życie. Obowiązków 
rodzicielskich nie możemy też należycie bez odpo­
wiedniego przygotowania naukowego wypełniać. 
Nauka jest kluczem, koniecznie potrzebnym do poj­
mowania przeszłego i teraźniejszego życia narodu, 
bez czego nie możemy należycie obowiązków oby­
watelskich wypełniać. Dla możności tworzenia dzieł 
sztuki i odczuwania ich piękna, koniecznie potrze- 
bnem jest przygotowanie naukowe. Wreszcie nauka 
przedstawia najlepszy materyał dla ćwiczeń umy­
słowych, moralnych i religijnych.

Pytanie, które się z początku tak trudnem wy­
dawało, obecnie stało się niezmiernie próstem. Nie 
potrzebujemy zastanawiać się nad wartością roz­
maitych rodzajów czynności ludzkich, ponieważ wi­
dzimy, że nauka, w naj obszerniejszem słowa zna­
czeniu, stanowi najlepsze przygotowanie do wszyst­
kich tych rodzajów czynności. Mając przed sobą 
nauki, którym konwencyonalnie wielką wartość 
przypisują, i takie, które lubo mniejszem cieszą się 
uznaniem, posiadają jednak wartość wewnętrzną, 
nie powinniśmy ani chwili wahać się w wyborze, 
ponieważ wiemy, że nauki najbardziej pożyteczne, 
tern samem już największą wartość wewnętrzną 
posiadają. Wartość ta nie ulega wpływowi opinii, 
lecz jest tak stałą, jak stałym jest stosunek czło­
wieka do świata otaczającego.

Konieczna i wieczna, jak prawdy, które wygła­
sza, nauka obejmuje ludzkość całą i po wszystkie 



czasy. W najbardziej odległej przyszłości, zarówno 
jak teraz, człowiek, dlatego, aby należycie czynno 
ści swe regulować, będzie musiał poznać zjawiska 
życia fizycznego, umysłowego i społecznego, oraz 
wszelkie inne nauki, stanowiące klucz do poznania 
życia. A jednak, w wieku obecnym, który rości 
prawo do nazwy wieku cywilizowanego, ludzie naj­
mniej na tę tak potrzebną wiedzę uwagi zwracają. 
Chociaż rozwój umysłowy, czyli tak zwaną cywi- 
lizacyę ludzkości zawdzięczać należy nauce, jednak 
wiadomości prawdziwe naukowe w wychowaniu 
naszem zaledwo bywają uwzględniane. Chociaż 
nauce zawdzięczamy, że obecnie miliony ludzi są 
w stanie żyć na przestrzeni, która dawniej dla 
kilku tysięcy zaledwo żywności dostarczyć mogła, 
jednakże pomiędzy tymi milionami mało się znaj­
dzie ludzi, umiejących należycie zrozumieć i ocenić 
rzeczywistą przyczynę, która dała możność istnienia 
na ziemi. Coraz to większa znajomość własności 
i stosunków przedmiotów, nietylko wykształciła ple­
miona koczujące i uczyniła je potężnemi narodo­
wościami, lecz nadto dała im możność korzystania 
z takich uciech i wygód życia, o jakich ich nadzy 
i ustronnie żyjący przodkowie nie mieli pojęcia 
i nie uwierzyliby nawet, gdyby im o nich opowia­
dano. A jednak te tak pożyteczne nauki wykładają 
się w naszych wyższych zakładach naukowych nie­
chętnie i jakby z łaski!

Wyzwolenie się nasze z pod wpływu najniedo- 
1 



rzeczniej szych przesądów zawdzięczamy jedynie sto­
pniowemu i powolnemu odkryciu współistnienia 
i stosunku wzajemnej zależności zjawisk przyrody; 
gdyby nie nauka, dotąd jeszcze czcilibyśmy fety­
szów lub składali ofiary ze stu wołów dla zjedna­
nia łaski bóstw piekielnych; a jednak nauka, która 
zamiast poniżających i niedorzecznych pojęć ma­
luje wspaniały obraz stworzenia, bywa potępianą 
w pracach naszych teologów, a nieraz nawet wy­
klinaną z wysokości kazalnic i katedr.

Parafrazując pewną bajkę wschodnią, powiedzmy, 
że w rodzinie przedmiotów, wchodzących w zakres 
naszego wychowania, prawdziwa nauka jest kop­
ciuszkiem, ukrywającym w ciemności nieznane 
światu doskonałości. Kopciuszkowi temu powierzono 
wszelką robotę w domu. Dzięki jego zręczności, 
rozumowi i poświęceniu otrzymano wielkie wygody 
i przyjemności życia; a podczas gdy kopciuszek bez­
ustannie pracuje i usługuje innym, trzymają go na 
uboczu, aby dumne i zazdrosne jego siostry mogły 
swe sztuczne wdzięki przed oczami świata roztaczać. 
Porównanie to możnaby dalej jeszcze posunąć, po­
nieważ blizkiem jest rozwiązanie i sytuacye się 
zmieniają. Dumne siostry, jak na to zasłużyły, pójdą 
w zapomnienie, nauka zaś uznana za najlepszą 
i najpiękniejszą, nad wszystkiemi królować będzie.



ROZDZIAŁ II.

0 wychowaniu umysłowem.

Nie ulega żadnej wątpliwości, że w każdej epoce 
system wychowania odpowiada stanowi, w jakim 
społeczeństwo się znajduje. Ponieważ wszelkie urzą­
dzenia danej epoki mają wspólne źródło w umyśle 
narodu, przeto wszystkie one, bez względu na przed­
miot, muszą być do siebie podobne. W czasach, 
kiedy ludzie swe wierzenia wraz z ich wykładem 
otrzymywali z ust powagi nieomylnej, która nie 
raczyła im udzielać żadnych co do tych wierzeń 
objaśnień, wtedy naturalnie nauczanie dzieci mu- 
siało być zupełnie dogmatycznem. Kiedy zasadą 
Kościoła było: »wierzcie i nie roztrząsajcie«, w szko­
łach tąż samą zasadę stosowano. Dzisiaj przeciwnie, 
gdy protestantyzm wywalczył dla ludzkości prawo 
wolnego zastanawiania się i roztrząsania, gdy na 
pierwszym planie postawił zasadę posłuszeństwa 
dla wymagań własnego rozumu, wychowanie dzieci



powinno przyjąć formę wykładu, zastosowanego 
do młodocianego umysłu. Gdy panował despotyzm 
polityczny, surowy w swych rozporządzeniach, po­
tężny i straszny, karzący śmiercią za najmniejsze 
przewinienia, nieubłagany i mściwy dla nieuległych, 
wykształciła się też karność szkolna, równie jak 
on nieugięta, rozkazująca, wymierzająca kary cie­
lesne za najmniejsze przekroczenie jej przepisów; 
karność samowładna, opierająca się na powadze 
rózg, kijów i kozy.

Wzrostowi wolności politycznej, złagodzeniu 
ustaw karnych towarzyszył postęp i w systemach 
wychowawczych, bo systemy te stały się mniej, 
przymusowymi. Uczeń mniej niż dawniej bywa 
krępowany wszelkiego rodzaju zakazami, a na po­
stępowanie jego starają się wpływać nie karami, 
lecz innymi, bardziej szlachetnymi środkami. W cza­
sach panowania ascetyzmu, gdy ludzie trzymali się 
zasady, iż należy kochać i miłować cierpienia, i są­
dzili, że wyrzekając się wszelkich przyjemności, 
zbliżają się do doskonałości, naturalnie wtedy za 
najlepsze uważano takie wychowanie, które pozba­
wiało dzieci wszelkich szczególnych zamiłowań i gu­
stów; starano się wtedy przeszkodzić wszelkim sa­
modzielnym z ich strony czynnościom, powtarza­
jąc im zawsze: »nie powinniście tego czynić«. Dziś 
przeciwnie, gdy szczęście powszechnie uważane jest 
za cel uprawiony, gdy istnieje dążność do mo­
żliwego ograniczenia godzin pracy i dostarczenia 



ludowi przyjemnych rozrywek, rodzice i nauczy­
ciele zaczynają pojmować, że większej części pra­
gnień dziecinnych można bez trudności zadość uczy­
nić, że do zabaw należy dzieci zachęcać, że skłon­
ności naturalne kształcącego się umysłu, nie są 
wcale tak szatańskie, jak to dawniej powszechnie 
mniemano.

W wieku, kiedy sądzono, że przemysł wszel­
kiego rodzaju powinien się rozwijać pod opieką 
systemu protekcyjnego, że trzeba poddać pewnym 
przepisom cenę materyałów surowych i wyrobów 
gotowych, że kurs pieniędzy musi być przez prawo 
regulowany; w wieku takim istniało przekonanie, 
że umysł dziecka da się podług żądanego wzoru 
urobić, że nauczyciel może weń dowolnie zdolności 
przelewać, że wreszcie, jest on zbiornikiem, dokąd 
wszelkie wiadomości można składać. Obecnie, gdy 
zaczynamy rozumieć, że rzeczy, więcej niżby się to 
zdawać mogło, ulegają właściwemu im porządkowi 
i prawom; że praca, handel, rolnictwo, żegluga dla 
swego rozwoju nie potrzebują żadnych regulaminów 
urzędowych i kwitną wtedy właśnie, gdy żadnymi 
przepisami nie są krępowane; że rząd polityczny, 
aby być pożytecznym, musi się . z samego społe­
czeństwa wyłonić, a nie być mu- ze strony narzu­
conym; dochodzimy też do przekonania, że istnieje 
naturalny postęp rozwoju umysłowego, którego nie 
można bez wielkiej szkody tamować; że umysł nie 
da się do form sztucznych nagiąć, wreszcie, że psy­



chologia w tej dziedzinie odkryła istnienie prawa 
stosunku zaofiarowania do zapotrzebowania, prawa, 
do którego musimy się stosować, jeżeli złych skut­
ków wywołać nie chcemy. Ze względu na swój 
bezwględny dogmatyzm, nieubłaganą karność, li­
czne zakazy, jawny ascetyzm; ze względu na swoją 
cześć dla powag ludzkich, dawny system wychowa­
nia był bratem rodzonym współczesnego mu układu 
społecznego, tak samo jak tegoczesne metody wy­
chowania, inne zupełnie pod względem zasad, po­
krewne są tegoczesnym, bardziej swobodnym urzą­
dzeniom społecznym.

Istnieje jednak inny jeszcze stosunek, o którym 
nie mówiliśmy dotąd, a mianowicie stosunek po­
między sposobem, w jaki zmiany te zaszły, a wpły­
wem ich na opinię powszechną. Przed kilku, wie­
kami w świecie istniała jednostajność pod wzglę­
dem wierzeń religijnych, przekonań politycznych 
i pedagogicznych. Wszyscy byli katolikami, monar­
chistami, w wychowaniu zaś trzymali się zasad 
Arystotelesa; nikomu przez myśl nie przeszło pod­
dać krytyce rutynę szkolną, podług której się wy­
chowywali. Z czasem jednak, w religii, polityce 
i wychowaniu upadła ta jednomyślność sądu, a na­
tomiast powstała wielka rozmaitość zdań i poglą­
dów.

Zmianę tę należy zawdzięczać dążności do in­
dywidualności, ona bowiem wywołała wielki ruch 
protestantyzmu a następnie tak wielką liczbę sekt 



religijnych; ona stworzyła tyle stronnictw polity­
cznych i z łona dwóch obozów, na jakie się da­
wniej ludzkość dzieliła, coraz to nowe sekty poli­
tyczne tworzy; ona zmusiła Bakona do wystąpienia 
przeciwko szkole ówczesnej, i była punktem wyj­
ścia dla wszystkich systemów filozoficznych, jakie 
od owego czasu w Angli i innych krajach powstały; 
ona wreszcie, w przedmiocie wychowania, taką roz­
maitość zdań wprowadziła i wpłynęła na powięk­
szenie się liczby metod. Upadek powag: papieskiej, 
filozoficznej, królewskiej i pedagogicznej istotnie je­
dno i toż samo zjawisko stanowi. Dążność tę do 
wolności indywidualnej dostrzegamy zarówno w spo­
sobie, w jaki się to wyzwolenie jednostek odbywało, 
jak niemniej w rozmaitych, powstałych pod wpły­
wem tego wyzwolenia się, nowych teoryach.

Chociaż wiele osób ubolewa nad tą mnogością 
systemów wychowawczych, człowiek jednak, zdolny 
sądem swym całość ogarnąć, w mnogości tej wi­
dzi środek dojścia z czasem do racyonalnego sy­
stemu wychowania. Bez względu na zdanie o sek­
tach religijnych, pewnem jest, że sekty w sprawie 
wychowania, sposobem podziału pracy, ułatwiają 
ocenę i zbadanie przedmiotu. Gdybyśmy już rze­
czywiście posiadali metodę właściwą, wtedy natu­
ralnie wszelka różność zdań i niezgodność szko- 
dzićby mogły; lecz ponieważ ta prawdziwa, istotna 
metoda nie została jeszcze wynalezioną i czynią się 
dopiero w tym celu poszukiwania, usiłowania przeto 



licznych i samodzielnych poszukiwaczy, działających 
w rozmaitych kierunkach, mogą najlepiej do za­
mierzonego celu, t. j. do wynalezienia takiej me­
tody doprowadzić. Ponieważ każdy z nich inne za­
sady, mniej lub więcej na faktach oparte, posiada; 
ponieważ każdy gorliwie pracuje nad urzeczywist­
nieniem swego projektu, i robi liczne doświadcze­
nia w celu jego sprawdzenia; ponieważ dokłada 
wszelkich starań, aby dać poznać światu wyniki 
swej pracy, a jednocześnie surowo krytykuje i po­
tępia poglądy innych: nie ulega przeto wątpliwości, 
że wynikiem połączenia w pracy tylu sił różnoro­
dnych musi być postęp i zbliżenie się do metody 
prawdziwej.

Wszelka wykryta przez pracowników tych za­
sada, rzeczywiście na uznanie zasługująca, dzięki 
jawności i doświadczeniu, koniecznie musi być przez 
ogół poznaną i przyjętą; wszelkie zaś błędy takich 
poszukiwań, z tego samego powodu, ogół poznać 
i odrzucić nie omieszka. Takie prowadzenie prawd' 
i odrzucanie błędów musi z czasem doprowadzić 
do połączenia w jedną całość wszystkich zasad 
prawdziwych i słusznych.

Wiadomo, że sąd ludzki kolejno trzy okresy 
przebywa, a mianowicie: jednomyślność sądu nieu­
ków, rozmaitość zdań badaczów i wreszcie jedno­
myślność sądu ludzi uczonych. Otóż, ten stan osta 
tni koniecznie się z drugiego wytwarza; następstwo 
takie istnieje nietylko w czasie, lecz także i w przy-



czynowości. Jakkolwiek przeto z niecierpliwością 
patrzymy na tegoczesną walkę rozmaitych syste­
mów wychowawczych; jakkolwiek możemy ubole­
wać nad jej ujemnemi stronami, zawsze jednak 
o tern pamiętać musimy, iż ona jest nieuniknionym 
stanem przejściowym, po którym stan upragniony 
nastąpi.

Nim on jednak nastąpi, możemy już korzystać 
z poczynionego na tern polu postępu. Czyż pięć­
dziesięcioletnie rozprawy i porównania doświadczeń 
nad rozmaitymi wynikami nie posunęły nas o kilka 
przynajmniej kroków na drodze do celu? Niektóre 
dawne metody upadły, natomiast powstały inne, 
nowsze; niektóre znów chylą się do upadku, lub 
przeciwnie, wkrótce niezawodnie powszechnie przy­
jęte będą. Zestawiając te rozmaite zmiany, niewąt­
pliwie znajdziemy w nich podobieństwo cech i wspól­
ność kierunku; a w ten sposób uda nam się może 
znaleźć nić przewodnią i przy jej pomocy dojść 
do nowych ulepszeń.

Przedewszystkiem więc i jakby we wstępie do 
dalszych badań, zwróćmy uwagę na główne różnice, 
zachodzące pomiędzy teraźniejszem i dawnem wy­
chowaniem.

Zdarza się zwykle, że po pozbyciu się jednego 
błędu popadamy na czas jakiś w błąd wprost prze­
ciwnej natury. Po szeregu wieków, w których zwra­
cano uwagę jedynie tylko na rozwój fizyczny czło­
wieka, nastąpił inny szereg wieków, gdy wyłącznie 



kształcenie rozumu miano na względzie. Wtedy to 
dawano książki do rąk trzechletnim dzieciom i mnie­
mano, że jedyną potrzebną na świecie rzeczą jest 
nauka. W końcu, jak to zwykle bywa, zrobiono 
krok nowy, w celu pojednania tych kierunków 
krańcowych, i wtedy to przekonano się, że stano­
wią one tylko dwie przeciwne strony jednej pra­
wdy.

W ten sposób doszli ludzie do przekonania, że 
zarówno dbać należy o ciało i umysł, i że rozwój 
istoty ludzkiej powinien być wszechstronnym. Sy­
stem przedwczesnego, nienaturalnego wychowania, 
został przez wielu porzucony i obecnie nikt już 
nie usiłuje udowodnić potrzeby zbyt wczesnego 
rozwijania dzieci. Coraz bardziej pcwszechnem staje 
się przekonanie, że dla życia człowieka najważniej- 
szem jest to, aby jego strona zwierzęca była do­
statecznie mocną i rozwiniętą. Najlepiej wykształ­
cony mózg nie przyda się człowiekowi, który do­
statecznej siły żywotnej, potrzebnej do zużytkowa­
nia tego daru, nie posiada. Rozwój mózgu kosztem 
sił żywotnych uważa się obecnie za szaleństwo; 
skutki zaś takiego szaleństwa codziennie spostrze­
gamy na tak zwanych dzieciach cudownych. Mo­
żemy teraz ocenić całą mądrość przysłowia, które 
powiada, że w wychowaniu »trzeba wiedzieć, jak 
czas tracić należy«.

Tak dawniej rozpowszechnione uczenie się na 
.pamięć, traci kredyt z dniem każdym. Wszystkie 



współczesne powagi naukowe potępiają dawną me­
todę mechanicznego nauczania abecadła, i często 
też tabliczki mnożenia teraz uczą zapomocą me­
tody doświadczalnej. W nauce języków stara me­
toda szkolna ustępuje pierwszeństwa metodzie no­
wej, polegającej na uczeniu się języków w ten sam 
prawie sposób, w jaki dziecko pierwotnie przyswaja 
sobie język ojczysty. Sprawozdanie o szkole nor­
malnej Battersea i o stosowanych tam metodach 
powiada: »Wykład na kursie przygotowawczym jest 
przeważnie ustny, oparty na doświadczeniach i ob­
jaśnieniach z natury«, i tak jest wszędzie.

System pamięciowego uczenia, jak wszystkie 
zresztą systemy swojego czasu, więcej cenił formy 
i symbole, niż rzecz samą przez nie przedstawianą. 
Poprzestawano na prawidłowem powtarzaniu wy­
razów, nie wymagano wcale ich zrozumienia — 
poświęcając w ten sposób treść formie. W końcu 
ludzie doszli do przekonania, że w tym wypadku, 
jako też we wszystkich innych, podobny wynik jest 
koniecznością, że im więcej uwagi zwracamy na 
symbol, tern mniej jej zwracamy na rzecz symbo­
liczną; czyli, że jak to niegdyś jeszcze powiedział 
Montaigne: -»Savoir par coeur rü est pas savoir«1).

. Ściśle z pamięciowem nauczaniem połączone 
nauczanie z reguł i zasad ogólnych chyli się ró­
wnież do upadku. Rozpoczynanie nauczania od wy-

x) Umieć na pamięć, nie znaczy umieć.
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padków pojedynczych, od szczegółów, i wykładanie 
zasad ogólnych tylko przy końcu, oto metoda naj­
nowsza, która jak o tem nadmienia raport o szko­
łach Battersea, uznaną została za dobrą i prakty­
czną, pomimo, iż się zupełnie sprzeciwia powsze­
chnie przyjętej metodzie, polegającej na rozpoczy­
naniu wykładu od reguł.

Obecnie ostatecznie już potępiono nauczanie 
z reguł i zasad ogólnych, jako prowadzące do wie­
dzy empirycznej tylko i dające powierzchowne, nie 
zaś rzeczywiste pojęcie o przedmiocie. Dawać umy­
słowi gotowe już, ostateczne wyniki wiedzy nie 
pozwalając mu samodzielnie ich poszukiwać — 
znaczy używać metody, żadnej korzyści nieprzed- 
stawiającej, a nadto osłabiającej umysł. Ogólne 
prawdy wtedy tylko będą prawdziwie użyteczne, 
jeśli umysł samodzielnie je zdobył. Co łatwo przy­
szło, łatwiej się jeszcze rozeszło — oto przysłowie, 
które do nauki zarówno jak do mienia zastosowa- 
nem być może. Podczas gdy odosobnione, niepołą­
czone z innemi w jedną całość prawidła, prędko 
się z pamięci ulatniają; przeciwne zasady, które 
prawidła te wyrażają, raz przez umysł zrozumiane, 
stają się na zawsze jego własnością.

Podczas gdy młodzieniec, wychowany na regu­
łach i prawidłach ogólnych, w niemałym znajduje 
się kłopocie, skoro mu wypadnie w nowy sposób 
prawidła te stosować; przeciwnie ten, kto zna same 
zasady, z równą łatwością nowe jak i dawne fakty 



tłómaczy. Umysł, któremu tylko prawidła są znane, 
tyle się różni od umysłu posiadającego znajomość 
samych zasad, o ile się różni przypadkowe nagro­
madzenie materyału od pięknej, z tegoż materyału 
wystawionej budowy. Umysł zaś tą jeszcze wyż­
szość nad taką budową posiada, iż nietylko wszyst­
kie jego części są daleko ściślej ze sobą połączone, 
lecz nadto, że sam zdolny jest robić poszukiwania, 
spostrzeżenia i odkrycia.

Nie sądźcie, aby to była przenośnia tylko; ow­
szem, jest to prawda niewątpliwa. Wzajemny zwią­
zek faktów i połączenie ich w pojęcia ogólne, sta­
nowią niewątpliwie organizacyą naszej wiedzy — 
a to bez względu na to, czy tą ostatnią będziemy 
rozważali jako zjawisko przedmiotowe, czy jako 
podmiotowe; tak więc o sile danego umysłu mo­
żemy sądzić ze stopnia, w jakim tę organizacyę 
posiada.

Gdy się przekonano, że w nauczaniu należy za­
sady nie zaś reguły podawać, i że nietrzeba pojęć 
oderwanych wykładać aż do czasu, kiedy umysł 
dostatecznie już się z faktami zapozna, zaczęto też 
odkładać napotem nauki, które dawniej na po­
czątku wychowania stawiano. Tak więc zaprzestano 
niedorzecznego zwyczaju uczenia małych dzieci gra­
matyki.

Słusznie powiada Marcel, że gramatyka w ża­
dnym razie nie może być podstawą nauczania, lecz 
jego ostatecznem obrobieniem- Wyse tak się wy­



raża w tym względzie: »Gramatyka i składnia są 
zbiorem praw i prawideł. Prawidła czerpiemy z prak­
tyki; są one wynikiem wniosków, do jakich do 
chodzimy przy pomocy długich spostrzeżeń i poró­
wnania faktów. Jest to w każdym razie nauka, 
filozofia języka. Przyglądając się przyrodzie, wi­
dzimy, że tutaj ani jednostki, ani narodowości nie 
rozpoczynają od nauki. Istnieje język, tworzą się 
poematy, zanim jeszcze kto o gramatyce i nauce 
stylu pomyślał. Dlatego, aby rozprawiać i sąd swój 
o rzeczach wydawać, ludzie nie czekali, aż Arysto­
teles gmach swej logiki zbuduje. Skoro więc gra­
matyka później od języka weszła w użycie, przeto 
i wykładaną po nim być musi: dokładność tego 
wniosku ocenią ci wszyscy, którzy znają stosunek 
pomiędzy rozwojem osobnika i gatunku.

Z liczby nowych metod, jakie się w czasie chy­
lenia do upadku dawnych potworzyły, na najwięk­
szą uwagę zasługuje metoda systematycznego roz­
wijania w dziecku zdolności spostrzegawczej. Po 
długich wiekach zaślepienia, ludzie zaczynają wre­
szcie pojmować, że w dziecku samodzielny i nie­
zależny rozwój zdolności spostrzegawczej wielką 
wartość i użyteczność posiada. To, co dawniej 
w dziecku, stosownie do okoliczności, nazywano 
niepotrzebną ciekawością, obawą lub złośliwością, 
obecnie uważanem jest za naturalny proces naby­
wania wiadomości, stanowiących podstawę dla ca­
łej przyszłej wiedzy. Stąd to powstał dobrze po­



myślany, lecz źle nieraz wykonany system poglądo­
wego nauczania, czyli system wykładu o rzeczach 
(objekt-lessons). Twierdzenie Bakona, że fizyka jest 
matką innych nauk, zostało nakoniec w wychowa­
niu zrozumianem i przyj ętem. Bez dokładnej zna­
jomości widzialnych i dotykalnych przymiotów rze­
czy, wyobrażenia nasze muszą być mylne, wnioski 
błędne, praca umysłowa bezpłodną. »Jeżeli wy­
kształcenie zmysłów zostało zaniedbanem, ich nie- 
dołężność i niedokładność zgubnie oddziaływają na 
całe wychowanie«.

Zastanowiwszy się nieco, niewątpliwie na to się 
zgodzimy, że od należytego rozwoju zdolności spo­
strzegawczych zależy powodzenie w życiu. Nietylko 
dla artysty, przyrodnika lub uczonego są one po­
trzebne; lekarz czerpie z nich nieomylne dane dla 
swej dyagnozy; nietylko inżynier, aby zdolności te 
rozwinąć, kilka lat pracuje w warsztatach mecha­
nicznych; również, a może więcej jeszcze, potrze­
bne są one dla filozofa, który w tych wypadkach 
rozpoznaje wzajemny stosunek różnych rzeczy, kiedy 
inni stosunku tego dojrzeć nie mogą. Wreszcie po­
winien je w wysokim stopniu posiadać poeta, ażeby 
umieć ocenić piękności przyrody tam nawet, gdzie 
ogół sam przez się dostrzedz ich i ocenić nie po­
trafi, i potrzebuje, aby na nie jego uwagę zwró­
cono.

Koniecznie i przedewszystkiem trzeba zrozumieć 
wartość wrażeń żywych i zupełnych. Niemożna do­



skonałego gmachu zbudować ze złego i źle przy­
stosowanego materyału. Po upadku starej metody, 
polegającej na przedstawianiu prawd w formie oder­
wanej, in abstracto, powstała nowa, a mianowicie 
metoda przedstawiania ich w formie konkretnej. 
Główne, elementarne podstawy nauk ścisłych po­
znaj emy obecnie zapomocą bezpośrednich spostrze­
żeń tak samo, jak się poznają smak i barwy przed­
miotów. Jako przykład tej nowej metody możemy 
przytoczyć posługiwanie się kuleczkami przy po­
czątkowym wykładzie arytmetyki, lub też używany 
przez profesora de Morgan sposób wykładu ra­
chunku dziesiętnego. P. Marcel słusznie odrzucając 
dawniej używane tablice, uczy systemu wag i miar 
zapomocą okazywania uczniom funtów, uncyj, gal­
ionów, kwart, jardów i stóp, a następnie zachęca 
ich do wynalezienia, drogą doświadczenia wzajem­
nego tych miar i wag stosunku.

Przy wykładzie geografii i geometryi takież zna­
czenie mają globusy, wypukłe mapy, oraz wzory 
ciał geometrycznych. Jednem słowem, wspólną ce­
chą dla wszystkich tych metod jest to, że umysł 
każdego dziecka na małą skalę przechodzi ten sam 
proces, który na wielką skalę przechodziła ludzkość 
cała. Prawdy, odnoszące się do liczby, kształtu i po­
łożenia, czerpane są wszystkie z przedmiotów ma- 
teryalnych; a przedstawiając ją dziecku w sposób 
zmysłowy czyli konkretny daj emy mu możność 
rozmaite prawdy te poznawać tak, jak je ludzkość 



cała poznała. Wkrótce, być może, ludzie zrozumieją, 
że dziecko w inny sposób nie może ich się nau­
czyć; albowiem, jeżeli każą mu je powtarzać jako 
pojęcia oderwane, nie będzie ich mogło zrozumieć, 
zanim się nie przekona, iż są one tylko symbolem 
tych rzeczy, które zapomocą własnego spostrzeżenia 
poznaj e.

Ze wszystkich jednak zmian, zaszłych w meto­
dzie wychowania, najbardziej na uwagę zasługuje 
zwiększająca się ciągle dążność do tego, aby naukę 
przyjemną i pełną wdzięku raczej, aniżeli przykrą 
uczynić; dążność, oparta na mniej lub więcej ja- 
snem pojmowaniu tej wielkiej prawdy, że w każ­
dym wieku, taka tylko praca umysłowa może być 
dla dziecka dobroczynną i pożyteczną, która mu 
przyjemność sprawia i na odwrót.

Coraz bardziej rozpowszechnia się przekonanie, 
że jeżeli dziecięcy umysł doznaje ciekawości, ozna­
cza to, że stał się on zdolnym do pojmowania 
przedmiotu, który ciekawość tę wzbudził i że po­
znanie tego przedmiotu koniecznie już jest dla po 
stępu umysłu potrzebnem; że przeciwnie, wstręt, 
jaki w umyśle dziecka pewna nauka budzi, jest 
oznaką, że mu ją zbyt wcześnie i w nieodpowie­
dniej formie podano. Stąd owe usiłowania do uczy­
nienia nauki zabawną w dzieciństwie, a zajmującą 
w wieku późniejszym; stąd owe rozprawy nad zna­
czeniem gier w wychowaniu; stąd tak wielkie po­
szanowanie dla piosnek, opowieści i bajeczek cza­



rodziejskich. Zapytujemy ciągle, czy dziecku ta lub 
inna nauka się podoba, czy nabiera do niej zami­
łowania? Wrodzone upodobanie dziecka do rozmai­
tości powinno być zaspokojone, powiada Marcel, 
z ciekawości zaś jego należy korzystać dla kształ­
cenia umysłu. Lekcye powinny być zawieszone, za­
nim dziecię okaże oznaki znużenia. Tych samych 
przepisów przestrzegać należy i przy nauczaniu 
dzieci starszych. Krótkie przerwy podczas nauki, 
wycieczki za miasto, zajmujące czytanie, śpiewy 
chóralne, są to wszystko wyniki tej zmiany, zaszłej 
w metodach wychowawczych. Ascetyzm znika w wy­
chowaniu, jak w życiu; natomiast zaś, powszechna 
zasada prawodawstw państwowych: uszczęśliwienie 
człowieka, wciska się coraz bardziej do prawodaw­
stwa szkoły i pokoju dziecinnego. A teraz, jakaż 
cecha wspólna jest wszystkim tym zmianom? Czyż 
nie jest nią dążność do coraz ściślejszego stosowa­
nia się do zjawisk przyrody?

Dowodzi tego ta okoliczność, że wychowanie 
przedwczesne bywa teraz potępiane, pierwsze zaś 
lata życia poświęcają się rozwojowi ciała i zmy­
słów; ze pamięciowe nauczanie ustępuje miejsca 
wykładom ustnym, odbywającym się nieraz na łą­
kach, w ogrodach i w miejscu zabaw dziecinnych. 
Dowodem dążności tej jest także upadek metody 
wykładania prawideł i twierdzeń, a natomiast roz­
powszechnianie się metody obznajamiania z zasa­
dami, t. j. metody, która uogólnienia pozostawia 



na stronie aż do czasu, gdy umysł zapozna się 
z dostateczną ilością wypadków pojedyńczych i bę­
dzie mógł z nich zasady ogólne wyprowadzać. Naj­
bardziej jednak widoczną jest ta dążność w usiło 
waniach uczynienia nauki powabną i przyjemną. 
W rzeczy samej, skoro takie jest prawo natury, że 
w całem stworzeniu przyjemność, towarzysząca pe­
wnym czynnościom, jest zarazem bodźcem do ich 
wykonywania; skoro w pierwszym okresie wycho­
wania, przyjemność, jaką małe dziecko w gryzieniu 
przedmiotów twardych i łamaniu swych zabawek 
znajduje, daje mu poznać własności tych przedmio­
tów; niezawodnie więc wykładając nauki w po­
rządku właściwym i sposobem zdolnym najbardziej 
ucznia zająć, spełniamy jedno z przykazań przy­
rody i postępowanie nasze do praw jej stosujemy.

Tak więc zbliżamy się do przyjęcia oddawna 
już przez Pestalozzi’ego wygłoszonej zasady, że wy­
chowanie w całym swym przebiegu, pod względem 
metod powinno się zgadzać z naturalnym proce­
sem rozwoju umysłowego; że istnieje pewien po­
rządek wewnętrznego rozwoju zdolności; że każda 
z tych zdolności w czasie swego rozwijania się po­
trzebuje odpowiedniego rodzaju wiedzy; że zada­
niem wychowawców jest ustalenie tego porządku 
i dostarczanie zdolnościom odpowiedniego mate- 
ryału.

Wszystkie udoskonalenia, o jakich nadmieni­
liśmy, są to częściowe zastosowania tej zasady ogól­



nej. Wychowawcy, chociaż niewyraźnie, zaczynają 
tę prawdę pojmować, a w dziełach o wychowaniu 
coraz częściej się z nią spotykamy. »Metoda natu 
ralna jest wzorem dla wszelkich metod«, powiada 
Marcel. Najważniejszem zadaniem wychowania, pi- 
sze Wyse, jest doprowadzić wychowańca do ta­
kiego stanu, ażeby następnie sam się mógł nauczać. 
Im więcej nauka obznajamia nas z własnościami 
rzeczy, tern więcej wymaganych przymiotów po­
siada. Im większą wiedza nasza się staje, tern wię­
cej skłonni jesteśmy ulegać naturze i do niej się 
stosować. Jak w medycynie, zamiast dawnych zbyt 
silnych środków, lekarze używają środków bardziej 
umiarkowanych, a nieraz się nawet zupełnie od 
wszelkiego leczenia wstrzymują, poprzestając tylko 
na zalecaniu odpowiedniej dyety; jak spowijanie 
niemowląt w celu wyprostowania ich ciała uznano 
za niepożyteczne; jak wreszcie zrozumiano, że urno- 
ralnić więźnia, lepiej od wszelkich metod potrafi 
przymuszanie go do pracy: tak samo ludzie zaczy­
nają pojmować, że w kwestyi wychowania, powo­
dzenie zawisło od stosowania naszego postępowa­
nia do wymagań przyrody i od wspierania samo­
dzielnego rozwoju umysłu.

Nie chcemy przez to utrzymywać, jakoby za­
sada ta, będąca podstawą wychowania i polegająca 
na wykładzie nauk odpowiednio do porządku, w ja­
kim zdolności umysłowe rozwijają się i działają, 
zasada tak bardzo prawdziwa, bo odrazu trafiająca 



do przekonania, kiedykolwiek w zupełności była 
pomijaną. W wykładach szkolnych, nauczyciele 
z konieczności musieli ją częściowo przynajmniej 
uwzględniać, dla tej prostej racyi, że bez niej wy­
chowanie było niemożebnem. Nie wykładano nigdy 
dzieciom reguły trzech, zanim je wprzód dodawa­
nia nie nauczono. Niemożna było wymagać ćwiczeń 
piśmiennych od dzieci, nieumiejących jeszcze pisać. 
Przecięcia stożkowe wykładano zawsze po zasadach 
Euklidesa. Wadliwość jednak dawnych metod na 
tern polegała, iż nie stosowały do szczegółów tego, 
co jako zasadę ogólną przyjmowały. Naturalnie, 
wychowanie wiele na tem cierpiało. Jeżeli od chwili, 
w której dziecko zaledwo może pojąć położenie 
względem siebie dwóch przedmiotów, do chwili, 
gdy zrozumie, że ziemia jest ciałem kulistem, po­
kryłem lądami i morzami, górami, lasami, rzekami 
i miastami, obracającem się około swej osi i słońca, 
lata całe upłynąć muszą; jeżeli od jednego pojęcia 
do drugiego, dziecko przechodzi stopniowo; jeżeli 
pojęcia pośrednie coraz bardziej obszernemi i zło- 
żonemi się stają; czyż więc nie jest oczy wistem, 
że umysł dziecięcy koniecznie w pewnym porządku 
rozwijać się musi; że pojęcie każde tworzy się 
z szeregu poprzednich, mniej obszernych pojęć; że 
wreszcie dawać dziecku takie pojęcie złożone, kiedy 
jeszcze jego części składowych nie zna, znaczy po­
stępować równie nierozsądnie, jak chcieć wytłóma- 



czyć przedewszystkiem nie pierwsze, lecz ostatnie 
pojęcie danego szeregu?

Chcąc jaki przedmiot doskonale poznać, bada­
nia należy rozpoczynać od pojęć najprostszych i sto­
pniowo przechodzić do bardziej złożonych. Rozwój 
odpowiednich zdolności polega na ciągłem prze­
kształcaniu się pojęć w inne, podobne pojęcia; a to 
w rzeczywistości wtedy tylko staje się możebnem, 
kiedy pojęcia podajemy umysłowi we właściwym 
porządku. W razie niezachowania takiego porządku, 
umysł pojęcia te przyjmuje niechętnie, ze wstrętem; 
wyjąwszy zaś jedyny wypadek, gdy uczeń, dzięki 
nadzwyczajnym zdolnościom, sam potrafi braki za­
pełnić, pojęcia te zwykle pozostają w umyśle jako 
fakty martwe i zupełnie nieużyteczne.

Lecz poco, zapytają nas może, pracować nad 
wyszukaniem właściwego systemu wychowania? Je­
żeli prawda jest, że umysł zarówno jak ciało, prze­
bywa pewne z góry wiadome stopnie rozwoju; je­
żeli przyczyny tego rozwoju są czysto wewnętrzne; 
jeżeli skłonność do posiadania tego, lub innego ro­
dzaju wiadomość budzi się w umyśle w chwili, 
gdy wiadomości te stają się dlań potrzebnemi, niby 
pokarm duchoty; jeżeli umysł posiada wewnętrzny 
bodziec, popychający go do rozmaitych odpowiada­
jących stopniom jego rozwoju czynności: na cóż 
się przydać mogą jakiekolwiek z naszej strony w tym 
celu czynione usiłowania? Czyż nie lepiej wycho­
wanie dzieci pozostawić zupełnie opiece natury?



Czyż nie należy zachowywać się zupełnie biernie, 
pozwalając dzieciom nabywać wiadomości tak jak 
potrafią, tak, jak im się to podoba? powinniśmy 
przecież być aż do końca konsekwentni. Zarzut ten, 
napozór może się wydać trudnym do odparcia. Po­
nieważ rzeczywiście można sądzić, że system zu­
pełnego laissez-faire jest wynikiem wyż wygłoszo­
nych zasad; przeto zdawaćby się mogło, że zarzut 
ten walczy przeciwko nim zapomocą argumentu 
reductio ad absurdum. Zarzut ten jednak okaże się 
zupełnie niesłusznym, jeżeli zechcemy należycie zro­
zumieć powyższe zasady. W tym celu przyjrzyjmy 
się analogiom fizycznym.

Znanem jest prawo natury, że im dane stwo­
rzenie jest wyżej uorganizowane, tem dłużej po 
przyjściu na świat samo sobie rady dać nie może; 
nie może samo się wyżywić i potrzebuje troskliwej 
opieki ze strony rodziców. Różnica pomiędzy wo- 
doroślą, żyjącą własnem swem życiem i wyrasta­
jącą w bardzo krótkim czasie, a nasieniem drzewa, 
które tyle czasu dla dojścia do dojrzałości potrze­
bowało, tak wiele posiada pokryw rozmaitych i za­
wiera w sobie tak wielkie nagromadzenie cząstek, 
potrzebnych mu do wyżywienia w ciągu pierwszych 
okresów rozwoju, stanowi w świecie roślinnym do­
wód powyższego prawa. W świecie zwierzęcym 
prawo to ujawnia się w całym szeregu przeciwieństw, 
począwszy od monady, której obie połowy, po roz­
dzieleniu się, wystarczają sobie zupełnie, tak, jak 



wystarczyły, gdy stanowiły jedną całość, aż do dzie­
cka, które tyle czasu pozostaje w łonie matki, na­
stępnie długo jej pierś ssać musi, a i potem przez 
długi czas jeszcze nie potrafi samo się wyżywić 
i potrzebuje troskliwej opieki ze strony rodziców, 
słowem, które dopiero po latach piętnastu lub dwu­
dziestu od chwili przyjścia na świat, bez obcej po­
mocy obyć się już może.

Otóż prawo to stosuje się do umysłu zarówno, 
jak do ciała. Pod względem pokarmu umysłowego, 
wszelka wyżej uorganizowana istota, zwłaszcza zaś 
człowiek, potrzebuje koniecznie pomocy dorosłych. 
Jak małe dziecko nie może bez obcej pomocy ru­
szać się, lub dostawać pożywienia, o jakie się żo­
łądek jego dopomina, tak też nie może samo po­
chwycić materyałów potrzebnych do rozwoju jego 
władz umysłowych; jak nie potrafi samo pokarmu 
zdobytego przyrządzić, tak również nie potrafi wia­
domości zdobytych sprowadzić do takiej formy, 
w której mogłyby się stać dlań użytecznemi. Ję­
zyk, ten czynnik potężny, pośredniczący przy na­
bywaniu wszystkich wiadomości wyższego rzędu, 
udziela się dziecku od osób, które je otaczają. Przy­
kłady takie, jak historya dzikiego chłopca z Avey- 
ron’u, dowodzą, że w rozwoju władz umysłowych 
człowieka następuje zawieszenie, skoro dziecko zo- 
staje pozbawione rodziców i piastunek. Tak więc, 
stopniowo przedstawiając dziecku fakta, odpowia­
dające jego pojmowaniu, nadając im formę wła­



ściwą, wykazując ich wartość, a wreszcie przepla­
tając lekcye odpoczynkami, równie wiele możemy 
dokazać w dziedzinie wykształcenia umysłowego.

W obu tych wypadkach głównem zadaniem ro­
dziców być musi czuwanie nad tern, aby nie za­
brakło warunków, koniecznie do rozwoju dziecka 
potrzebnych. Równie jak dostarczając dziecku po­
karmu, odzienia i przytułku, rodzice nie biorą bez­
pośredniego udziału w wewnętrznym, samodzielnym 
rozwoju członków i wnętrzności, odbywającym się 
podług praw sobie właściwych; tak też mogą mu 
oni dostarczać dźwięków do naśladowania, przed­
miotów do oglądania, książek do czytania, zadań 
do rozwiązywania, nie tamując w niczem, owszem, 
znacznie ułatwiając naturalny proces rozwoju umy­
słowego. Potrzeba jednak, aby rodzice nie używali 
przytem ani bezpośredniego, ani nawet pośredniego 
przymusu. Tak więc wygłoszone przez nas zasady 
nie zalecają, jakby to się komu wydać mogło, za- - 
niedbania wszelkiego nauczania. Przeciwnie, pozo­
stawiają one obszerne pole do opracowania su­
miennego i skutecznego systemu wychowania.

Przechodząc od zasad ogólnych do szczegółów, 
możemy zanotować, że w zastosowaniu system Pe- 
stalozzi’ego nie uczynił zadość obietnicom, jakie 
teorya jego zawierała. Słyszeliśmy, że dzieci nie 
znajdują żadnej przyjemności w jego lekcyach, lecz 
że przeciwnie czują do nich niechęć. Dotychczas 
szkoły założone podług metody Pestalozzi’ego nie 



wydały wielkiego zastępu ludzi, wyróżniających się 
swym umysłem; być nawet może, iż pod tym wzglę­
dem stoją one niżej od innych szkół. Fakt ten 
wcale nas nie zadziwia. Powodzenie metody zależy 
od umiejętnego jej zastosowania. Nie potrzebujemy 
powtarzać, iż najlepsze narzędzia w ręku niewpra­
wnego robotnika dadzą lichą robotę, i że nauczy­
ciel niedość wykształcony z najlepszej nawet me­
tody nie będzie umiał korzystać, tak samo, jak po­
suwając dalej nasze porównanie, narzędzia zbyt 
ostre w ręku niezgrabiasza, tem bardziej robotę 
zepsują. Powszechnie przyjęta rutyna, nieulegająca 
żadnym zmianom, mechaniczna prawie, może być 
stosowaną do umysłów najbardziej nawet ograni­
czonych i wydać niewielką tylko liczbę dobrych 
owoców; gdy przeciwnie, system wychowania do­
skonałego, tak rozmaity w zastosowaniu, jak roz­
maite są władze umysłu — system, zalecający dla 
każdego przedmiotu inny sposób nauczania, wy­
maga od wychowawców takiej potęgi umysłu, jaką 
mała tylko liczba osób posiada.

Każda nauczycielka szkolna potrafi nauczyć 
małe dziewczynki zgłoskowania, pierwszy lepszy 
nauczyciel zmusi uczniów do powtarzania tabliczki 
mnożenia; dlatego jednak, aby nauczyć zgłoskowa­
nia w sposób właściwy, t. j. tak, aby litery bar­
dziej się w umyśle wyrażały niż na słuch działały; 
dlatego, aby naukę liczb wykładać dzieciom zapo- 
mocą metody doświadczalnej, potrzeba mieć więcej 



nieco rozumu i wykształcenia; dlatego zaś, aby taki 
racyonalny system stosować w ciągu całego kursu 
nauk, potrzeba koniecznie posiadać sąd wyrobiony, 
pomysłowość i współczucie w wysokim bardzo sto­
pniu rozwinięte. Nie jest to jednak możebnem aż 
do czasu, kiedy zawód nauczycielski większem nie­
równie, niż obecnie, będzie się cieszył poważaniem. 
Nauczać prawdziwie rozsądnie potrafi tylko praw­
dziwy filozof. A jednak, czyż mogłaby mieć dzisiaj 
jakie powodzenie metoda filozoficzna! Jakżeby mo­
żna stosować ten system, opierający się całkiem 
na psychologii, dzisiaj, gdy tak zupełna nieznajo­
mość głównych nawet zasad tej nauki panuje, gdy 
nauczyciele najmniejszego o niej pojęcia nie po­
siadają.

Inna trudność i większe jeszcze zniechęcenie 
wynikły z pomieszania samej zasady Pestalozzfego 
z formami, jakie jej następnie nadano. Ponieważ 
nie powiodły się rozmaite plany zastosowania tej 
zasady, samą przeto zasadę podano w wątpliwość, 
nie sprawdziwszy poprzednio, czy rzeczywiście zga­
dzały się z nią te rozmaite plany zastosowania. 
Sądząc o rzeczach z punktu widzenia konkretnego, 
nie zaś in abstracto je rozważając (jak to zresztą 
zawsze się zdarza), potępiono teoryę dlatego, że 
nie umiano dobrze jej zastosować. Tak samo, gdy 
pierwsza próba maszyny parowej się nie powiodła, 
utrzymywano, że para nie może być jako motor 
użyta. Należy o tem pamiętać, że chociaż główne
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zasady Pestalozzi’ego były zupełnie słuszne, mógł 
się on jednak co do ich zastosowania omylić. Na­
wet wielbiciele Pestalozzie’ego utrzymują, że nieraz 
częściowo tylko prawdę jaką rozumiał; odznaczał 
się on raczej trafnością pojedynczych poglądów, 
niż sytematycznością wszystkich swych przekonań. 
Pierwsze wielkie powodzenie, jakie w Stantz do­
znał, do tego właśnie czasu zaliczyć należy, gdy 
nie miał żadnej książki naukowej i gdy pracował 
nad rozwiązaniem kwestyi, jakiego rodzaju wiado­
mości potrzebne są dla umysłu dzieci i jak najle­
piej połączyć je z wiadomościami poprzednio już 
nabytemi.

Znaczenie i wpływ Pestalozzi’ego przypisać na­
leży nie planom wychowania, systematycznie prze­
zeń obmyślanym i pielęgnowanym, lecz wysoko 
w nim rozwiniętej zdolności współczucia umysło­
wego, która mu dawała możność doskonałego ro­
zumienia potrzeb umysłu dziecięcego. Nie posiadał 
on jednak zdolności logicznego rozwijania i porząd­
kowania prawd, do jakich umysł jego od czasu do 
czasu dochodził, i zadanie to przeważnie pozosta­
wiał .swym uczniom a mianowicie Kruesfemu, To- 
bler’owi, Busse’mu, Niederer’owi i Schmidt’owi. 
Skutkiem tego własne jego plany, a bardziej je­
szcze plany jego następców, są nieraz bardzo nie­
konsekwentne i zawierają wiele rzeczy, niemających 
wartości. Metoda Pestalozzi’ego wychowania małych 
dzieci wyłożona w Pamiętniku matki, i rozpoczy- 



%tn^ąca się odSwliczenia różnych części ciała, a na- 
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i stosunek, wcale nie odpowiada na­
turalnemu procesowi rozwoju umysłowego w pierw­
szym okresie życia. Zalecany przezeń sposób nau­
czania języka ojczystego zapomocą ćwiczeń formal­
nych nad znaczeniem wyrazów i budową zdań, jest 
zupełnie nieużytecznym, bo dziecko traci tylko czas, 
wesołe usposobienie i zniechęca się do nauki. Wy­
kład geografii, jaki Pestalozzi zaleca, odstępuje zu­
pełnie od własnych jego zasad. Nieraz plan Pesta­
lozzi’ego bywa doskonały, lecz psują go jakieś na­
leciałości dawnej rutyny. Tak więc stając w obro­
nie ogólnej teoryi Pestalozzi’ego, sądzimy jednak, 
że wiele złego można wyrządzić, stosując bez na­
leżytego zastanowienia i oceny, pojedyńcze jego 
metody.

Odwieczna dążność ludzkości do przechowywa­
nia form, w jakich jej jaką wielką prawdę podano, 
skłonności jej do uwielbiania proroków i niewolni­
czego powtarzania zdań przez tych ostatnich wy­
głoszonych; łatwość, z jaką pokrywkę myśli za 
myśl samą przyjmuje: wszystko to tern bardziej 
zmusza nas do wykazania konieczności odróżniania 
głównych zasad systemu Pestalozzi’ego od niezli­
czonej ilości sposobów, obmyślonych w celu ich 
zastosowania i do zwrócenia uwagi na to, że pod­
czas, gdy pierwsze niewątpliwie przyjęte i ustalone 
zostały, drugie uważać należy tylko jako próby 



nieraz bardzo nieudolne. Rzeczywiście, zastanawia­
jąc się nad obecnym stanem nauki, dojdziemy nie­
wątpliwie do przekonania, że taką jest istotna war­
tość tych wszystkich prób.

Dla możności pogodzenia metody wykładowej 
ze zdolnościami umysłowemi wychowańców, ze 
względu na stopień i porządek rozwoju tych osta­
tnich, potrzeba wprzód doskonale poznać sposób, 
w jaki zdolności te się rozwijają. Dotychczas je­
dnak na polu tern zdołaliśmy zdobyć zaledwo kilka 
ogólnych wiadomości. A tymczasem trzeba konie­
cznie od tych ogólnych wiadomości przejść do 
szczegółów; trzeba z wiadomości tych powtórzyć 
wielką liczbę założeń naukowych, bo wtedy tylko 
będziemy mieli prawo wyrzec, że posiadamy wie­
dzę, na której sztuka wychowania dzieci wesprzeć 
się powinna. Dopiero wtedy, gdy doskonale po­
znamy naturę władz umysłowych, będziemy mogli 
z pomiędzy wszystkich istniejących sposobów ćwi­
czenia tych władz taki obrać, który najwięcej się 
zbliża do porządku, wskazanego nam przez przy­
rodę. Tak więc nasze najbardziej nawet postępowe 
metody nauczania dalekie są jeszcze bardzo od 
doskonałości, i nie można nawet utrzymywać, aby 
do tej doskonałości zmierzały.

Pamiętając przeto o różnicy zachodzącej mię­
dzy teoryą i praktyką w systemie Pestalozzi’ego, 
i wnioskując z przyczyn, któreśmy przytoczyli, iż 
ta ostatnia musi być koniecznie wadliwą, czytelnik 



teraz potrafi ocenić, czy słusznie niektóre osoby 
z niedowierzaniem o samym systemie mówią; prze­
kona się również, że myśl Pestalozzi’ego może się 
jeszcze z czasem urzeczywistnić. Gdyby jednak kto­
kolwiek, opierając się na tem cośmy powiedzieli, 
chciał utrzymywać, że urzeczywistnienie takie w na­
szych czasach jest niemożebnem i że wszelkie na­
sze usiłowania należy skierować jedynie tylko ku 
poszukiwaniom przygotowawczym: odpowiedzieli­
byśmy mu, że chociaż obecnie w rzeczy samej nie­
podobna doprowadzić do doskonałości jakiegokol- 
wiekbądź systemu wychowania, pod względem tre­
ści zarówno jak i pod względem formy, a to z po­
wodu małego dotąd zastosowania do życia zasad 
psychologii racyonalnej, zawsze jednak można przy 
pomocy pewnych przewodnich zasad empirycznych, 
postąpić naprzód i zbliżyć się do pożądanej dosko­
nałości.

Ażeby utorować drogę do poszukiwań bardziej 
obszernych, postaramy się te zasady przewodnie 
wskazać.

Chociaż o niektórych poprzednio już mówi­
liśmy mniej lub więcej wyraźnie, uważamy jednak 
za stosowne przedstawić je tutej wszystkie w ich 
logicznym porządku.

1. Prawdą, której się zawsze do pewnego sto­
pnia trzymano, jest, że w wychowaniu samodziel- 
nem postępować zawsze należy od rzeczy i pojęć 
pojedynczych do złożonych. Umysł ulega stopnio­



wemu rozwojowi, i skutkiem tego postępuje zaw­
sze od rzeczy jednorodnych do różnorodnych; po­
nieważ zaś właściwy system wychowania stanowi 
stronę przedmiotową tego procesu podmiotowego 
powinien przeto podobnąż dążność okazywać. Co 
więcej, tłumacząc tę formułę w ten sposób, mo­
żemy się łatwo przekonać, że ma ona większe da­
leko zastosowanie, niż jakby się to na pierwszy 
rzut oka wydawać mogło; wymaga bowiem postę­
powania od rzeczy pojedynczych do złożonych nie- 
tylko przy nauce pojedynczej gałęzi wiedzy, lecz 
każę to samo mieć na względzie, kiedy chodzi o ca 
łość wiedzy ludzkiej. Ponieważ początkowo umysł 
niektóre tylko swe zdolności rozwija, a następnie 
stopniowo coraz to nowe do współdziałania po­
wołuje, tak, iż w końcu wszystkie jedno­
cześnie czynnie występują; przeto nauczanie 
też powinno zaczynać się od kilku tylko przed­
miotów, a następnie powoli do tych przedmiotów 
inne przyłączać, aż nareszcie wszystkie w skład jego 
wejdą. Nietylko w szczegółach, lecz i w całości wy­
chowania, należy zdążać od rzeczy pojedynczych 
do złożonych.

2. Stopniowy rozwój umysłu, jak zresztą wszelki 
inny rozwój, postępuje od rzeczy nieoznaczonych 
do oznaczonych. Mózg podobnie jak inne części or­
ganizmu, wydoskonala swą budowę dopiero w wieku 
dojrzałości człowieka; im zaś mniej doskonałą jest 
tu jego budowa, tern mniej też doskonałemi mogą 



być jego czynności. Stąd to pochodzi, że pierwsze 
pojęcia i zdania są mylne i niepewne, tak samo, 
jak mylne i niepewne są pierwsze usiłowania mó­
wienia i poruszenia się. Zarówno jak oko, które 
początkowo zaledwo światło od ciemności odróżnić 
może, staje się z czasem zdolnem do rozpoznawa­
nia najdrobniejszych odcieni i szczegółów kształ­
tów; tak samo umysł pod względem całości, jako 
też władz pojedynczych, w początku niewyraźnie 
tylko pojmuje różnicę pomiędzy przedmiotami 
i czynnościami, następnie zaś dochodzi stopniowo 
do możności pojmowania różnic najbardziej subtel­
nych i ścisłych. Nasz sposób nauczania i nasze me­
tody wychowawcze powinny się do tego ogólnego 
prawa stosować. Niepodobna wpoić umysłowi nie- 
rozwiniętemu pojęć zupełnych, doskonałych: gdyby 
zaś nawet wpojenie takich pojęć było możebnern 
nie byłoby ono jednak poźądanem.

Rzeczywiście, dziecko bardzo nawet małe mo­
żna nauczyć nazw, służących do oznaczenia tych 
pojęć, i wychowawcy, którym się to udało, bywają 
zwykle przekonani, że potrafili dzieciom same po­
jęcia wpoić; aby się jednak przekonać, że tak w rze­
czy samej nie jest, wystarczy trochę się nad umy­
słem dziecka zastanowić; zobaczymy wtedy, że albo 
dziecko pamięta tylko wyrazy, nie pojmując wcale 
tego co one oznaczają, albo że je pojmuje bardzo 
niewyraźnie. Zasady i twierdzenia nauki wtedy tylko 
staną się zupełnie dla dziecka zrozumiałemi, gdy 



zapomocą doświadczenia zdobędzie materyał obfity, 
potrzebny do utworzenia pojęć określonych; gdy 
własne jego spostrzeżenia odkryją mu najmniej 
widoczne własności rzeczy i zwrócą uwagę na to, 
nad czem się przedtem najmniej zastanawiało; gdy, 
dzięki badaniom nad przedmiotami, które się po­
dług pewnych kategoryj dzielą i porządkują, po­
weźmie jasne pojęcie o szeregach i działach; gdy 
wreszcie zdoła przeprowadzić dokładną granicę mię­
dzy tymi szeregami pojęć. Dlategoto w nauczaniu 
zaczynać musimy od pojęć najbardziej ogólnych 
i zwyczajnych, a potem stopniowo' starać się po­
jęcia te wyjaśnić; dlategoto musimy ułatwiać dzie­
cku nabycie takiego doświadczenia, któreby pomo­
gło mu sprostować najprzód najbardziej widoczne, 
a następnie i inne, mniej widoczne błędy. Formuły 
naukowe, twierdzenia, wtedy tylko podawać należy, 
gdy pojęcia stały się już doskonałemi.

3. Zdawaćby się mogło, iż twierdząc, że wykład 
powinien postępować od konkretnych do oderwa­
nych pojęć, powtarzamy już tylko w części, pierw­
szą zasadę. A jednak, na tę zasadę koniecznie całą 
naszą uwagę zwrócić powinniśmy, a to chociażby 
tylko dla wykazania, czem rzeczywiście, w pew­
nych wypadkach, jest rzecz prosta i złożona; mu­
simy bowiem przyznać, iż pod tym względem wiel­
kie pomieszanie pojęć istnieje. Ludzie, którym się 
udało wynaleść formuły ogólne dla oznaczenia ca­
łych szeregów faktów pojedynczych, a tern samem 



uprościć swe pojęcia, łącząc w jedną całość kilka 
faktów, sądzą, że i dla dziecka te same formuły 
przydać się mogą, t. j. że iw jego umyśle mogą 
one pewne uproszczenia poczynić, dzieląc na kate- 
gorye rozmaite pojęcia.

Rozumując w ten sposób, zapominają o tern, 
iż uogólnienie może się wydać prostem i zrozu­
miałem tylko w porównaniu z całą maśą prawd 
pojedynczych, jakie w sobie zawiera, lecz że samo 
przez się bardziej jest złożonem od każdej z tych 
prawd rozważanej oddzielnie; że tylko, kiedy pe­
wna liczba takich prawd pojedynczych została po­
znaną, uogólnienie może stać się dla umysłu poży- 
tecznem i ułatwiać myślenie, że wreszcie dla umy­
słu nieznającego prawd pojedynczych, uogólnienie 
koniecznie musi pozostać tajemnicą. Skutkiem ta­
kiego właśnie pomieszania dwóch rodzajów uprosz­
czeń, nauczyciele zawsze popełniali błąd wielki, roz­
poczynając od »zasad głównych«, t. j. postępując 
wbrew wielkiej prawdzie, która wymaga, aby za­
sad uczono zapomocą przykładów, aby umysł dzie­
cka postępował od szczegółów do ogółu, od rze­
czy konkretnych (zmysłowych) do oderwanych.

4. Wychowanie dziecka; zarówno pod wzglę­
dem sposobów, jako też i pod względem kierunku 
przyjętego, powinno odpowiadać historycznemu wy­
chowaniu ludzkości, czyli innemi słowy, rozwój 
wiedzy w osobniku musi tę drogę przechodzić, jaką 
postępował rozwój wiedzy w całej rasie.



Właściwie mówiąc, zasadę tę otrzymujemy za- 
pomocą następującego wniosku: ponieważ jak w je­
dnym, tak w drugim wypadku, dostrzegamy pro­
cesy rozwoju, naturalnie więc muszą one ulegać 
jednakowym prawom, o których mówiliśmy już 
dawniej, i zgadzać się ze sobą. Odpowiadanie to 
wielką wartość posiada, bo uczy nas właściwego 
sposobu postępowania. Wytłómaczenie tej zasady 
Compte’owi zawdzięczyć należy i ten punkt jego 
filozofii, bez względu na inne jego poglądy, bez 
wahania przyjąć możemy.

Zasady tej możemy bronić dla dwóch przyczyn, 
które nic wspólnego z jakiemikolwiekbądź teoryami 
abstrakcyjnemi nie mają i z których każda zupeł­
nie wystarcza do jej ustalenia. Pierwszą z tych 
przyczyn znajdujemy w prawie dziedziczności, roz- 
ważanem w swych skutkach najbardziej obszer­
nych. Bó, jeśli prawdą jest, że ludzie podobni są 
do swych przodków, zarówno pod względem fizy­
cznym jak moralnym; jeżeli prawdą jest, że pe­
wne zjawiska psychiczne, jak n. p. choroby umy­
słowe, objawiają się u członków jednej rodziny 
i w pewnym określonym wieku: jeżeli następnie 
przechodząc od jednostek, (gdzie prawo dziedzicz­
ności nie może być w zupełności sprawdzonem, 
a to z powodu, że cechy najbliższych przodków łą­
czą się z cechami przodków bardziej odległych), do 
typu narodu całego, dostrzegamy, że typ ten w ciągu 
wieków nie ulega zmianom: jeżeli o tern zechcemy 



przypomnieć, że wszystkie te typy pochodzą ze 
wspólnego pnia i że, zatem, różnice, jakie obecnie 
dadzą się dostrzedz, przypisać należy działaniu roz­
maitych okoliczności na cały szereg idących po so­
bie pokoleń; jeżeli widzimy, że różnice te stały się 
obecnie organicznemi, tak, iż dziecko francuskie po­
zostanie Francuzem, chociażby je nawet pomiędzy 
cudzoziemcami wychowano; jeżeli wreszcie fakt ten 
ogólny, który się tylu przykładami stwierdza, sto­
suje się do całej natury człowieka, nie wyłączając 
jego umysłowości: wynika stąd przeto, że skoro 
wytworzył się stały porządek, w jakim ludzkość 
nabywała rozmaitego rodzaju posiadane obecnie 
wiadomości, więcS-w dziecku także istnieje od 
przodków drogą dziedziczności przekazane usposo­
bienie do nabywania tych rodzajów wiadomości 
w tym samym porządku.

Gdyby więc nawet porządek ten sam przez się 
nie miał wielkiego znaczenia, zawsze jednak pro­
wadzenie umysłu jednostki po tych drogach, ja- 
kiemi postępował umysł całego plemienia, znacz- 
nieby ułatwiło wychowanie. Lecz porządek ten sam 
przez się wielką wartość przedstawia, i dlatego 
słusznem jest żądanie, aby , wychowanie na małą 
skalę było powtórzeniem historyi rozwoju umysło­
wego ludzkości. Łatwo można dowieść, że następ­
stwo wypadków dziejowych było wynikiem koniecz­
ności, i że przyczyny, które następstwo to wywo­
łały, dadzą się do jednostki, zarówno jak do rasy 



zastosować. Aby się nie wdawać w rozbiór szcze­
gółowy tych przyczyn, powiedzmy tylko, że ponie­
waż umysł ludzki, postawiony wśród zjawisk przy­
rody i usiłujący zjawiska te zbadać zapomocą nie­
skończonego szeregu porównań, rozumowań, do­
świadczeń i teoryi, doszedł do poznania każdego 
przedmiotu, a to zawsze innym sposobem, inną 
drogą, słusznie stąd przeto możemy wnioskować, 
że umysł koniecznie tą drogę obrać musiał i że 
żadną inną nie mógł dojść do poznania danego 
przedmiotu. Stąd więc wynika, iż chcąc znaleźć 
właściwą metodę wychowania, trzeba zważać na 
drogę, którą w rozwoju umysłowym postępowała 
ludzkość cała.

5. Jednym z wniosków, do jakich nas powyższe 
uwagi prowadzą, jest, że w każdej gałęzi wiedzy 
należy zdążać od empiryi do teoryi. W dziejach 
postępu ludzkości widzimy, iż każda nauka wynika 
z odpowiedniego rzemiosła lub zatrudnienia. Po­
nieważ, jako jednostki i jako rasa cała, zmuszeni 
jesteśmy dochodzić do pojęć oderwanych drogą 
konkretną, stąd przeto wynika, że często ćwicze­
nia praktyczne i empiryczne uogólnienia o wiele 
poprzedzać muszą powstanie odpowiedniej nauki. 
Nauka jest to wiedza uporządkowana; dlatego zaś, 
aby wiedza mogła być uporządkowaną, potrzeba 
najprzód ażeby istniała. Stąd więc wynika, że wszelka 
nauka z początku musi być czysto doświadczalną, 
rozumowanie zaś wtedy dopiero staje się możeb- 



nem, kiedy dostateczną liczbę faktów już posia­
damy. Jako przykład zastosowania tego prawidła, 
posłużyć może rozpowszechniające się w ostatnich 
czasach przekonanie, że gramatykę trzeba wykła­
dać po nauce języka, lub też, że wykładać perspe­
ktywę należy nie teoretycznie, lecz praktycznie, je­
dnocześnie z nauką rysunku. Nad innymi przykła­
dami zastanowimy się nieco później.

6. Drugim wnioskiem, który z powyższej zasady 
ogólnej da się wyprowadzić, wnioskiem, o którym 
zawsze i przedewszystkiem pamiętać należy, jest 
ten, że potrzeba wszelkiemi siłami ułatwiać w dzie­
cku samodzielny rozwój zdolności. Należy dzieci 
o ile możności zachęcać, aby same badały i z ba­
dań swych własne wyprowadzały wnioski. Należy 
jak najmniej (jziecku mówić, a natomiast zmuszać 
je, aby samo jak najwięcej odkryć robiło. Ludzkość 
sama się wszystkiego uczyła, sama nad własnem 
swem wychowaniem pracowała, postęp swój tylko 
tej samodzielnej pracy zawdzięcza: to też jednostka, 
chcąca najlepsze wyniki osiągnąć, powinna w tym 
względzie ludzkość naśladować; dowodem zaś tego 
nieraz są nadzwyczajne zdolności i świetne stano­
wisko ludzi, którzy całe wykształcenie wyłącznie 
samym sobie zawdzięczają.

Osoby, które się wychowywały w zwykłych wa­
runkach regulaminu szkolnego i wyniosły ze szkoły 
przekonanie, że wychowanie inną drogą odbyć się 
nie może, będą utrzymywały, że niepodobieństwem' 



jest uczynić z dziecka zarazem nauczyciela. Jeżeli 
jednak osoby te zechcą się nad tem zastanowić, że 
gruntowną i niezmiernie ważną znajomość rzeczy 
otaczających, małe dziecko nabyło bez wszelkiej 
obcej pomocy; jeżeli sobie zechcą przypomnieć, że 
języka ojczystego dziecko uczy się samo i że my 
wszyscy, ogromną ilość spostrzeżeń, doświadczeń 
i wiadomości nabyliśmy sami, poza szkołą i bez 
pomocy nauczycieli; jeżeli następnie osoby te zwrócą 
uwagę na niezwykły dowcip uliczników londyń­
skich, których wychowaniem nikt się nie zajmuje; 
a w końcu, zechcą się zastanowić nad tem, jak wiele 
umysłów o własnych tylko siłach utorowało sobie 
drogę, pokonywając najrozmaitsze przeszkody, do 
których niezaprzeczenie i nasz wadliwy system wy­
chowania zaliczonym być musi: przekonują się, być 
może, że nie jest tak niedorzecznem, jakim to się 
napozór wydawało, przypuszczenie, iż każdy uczeń 
średnio uzdolniony potrafi prawie bez obcej po­
mocy pokonać wszelkie napotykane trudności, je­
żeli tylko przedmioty będą mu w odpowiednim 
porządku i w sposób właściwy podawane. Patrząc 
na ruchliwość dziecka, które nieustannie bada, za­
pytuje, wnioskuje; słuchając jego uwag nad przed­
miotami, które widzi przed sobą; czyż nie docho­
dzimy mimowoli do wniosku, że gdyby przy nau­
czaniu chciano w sposób systematyczny tę ruchli­
wość i zdolność dziecięcą zużytkować, podając mu 
przedmioty dla umysłu jego dostępne, dziecko nie-



zawodnie samo, bez żadnej obcej pomocy, mogłyby 
się ich nauczyć?

Nie zbyt słaby rozwój umysłu w dziecku, lecz 
raczej brak rozsądku z naszej strony staje się przy­
czyną tego, iż wkońcu dziecko traci zdolność do 
samodzielnego myślenia i potrzebuje, aby mu go­
towe myśli i pojęcia do głowy kładziono, aby mu 
wszystko zawsze tłómaczono. Odrywamy dziecko 
od faktów zajmujących, którychby samo z łatwo­
ścią mogło się nauczyć, a natomiast dajemy mu 
fakty zbyt złożone i tern samem niepowabne. Wi­
dząc zaś, iż dziecko dobrowolnie faktów tych na­
uczyć się nie chce, czy też nie może, staramy się 
gwałtem mu je narzucić, posługując się groźbami 
oraz karami. Pozbawiając dziecko wiadomości, któ­
rych samo poszukuje, a natomiast zapychając umysł 
jego wiadomościami, których strawić nie może, 
sprowadzamy stan chorobliwy zdolności i wstręt 
do wszelkiej nauki. Wkońcu zaś, kiedy będąca 
wynikiem takiego postępowania odrętwiałość umy­
słu staje się tak wielką, iż uczeń bez objaśnień 
najprostszej rzeczy zrozumieć już nie może, .i staje 
się tylko biernym odbieraczem obcych pojęć, my 
wyprowadzamy stąd wniosek, że kształcenie umy­
słu tylko drogą przekazywania gotowych już po­
jęć odbywać się może. Zapomocą wadliwej metody 
wytwarzamy w dziecku bierność umysłu, następnie 
zaś sami powołujemy się na tę bierność, ażeby dal­
sze stosowanie takiej metody uzasadnić.



Tak więc, niemożna odwoływać się do powagi 
pedagogów dla obalenia zalecanego przez nas sy­
stemu. Bez obawy możemy do końca postępować 
drogą, którą nam sama przyroda wskazuje i umie­
jętnie wypełniając nasze zadanie, doprowadzić umysł 
do zupełnej samodzielności w kształceniu się; a za­
prawdę, tylko przy takich warunkach możemy osią­
gnąć doskonały rozwój władz umysłowych.

Ostatecznym kamieniem probierczym do osą­
dzenia-doskonałości pewnego systemu wychowaw­
czego powinno być następujące pytanie: czy spra­
wia on zadowolenie wychowańcowi? Ile razy zaj­
dzie wątpliwość, który z planów nauczania odpo­
wiada lepiej poprzednio wygłoszonym zasadom, 
zawsze skutecznie możemy się tem kryteryum po­
sługiwać. Kiedy nawet ze stanowiska teoretycznego, 
jeden z tych planów wydaje nam się lepszym, mu- 
simy go jednak stanowczo odrzucić, jeżeli w dzie­
cku nie obudzą wcale zajęcia lub też obudzą je 
w stopniu niższym, aniżeli inny; a to dlatego, że 
na instynkt umysłowy dziecka więcej liczyć należy 
niż na własną naszą rozwagę.

Co się tyczy zdolności poznawania, możemy 
być pewni, że przy warunkach normalnych, czyn­
ność zdrowa jest zawsze przyjemną, czynność zaś, 
która nie jest przyjemna, koniecznie zarazem szko­
dliwą być musi. Prawo to, o ile odnośnie do na­
tury wzruszeń dotąd nie dało się prawie zastoso­
wać, o tyle tutaj w dziedzinie zjawisk umysłowych,



znajduje zupełne zastosowanie. Wstręt, jaki dzie­
cko do tej lub innej nauki, ku wielkiemu niezado­
woleniu nauczyciela, okazuje, nie jest wrodzonym, 
lecz pochodzi z wadliwości przyjętego przez nau­
czyciela systemu. Fellenberg powiedział: Przekona­
łem się, że ospałość umysłu, tak pospolita pomię­
dzy młodzieżą, zupełnie się nie zgadza z wrodzoną 
u dzieci potrzebą ruchliwości i że zawsze uważać 
ją należy jako będącą wynikiem złego wychowa­
nia albo jakiejś wady ustrojowej.

Skłonność do czynności samodzielnych, tak po­
między dziećmi pospolita, jest poprostu dążnością 
do osiągnięcia przyjemności, jaką sprawiają zdrowe 
ćwiczenia władz umysłowych i cielesnych. Wpraw­
dzie niektóre nasze wyższe zdolności, mało jeszcze 
w rasie całej wykształcone i w pewnym stopniu 
tylko przez doskonalsze organizacye posiadane, nie- 
zawsze działają w takim stopniu, jakby tego ich 
przedmiot wymagał; lecz ze względu właśnie na 
to, iż są tak bardzo złożone, w końcu dopiero 
będą musiały się kształcić i uczeń będzie się mógł 
niemi posługiwać tylko po dojściu już do wieku, 
w którym bodźce zewnętrzne zaczynają działać 
i kiedy przyjemność pośrednia potrafi przeważyć 
przykrość bezpośrednią. Co się zaś tyczy wszelkich 
innych zdolności, nienależących do tych zdolności 
wyższego rzędu, to niezaprzeczenie bodźcem zwy­
kle jest tutaj przyjemność natychmiastowa, jaką 
pewna czynność sprawia; jeżeli zaś dobrze się nad
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tern zastanowimy, przekonamy się, iż bodziec ten 
jest zarazem jedynym bodźcem potrzebnym. W wy­
padku, kiedy bywamy zmuszeni innego bodźca uży­
wać, czujemy dobrze, iż na mylnej znajdujemy się 
drodze. Codzienne doświadczenie uczy, iż zawsze 
można dzieci przy nauce zająć, a nawet zabawić, 
wszelkie zaś inne kamienie probiercze, jeżeli się 
niemi posługiwać zechcemy, utwierdzą nas tylko 
w przekonaniu, że podany przez nas sposób dobry 
jest i pod każdym innym względem.

Powyższe zasady przewodnie wielu nie zdołają 
przekonać, jeżeli poprzestaniemy tylko na teore­
tycznym ich wykładzie. Tak więc, dla wykazania 
jak należy je stosować, zarówno jak dla wypro­
wadzenia kilku wniosków szczególnych, zamierza­
my obecnie od teoryi przejść do praktyki wycho­
wania.

Już Pestalozzi wypowiedział to zdanie, które 
obecnie coraz pospolitszem się staje, że pewnego 
rodzaju wychowanie, w kolebce jeszcze powinno 
się rozpoczynać. Kto widział, jak małe, w kolebce 
leżące dziecko, szeroko otwartemi oczami spogląda 
na to, co się wokoło niego dzieje, ten wie dobrze, 
iż wychowanie dziecka, rzeczywiście bardzo wcze­
śnie się rozpoczyna: że dotykanie się paluszkami 
do przedmiotów otaczających, podnoszenie ich do 
ust, uważne przysłuchiwanie się każdemu dźwię­
kowi, są to pierwsze ogniwa w owym łańcuchu 
rozwoju, który się kończy odkrywaniem niewidzial- 



nych planet, wynajdywaniem machin rachunkowych, 
tworzeniem wielkich arcydzieł sztuki lub wspania­
łych kompozycyi muzycznych. Ponieważ ta czyn­
ność w dziecku od początku samego jest samo­
dzielną i konieczną, należy przeto dostarczyć mu 
dostateczną ilość przedmiotów poznania, aby na 
nich pierwsze swe zdolności ćwiczyć mogło. W ka­
żdym razie, jak już to dawniej mówiliśmy, można 
się zgadzać z teoryą Pestalozzi’ego, nie uznając je­
dnak jego zasad praktycznych; obecnie mamy wła­
śnie przykład takiej sprzeczności, pomiędzy jego 
teoryą i zasadami praktycznemi zachodzącej. Mó­
wiąc o sposobie nauczania, Pestalozzi tak się wy­
raża:

»Książka do pierwszego czytania powinna za­
wierać w sobie wszystkie dźwięki języka, i nauka 
ich w rodzinach powinna się rozpoczynać od naj- 
pierwszego dzieciństwa. Dziecko, które się z ksią­
żki uczy zgłoskowania, niech zgłoski te powtarza 
przy leżącem w kolebce niemowlęciu, zanim jesz­
cze to ostanie potrafi samo chociażby jednę taką 
głoskę wymówić; dźwięki te skutkiem częstego po­
wtarzania, głęboko się wiążą w jego pamięci«.

Jeżeli do tego dodamy rady zawarte w Pamię­
tniku matki, gdzie Pestalozzi mówi o metodzie wy­
chowania dziecka, będącego jeszcze na opiece niańki 
i radzi naukę takiego dziecka rozpoczynać od ob- 
znajmienia go z nazwami, położeniem, stosunkiem, 
liczbą i własnościami rozmaitych części ciała, ja- 
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snem się stanie dla nas, że pojęcia Pestalozz’iego 
o rozwoju umysłowym człowieka w pierwszych 
chwilach życia były zbyt jeszcze surowe i że sku­
tkiem tego nie mógł on znaleźć właściwej me­
tody.

Rozważmy proces rozwoju umysłowego tak, jak 
go nam wskazuje psychologia.

Pierwsze wrażenia umysłu są to niepodzielne 
wrażenia oporu, światła, dźwięku i t. d. Oczywi­
stą jest rzeczą, iż stany świadomości złożone nie 
mogą istnieć przed stanami świadomości, z jakich 
same się składają. Nie można mieć pojęcia o kształ­
cie, nie znając własności i odcieni światła, lub nie 
wiedząc, co to jest opór i jakie są rozmaite jego 
stopnie, ponieważ, jak wiadomo, rozpoznajemy 
kształt widzialny przedmiotu zapomocą odcieni 
światła, kształt zaś jego dotykamy zapomocą zmian 
w oporze. Niemożna również poznać dźwięku zło­
żonego, nie znając poprzednio składających go 
dźwięków pojedynczych. Tak więc chcąc stosować 
się do prawa postępowania od pojęć prostych do 
złożonych, należy dostarczyć dziecku dostateczną 
liczbę przedmiotów, przedstawiających rozmaite 
stopnie i rodzaj oporu, jakoteż w rozmaity sposób 
odbijające światło; należy zaprodukować jego 
uszom dostateczną liczbę dźwięków, różnych od 
siebie pod względem siły wysokości i barwy dźwię­
kowej.

Jak dalece ten wniosek a priori bywa uspra­



wiedliwiony i poparty przez instynkt dziecięcy, mo­
żemy łatwo sprawdzić, patrząc na przyjemność, z ja­
ką małe dziecko psuje swe zabawki, z jaką do­
tyka się błyszczących guzików kamizelki brata i targa 
za wąsy ojca; jak całą jego uwagę pochłania przed­
miot jaskrawo pomalowany, do którego natych­
miast stosuje wyraz »ładne«, skoro tylko wyraz 
ten nauczy się wymawiać, a to jedynie z przyczyny 
okazałości barw; jak wreszcie twarzyczka jego 
uśmiecha się, gdy słyszy pieszczotliwy głos mamki, 
klaskania palcami gościa, lub inny jaki nieznany 
mu jeszcze dźwięk. Szczęściem, nawyknienia ma­
niek i mamek dość dobrze odpowiadają tym pier­
wszym potrzebom wychowania. Zawsze jednak wiele 
jeszcze pozostaje do zrobienia, a potrzeba ta wię­
kszą jest w rzeczy samej, niżby się to na pierwszy 
rzut oka wydać mogło. Jest to pora, w której dzie­
cko zdolne jest przyjmować żywsze wrażenia prę­
dzej, niż w każdym innym okresie życia. Co wię­
cej, ponieważ opanowanie wszystkich najprostszych 
pierwiastków myśli ludzkiej wymaga czasu, przeto 
ten pierwszy okres życia ludzkiego, w którym 
wszelki inny rodzaj pracy umysłowej nie może 
jeszcze mieć miejsca, najwłaściwiej powinien być 
użyty do zupełnego oswojenia umysłu z temi za- 
sadniczemi wrażeniami. Nie zapominajmy i o tem, 
iż nieustanna przyjemność,' jaką dziecku sprawia 
nabywanie tak wielkiej liczby wrażeń, oddziała zba­
wiennie na jego charakter i zdrowie.



Gdybyśmy nie byli skrępowani rozmiarami tej 
książki, moglibyśmy w tern miejscu z korzyścią 
podać kilka uwag nad sposobem dostarczania tre­
ści do niezłożonych pojęć dziecięcych, sposobem, 
bardziej od powszechnie używanego, systematycz­
nym. Poprzestaniemy jednak na przypomnieniu 
ogólnego prawa rozwoju, polegającego na postępie 
od rzeczy nieoznaczonych do oznaczonych, aby przez 
to dać poznać, iż w tym wypadku także znajduje 
ono zastosowanie, a mianowicie, że przy rozwija­
niu się każdej zdolności, wrażenia najbardziej so­
bie przeciwne pierwej od innych dostają się do 
umysłu: n. p. dźwięki które się wielce różnią pod 
względem mocy i wysokości, barwy nie mające nic 
wspólnego, przedmioty, które ze względu na spój­
ność i twardość najmniej są do siebie podobne, 
muszą stanowić pierwszy materyał dla wrażeń, 
przejście zaś do wrażeń bardziej ze sobą zbliżo­
nych odbywa się tylko zwolna i stopniowo.

Przechodząc do nauki o rzeczach czyli metody 
poglądowej, która jest naturalnym dalszym ciągiem 
tego początkowego ćwiczenia zmysłów, zwracamy 
uwagę czytelników na to, że zwykle tutaj stoso­
wany system zupełnie się różni od systemu, który 
nam- przyroda wskazuje i który widzimy w życiu 
codziennem dziecka i młodzieńca, zarówno jak 
w dziejach cywilizacyi ludzkości całej. »Należy, po­
wiada Marcel, pokazać dziecku, w jaki sposób są 
ze sobą połączone rozmaite części jednego przed­



miotu i t. d.«, wszelki podręcznik lekcyi o rzeczach 
zawiera spis faktów, które należy dziecku opowie­
dzieć, pokazując mu jaki przedmiot. Tymczasem ze 
spostrzeżeń, najbardziej nawet powierzchownych, 
nad życiem codziennem dziecka, wiemy, iż wszystko, 
czego się nauczyło zanim jeszcze językiem władać 
zaczęło, nauczyło się samo, bez obcej pomocy; że 
własności, twardości i ciężkości, złączone z kształ­
tem zewnętrznym przedmiotu; barwy i kształty, ja- 
kiemi się rozmaite przedmioty pomiędzy sobą różnią, 
wydawanie takich, a nie innych dźwięków, przez zwie­
rz ęta p ewne j oznaczonej postaci: są to wszy stko zj awi - 
ska, które dziecię samo, bez obce j pomocy spostrzegło.

W wieku młodocianym, gdy wychowawcy nie­
ciągłe już nam towarzyszą, sami co chwila robimy 
nowe spostrzeżenia; sami codziennie'wnioskujemy 
o tern, jak się mamy wobec pewnych zjawisk przy­
rody zachować, szczęśliwe zaś wyniki w życiu za­
wisły od tego, czy spostrzeżenia te i wnioski były 
dokładnie i właściwie robione. Czyż nie jest więc 
niedorzecznością, widząc, że w życiu dziecka i czło­
wieka powtarza się na małą skalę proces rozwoju 
ludzkości całej, chcieć w okresie pomiędzy wie­
kiem dziecinnym a wiekiem dojrzałym inną me­
todę stosować, obznajmiając młodzież z własnościami 
przedmiotów? Czyż przeciwnie, nie jest rzeczą zu 
pełnie jasną, iż zawsze i we wszystkiem tej samej 
metody trzymać się wypada? I czyż nie wskazuje 
jej nam ciągle przyroda, tak, iż potrzebujemy tylko 



ją dostrzedz i umieć się do niej zastosować? Czyż 
jest coś bardziej wyraźnego nad pragnienie współ­
czucia umysłowego, które dzieci tak ciągle okazują? 
Patrzcie jak dziecko siedzące u was na kolanach 
zbliża do twarzy naszej swe zabawki, abyście je 
mogli obejrzeć! Spójrzcie, jak na was spogląda, gdy 
wilgotnym swym paluszkiem prowadzi po stole 
i słyszy wywołany ten dźwięk szczególny! Znów to 
powtarza i znów na was spogląda, jakby chciało 
powiedzieć: »czy słyszysz ten dźwięk nowy?» Spójrz­
cie jak dzieci starsze, wbiegając do pokoju, wołają: 
»mamo, patrz jakie to ładne«, a przywyknienie to, 
dzieci na długoby zachowywały, gdyby nierozsądna 
matka za to je nie strofowała, pod pozorem niby, 
że jej przeszkadzają. Zwróćcie na to uwagę, jak 
małe dzieci na przechadzce zawsze biegną do swych 
nianiek, aby im pokazać kwiatek zerwany, wmówić, 
że kwiatek ten jest ładny i zmusić je do powtó­
rzenia tego zdania. Proszę posłuchać, z jakiem oży­
wieniem chłopak opowiada o nowych rzeczach, 
które mu się zdarzyło widzieć, byle tylko znalazł 
uważnego słuchacza. Wobec faktów tego rodzaju, 
wniosek sam się nasuwa. Czyż to dla nas nie dość 
jasno, żeśmy powinni całe nasze postępowanie do 
tych instynktów umysłowych stosować, żeśmy po­
winni tylko do godności systemu podnosić ten pro­
ces naturalny, wsłuchując się we wszystko, co nam 
dziecko o danym przedmiocie mówi, ośmielając je, 
aby jak najwięcej opowiadało, zwracając uwagę 



jego na fakty, których nie dostrzegło, a to dlatego 
aby następnie, kiedy znowu zdarzy mu się fakty 
te napotkać, samo potrafiło je dostrzedz, a w końcu 
podając mu nowe szeregi przedmiotów, któreby 
również mogło poddać szczegółowemu badaniu?

Spójrzmy, w jaki sposób rozsądna matka sto­
suje tę metodę: zwolna obznajamia ona swe dzie­
cko z nazwami zwyczajnych własności ciał, jak 
twardość, miękkość, barwa, smak, wielkość; a za­
danie to ułatwia jej samo dziecko, które z pośpie­
chem pokazuje matce, że ten przedmiot jest czer­
wony, inny twardy, a to skoro tylko ona je nau­
czy wyrazów, służących do oznaczenia tych wła­
sności. Następnie, w miarę podsuwania nowych przed­
miotów, matka usiłuje zwrócić uwagę dziecka na 
ich własności dodatkowe, starając się zarazem ka­
żdą własność nową, o ile możność pozwala, z już 
znanemi połączyć, a to w tym celu, aby dziecko, 
wskutek dążności naturalnej do naśladownictwa, 
przywykło do łącznego ich powtarzania.

Zdarzy się czasem, że dziecko w opowiadaniu 
jedną lub kilka ze znanych mu już własności za­
pomni wymienić; natenczas matka pyta go, czy 
o danej rzeczy nie umie już nic powiedzieć. Jeżeli 
dziecko zapomniało i sądzi, że nie ma już nic wię­
cej do powiedzenia, wtedy matka sama powtarza 
własność przedmiotu, którą dziecko wymienić za­
pomniało, ale przedtem na chwilę pozostawia je 
w zakłopotaniu i śmieje się z jego nieuwagi. Po 



kilkakrotnem powtórzeniu tej próby, dziecko rozu­
mie już dobrze, czego od niego żądają i skoro mu 
matka powie, iż o danym przedmiocie wie więcej 
od niego, obudzą się jego miłość własna; uważnie 
rozgląda przedmiot, przypomina wszystko, co o nim 
słyszało i jeżeli zadanie nie jest zbyt trudnem, wnet 
znajduje odpowiedź. Wtedy dziecko cieszy się ze 
swego powodzenia, a matka niezawodnie radość 
jego podziela. Przyczyną jego zadowolenia zawsze 
jest przeświadczenie, iż mu się udało zadanie to 
rozwiązać; zaczem idzie pragnienie nowych zwy­
cięstw, pragnienie pochwalenia się przed matką 
jeszcze nowemi o tym przedmiocie wiadomościami. 
A w miarę rozwijania się zdolności, matka dołącza 
coraz to nowe własności, przechodząc stopniowo 
od twardości i chropowatości do miękkości i gład­
kości, od barwy do blasku, od ciał prostych do 
złożonych; przez co robi zadanie coraz trudniejszem, 
stawia coraz większe wymagania jego uwadze i pa­
mięci, a jednocześnie podtrzymuje w niem zajęcie, 
dostarczając materyału do zawsze nowych wra­
żeń i dając mu możność cieszenia się z pokona­
nia trudności.

Działając w ten sposób, matka oczywiście po­
stępuje tylko dalej po drodze samodzielnego kształ­
cenia się, jaką dziecko w pierwszym okresie życia 
przechodziło; wpiera ona tylko naturalny proces 
rozwoju i wspiera go właśnie tym sposobem, jaki 
jej instynktowe ruchy i ciekawość dziecięca wska­



zują. Taki sposób niewątpliwie najlepiej przyzwy­
czaja dziecko do gruntownego badania i zastana­
wiania się, takie zaś przyzwyczajenie właśnie uwa­
żać należy jako stanowiące właściwe zadanie me­
tody poglądowej. Opowiadać dziecku o rzeczach, 
a następnie mu je pokazywać, nie znaczy to przyu­
czać do samodzielnych obserwacyj; bo w ten spo­
sób robimy je biernym odbieraczem obcych uwag 
i spostrzeżeń; osłabiamy raczej, nie zaś wzma­
cniamy wrodzonąskłonność do samodzielnego kształ­
cenia się; wreszcie pozbawiamy dziecko zadowol- 
nienia, jakie mu sprawia szczęśliwe pokonanie na­
potkanych w nauce trudności i nie dajemy mu po­
znać powabu nabywania nowych wiadomości, bo wia­
domości te podaj emy mu w formie suchego formalnego 
wykładu. Stąd obojętność, wstręt, jaki nieraz dzieci 
do nauki okazują. Przeciwnie, stosując wskazaną 
przez nas metodę, dostarczamy umysłowi pożąda­
nego pokarmu, kształcimy władze umysłowe, po­
sługując się przy tern dwoma nowymi czynnikami: 
miłością własną i potrzebą współczucia; łącząc zaś 
wszystkie te pobudki, rozbudzamy uwagę i uzdol- 
niamy ją do trafnych spostrzeżeń, wreszcie od po­
czątku przyzwyczajamy umysł do samopomocy.

Metodę poglądową nietylko w inny sposób, niż 
obecnie należałoby stosować, lecz nadto potrzebaby 
ją stosować do większej daleko ilości przedmiotów 
i w ciągu dłuższego daleko przeciągu czasu. Nie 
powinna ona poprzestawać na przedmiotach, znaj­



dujących się w mieszkaniu, lecz owszem, zajmo­
wać się takimi, które widzimy na polach, w za­
grodach, kopalniach i nad brzegiem morza. Nie po­
winna ona kończyć się w pierwszym okresie dzie­
ciństwa, lecz przeciwnie trwać w dalszym ciągu 
w wieku młodzieńczym, tak, aby następnie nie­
znacznie mogła się zlać z poszukiwaniami przyro­
dnika i uczonego. I tutaj znów powinniśmy iść za 
wskazówkami przyrody. Czyż można doświadczać 
uczucia żywszej radości nad to, jakiego doświadcza 
dziecko, zrywając nowo zakwitły kwiatek, łowiąc 
owad nieznany lub zbierając kamyki i muszle? 
A któż nie wie o tern, że okazując dziecku w tych 
razach zajęcie, możemy zachęcić je do zbadania 
własności i budowy znalezionych przezeń jprzed- 
miotów?

Każdy botanik, który wspólnie z dziećmi robił 
wycieczki za miasto, pewno dobrze pamięta po­
śpiech z jakim mu dzieci przy zbieraniu roślin 
pomagały, gorliwość, z jaką ich poszukiwały, na­
tężoną uwagę, jaką okazywały, gdy rozpoznawał 
znalezioną roślinę; czyż nie pamięta, jak go zasy­
pywały pytaniami? Rozsądny następca Bakona — 
»sługa i tłumacz przyrody« — rozumie dobrze, iż 
pozostaje mu tylko stosować się do tych, tak wy­
raźnych wskazówek. Skoro dziecko zapoznało się 
już z pospolitemi własnościami ciał nieorganicznych, 
należy, zawsze przy pomocy tej samej metody, po­
budzać je do gruntownego zastanawiania się nad 



przedmiotami, które w czasie swych codziennych 
przechadzek znajduje. Trzeba zaczynać od faktów 
najmniej złożonych: w roślinach rozpatrywać bar­
wę, liczbę i kształt płatków, łodyg i liści; rozglą­
dając owady, zastanawiać się nad liczbą skrzydeł, 
łapek i ubarwieniem. Po gruntownem i zupełnem 
zbadaniu tych faktów, przechodzi się do innych: 
w państwie roślinnem bada się liczbę pręcików 
i słupków kwiatu, równie jak kształt korony, n. p. 
czy jest promienistą, czy też dwuwargową; ułożenie 
i kształt liści: czy są naprzeciw lub naprzemianle- 
głe, szypułkowe lub bezszypułkowe, błyszczące lub 
omszone, ząbkowane lub całobrzegie.

U owadów badamy podział ciała, pierścienie 
odwłoku, znaczki na skrzydłach, liczbę stawów ła­
pek, układ mniejszych organów; metoda zaś zo- 
staje zawsze tą samą, t. j. polega na rozbudzeniu 
w dziecku miłości własnej tak, aby pragnęło samo 
wszystko poznać i opowiedzieć. Później, gdy dzie­
cko dojdzie do odpowiedniego wieku, można jakby 
dla zachęty, wskazać mu sposoby zachowywania 
tych roślin, które dzięki nabytym wiadomościom, 
w oczach dziecka tak wielkiej wartości nabrały, 
albo darować mu przyrząd do przechowywania 
poczwarek naszych zwyczajnych motyli w czasie 
ich przeobrażeń; rozrywka ta, a mówimy to na 
zasadzie własnego doświadczenia, sprawi wielką 
przyjemność, jest bardzo trwałą i pobudzając dzieci 
ku zbiorom entomologicznym, zachęca się je do 



wycieczek świątecznych, a zarazem stanowi wstęp 
doskonały do nauki fizyologii.

Mogą nam zarzucić, że zajęcia takie są popro- 
stu stratą sił i czasu, i że korzystniejby było, gdyby 
dziecko, zamiast poszukiwań nad owadami i rośli­
nami, pisało swe wypracowania szkolne lub uczyło 
się tabliczki mnożenia, przysposabiając się w ten 
sposób do wymagań życia. Słysząc takie zarzuty 
żałować tylko potrzeba, iż dotąd istnieją jeszcze 
równie niedorzeczne poglądy na cel i zadanie wy­
chowania i tak ciasne pojęcie o użyteczności. Nie 
mówiąc nic o potrzebie systematycznego rozwijania 
pojęć, a zarazem konieczności posługiwania się w tym 
celu wskazaną przez nas metodą, utrzymujemy, iż 
wiadomości, w ten sposób nabyte, same przez się 
mają wartość niezmierną.

Gdyby przeznaczeniem człowieka było tylko być 
kupcem lub buhalterem, gdyby rzeczywiście lu­
dzie nie potrzebowali żadnych pojęć, oprócz pojęć 
ściśle z ich fachem związanych posiadać, gdyby 
wszyscy podobnymi byli do tych gapiów, dla któ­
rych jedyną przyjemnością na wsi jest siedzenie 
na tarasie z fajką w zębach i szklanką porteru 
w ręku, lub do owych wielkich panów, 'dla których 
lasy nie są niczem innem, jak tylko miejscem, 
w którem się poluje, którzy wszelkie dzikie rośliny 
nazywają chwastem, a całe państwo zwierzęce dzielą 
na zwierzynę, robactwo i zwierzęta domowe, wtedy 
zaiste należałoby uczyć się tego tylko, co może nam 



grosza przysporzyć lub dopomódz do zapełnienia 
spichrza. Lecz jeżeli istnieje jaki wyższy cel wżyciu; 
jeśli otaczające przedmioty mogą posłużyć nam do 
czegoś więcej, niż do gromadzenia miłego grosza; 
jeśli oprócz popędów niższej natury posiadamy je­
szcze inne zdolności, które kształcić wypada; jeśli 
przyjemność jaką sprawiają dzieła sztuki, poezya, 
nauka i filozofia mogą się w czemkolwiek do szczę­
ścia naszego przyczynić: w takim razie słusznie żą­
dać możemy, aby wrodzona człowiekowi skłonność 
do podziwiania piękna przyrody znalazła w wycho­
waniu poparcie i zachętę.

W każdym razie, ten tak jednostronnie pojmo­
wany utylitaryzm, który życie na stopień prostej 
wegetacyi sprowadza, sam przez się upaść musi. 
Ludzkość dojdzie z czasem do przekonania, że zna­
jomość praw życia ważniejszą jest, niż wszelka 
inna wiedza, bo do praw tych stosować się muszą 
nietylko myśli nasze, lecz pośrednio i wszelkie na­
sze czynności osobiste i towarzyskie, nasz handel, 
polityka i moralność; że zatem, nie znając tych 
praw, nie możemy należycie postępować jako lu­
dzie, ani jako obywatele. Ludzkość zrozumie, że 
prawa życia są dla całego świata organicznego za­
sadniczo te same, że bez znajomości prostych tych 
praw objawów, nie można zrozumieć ich objawów 
złożonych. Wówczas ludzie nabiorą przekonania, 
że pomagając dziecku nabywać wiadomości o przed­
miotach otaczających, wiadomości, których dziecko 



jest tak chciwe i zachęcając je do tego w ciągu 
całej jego młodości, ułatwiamy mu tylko groma­
dzenie materyału surowego, który następnie ma 
się w jedną harmonijną całość wiedzy złożyć i z któ­
rego czerpać będzie pierwiastki do tych potężnych 
uogólnień naukowych.

Rozpowszechniające się obecnie mniemanie, że 
rysunek jest znakomitym środkiem wychowawczym, 
dowodzi, że ludzie zaczynają już lepiej rozumieć, 
na czem powinno polegać kształcenie umysłu. Do­
wodzi tego również fakt, że wychowawcy zaczynają 
już zwracać uwagę na naturalny instynkt dzieci. 
Aż nadto dobrze wszystkim są znane usiłowania 
dzieci do wyobrażenia otaczających je osób, domów, 
drzew, zwierząt, a to bądź na tablicy łupkowej, 
bądź na kawałku papieru ołówkiem, jeżeli go skąd- 
kolwiek dostaną. Wielką im sprawia przyjemność 
przeglądanie obrazków; skutkiem zaś skłonności do 
naśladowania, same wielką chęć mają do tworze­
nia obrazków. To usiłowanie do oddania na pa­
pierze przedmiotów, które ich uwagę zwróciły, jest 
także pożytecznem ćwiczeniem pojęć a zarazem 
środkiem do zrobienia tych pojęć bardziej dosko- 
nałemi. Tak więc, starając się nas zająć swemi od­
kryciami, odnoszącemi się do własności przedmio­
tów, usiłując zwrócić naszą uwagę na własnej ich 
roboty rysunki, dzieci zdają się wskazywać nam 
rodzaj kształcenia, który najbardziej potrzebom ich 
umysłu odpowiada.



Wyniki byłyby jeszcze bardziej zadawałniające, 
gdyby wychowawcy, nie poprzestając na zaliczeniu 
rysunku do części składowych wychowania, w sa­
mym wyborze metody chcieli także stosować się 
do wskazówek przyrody. Co przedewszystkiem dzieci 
starają się oddać w rysunku? Naturalnie, przed­
mioty wielkie, pięknie ubarwione, lub takie, do któ­
rych najbardziej przywiązane są ich przyjemne wspo­
mnienia: osoby, które wywołały w nich pewne wzru­
szenia; krowy i psy, które zajmują swą postacią; 
domy, które codziennie oglądają i które je swymi 
wymiarami i rozmaitością części składowych zdu­
miewają. A jakiż sposób oddawania w rysunku 
przedmiotów najbardziej się dzieciom podoba? Ma­
lowanie farbami. Dziecko posługuje się ołówkiem 
i papierem tylko z konieczności, lecz prawdziwym 
dla niego skarbem jest pędzelek i pudełeczko z far­
bami. Natychmiast rysunek staje się rzeczą drugo­
rzędną, pierwsze zaś miejsce zajmuje kolorowanie 
t. j. oprowadzanie farbami. Jeżeli co ołówkiem ry­
suje, to po to tylko, aby następnie rysunek ten 
farbami kolorować; a cóż za szczęście dopiero, gdy 
mu dadzą książkę z drzeworytami i pozwolą mu 
drzeworyty malować! Otóż chociaż nauczycielom ry­
sunku, odkładającym malowanie na później i roz­
poczynającym wykład od nudnych rysunków linio­
wych, wydać się to może dziwacznem, jesteśmy je­
dnak tego zdania, że droga, jaką natura wskazuje 
jest najwłaściwszą.
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Jakeśmy już to mówili, psychologia stwierdza, 
że barwa dla dziecka większy ma od rysunku po­
wab i że pierwej jego uwagę zwraca; to też nauka 
rysunku od malowania powinna się rozpoczynać; 
potrzeba też, aby od samego początku wzory ry­
sunkowe wyobrażały przedmioty rzeczywiste i zna­
jome. To szczególne upodobanie do barw, które 
nietylko u dzieci spostrzegamy, lecz które nieraz 
na całe życie pozostaje, powinno być bodźcem na­
turalnym do niewdzięcznej i stosunkowo trudnej 
nauki rysowania konturów: przyjemność następnego 
kolorowania farbami musi stanowić nagrodę za nu­
dne i mozolne szkicowanie. Należy również zachę­
cać dziecko do oddania w rysunku przedmiotów, 
które je w danej chwili zajmują, ponieważ w miarę 
jak będzie nabywało doświadczenia, przedmioty wię­
cej pospolite i dające się łatwiej wykazać, staną 
się dlań bardziej zajmującymi i ponieważ starając 
się je odtworzyć, będzie się ciągle zbliżało do bar­
dziej trafnego oddawania przedmiotów otaczających.

Okoliczność, że pierwsze na tern polu próby, 
stosownie do prawa rozwoju, będą w najwyższym 
stopniu niepewne i nieoznaczone, nie powinna nas 
wcale odstraszać. Mniejsza o to, że kształty z po­
czątku będą nad wyraz śmieszne, a barwy zbyt 
jaskrawe. Nie chodzi tu o przekonanie się, czy dzie­
cko posiada talent prawdziwy, lecz o to, aby tym 
sposobem jego zdolności rozwinąć. Na początek 
dość będzie, jeżeli się nauczy władać ręką i pozna 



główne przynajmniej zasady podobieństwa; najle­
piej zaś dojść do tego można, stosując podany przez 
nas sposób; w tym bowiem razie dziecko pracuje 
samodzielnie i z przyjemnością. W pierwszych la­
tach dzieciństwa nie może być mowy o żadnej for­
malnej nauce rysunku. Czyż więc należy tłumić te 
usiłowania samodzielnego kształcenia się, czy prze­
ciwnie, należy starać się je wspierać, jako będące 
naturalnym sposobem kształcenia zdolności spostrze­
gawczych? Pozwalając dzieciom kolorować farbami 
tanie drzeworyty lub dając im mapy niekolorowane 
dla oznaczenia granic farbami, nietylko w sposób 
przyjemny rozwijamy w nich zdolność rozpoznawa­
nia barw, lecz nadto obznajamiamy je w pewnym 
stopniu z rzeczami i krajami, i uczymy je śmiało 
władać pędzlem; dając zaś do kolorowania rysunki 
zajmujące, rozwijamy w nich wrodzoną skłonność 
do naśladowania, tak, że później, gdy nadejdzie 
już czas dawania dzieciom formalnych lekcyj ry­
sunku, znajdziemy w nich taką zdolność i łatwość, 
jakichby bez tych ćwiczeń przygotowawczych nie 
posiadały. Postępując w ten sposób, zyskujemy na 
czasie i oszczędzamy sobie zarówno, jak uczniom, 
wiele mozołów i przykrości.

Z powyższego łatwo zrozumieć, że potępiamy 
zupełnie zwyczaj przerysowywania (kopiowania), 
a bardziej jeszcze przez wielu nauczycieli stosowaną 
metodę formalną, polegającą na rozpoczynaniu nauki 
rysunku od kreślenia linij prostych, krzywych i zło- 
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żonych. Żałujemy, że ostatnimi czasy Towarzystwo 
sztuk pięknych, z pomiędzy podręczników »począt­
kowej nauki sztuk pięknych«, wyróżniło i zaleciło 
pracę, która naszem zdaniem, gorszą jest od wszyst­
kich innych prac tego rodzaju. Mówimy tu o pracy 
rzeźbiarza John Bell’a f Outlinefrom Outline orfrom 
the Fiat). Autor objaśnia w przedmowie, że pra­
gnie podać »łatwy a zarazem logiczny sposób nau­
czenia się rysunku« i w tym celu wykład swój za­
czyna od wielkiej liczby twierdzeń, z których przy­
taczamy następujące:

»Linia w rysunku jest to lekki rys, przeprowa­
dzony od jednego punktu do drugiego«.

»Linie w rysunku dzielą się na:
1) linie proste, czyli rysy, przeprowadzone po 

najkrótszej drodze pomiędzy dwoma punktami, np. 
między A i B;

2) na linie krzywe, czyli łączące dwa punkty 
n. p. C i D drogą, która nie jest najkrótszą«. Na­
stępnie autor tłómaczy, co znaczą linia pozioma, 
pionowa, ukośna; jakie są stopnie kąta i w jaki 
sposób rozmaite kąty i linie tworzą figury. Krótko 
mówiąc, praca ta jest gramatyką form z dodaniem 
ćwiczeń. Tak więc system, polegający na rozpoczy­
naniu nauki od suchego rozbioru pierwiastków, sy­
stem, wygnany już z nauki języków, tutaj, w nauce 
rysunku, znajduje znów zastosowanie. Zaczynamy 
od pojęć oznaczonych, zamiast zaczynać od pojęć 
nieoznaczonych; pojęcia oderwane raz jeszcze po­



przedzają pojęcia konkretne, wnioski naukowe sta­
wią się przed doświadczeniami empirycznemi. Nie 
potrzebujemy powtarzać, że takie postępowanie 
sprzeciwia się porządkowi naturalnemu.

Słusznie bardzo powiedziano, że rozpoczynając 
naukę języka od wykładu o częściach mowy i ich 
znaczeniu, postępujemy równie niedorzecznie jak 
ten, ktoby chcąc dziecko chodzić nauczyć, naukę 
rozpoczynał od wykładu o kościach, mięśniach i ner­
wach kończyn dolnych. Zdanie to możemy zastoso­
wać także i do zwyczaju rozpoczynania nauki ry­
sunku od terminologii i naukowego określenia li­
nii. Takie szczegóły techniczne są zarazem nudne 
i niepotrzebne. Zniechęcają odrazu do nauk; w re­
zultacie zaś dają takie tylko wiadomości, którychby 
się dziecko samo następnie praktycznie nauczyło. 
Jak znaczenia wyrazów dziecko uczy się przypad­
kowo z rozmowy, bez pomocy słowników, tak samo 
bez wysiłku, a nawet z przyjemnością, jedynie przy 
pomocy spostrzeżeń, zastanawiania się nad przed­
miotami, obrazami i własnymi rysunkami — uczy 
się ono nazw technicznych, które, przeciwnie, wy­
kładane z początku samego teoretycznie, pozostaną 
dlań nudną jakąś i niezrozumiałą zagadką.

Naszem więc zdaniem, wykład rysunku powinien 
zupełnie i zawsze uwzględniać zamiłowania małego 
dziecka; kiedy zaś ćwiczenia takie nadadzą biegłość 
młodemu uczniowi i wyrobią w nim pojęcie 
o wielkości przedmiotów, wtedy potrafi już zrozu­



mieć, że przedmiot każdy w perspektywie trzy wy­
miary przedstawia. Skoro zaś, po wielu daremnych 
usiłowaniach oddania na papierze takiej postaci 
przedmiotów, dziecko wpadnie już na właściwą 
drogę i zarazem wszelkich będzie usiłowań dokła­
dało, aby dojść do zamierzonego celu, wówczas 
można mu będzie dać pierwszą lekcyę perspektywy 
doświadczalnej, posługując się przyrządem, używa­
nym zwykle do naukowych objaśnień zasad tej 
nauki. Dziwnem się to może wyda, lecz doświad­
czenie takie jest zarazem bardzo łatwe i zdoła za­
ciekawić każde dziecko średnio uzdolnione.

Pomiędzy okiem dziecka a jakimkolwiekbądź 
przedmiotem, np. książką, ustawiamy płytę szklarnią, 
tak, aby się pionowo na stole trzymała. Ostrzegamy 
następnie dziecko, aby nie zmieniając położenia 
oka i kierunku wzroku, za pomocą punkcików (ołów­
kiem lub piórem) oznaczało na szkle kąty widzia­
nego poza szkłem przedmiotu; każemy następnie 
punkta te połączyć liniami, a wykonywając to, dzie­
cko spostrzeże, że linie te stanowią kontur przed­
miotu poza szkłem umieszczonego. Wówczas, przy­
kładając arkusz papieru do płyty z przeciwnej 
strony, zwracamy uwagę dziecka na to, że nakre­
ślone przezeń linie przedstawiają główne zarysy 
widzianego przedmiotu. Dziecko rozumie, że rysu­
nek jego musi być do samego przedmiotu podo­
bnym, ponieważ samo kreśliło linie podług zarysów 
tego ostatniego; przekonać się zaś o tem może, 



odejmując i przykładając do płyty papier tyle razy, 
ile mu się spodoba. Jest to fakt dla niego nowy 
zupełnie i zadziwiający. Dziecko przekonywa się, 
że linie pewnej długości, nakreślone w pewnych 
kierunkach na płaszczyźnie, mogą wyobrażać linie 
innej długości i zajmujące w przestrzeni inne po­
łożenie.

Zmieniając stopniowo położenie przedmiotu, znaj­
dującego się za płytą szklanną, dajemy dziecku mo­
żność obserwowania, jak jedne linie skracają się 
i znikają, a inne natomiast powstają i wydłużają 
się. Stopniowo można mu w ten sam sposób wy­
tłumaczyć złudzenie, polegające na tern, iż nam się 
zdaje, jakoby linie równoległe schodziły się w je­
dnym punkcie, i obznajomić je ze wszystkiemi głó- 
wnemi zasadami perspektywy. Jeżeli dziecko przy- 
tem dostatecznie przywykło do samopomocy, w ta­
kim razie z przyjemnością usłucha rady kreślenia 
przedmiotu na papierze jedynie przy pomocy oka. 
Wkrótce zapragnie wykonać samo cały rysunek 
i porówna go ze szkicem na szkle nakreślonym.

W taki sposób zwolna przy pomocy metody 
prostej i przyjemnej, przywyknie ono zwracać uwagę 
na kształty liniowe przedmiotów i nauczy się spo­
sobu ich oddawania, nie przechodząc nierozsądnej 
i mechanicznej szkoły przerysowywania rysunków 
cudzych. Do korzyści tej metody to jeszcze dodać 
należy, że w ten sposób uczeń bezwiednie, nie do­
myślając się tego wcale, poznaje prawdziwą teoryę 



malarstwa (a mianowicie dowiaduje się, że rysować 
przedmiot, znaczy oddać go tak, jak się nam przed­
stawia na płaszczyźnie, znajdującej się pomiędzy 
nim a okiem) i że po dojściu do wieku, w którym 
już można rozpocząć teoretyczny wykład zasad 
perspektywy, dobrze już mu są znane fakta, sta­
nowiące logiczną podstawę tej nauki.

Dla wykazania właściwego sposobu obznajamia- 
nia dzieci z pierwszemi pojęciami z geometryi, przy­
toczymy tu następujący ustęp z Wyse’go:

»Dziecko zwykło posługiwać się kostką sześ­
cienną przy lekcyach arytmetyki, niech się więc nią 
posługuje i przy uczeniu się zasad geometryi. Wy­
kład geometryi zaczynałbym od brył, chociaż to 
się sprzeciwia powszechnie przyjętej metodzie. Wy­
kład taki uwolniłby nas od potrzeby dawania nie­
dorzecznych określeń i niedokładnych objaśnień co 
do punktu, linii, powierzchni, określeń, które są 
pojęciami wysoce abstrakcyjnemu Sześcian przed­
stawia kilka głównych pierwiastków geometryi: 
punkty, linie proste, linie równoległe, kąty, równo- 
ległoboki i t. d. Taki sześcian da się na części po­
dzielić. Uczeń już przy liczeniu obznajomił się z ta­
kimi podziałami, obecnie zaś przystępuje do poró­
wnywania tych rozmaitych części i do oznaczenia 
stosunku ich między sobą. Naśtępnie od sześcianu 
przechodzi do kuli, czerpiąc tutaj zasadnicze poję­
cia o kole, liniach krzywych w ogólności i t. d.

»Kiedy się już uczeń dostatecznie z bryłami za­



pozna, należy mu przedstawić powierzchnie płaskie. 
Przejście to można bardzo łatwem uczynić, krając 
np. kostkę sześcienną na cienkie płatki i płatki te 
rozkładając na papierze; dziecko się przekona, iż 
tyle jest prostokątów płaskich na ile części kostka 
została pokrajaną. Tak samo należy i z innemi 
ciałami bryłowatemi postępować; krając kulę, dzie­
cko zobaczy, w jaki sposób tworzą^się powierzch­
nie i potrafi potem z łatwością wynaleźć je i wska­
zać na każdem ciele bryłowatem.

»Kiedy się już w ten sposób dziecko nauczyło 
głównych zasad, czyli że tak powiemy abecadła 
geometryi, przystępujemy do nauki kreślenia. Spo­
sób najnowszy polega na tern, aby otrzymane do 
pokrajania na części ciał bryłowatych płaszczyzny 
położyć na papierze i kazać je uczniowi do koła 
obwieść ołówkiem; powtórzywszy zaś to kilkakro­
tnie, usuwamy tę płaszczyznę, zachęcając dziecko, 
aby na pewnej odległości samo od ręki jej kształt 
naśladowało«.

Kiedy dziecko nabędzie już pewną liczbę wia­
domości z geometryi, a to sposobem podobnym do 
wskazanego przez p. Wyse, można krok jeszcze 
naprzód postąpić, przyuczając je do sprawdzania 
prawidłowości nakreślonych przezeń bez pomocy 
narzędzi figur; przez to rozbudzamy w niem chęć 
do prawidłowego ich kreślenia, a zarazem wyka­
zujemy trudność tego zadania. Nie ulega wątpliwo­
ści, iż geometry a (jak to zresztą sama nazwa wska­



zuje) początek swój zawdzięcza rozmaitym sposo­
bom praktycznym, wynalezionym w celu ścisłego 
wymiaru fundamentów budowli, placów i t. d. i że 
następnie wszystkie prawdy geometryczne zebrano 
w jedną całość jedynie ze względu na bezpośrednią 
ich użyteczność. Tak samo zupełnie należy te pra­
wdy uczniowi przedstawić. Zachęcając go do wy­
cinania kawałków z kartonu do budowy pałacu, 
rysując ornamentacye, które następnie będzie far­
bami kolorował, zajmując go tysiącznemi rzeczami, 
które pomysłowy nauczyciel wynaleźć potrafi, mo­
żna przez pewien czas pozostawić go samemu so­
bie i pozwolić mu robić usiłowania podobne do 
tych, jakie niegdyś czynił pierwotny człowiek, przy­
stępując po raz pierwszy do budowy. Przekona się 
wówczas, jak trudno bez nauki, jedynie tylko przy 
pomocy zmysłów plany swe urzeczywistnić. Kiedy 
zaś zdolność spostrzegawcza dostatecznie się w dzie­
cku wykształci i dojdzie ono do wieku, w którym 
może się już cyrklem posługiwać, wtedy potrafi 
należycie ocenić wartość tego narzędzia, chociaż 
zawsze jeszcze na przeszkodzie stawać mu będzie 
wadliwość jego metody obliczeń! Na tym szczeblu 
można ucznia przez pewien czas zostawić, najprzód 
dlatego, bo za młody jest jeszcze dla wyższych stu- 
dyów; powtóre zaś dlatego, aby lepiej jeszcze po­
trafił uczuć potrzebę postępowania systematycznego.

Ponieważ nabywanie wiadomości należy o ile 
możności uprzyjemniać i ponieważ w pierwszym 



okresie rozwoju jednostki zarówno jak i plemienia 
całego nauka tyle tylko wartości posiada, o ile jest 
środkiem do urzeczywistnienia planów praktycznych, 
jasną jest przeto rzeczą, iż najlepszy wstęp do 
nauki geometryi stanowić będzie długie ćwiczenie 
w sztuce budowy, którą geometrya tak bardzo uła­
twia. Zwróćcie na to uwagę, że i tutaj jeszcze przy­
roda sama drogę nam wskazuje. Dzieci wyraźnie 
okazują zamiłowanie do budowania domków itd., 
do wycinania z papieru rozmaitych przedmiotów; 
a zamiłowanie to odpowiednio popierane i kiero­
wane, nietylko utoruje drogę dla pojęć naukowych, 
lecz nadto wykształci biegłość w wykonywaniu, któ­
rej ludziom często brakuje.

Kiedy zdolności spostrzegawcze i pomysłowość 
dostatecznie już się w dziecku wykształcą/można 
przystąpić do wykładu geometryi empirycznej, t. j. 
geometryi, która lubo się zajmuje rozwiązaniami 
metodycznemi, lecz rozwiązań tych nie dowodzi. 
Przejście to, jak zresztą wszystkie inne w wycho­
waniu, nie powinno być formalnem i zupełnem, 
lecz raczej przypadkowem tak, iż o związku geo­
metryi ze sztuką budowania i nadal pamiętać na­
leży. Zalecając dziecku zrobienie czworościanu po­
dług okazanego wzoru, zachęcamy je do rozwiąza­
nia zadania, które w nauce tej jako zasadnicze 
uważać możemy. Przystępując do wykonania tego 
zadania, dziecko spostrzega, że dla możności zro­
bienia takiego czworościanu potrzeba przedewszyst- 



kiem zakreślić cztery trójkąty równoboczne, w spo­
sób szczególny względem siebie leżące. Ponieważ 
zadanie to jest niemożebnem bez pomocy metody 
ścisłej, dziecko więc spostrzega, że boki trójkątów 
do siebie nie przylegają i że kąty ich u szczytu się 
nie schodzą. Można mu wówczas pokazać sposób 
prawidłowego zupełnie wykreślenia trójkątów za 
pomocą dwóch kół poprzednio nakreślonych; dzie­
cko zaś które doznało przedtem niepowodzenia, chę­
tnie się tego sposobu pochwyci.

Ułatwiwszy w ten sposób rozwiązanie pierw­
szego zadania, wstrzymujemy się na czas jakiś od 
wszelkiej pomocy tak, aby dziecko o własnych si­
łach, podług możności, rozstrzygało następne zada­
nia. Podzielić linię na dwie części równe, przepro­
wadzić linię prostopadłą, nakreślić czworobok, po­
dzielić kąt, przeprowadzić dwie linie równoległe, 
nakreślić sześciokąt: oto są zadania, które uczeń 
przy trochu cierpliwości sam rozwiązać potrafi. Po­
tem, stopniowo, można mu dawać zadania trudniej­
sze i jeżeli nauczyciel postępuje umiejętnie, uczeń 
wszystkie te zadania rozwiąże lub przynajmniej bę­
dzie usiłował je rozwiązać.

Niewątpliwie wiele osób, wychowanych podług 
dawnej metody, wątpić będzie o słuszności naszego 
zdania. A jednak mówimy to na mocy doświad­
czenia własnego. Byliśmy świadkami, jak cała klasa 
małych chłopaków w ten właśnie sposób zajęta 
była rozwiązywaniem rozmaitych zadań i lekcyi 



geometryi oczekiwała, jako najważniejszego wy­
padku w tygodniu. W ostatnich czasach mówiono 
nam o szkole dla dziewcząt, gdzie niektóre uczen­
nice dobrowolnie i z zamiłowaniem poświęcały czas 
rozwiązywaniu zadań geometrycznych, a to w go­
dzinach wolnych od zajęć; słyszeliśmy też o innej 
szkole, w której dziewczynki nietylko tak samo po­
stępują, lecz nadto proszą, aby im na niedzielę do 
domu zadania geometryczne zadawano. Fakty które 
podajemy opierają się na powadze profesorów. Czyż 
nie stanowi to dostatecznego dowodu, że samopo­
moc w kształceniu się jest możebną i pożądaną?

Nauka geometryi, tak oschła i mozolna przy 
zwykłej metodzie wykładu, staje się niezmiernie 
zajmującą i pożyteczną, jeżeli zechcemy do niej 
metodę naturalną zastosować. Mówimy niezmiernie 
pożyteczną, bo skutki jej nie ograniczają się na 
poznaniu prawd geometrycznych, lecz owszem nie­
raz sprawiają zupełny przewrót w umyśle. Wi­
dziano nieraz jak dzieci, których umysł skutkiem 
metody szkolnej, skutkiem uczenia się formułek 
oderwanych i ślęczenia nad nieznośnemi wypraco- 
waniami, stał się do najwyższego stopnia ocięża­
łym; następnie odradzały się w krótkim przeciągu 
czasu, gdy przestawały biernie odbierać gotowe już 
twierdzenia i prawdy, a natomiast same zaczynały 
badać i zastanawiać się. Skoro miejsce zniechęcę 
nia, wywołanego wadliwością metody nauczania, 
zajęło pewne zainteresowanie się i odpowiedni sto­



pień wytrwałości, w całym ich umyśle następował 
przewrót zupełny. Nie powątpiewały już więcej 
o sobie, owszem nabierały lepszego przekonania 
o swoich zdolnościach. Stopniowo, w miarę prze­
zwyciężania trudności, przestały ulegać zwątpieniu 
i przystępowały do nauki z energią, która już z góry 
zapowiadała zwycięstwo.

W kilka tygodni po ogłoszeniu przez nas tych 
uwag, profesor Tyndall, w odczycie mianym w In­
stytucie królewskim »ć? ważności nauczania fizyki 
w wychowaniu«, przytoczył kilka przekonywających 
przykładów na poparcie tego faktu. Świadectwo 
jego, oparte na osobistych spostrzeżeniach, zbyt 
wielkie ma znaczenie, abyśmy go nie mieli w tern 
miejscu przytoczyć.

»Pomiędzy obowiązkami, które w owym czasie 
pełnić musiałem, wypadło mi też wykładać mate­
matykę w jednej klasie: spostrzegłem to wkrótce, 
że Euklides i w ogólności cała stara geometrya 
stanowi przedmiot bardzo dla uczniów powabny, 
jeżeli tylko przystępnie przedstawioną im będzie. 
Zawsze jednak starałem się odwracać uczniów od 
tej rutyny książkowej, a natomiast pobudzić ich do 
samodzielnego myślenia, dając im do rozwiązania 
zadania czerpane poza temi książkami. Z początku 
takie zbaczanie z utartej drogi, zwykle nie podo­
bało się uczniowi, który czuł, że traci grunt pod 
sobą; ani razu jednak nie dostrzegłem, aby niechęć 
ta utrzymywała się długo. Jeżeli spostrzegłem w dzie-



cku zupełne zwątpienie, natenczas zachęcałem je 
opowiadaniem anegdoty o Newtonie, który całą ró­
żnicę między sobą a innymi ludźmi upatrywał je­
dynie we własnej cierpliwości; albo o Mirabeau, 
który lokajowi swemu zabronił używać wyrażenia: 
»nie mogę«, lub »to jest niepodobieństwem«.

Zachęcone w ten sposób dziecko, z uśmiechem 
zabierało się nanowo do swego zadania, z wyrazem 
wątpliwości być może, lecz zawsze'jednak z mo- 
cnem postanowieniem zrobienia raz jeszcze próby. 
Widziałem, jak oczy jego błyszczały; w końcu, z wy­
razem szczęścia, wobec którego zachwyt Archime- 
desa wydałby się tylko slabem odbiciem, dziecko 
wołało: »panie profesorze, znalazłem!« Pobudzone 
w dziecku przeświadczenie o własnej sile miało 
wartość niezmierną; klasa przezemnie prowadzona, 
robiła zdumiewające postępy. Częstokroć zostawia­
łem uczniom wolny wybór opracowania zadań, znaj­
dujących się w książce, albo próbowania sił swoich 
na takich zagadnieniach, których książka nie obej­
mowała. Nigdy nie widziałem, aby wybrali książkę; 
byłem gotów zawsze im pomagać, kiedy sądziłem, 
że moja pomoc jest potrzebną, lecz zwykle ucznio­
wie nie chcieli z niej korzystać. Dzieci te poznały 
już słodycz tryumfów umysłowych i szukały zawsze 
sposobności do nowych zwycięstw.

Po ścianach i na podłodze sali rekreacyjnej nie­
raz zdarzyło mi się widzieć wydrapane przez uczniów 
figury geometryczne, i miałem inne jeszcze dowody 



zajęcia, z jakiem się temu przedmiotowi oddawali. 
Ze swej strony dodawałem im tylko skrzydeł; nie 
znałem ani jednej reguły nauki, którą Niemcy pe­
dagogiką zowią; lecz trzymałem się takiego spo­
sobu wykładu, o jakim na początku obecnego od­
czytu wspomniałem, t. j. usiłowałem geometryę nie 
przedmiotem, lecz środkiem wychowania uczynić. Do­
świadczenie zupełnie mi się udało, i do najmilszych 
chwil życia mego te zaliczyć mogę, kiedy śledziłem 
za potężnym i radośnym rozwojem sił umysłowych, 
które w dzieciach starałem się rozbudzić«.

Ta geometrya empiryczna, przedstawiająca nie­
skończony szereg zadań, powinna być wykładaną 
w ciągu lat całych wraz z innemi naukami, którym 
zawsze mogą towarzyszyć zastosowania konkretne, 
stanowiące jakby wstęp do nich. Po zupełnem ob- 
znajomieniu się z sześcianem, ośmiościanem, roz- 
maitemi formami ostrosłupa i graniastosłupa; pra­
widłowych: dwunasto i dwudziestościanów, których 
budowa z kawałków kartonu wymaga już wielkiego 
zastanowienia się i rozwagi. Stąd może nastąpić 
naturalne przejście do rozmaitych przeistoczonych 
form ciał prawidłowych, jakie się w kryształach 
napotyka, do sześcianu ściętego, do sześcianu z ką­
tami ściętemi, i do podobnych odmian ośmiościanu 
i rozmaitych form graniastosłupa. Naśladując w ten 
sposób kształty kryształów, rozmaitych metalów 



i soli, dajemy uczniowi możność poznania niektó­
rych głównych zasad mineralogii1).

Łatwo zrozumieć, iż po ćwiczeniach tego ro­
dzaju geometrya racyonalna nie będzie już przed­
stawiała dla ucznia wielkich trudności. Przyzwycza­
jony do zwracania uwagi na stosunek kształtu do 
wielkości, obznajomiony z zasadą, że pewnym środ­
kom koniecznie odpowiednie skutki towarzyszą, wi­
dzi, że dowodzenia Euklidesa są tylko koniecznem 
uzupełnieniem, którego mu dotąd przy rozstrzyga 
niu zadań brakowało. Dzięki należytemu wyćwicze­
niu swych zdolności, z łatwością pojmuje wszelkie 
założenia naukowe, jakie mu nauczyciel podaje 
i umie ich wartość ocenić. Co więcej, nieraz się 
przytem przekonywa, iż niektóre jego poprzednie 
rozwiązania były trafne, iż sam niekiedy umiał od­
powiednią metodę wynaleźć, a odkrycie to sprawia 
mu wielkie zadowolenie. Dzięki więc takiemu po­
przedniemu przygotowaniu, przedmiot ten tak zwy­
kle dla dzieci oschły, dla niego szczególnego po­
wabu nabiera.

Wreszcie zbliża się chwila, w której umysł 
ucznia staje się zdolnym do ćwiczeń największą 
wartość mających; bo do dowodzeń samodzielnych, 
t. j. takich, które sam wynalazł i obmyślił. Z cza­
sem potrafi dowodzić twierdzenia tak trudne, jak

Jako podręcznik powyżej wskazanej metody nauczania 
zalecamy małą książeczkę pod tytułem: Inuentional Geometry 
wydaną przez I. i C. Morley, Paternoster Row, London.
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te, które znajdujemy w dodatkach do podręcznika 
geometryi Euklidesa wydanego przez pp. Chambers; 
dowodzenie zaś tych twierdzeń nietylko na rozwój 
umysłowych, lecz i moralnych jego zdolności od­
działać musi.

Posuwać dalej te uwagi, znaczyłoby pisać trak­
tat obszerny o wychowaniu, a to nie stanowi na­
szego zadania. Naszkicowany tutaj plan kształcenia 
zmysłów w małem dziecku, oraz przeprowadzenie 
metody poglądowej w nauce rysunku i geometryi, 
uważać należy tylko jako przykład metody opartej 
na ogólnych podanych przedtem zasadach. Sądzimy, 
że plan ten odpowiada zupełnie zasadzie, postępo­
wania w wychowaniu od pojęć prostych do złożo­
nych, od nieoznaczonych do oznaczonych, od kou 
kretnych do oderwanych, od empirycznych do umy­
słowych; sądzimy nadto, że czyni on zadość nastę­
pującym wymaganiom: 1) wychowanie jednostki 
musi być na małą skalę powtórzeniem dziejów roz­
woju umysłowego ludzkości całej, 2) wychowanie 
o ile możności powinno być samodzielnem, 3) po­
trzeba, aby mu zawsze towarzyszyła przyjemność. 
Połączenie zaś tych wszystkich wymagań w jednej 
metodzie jest zarazem dowodem, iż są one rzeczy­
wiście potrzebne, i że metoda jest dobrą.

Chciejmy na to jeszcze zwrócić uwagę, iż me­
toda ta jest tylko logicznym zbiorowym rezultatem 
wszelkich ulepszeń nowożytnych w wychowaniu, 
t. j. że jest zupełnem i wszechstronnem zastosowa­



niem systemu naturalnego, który dawniej częściowo 
tylko bywał uwzględniany. Taką zaś jest ona naj­
przód dlatego, ponieważ się zgadza z powyższemi 
zasadami ¿powtóre zaś ponieważ posłuszną jest we­
wnętrznym podszeptom umysłu dziecięcego. Mamy 
więc słuszną zasadę mniemać, że metoda wycho­
wawcza, której próbki podaliśmy tutaj, zbliża się 
najbardziej do prawdziwej.

Powiedzmy jeszcze słów kilka, w celu lepszego 
wrażenia w umysł czytelnika dwu głównych zasad, 
które lubo na największą uwagę zasługują, najbar­
dziej jednak bywają lekceważone: otóż najprzód, 
poczynając od kolebki aż do wieku dojrzałości wy­
chowanie powinno być procesem samouctwa, t. j. 
uczeń powinien się uczyć sam, bez obcej pomocy; 
powtóre (a druga ta zasada służy zarazem do obja­
śnienia pierwszej) przyjemność musi zawsze towa­
rzyszyć pracy umysłowej. Jeżeli stopniowo postę 
powanie umysłu od pojęć prostych do złożonych, 
od oznaczonych do nieoznaczonych, od konkretnych 
dó oderwanych, jest prawem psychologicznem, w ta­
kim razie samouctwo i przyjemność w wychowaniu 
staje się kamieniem probierczym, dającym nam mo­
żność sądzenia o tem, czy i w jakim stopniu prawo 
psychologiczne zostało zachowanem. Pierwsza z tych 
zasad obejmuje główne wyniki nauki wychowania, 
druga zaś główne prawidła sztuki wychowania. 
Oczywistą jest bowiem rzeczą, że jeżeli kurs nauk 
tak zostanie ułożony, że uczeń sam, bez obcej po- 
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mocy potrafi z kolei ich się nauczyć, będzie to sta­
nowiło dowód, że ich układ stopniowy odpowiada 
kolejnym okresom rozwoju umysłowego ucznia; je­
żeli nadto przejście od jednej nauki do następnej 
będzie dlań przyjemnem, dowód to oczywisty, iż 
przejście takie, tylko zwykłego wysiłku wymaga 
i zbytecznie sił umysłowych nie męczy.

Korzyści wychowania, będącego tylko ułatwie­
niem naturalnego rozwoju umysłu, nie ograniczają 
się na wskazaniu właściwego porządku, w jakim 
nauki mają być wykładane. Przedewszystkiem za­
pewniamy żywotność i trwałość wrażeń, czego nie 
mogą dokazać zwykłe metody. Wszelka wiadomość, 
którą uczeń sam zdobył, wszelkie zadanie które, 
sam bez obcej pomocy rozwiązał, stają się, prawem 
zwycięstwa, jego własnością, w wyższym daleko 
stopniu, niż gdyby mu je kto inny podał i wytłó- 
maczył. Rozbudza czynność umysłu, skupienie my­
śli, oraz podniesienie moralne, powstałe pod wpły­
wem uczucia, wszytko to sprzyja głębszemu da­
leko utrwaleniu faktów w pamięci, niż jakby je 
mogło spowodować czytanie lub słuchanie. Nawet 
jeżeli uczniowi nie uda się rozwiązać zadania, za­
wsze jednak skutkiem pobudzenia zdolności, nastę­
pnie, gdy mu rozwiązanie tego zadania, wskażą, le­
piej je pamięta, niż gdyby mu je po kilkakrotnie 
tłómaczono. Należy jeszcze o tem pamiętać, że taki 
sposób uczenia się wymaga ciągłego porządkowa­
nia wiadomości nabytych. Z konieczności, fakty 



i wnioski, w ten sposób zdobyte, stają się prze­
słankami do następnych wniosków, środkiem wa­
runkującym nabycie innej wiedzy. Rozwiązanie za­
dania wczorajszego ułatwia uczniowi rozwiązanie za­
dania dzisiejszego. W ten sposób każda nowa 
cząstka wiedzy staje się natychmiast zdolnością 
i zajmuje pewne miejsce w ogólnym procesie my­
ślenia: przeciwnie zaś, przy uczeniu się na pamięć, 
pozostaje ona martwą literą na kartach księgi na­
szego umysłu, niby wiadomością złożoną do archi­
wum, gdzie lubo się przechowuje w całości, niema 
jednak żadnego prawie użytku.

Pamiętajmy też o wpływie samouctwa na wy­
kształcenie moralne człowieka. Odwaga w pokony­
waniu trudności, cierpliwe skupienie uwagi, wy­
trwałość w niepowodzeniu: oto są przymioty cha­
rakteru, które człowiek koniecznie w sobie wyrobić 
potrzebuje; najlepiej zaś kształci je system, pole­
gający na samopomocy w uczeniu się. Że taki spo­
sób nauczania jest praktyczny i da się z łatwością 
w życiu zastosować, możemy to poświadczyć na 
zasadzie własnego doświadczenia, ponieważ wykła­
dano nam w dzieciństwie zasady perspektywy wła­
śnie podług tego sposobu. A że znakomitsi peda­
gogowie oddawna już dążyli do tego kierunku, 
świaczą: Fellenberg, który powiada, że »czynność 
umysłu niezależna i indywidualna większą daleko 
ma wartość niż wszelkie urzędowe usiłowania wy­
chowawców«; Horacy Mann, którego zdaniem »wy­



chowanie nasze, niestety, polega na opowiadaniu 
dzieciom nie zaś na ćwiczeniu ich umysłu«; i Mar­
cel, który robi słuszną uwagę, że »wiadomości, 
które uczeń nabywa sam bez obcej pomocy, więk­
szą bez porównania mają wartość, niż wiadomości, 
których go nauczono«.

To samo możemy powiedzieć i o drugim wa­
runku a mianowicie, że praca umysłowa dziecka, 
pod wpływem danej metody wychowania, powinna 
być dlań przyjemną; a to nie ze względu na po­
budki zewnętrzne, np. nagrody pilności i t. d., lecz 
sama przez się. Stosując się do tej zasady, nietylko 
ułatwiamy naturalny rozwój nmysłu, lecz nadto 
inne jeszcze korzyści otrzymujemy. Szanować szczę­
ście i w żaden sposób go nie tamować, oto jest 
zasada, którą obecnie powszechną nazwać możemy. 
Inaczej sądzą chyba ci tylko, którzy się na rzeczy 
ze stanowiska moralności (a raczej niemoralności) 
ascetycznej zapatrują.

Nie zatrzymując się długo na tern, zaznaczamy 
tylko, że wesołe usposobienie umysłu lepiej daleko 
sprzyja pracy, niż zniechęcenie lub wstręt. Wszyscy 
o tern dobrze wiedzą, że rzeczy, które się z zaję­
ciem czytało, słyszało lub widziało, lepiej się da­
leko pamiętają, niż rzeczy, które się czytało, wi­
działo lub których się słuchało obojętnie. W pierw­
szym wypadku władze umysłowe czynnie były przed­
miotem zajęte; w drugim zaś rola ich była mniej 
więcej bierną, a zupełnemu skupieniu uwagi inne, 



bardziej przyjemne myśli przeszkadzały. Stąd wra­
żenie może być silnem lub slabem. Co więcej, 
z roztargnieniem, będącem skutkiem zbyt małego 
zainteresowania się przedmiotem, łączy się zwykle 
obawa następstw takiego roztargnienia, obawa, która 
do reszty pozbawia ucznia możności zebrania my­
śli i nauczenia się rzeczy zadanej. Tak więc, sku­
teczność i korzyść nauki zostaje, przy tożsamości 
zresztą innych warunków, w stosunku prostym 
z przyjemnością, jakiej dziecko przy uczeniu się 
doznaj e.

Pamiętać o tern należy, że z przyjemnością lub 
przykrością, jaka codziennym lekcyom towarzyszy, 
łączą się niezmiernie ważne skutki moralne. Poró­
wnajmy postać i zachowanie się dwojga dzieci, 
z których jedno uszczęśliwione jest z uczenia się 
przedmiotu ulubionego, drugie zaś, przeciwnie, znie­
chęcone do nauki surowością profesorów, groźbami 
i pokutami, a zobaczymy, jak bardzo się różni ich 
stan moralny. Komu się tylko zdarzało zwracać 
uwagę na to, jaki wpływ powodzenie lub niepowo­
dzenie na umysł wywiera, a następnie jak bardzo 
umysł na ciało oddziaływa, ten wie dobrze, iż 
w pierwszym wypadku charakter i zdrowie znaj­
dują się w warunkach szczęśliwych, w drugim prze 
ciwnie, należy się obawiać objawów smutku, nie­
śmiałości, a nawet, być może, ogólnego osłabienia 
ciała i umysłu. Pozostaje nam jeszcze zwrócić uwagę 
czytelników na pośredni wynik wskazanej przez 



nas metody, wynik, którego znaczenie jest jednak 
niezmiernie wielkie.

Stosunek między nauczycielami a uczniami może 
być albo przyjazny i wpływowy, albo "też nienawi­
stny i żadnego wpływu niemający, a to stosownie 
do tego, czy wykładowi towarzyszy przyjemność 
czy też przykrość. Człowiek zostaje pod wpływem 
kojarzenia się wyobrażeń. Na człowieka, który nam 
codziennie przykrość wyrządza, nie możemy patrzeć 
bez tajemnego wstrętu; jeżeli zaś wzruszenia, jakie 
w nas wywołuje, są zawsze nieprzyjemne, niewąt­
pliwie w końcu musimy go znienawidzieć. Przeci­
wnie, nauczyciel, ułatwiający uczniowi zdobycie 
przedmiotu ukochanego, dający mu codziennie mo­
żność cieszenia się z odniesionego tryumfu, zachę­
cający go do pokonywania trudności, wspólnie 
z nim cieszący się z powodzenia, niewątpliwie bę­
dzie dla ucznia osobą przyjemną i jeżeli będzie 
zawsze podług tych zasad postępował, pozyska jego 
miłość i przywiązanie. Jeżeli zaś zastanowimy się 
nad skutecznym i dobroczynnym wpływem nauczy­
ciela, którego uczeń za przyjaciela uważa, i poró­
wnamy to z wpływem nauczyciela, na którego 
dziecko patrzy z uczuciem wstrętu lub conajmniej 
obojętności, możemy śmiało twierdzić, że pośrednie 
korzyści wychowania, opartego na zasadzie uszczę­
śliwienia, nie są wcale mniejsze od jego korzyści 
bezpośrednich. Wszystkim zaś którzy wystąpią prze­
ciw możności przeprowadzenia bronionego przez 



nas systemu, odpowiadamy raz jeszcze, iż system 
ten zaleca nietylko teorya, ale i praktyka.

Do zdań doświadczonych pedagogów, którzy po 
cząwszy od'Pestalozzfego, świadczyli na korzyść 
tego systemu, dodajmy jeszcze słowa Pillans’a: »Je­
żeli się dzieci naucza w sposób właściwy, wówczas 
czują się one być również szczęśliwemi w szkole, 
jak i na miejscu swych zabaw; rzadko się zdarza, 
aby prawidłowemu ćwiczeniu władz umysłowych 
nie towarzyszyła wesołość i uciecha równa tej, 
która towarzyszy zwykle ćwiczeniom fizycznym; 
a bardzo często wesołość ta bywa nawet większą«.

Wreszcie, na poparcie naszego systemu wycho­
wania, to jeszcze przytoczyć możemy, że im bar­
dziej kształcenie się jest samodzielnem i im więk 
szą przyjemność sprawia, tern większą jest pewność, 
że uczeń, do ukończeniu szkół, nie uczyni rozbratu 
z pracą umysłową. Dopóki nauka pozostanie dla 
dziecka przykrą, dopóty będzie w niem istniała 
skłonność do porzucenia jej natychmiast po usta­
niu przymusu ze strony rodziców i wychowawców. 
Przeciwnie, jeżeli naukę potrafimy dlań przyjemną 
uczynić, natenczas będzie się starało nadal, bez 
kierowników, pracować nad samodzielnym rozwo­
jem umysłu. Wyniki te są konieczne. Póki się nie 
zmienią prawa kojarzenia wyobrażeń, dopóki ludzie 
będą uczuwali wstręt na widok przedmiotów i miejsc, 
budzących wspomnienia przykre, a natomiast przy­
jemność na widok przedmiotów i rzeczy, odtwa­



rzających w ich wyobraźni miłe wrażenia z prze­
szłości, tak długo nauka nudna i nieprzyjemna bę­
dzie zniechęcać ludzi do nabywania wiadomości; 
przeciwnie, zaś, nauka przyjemna uczyni nabywanie 
tych wiadomości pożądanem.

Ludzie, dla których nauka w młodości była 
uciążliwym, przykrym obowiązkiem, któremu to­
warzyszyły pogróżki i kary; ludzie, których nie sta­
rano się przyuczyć do samodzielnych poszukiwań, 
nigdy nie będą uczonymi, przeciwnie ci, którzy 
uczyli się w sposób właściwy, wtedy, kiedy czuli 
do nauki pociąg, którzy pamiętają fakty naukowe, 
nietylko z przyczyny wewnętrznej wartości tych 
faktów, lecz jeszcze z tego powodu, że stanowią 
one dla nich wspomnienie całego szeregu pełnych 
uroku tryumfów naukowych, ludzie tacy w ciągu 
całego życia będą umysłowo pracować, tak, jak 
pracowali w młodości.



ROZDZIAŁ III.

0 wychowaniu moralnem.

Rzecz dziwna, że pracując nad wydoskonale­
niem systemów wychowania w szczegółach pod 
względem treści zarówno jak formy, nie zwracamy 
wcale uwagi na główną, zasadniczą ich wadę, a to 
tak dalece, iż dotąd nie poznaliśmy nawet głównego 
¿/^/¿/^¿z^iw^chociażby tylko jako desideratum. Przy­
gotowanie młodzieży do uczynienia zadość wyma­
ganiom życia: oto jest cel, jaki w wychowaniu 
upatrują rodzice i wychowawcy; a szczęściem, przy 
określeniu wartości przedmiotów wykładanych i do­
skonałości metod przyjętych, pierwsze miejsce zaj­
muje pytanie, czy przedmioty te i metody mogą 
do celu tego doprowadzić. Z tego to powodu uznano 
za konieczne zastąpić wychowanie wyłącznie kla­
syczne, wychowaniem obejmującem naukę języków 
nowożytnych i większą daleko liczbę wiadomości 
praktycznych. Lecz czyniąc usiłowania w celu 



uzdolnienia młodzieży do życia społecznego i to­
warzyskiego, nie uznaj emy wcale potrzeby poprze­
dniego przygotowania dla przyszłych kiedyś ojców 
i matek.

Ludzie doszli do przekonania, iż dlatego, aby 
umieć zarabiać na życie, trzeba przejść szkołę cię­
żkiej pracy i wielkich wysiłków; obok tego jednak 
zdają się sądzić, iż dla umiejętności wychowywa­
nia dzieci nie potrzeba żadnego poprzedniego przy­
gotowania. Młody człowiek lata całe traci, aby zdo­
być wiadomości, które stanowią tak zwane »dobre 
wychowanie«, a panienka kształci się w rozmaitych 
talentach, aby się nimi w salonach popisywać; 
gdy tymczasem ani jednej godziny nie poświęca 
się nauce, któraby przygotować ich mogła do go­
dnego pełnienia najważniejszego ze wszystkich obo­
wiązków: obowiązku prowadzenia rodziny. Dlacze­
góż tak zaniedbujemy ten rodzaj nauki? Może dla­
tego, iż obowiązek prowadzenia rodziny, tylko rza­
dko komu w udziale przypada? Przeciwnie, wia­
domo bowiem, iż na dziesięć wypadków, w dzie­
więciu przynajmniej, obowiązek ten ciążyć musi na 
ludziach. Więc być może dlatego, iż tak łatwym 
jest do spełnienia? Przeciwnie: ze wszystkich czyn­
ności człowieka ta niezaprzeczenie jest najtrudniej­
sza. A więc może dlatego, iż od każdego młodego 
człowieka i każdej panny można się spodziewać, 
że sami się wykształcą w sztuce wychowywania 
dzieci? Wcale nie; przedmiot ten jest tak bardzo 



złożony, iż tutaj najmniej można liczyć na pomoc 
własną w kształceniu się. Tak więc nie znajdujemy 
żadnego rozsądnego powodu na usprawiedliwienie, 
dlaczego nauka wychowywania dzieci nie wchodzi 
w zakres przyjętego powszechnie kursu nauk.

Musimy przyznać, że nauka o wychowaniu fi- 
zycznem i moralnem dzieci jest niezmiernie ważną, 
zarówno dla rodziców jak i dla dzieci i najodle­
glejszej ich potomności. Przedmidt ten powinien 
następować po wszystkich innych i stanowić w kur 
sie wychowawczym każdego mężczyzny lub kobiety, 
jakby zakończenie i uwieńczenie nauk. Jak dojrza­
łość fizyczną cechuje zdolność płodzenia dzieci, tak 
dojrzałość umysłową powinna cechować zdolność 
do wychowania potomstwa. Przedmiotem obejmu­
jącym wszystkie inne, a więc przedmiotem, stanowią­
cym szczyt wychowania, powinna być teorya i pra­
ktyka wychowania.

W braku odpowiedniego przygotowania, wy­
chowanie dzieci, zwłaszcza zaś ich wychowanie mo­
ralne, musi pozostać w stanie opłakanym. Rodzice 
albo wcale o nie się nie troszczą, albo mają o niem 
niedorzeczne i niedokładne bardzo pojęcie. Najczę­
ściej rodzice, zwłaszcza zaś matki, postępują z dzie­
ćmi pod wpływem chwilowego usposobienia, nie 
zaś podług pewnych, stałych zasad. Postępowanie 
to nie jest wcale wynikiem zastanowienia się nad 
tern, co może być dla dzieci pożytecznem; lecz 
tylko wynikiem uczucia, dobrego lub złego, jakiego 



rodzice w danej chwili doznają, postępowanie więc 
takie ciągle się zmienia wraz ze zmianą uczuć sa­
mych. Jeżeli zaś wiedza wychowawcza matki 
wspiera się na dawnych zasadach lub metodach 
określonych, to zasady te i metody albo się czer­
pią z tradycyi przeszłości własnych wspomnień dzie­
cinnych, albo się ich zasięga od nianiek i służą­
cych. Są to metody, które zawdzięczać należy nie 
wiedzy, lecz ciemnocie i nieuctwu.

Richter, tłómacząc ten stan chaotyczny teoryi 
i praktyki panujący w umiejętności prowadzenia ro­
dziny pisze: »Gdyby można było odkryć i w je­
dną całość, jako program wychowania moralnego 
ułożyć, wszelkie zawiłe i śmieszne pojęcia większo­
ści ojców, średnio wykształconych, otrzymalibyśmy 
całość w rodzaju następującej: lekcya pierwsza: 
moralność bezwzględną powinienem wykładać dzie­
cku albo ja, albo ci, którym to powierzonem zo­
stało; lekcya druga: moralność względną czyli mo­
ralność w zastosowaniu do użyteczności własnej; le­
kcya trzecia: czyż nie widzicie, że ojciec wasz tak 
postępuje? lekcya czwarta: jesteście mali, a to przy­
stoi dorosłym; lekcya piąta: troszczcie się głównie 
o to, abyście mieli powodzenie w świecie i aby- 
ście się dostali na jakie wybitne stanowisko w pań­
stwie; lekcya szósta: celem człowieka nie jest ży­
cie doczesne, lecz życie wieczne; lekcya siódma; 
znoście niesprawiedliwości i bądźcie cierpliwi; le­
kcya ósma: brońcie się odważnie jeśli was napa­



stują; lekcya dziewiąta: miłe dzieci, nie hałasujcie 
tak bardzo; lekcya dziesiąta: taki mały chłopak nie 
powinien siedzieć nieruchomie: lekcya jedynasta: 
słuchajcie waszych rodziców; lekcya dwunasta: pra­
cujcie sami nad wychowaniem waszem«. Co się ty­
czy matki, to rzecz się inaczej przedstawia. Nie jest 
ona podobną do swego męża, ani nawet do owego 
arlekina, który zjawia się na scenie z plikami pa­
pierów w każdym ręku, a na zapytanie, co ma 
w prawej ręce, odpowiada »rozkazy«, na zapyta­
nie zaś, co w lewej, »rozkazy przeciwne«. Matkę 
można porównać chyba do olbrzyma Briareja, któ- 
remuby do każdej ze stu rąk, takie pliki papierów 
dano.

Niepodobna oczekiwać prędkiej zmiany w ta­
kim porządku rzeczy. Pokolenia całe wyrosną, za 
nim stan wychowania moralnego w znacznym sto­
pniu polepszyć się zdoła. Systemy wychowawcze, 
zarówno jak ustroje polityczne, nie tworzą się sztu­
cznie, lecz powstają same przez się i zwolna się 
przekształcają: wzrostu zaś tego i przekształceń 
niepodobna dostrzedz w ciągu krótkich stosunkowo 
okresów czasu. Chociaż doskonalenie się tych sy­
stemów jest tak powolnem, zawsze jednak wymaga 
ono użycia środków odpowiednich; i o tychże wła­
śnie środkach mówić zamierzamy.

Nie należymy do liczby tych, którzy z lordem 
Palmerstonem wierzą, że »wszystkie dzieci urodziły 
się dobremi i dobremi są z natury«. Prędzejbyśmy 



się zgodzili ze zdaniem wprost przeciwnem, jak­
kolwiek zdanie to również nie da się udowodnić. 
Nie podzielamy też zdania, że za ^pomocą umie­
jętnie prowadzonego wychowania, ze wszystkich 
dzieci można zrobić to, czem one być powinny. 
Przeciwnie, jesteśmy przekonani, że lubo wycho­
wanie może wpłynąć na zmniejszenie wad wro­
dzonych, nie zdoła ich jednak w zupełności usunąć. 
Zdanie niektórych osób, które z zapałem utrzy­
mują, że system wychowania doskonały zdołałby 
wytworzyć ideał ludzkości, możemy porównać do 
zdania Shelley’a, który w poezyach swych mniema, 
że gdyby ludzkość obaliła stare swe urządzenia i za­
pomniała o dawnych swych przesądach, wszelkie 
niedole natychmiastby się skończyły; — obu tych 
zdań nie mogą podzielać ci, którzy się głęboko za­
stanawiali nad koleją rzeczy ludzkich.

Niemniej atoli możemy współczuć szczerze z oso­
bami, żywiącymi te zbyt śmiałe nadzieje. Zapał cho­
ciażby nawet do fanatyzmu posunięty, jest bodź­
cem bardzo dobrym, a być nawet może, bodźcem 
niezbędnym. Niewątpliwie polityk nie pracowałby 
tak gorliwie i nie czyniłby tak wielkich ofiar, gdyby 
nie był przekonany, że reforma, w imię której wal­
czy, jest jedynie pożądaną i potrzebną. Gdyby nie 
przekonanie, że pijaństwo jest źródłem wszelkich 
cierpień ludzkości, zwolennik podatku trunkowego 
nie unosiłby się tak bardzo. W filantropii jak wszę­
dzie, podział pracy wielką korzyść wyświadcza; dla­



tego zaś, aby podział pracy mógł tutaj istnieć, po­
trzeba, aby każdy filantrop był mniej lub więcej 
oddany swemu specyalnemu zadaniu, i miał prze­
sadne o swem dziele przeświadczenie. Dlatego też 
o ludziach, którzy wychowanie umysłowe i moralne 
uważają jako środek zdolny ludzkość od wszelkich 
nieszczęść uwolnić, możemy powiedzieć, że ich zbyt 
wygórowane oczekiwania mają też dobrą stronę 
i że postęp, być może, niezachwianej ich wierze 
zawdzięczyć należy. Lecz gdyby nawet było prawdą, 
że przy pomocy jakiegoś, obecnie jeszcze niezna­
nego systemu wychowania, ludzkość z czasem bę­
dzie w możności kształcenia charakteru dzieci po­
dług żądanego wzoru, i gdyby nawet możliwem 
było zmuszenie wszystkich rodziców do przyjęcia 
tego systemu: nawet wtedy jeszcze dalecy byliby­
śmy od upragnionego celu. Nie pamiętamy o tern, 
że dla zastosowania takiego systemu potrzebnąby 
była ze strony młodzieży taka zdolność panowania 
nad sobą, taki rozsądek i dobroć, jakich żaden czło­
wiek nie posiada.

Błąd tych, którzy rozprawiają o systemach wy­
chowania domowego, polega na przypisywaniu 
wszelkich wad wyłącznie tylko dzieciom. W przed­
miocie rządzenia rodziną, tak samo jak w przed­
miocie rządzenia narodami, ludzie chętnie wszelkie 
cnoty przypisują rządzącym, wszelkie zaś wady 
poddanym. Sądząc z teoryi wychowania, zdawaćby 
się mogło, iż ludzie przeistaczają się natychmiast
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i stają się istotami doskonałemi, skoro tylko wy­
stępują w roli ojców i matek. Widzimy codziennie, 
że osoby, z któremi zostajemy w stosunkach han­
dlowych, które w świecie spotykamy, są istotami 
bardzo niedoskonałemi; przeniewierzania się przy­
jaciół, tysiączne skandale, bankructwa, procesy, 
sprawozdania policyi: oto dowody powszechnego 
egoizmu, nierzetelności i niemoralności; a jednak mó­
wiąc o wychowaniu dzieci małych, zarówno jak 
i starszych, przejmujemy jako pewnik, że ludzie, 
którzy się ich wychowaniem zajmują, i którzy osta­
tecznie są właśnie tymi grzesznikami, nie mogą 
błądzić i są w stosunkach do dzieci moralnie nie­
omylni. A zdanie to tak dalece jest błędnem, że 
z naszej strony nie wahamy się utrzymywać, iż 
większą część zmartwień i zajść w rodzinie, winie 
rodziców przypisać należy.

Nie stosujemy tego wcale do osób, gorliwie od­
danych sprawie wychowania i umiejących pano­
wać nad sobą, do których sądzimy, należy więk­
szość naszych czytelników; lecz utrzymujemy, że 
odnośnie do ogółu, zasada ta jest słuszną. Jakież 
bowiem wykształcenie moralne może dać matka, 
która zwykła złośliwie potrząsać dziecko, niechcące 
ssać piersi — rzecz, którąśmy na własne oczy wi­
dzieli? Czyż można się spodziewać dobrego przy­
kładu od ojca, który słysząc krzyki bolesne dzie­
cka, któremu drzwi palec przycisnęły, zamiast don 
pośpieszyć z pomocą, zaczyna je bić niemiłosiernie?



Fakt ten opowiada nam świadek naoczny. Oto przy­
kład bardziej jeszcze wymowny i również na nie- 
wątpliwem świadectwie oparty: przynoszą do domu 
dziecko, któremu na ulicy koło nogę zgruchotało, 
rodzice zaś w gniewie ćwiczą je rózgami. Jakież 
może być wychowanie moralne tego dziecka? Za 
pewne, są to wypadki wyjątkowe, wypadki, które 
w człowieku zdradzają obecność tego ślepego in­
stynktu, który każę dzikim zwierzętom zabijać wła­
sne swe słabowite lub skaleczone d'zieci.

Lecz, jakkolwiek rzadkie i wyjątkowe, fakty te 
zawsze są jednak wyrazem uczuć, które pomiędzy 
wielu rodzicami panują. Czyż rzadko widzimy pia­
stunki lub rodziców, którzy biją dzieci z tego je­
dynie powodu, że im się płacz ich nie podoba; 
chociaż płacz ten niewątpliwie spowodowany jest 
jakiemś cierpieniem fizycznem, którego dziecko opo­
wiedzieć nie może. Jak często matka gwałtownie 
podnosząc z ziemi dziecko, które się potknęło i upa- 
dło, nazywa je głupiem, a to ze złośliwością, która 
każę przypuszczać, że i w przyszłości czekają dzie­
cko równie słodkię_wymówki. A surowy ton ojca, 
który nakazuje synowi spokojność, czyż nie do­
wodzi zupełnego niepojmowania usposobienia, w ja­
kiem się dziecko znajduje? Czyż nie dowodzi zu­
pełnego braku współczucia i wyrozumiałości dla 
usposobienia dziecka ciągłe zmuszanie go do czyn­
ności niemiłych, lub powstrzymywanie go od czyn 
ności, przyjemnych, jak np. rozkaz siedzenia nieru- 
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chomie, co dla małej ruchliwej istoty jest rzeczą 
nieznośną i sprawia rozdrażnienie nerwowe. Tak 
samo broniąc dziecku patrzeć przez okno wagonu, 
sprawiamy mu przykrość wielką i zmuszamy cier­
pieć męki Tantala.

Tak więc, niewątpliwie, trudności wychowania 
moralnego podwójne mają źródło, bo przypisać je 
zarówno rodzicom jak i dzieciom wypada. Jeżeli 
dziedziczność jest prawem natury, jak o tem do­
brze wiedzą przyrodnicy, i jak o tem świadczą co­
dzienne doświadczenia i przysłowia wszystkich lu­
dów; w takim razie, w połowie wypadków, przy­
najmniej, błędy dzieci są odzwierciadlaniem błę­
dów rodzicielskich. Mówimy w połowie wypadków, 
poniewąż prawo dziedziczności jako skomplikowane 
odziedziczaniem cech przodków bardziej odległych, 
sprawdza się tylko w sposób ogólny. Jeżeli więc, 
w połowie wypadków, dzieci wprost po rodzicach 
odziedziczają pewne cechy moralne i fizyczne, przeto 
złe skłonności, z jakiemi* rodzice w dzieciach wal­
czyć muszą, niewątpliwie są te, które sami posia­
dają. Może się to nie ujawniać na zewnątrz, skłon­
ności te mogą być tłumione przez uczucia innej 
natury, lecz zawsze fakt pozostaje niewątpliwym. 
Nie powinniśmy się więc łudzić nadzieją, aby ludz­
kość doczekała się kiedyś idealnego systemu wy­
chowania: rodzice nie będą nigdy posiadali potrze­
bnej do tego doskonałości.

Co więcej, gdyby nawet istniały metody dające 



możność natychmiastowego osiągnięcia pożądanego 
celu; gdyby nawet ojcowie i matki posiadali prze­
nikliwość umysłu, współczucie i panowanie nad 
sobą w stopniu, potrzebnym do skutecznego zasto­
sowania tych metod, nawet wtedy moglibyśmy je­
szcze utrzymywać, że niepodobna dokonać reformy 
w rodzinie przed zreformowaniem wszelkich innych 
urządzeń społecznych. Na czem bowiem polega cel 
wszelkiego wychowania? Czy nie na tern, aby dzie­
cko do życia uzdolnić, aby zrobić zeń obywatela, 
któryby potrafił drogę sobie w świecie wyrobić? 
A utorowanie drogi w świecie (przez to nie rozu­
miemy wzbogacenie się, lecz jedynie tylko zdoby­
cie środków potrzebnych do wychowania rodziny) 
czyż nie oznacza właśnie pewnego zastosowania się 
jednostki do społeczeństwa? Gdyby się nawet udało 
przy pomocy idealnego systemu wychowania, wy­
tworzyć ideał istoty ludzkiej, istota taka niewąt­
pliwie okazałaby się niezdolną do życia w takich 
warunkach, w jakich się świat obecnie znajduje. 
Bo czyż nie możemy słusznie przypuszczać, że nad­
zwyczajna czułość-uczuć, niezmierna podniosłość 
zasad postępowania, zbyt wielka prawość charak­
teru, uczyniłyby dlań życie nieznośnem a nawet 
niemożliwem? I jakkolwiek zdumiewającymi mo­
głyby być wyniki takiego idealnego wychowania, 
dla rodziny jednak i społeczeństwa, istota taka by­
łaby zupełnie straconą.

Z wielu powodów sądzimy, że w rodzinie, za­



równo jak w narodzie, rząd jest tem, czem być 
może. W obu wypadkach, rodzaj rządu i jego war­
tość odpowiadają przeciętnemu charakterowi jedno­
stek. W obu wypadkach doskonalenie się charak­
teru jednostek prowadzi do doskonalenia się sy­
stemu: i z tego to właśnie powodu utrzymujemy, 
że nawet gdyby możliwem było wydoskonalenie 
systemu bez poprzedniego wydoskonalenia charak­
teru jednostek, z których się dane społeczeństwo 
składa, wydoskonalenie to byłoby raczej szkodli- 
wem, aniżeli pożytecznem. Surowe postępowanie 
rodziców z dziećmi uważać możemy, jako przygo­
towanie do surowszego jeszcze postępowania, ja­
kiego dziecko w wieku późniejszym od społeczeń­
stwa dozna. Śmiało też możemy utrzymywać, iż 
gdyby było możliwem, ze strony rodziców i wy­
chowawców, postępowanie z dziećmi podług zasad 
doskonałej sprawiedliwości, zupełnego współczucia 
i wyrozumiałości, postępowanie takie niewątpliwie 
powiększyłoby tylko cierpienia, jakich ludzie doro­
śli pod wpływem egoizmu doznają1).

i) Oto argument, którym poniekąd starają się usprawie­
dliwić szorstkie i niewłaściwe obchodzenie się z chłopcami 
w naszych szkołach publicznych: w szkole, powiadają, dzieci 
na małą skalę poznają świat, a cierpienia, jakich tutaj doświad­
czają, przyuczają je do cierpień w życiu późniejszem. Przy­
znać należy, że argument ten ma pewną podstawę, lecz pod­
stawa ta zbyt jest niewystarczającą. Rzeczywiście, karność do­
mowa lub szkolna, chociażby trochę łagodniejszą od karności



»Lecz czy nie nazbyt daleko sięgają te dowo­
dzenia?« spytają nas pewno niektóre osoby. »Je­
żeli najlepszy nawet system moralnego wychowa­
nia dzieci, nie potrafi zrobić z nich tego, czem być 
powinny, a to chociażby z przyczyny niedoskona­
łości samychże rodziców; jeżeli nawet w razie mo­
żności zastosowania tego systemu, wyniki jego wzglę­
dnie do teraźniejszego stanu społeczeństwa, mają 
stanowić szkodliwą anomalią; czyż nie wynika stąd 
przeto, że ulepszenie obecnego systemu nie jest ani 
możliwem, ani pożądanem?« Bynajmniej, wynika 
stąd tylko, że reforma wychowawcza musi postę­
pować równym krokiem z innemi reformami; wy­
nika stąd tylko, że metody wychowawcze nie mogą 
się doskonalić inaczej jak tylko zwolna, częściowo; 
wynika stąd wreszcie, że wymagania teoretycznej 
ścisłości w życiu, koniecznie muszą stosować się 
do obecnego stanu społeczeństwa, zarówno do nie­
doskonałości dzieci, jak i rodziców oraz społeczeń-

światowej być powinna, a tymczasem, przeciwnie, karność za­
kładów wychowawczych w Eton, w Winchesterze, w Harrow 
i t. d. surowszą jest i bardziej niesprawiedliwą od zwyczaj­
nych warunków życia. Zamiast współdziałać z postępem ludz­
kości, co powinno być zadaniem wszelkiego wychowania, sy­
stem przyjęty w naszych szkołach publicznych, dąży do oswa­
jania dzieci z despotyczną formą rządu, z panowaniem siły i tem 
samem przysposabia je do stanu społecznego, o wiele niższego 
od istniejącego obecnie. Ponieważ zaś nasza władza prawodawcza 
składa się przeważnie z ludzi wychowanych w tych szkołach, 
przeto ich wpływ utrudnia postęp narodu.



stwa całego i że lepsze ich wykonywanie zawisło 
od postępu moralności ogólnej. Lecz w takim ra­
zie, odpowiada nasz krytyk, zbytecznem jest i nie- 
potrzebnem zupełnie usiłowanie określenia ideału 
wychowania domowego. Nie może przynieść żadnej 
korzyści opracowanie i zalecanie metod, które wy­
przedzają chwilę obecną.

Ze zdaniem takiem również nie możemy się 
zgodzić.

Chociaż w rządach państwowych zasada spra­
wiedliwości bezwzględnej w chwili obecnej nie da­
łaby się zastosować, niemniej atoli pożądaną być 
musi jej znajomość, a to dlatego, abyśmy we wszel­
kich zmianach do niej się zbliżać, nie zaś od niej 
oddalać się mogli. Tak samo w przedmiocie rzą­
dów rodzinnych pożyteczną jest znajomość ideału 
dlatego, abyśmy zwolna przynajmniej mogli się 
doń zbliżać. Nie należy się obawiać nagłego prze­
wrotu, gdyż konserwatyzm ludzki dość jest silnym 
i nie zgodzi się nigdy na reformy, do których spo­
łeczeństwo nie jest dostatecznie przygotowane. 
Z natury rzeczy wynika, że ludzie nie mogą zro­
zumieć i w życie wprowadzać zasad moralnych, do 
których wysokości jeszcze nie dorośli; przyjmują 
oni te zasady tylko nominalnie, zewnętrznie, nie 
zaś rzeczywiście; a chociaż nawet zasada została 
zupełnie zrozumianą, przeszkody, które przy jej 
urzeczywistnieniu powstają, są tak wielkie, że ich 
wytrwałość filantropów, a nawet filozofów prze 



zwyciężyć nie zdoła. Możemy przeto być pewni, iż 
trudności, jakie przy poszukiwaniu właściwej me­
tody wychowawczej ludzkość napotka, zdołają za­
wsze we właściwym stopniu opóźnić dojście do za­
mierzonego celu, a tern samem, od nagłych prze­
wrotów uchronić.

Po tych uwagach wstępnych zastanówmy się 
nad tern, co rzeczywisty przedmiot wychowania 
moralnego stanowić powinno, oraz jakie są wła­
ściwe jego metody. W tym celu kilka słów po­
święcimy ustaleniu zasad ogólnych i tutaj zawczasu 
prosimy czytelnika o cierpliwość; następnie zaś bę­
dziemy usiłowali, za pomocą przykładów, wykazać, 
jak powinni zachowywać się rodzice wobec tru­
dności, nastręczających się co chwila przy wycho­
waniu dziatwy.

Wiadomo, że dziecko, które wypadło lub ude­
rzyło się głową o stół, czuje ból, wspomnienie zaś 
tego bólu każę mu nadal być ostrożniejszem, po 
kilkakrotnem zaś powtórzeniu takiego doświadcze­
nia uczy się kierować swymi ruchami. Gdy się do­
tknie rozpalonego żelaza kominka, gdy rękę 
posunie do płomienia świecy lub wyleje wrzącą 
wodę na siebie, oparzenie, jakiego dozna, będzie 
dlań nauką, którą na długo będzie pamiętało. Je 
żeli nauka taka kilkakrotnie się powtórzyła, wra­
żenie bólu staje się już tak silnem, że raz na za­
wsze uczy je wystrzegać się niebezpieczeństwa 
i ciała swego na szwank nie narażać. W wypadkach 



więc tego rodzaju, przyroda sama, w sposób tak 
prosty, podaje nam właściwą teoryą i praktykę 
wychowania moralnego. Ludziom, którzy powierz­
chownie na rzeczy się zapatrują, może się wydać, 
iż właśnie taka teorya i praktyka są powszechnie 
w wychowaniu moralnem przyjęte. Niestety, tak 
jednak nie jest.

Zwróćmy przedewszystkiem na to uwagę, że 
w kwestyi uszkodzeń cielesnych i będącego ich wy­
nikiem bólu, błędy nasze oraz ich następstwa spro­
wadziliśmy do formy najprostszej. Chociaż w mo­
wie potocznej, wyrazów dobre i złe nie stosujemy 
do czynności, mających skutki li tylko cielesne, je­
dnakże, przy małem zastanowieniu, łatwo się na 
to zgodzimy, że czynności te możnaby słusznie za 
pomocą tych dwóch określeń rozróżniać. Bez względu 
na rozmaitość pochodzenia, wszystkie teorye, okre­
ślające co jest moralność, na to się zgadzają, że 
dobremi są takie czynności, których bezpośrednie 
lub dalsze następstwa są dobroczynne, niedobremi 
zaś te, których bliższe i dalsze następstwa są szko­
dliwe. Szczęście lub nieszczęście, będąc następstwem 
naszych czynności, jest zarazem ostateczną miarą, 
według której ludzie o tych czynnościach wyrokują. 
Uważamy pijaństwo jako złe, ponieważ przynosi 
ono pijakowi i jego rodzinie nieszczęście a miano­
wicie rozmaite cierpienia fizyczne i moralne. Gdyby 
kradzież była dla poszkodowanego również przyje­
mną, jak dla złodzieja, nie znaleźlibyśmy jej w spi­



sie grzechów głównych. Gdyby sobie można wyo­
brazić, że czynności dobre powiększają cierpienia, 
potępialibyśmy je niezawodnie i przestalibyśmy je 
za dobre uważać. Dość jest przeczytać artykuł 
wstępny pierwszego lepszego dziennika politycznego 
lub wysłuchać rozmowy o sprawach społecznych, 
aby się przekonać, że o aktach parlamentu, o ru­
chach politycznych, o działaniu filantropów, zaró­
wno jak o czynnościach osób pojedynczych, ludzie 
sądzą ze względu na spodziewane skutki tych czyn­
ności, stosownie do tego, czy one szczęście lub 
cierpienie ludzkości sprawiają. Ponieważ zaś i od­
nośnie do wszelkich pojęć drugorzędnych, dodat­
kowych, takim jest zawsze ostateczny kamień pro 
bierczy dobrego i złego, przeto czynności fizyczne 
ciała musimy także podzielić na złe i dobre, ze 
względu na ich szkodliwe lub dobroczynne skutki.

Powtóre, zastanówmy się nad jakością kar przez 
które powstrzymane są takie przekroczenia ciele­
sne. Używamy tutaj wyrazu kary, w braku wyrazu 
odpowiedniejszego, albowiem nie są to kary we 
właściwem tego wyrazu znaczeniu; nie są to kary, 
wymierzane sztucznie i niepotrzebnie: są to tylko 
dobroczynne hamulce, powstrzymujące od czynno­
ści sprzeciwiających się zasadniczo cielesnemu do­
brobytowi; hamulce, bez których życie wkrótce 
ustaćby musiało skutkiem rozmaitych nadużyć i za­
dawanych ciału gwałtów. Charakterystyką kar (je­
żeli je tak nazywać mamy) jest to, iż są one tylko 



koniecznem następstwem poprzedzających je czyn­
ności, nieuniknione™ oddziaływaniem (reakcyą), spo- 
wodowanem przez czynności dziecięcia.

Pamiętać należy, że stopień tych bolesnych od­
działywań odpowiada zawsze stopniowi i wielko­
ści przekroczeń. Mały upadek sprawia wielki ból, 
upadek większy sprowadza już większe cierpienie. 
Przyroda nie wymaga, aby dziecko, które się na 
progu potknęło i upadło, skutkiem tego cierpiało 
więcej niż potrzeba i aby nabywało większej niż 
potrzeba ostrożności. Dziecko z codziennego do­
świadczenia wynosi przekonanie o mniejszych lub 
większych karach za znaczniejsze łub mniej zna­
czne przekroczenie praw natury, dzięki zaś takiemu 
doświadczeniu, uczy się odpowiednio kierować swem 
postępowaniem. W końcu zwróćmy na to uwagę, 
że te oddziaływania (reakcye) naturalne, towarzy­
szące niewłaściwym czynnościom dziecka,, zawsze 
są stałe nieubłagane i nieodwołane. Niema tu gróźb, 
jest tylko surowe i ścisłe wykonanie! Jeżeli dzie­
cko ukłuło się igłą w palec, koniecznie musi ból 
uczuć; jeżeli powtórnie się ukłuje, powtórnie ból 
uczuje. I tak ciągle bez żadnego wyjątku. We 
wszystkich swych stosunkach z przyrodą martwą, 
dziecko napotyka ten ciągły i nieprzełamany opór, 
który żadnej wymówki nie zna i od którego nie­
ma odwołania się; uznając zaś ten surowy, cho­
ciaż dobroczynny porządek, usiłuje ono tak postę­



pować, aby w niczem praw natury nie przekra­
czać.

Te prawdy ogólne większego jeszcze w naszych 
oczach nabiorą znaczenia, jeżeli o tem pomyślimy, 
iż pozostają one takiemi nietylko w dzieciństwie, 
lecz na całe życie. Dzięki bowiem nabytej za 
pomocą doświadczenia znajomości następstw na­
turalnych, ludzie nieraz potrafią się wstrzymać 
na pochyłości i zwrócić się ze złej drogi. Kiedy 
bowiem wychowanie domowe już się skończyło, 
i niema rodziców i wychowawców, którzyby mo­
gli od złego wstrzymywać, występuje inna kar­
ność, podobna do tej, której małe dziecko za­
wdzięcza umiejętność zachowywania się wśród 
przedmiotów otaczających. Jeżeli młodzieniec po 
wejściu w świat traci czas na próżniactwie, lub 
źle i niedbale spełnia powierzone mu czynności, 
kara naturalna nie omieszka go spotkać: traci 
chlebodajne zajęcie i przez pewien czas musi zno­
sić ubóstwo, co naturalnie jest dlań cierpieniem. 
Człowiek niedbały, który zarówno w rozrywkach 
jak w interesach zawsze się spóźnić musi i nigdy 
na czas umówiony się nie stawi, znosić musi sku­
tki takiej opieszałości, a mianowicie straty pienię­
żne i niemożność korzystania ze spodziewanych 
przyjemności. Kupiec pragnący zbyt wielkich zy­
sków, traci klientelę; a w tem właśnie leży tama, 
powstrzymująca zbyteczną jego chciwość. Chorzy 
porzucający niesumiennego lekarza uczą go przez 



to większej dbałości o pozostałych mu jeszcze pa- 
cyentów. Zbyt łatwowierny wierzyciel i zbyt nie­
ostrożny przedsiębiorca, którzy sami sobie kłopo­
tów przysporzyli, uczą się, że na przyszłość trzeba 
oględniej i ostrożniej postępować. A tak się dzieje 
w życiu całem. Często powtarzane zdanie, że -»dzie­
cko, które się raz sparzy, boi się już ognia«-, prze­
konywa nas, że nietylko powszechnie zostało uzna- 
nem podobieństwo, zachodzące pomiędzy społecz- 
nem wychowaniem człowieka a wychowaniem, we­
dług którego natura kieruje krokami dziecka, lecz 
że nadto ogół rozumie, jak wielkiem jest znacze­
nie takiej karności naturalnej. Dowodem tego są 
rozmaite zdania i przysłowia.

Każdemu z nas niezawodnie zdarzyło się sły­
szeć, jak ludzie mówią, że »drogo kupione do­
świadczenie« zmusiło kogoś do zmiany trybu po­
stępowania; jak rozmawiając o jakimś spekulancie 
lub marnotrawcy, powtarzają, że »zdoła go chyba 
nauczyć gorzkie doświadczenie«, t. j. cierpienia, 
będące koniecznem następstwem jego postępowa­
nia. Dowodem tej prawdy, że naturalne oddziały­
wanie, będące skutkiem naszego postępowania, jest 
karą najbardziej skuteczną i że żadna sztuczna kara 
nie może jej zastąpić, jest również fakt, że wszy­
stkie nasze systemy i kodeksa karne tak bardzo 
są jałowe.

Z pomiędzy tylu podawanych i stosowanych 
przez prawodawcę metod dyscypliny karnej, żadna



nie odpowiedziała oczekiwaniom. Kary sztuczne nie 
zdołały nigdy poprawić przestępców, owszem, nie­
raz robiły z nich bardziej zatwardziałych zbrodnia­
rzy. Jedynie takie tylko zakłady pokutnicze mają 
jakiekolwiek powodzenie, które zostały założone 
przez osoby prywatne i w których o ile możności 
starają się naśladować porządek naturalny, t. j. 
poprzestają tylko na stosowaniu do przestępców 
skutków ich złego prowadzenia się; ścieśniają wol­
ność przestępcy o tyle, o ile tego wymaga bezpie­
czeństwo ogółu, i przy tych warunkach zmuszają 
go do zarabiania na życie. Przekonywamy się więc 
najprzód, że wychowanie, według którego przyroda 
uczy małe dziecko w sposób właściwy kierować 
swymi ruchami, niczem się nie różni od tego, któ­
remu większość ludzi dorosłych ulega, i które ich 
mniej lub więcej do doskonałości moralnej prowa­
dzi; że wszelkie przez ludzi wynalezione środki 
karne, stosowane do najbardziej zepsutych człon­
ków społeczeństwa, są zupełnie bezsilne, jeżeli się 
tylko od środków, wskazanych nam przez przyrodę, 
oddalają, i że przeciwnie, wtedy tylko stają się sku­
tecznymi, kiedy się do niej zbliżają.

Czyż stąd nie staje się widoczną przewodnia 
zasada wychowania moralnego? Czyż nie jest dość 
jasnem, że system tak właściwy i dobroczynny dla 
dzieci i osób dorosłych, również dobroczynnym być 
musi i w wieku młodocianym? Czyż można mnie­
mać, aby metoda, tak skuteczna w pierwszym i osta­



tnim okresach życia, mogła być inną w okresie 
pośrednim. Czyż nie wynika stąd, że rodzice »jako 
sługi i tłumacze natury« powinni czuwać nad tem, 
aby dzieci doznawały zawsze rzeczywistych na­
stępstw swego postępowania, czyli oddziaływań na­
turalnych; że więc nie powinni oni następstw tych 
usuwać, powiększać lub zamiast nich następstwa 
sztuczne stosować. Każdy nieuprzedzony czytelnik 
niewątpliwie przyzna nam słuszność.

Niektóre jednak osoby zapewne będą utrzymy­
wały, że sposobem wskazanym przez nas, postę­
puje właśnie większość rodziców; że wymierzane 
przez nich kary są następstwem niewłaściwego po­
stępowania dzieci, a to ponieważ gniew ze strony 
rodziców, wyrażający się w surowem strofowaniu, 
jest następstwem przekroczeń, jakich się dziecko 
dopuściło; że przeto cierpienia fizyczne lub mo­
ralne, jakich dziecko przy karceniu doznaje, stają 
się naturalnem oddziaływaniem towarzyszącem ko­
niecznie czynom nagannym.

Zapewne, w zdaniu tem jest trochę prawdy. 
Bez wątpienia, niezadowolenie ze strony ojców i ma­
tek jest istotnie następstwem nagannego postępo­
wania dzieci, objaw zaś taki takiego niezadowole­
nia stanowi nienaturalną represyę za takie czyny na­
ganne. Rozgniewany ojciec karci dziecko za jego 
naganne postępowanie — i pod tym względem, 
wszelkie kary, plagi, strofowania mogą być uwa­
żane jako oddziaływania, reakcye złych czynów.



Nie przeczymy też wcale, że taki sposób postępo­
wania może być względnie dobrym, t. j. dobrym 
dla źle prowadzonych dzieci takich rodziców, któ­
rzy w młodości sami źle byli prowadzeni i dla ta­
kiego społeczeństwa, w którem dorośli ludzie nie 
dość wysoko pod względem umoralnienia stojący, 
tworzą ogół ludności. Jakeśmy już wyżej powie­
dzieli, wartość systemów wychowawczych, zarówno 
jak wszelkich urządzeń społecznych i politycznych, 
zawsze odpowiada stopniowi wykształcenia społe­
czeństwa całego. U ludów barbarzyńskich dzieci 
mogą być trzymane w karbach li tylko zapomocą 
metod barbarzyńskich, któremi też rodzice dowol­
nie się posługują i które niewątpliwie najbardziej od­
powiadają potrzebom i najlepiej potrafią przyspo­
sobić przyszłych członków społeczeństwa barba­
rzyńskiego. Przeciwnie, członkowie społeczeństwa 
ucywilizowanego chętniej wyrażają swe względem 
dzieci niezadowolenie w sposób mniej gwałtowny, 
posługują się środkami więcej łagodnymi, a jednak 
środki te zupełnie wystarczają dla kierowania po­
stępowaniem już bardziej umoralnionych dzieci. 
W takiem jedynie znaczeniu zgadzamy się ze zda­
niem, że odnośnie do sposobu wyrażania uczuć 
rodzicielskich, zasada oddziaływania naturalnego 
zawsze mniejsze lub większe znajduje zastosowanie. 
System wychowania domowego dąży zawsze do 
formy najbardziej odpowiedniej.
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Obecnie zwróćmy uwagę na dwie okoliczności 
niezmiernie ważne.

Pierwszą jest to, że w epoce tak nagłych zmian, 
w jakiej obecnie żyjemy, w epoce ciągłej walki 
pomiędzy staremi a nowemi teoryami, pomiędzy 
dawną a nowszą praktyką, może się zdarzyć, iż 
systemy wychowawcze, których rodzice używają, by­
najmniej nie odpowiadają duchowi czasu. Przez 
poszanowanie dla zasad, które w swoim czasie były 
dobre, lecz obecnie wszelką wartość straciły, ro­
dzice nieraz poddają swe dzieci pokutom i karom, 
które uważać należy jako gwałt, zadany uczuciom 
osobistym dziecka. Tym sposobem wywołują oni 
oddziaływanie sztuczne, nieodpowiadające przewi­
nieniom. Drugą okoliczność stanowi to, że przez 
naturalne następstwa nie rozumiemy tu wcale po­
chwały lub nagany ze strony rodziców, ale mamy 
na myśli jedynie następstwa naturalne postępowa­
nia dzieci, niezależnie od wszelkiego udziału i zda­
nia rodziców.

Prawdziwie nauczającemi i zbawiennemi nastę­
pstwami nie są te, które wywołują rodzice, mie­
niący się być tłómaczami przyrody, lecz te, które 
przyroda sama sprowadza. Spróbujemy wyjaśnić tę 
różnicę zapomocą kilku przykładów, które wykażą, 
co rozumiemy przez oddziaływania naturalne i sztu­
czne, a zarazem nastręcza nam kilka uwag pra­
ktycznych.

W każdej rodzinie, gdzie są dzieci, codziennie 



można widzieć wielki nieporządek. Dziecko porzu­
cało swe zabawki na posadzce, kwiaty, przyniesione 
z porannej przechadzki, zostawiło na stole i krze­
słach; mała dziewczynka, robiąc sukienki dla lalki, 
porozrzucała po pokoju rozmaite gałganki i skra­
wki; zadanie zaś zrobienia porządku zawsze pra­
wie nie na tych przypada, którzyby się niem za­
jąć powinni. Jeżeli to miało miejsce w pokoju dzie­
cinnym, w takim razie niańka, gderząc na niezno­
śne stworzenia, zwykle sama się porządkowaniem 
zajmuje; jeżeli nieład dzieci zrobiły w innych po­
kojach, układanie i porządkowanie przedmiotów po­
rozrzucanych należy do osób starszych lub służą­
cych, samemu zaś sprawcy nieporządku w udziale 
dostają się tylko strofowania i wymówki. Jednakże, 
nieraz w tym prostym przypadku, rodzice postę­
pują w sposób właściwy, z mniejszą lub większą 
wytrwałością, stosując się do naturalnego porządku 
rzeczy, bo nakazując dzieciom, aby same uporząd­
kowały porozrzucane zabawki, kwiatki i gałganki. 
Praca układania przedmiotów rozrzuconych jest 
naturalnym następstwem robienia nieporządku. Do­
świadcza tego każdy kupiec w swym sklepie, ka­
żda gospodyni w gospodarstwie domowem.

Jeżeli zaś zadaniem wychowania ma być przy­
gotowanie do życia, każde więc dziecko powinno 
z własnego doświadczenia prawdę tę poznać. Jeżeli 
(co się może zdarzyć tam, gdzie poprzednio stoso­
wano wadliwy system karności moralnej) dziecko 



nie chce być posłusznem, trzeba mu dać poznać 
dalsze następstwa nieposłuszeństwa. Ponieważ nie 
chce samo pozbierać i uporządkować przedmiotów 
porozrzucanych, i ponieważ musi tern się ktoś inny 
zająć, przeto następnie trzeba pozbawić je możno­
ści przyczyniania innym tej pracy. Skoro więc bę­
dzie znów prosiło o pudełko z zabawkami, matka 
mu powie: »Ostatnim razem, gdy ci dano zabawki, 
pozostawiłeś je na podłodze i Anna musiała je 
zbierać. Anna zbyt wiele ma do roboty, aby miała 
czas codziennie po tobie porządkować, a ja także 
nie mogę się tern zajmować. Ponieważ sam nie 
chcesz po ukończonej zabawie, cacek swych skła­
dać, przeto nie mogę ci ich już dawać«. Jest to 
oczywiście następstwo naturalne, i dziecko niewąt­
pliwie musi je zrozumieć. Kara następuje, w chwili, 
gdy się najbardziej dotkliwą staje. Nadzieja zaba­
wienia się, w chwili urzeczywistnienia, zostaje roz­
wianą, a wrażenie takie nie może pozostać bez 
wpływu na przyszłe postępowanie dziecka; jeżeli 
zaś ciągle w ten sposób z nieporządnem dzieckiem 
będziemy postępowali, niezawodnie poprawi się ono 
o tyle, o ile do tego jest zdolnem. Dodajemy jesz­
cze, że przy pomocy tej metody, dziecko poznaje 
wielką prawdę, której poznanie nigdy zbyt wcze- 
snem być nie może, a mianowicie, że na tym świę­
cie jedyną drogą, wiodącą do zadowolenia i szczę 
ścia, jest praca.

Weźmy inny przykład. Niedawno byliśmy świad • 



kiem wymówek, jakie codziennie robiono dziew­
czynce, która nigdy na czas nie była do przecha­
dzki gotową. Mając charakter niezmiernie żywy 
i łatwo zapominając o wszystkiem, skutkiem za­
jęcia się jednym przedmiotem, Konstancy a nigdy 
nie pamiętała o tern, aby zawczasu włożyć kape­
lusz, tak iż guwernantka i siostry zawsze prawie 
musiały na nią czekać, i zawsze też wynikiem tego 
były wymówki ze strony matki. Chociaż wymówki 
te najmniejszego skutku nie miały, matce jednak 
nigdy na myśl nie przyszło dać poznać Konstancyi 
naturalne następstwa jej postępowania. Co więcej, 
nie chciała tej metody wtedy nawet zastosować, 
gdy jej to inne osoby radziły. W życiu brak pun­
ktualności, pociąga za sobą straty i pozbawia nas 
korzyści, którebyśmy osiągnąć mogli, pilnując się 
lepiej i ściślej wypełniając nasze obowiązki: albo 
się spóźnimy na pociąg i widzimy, jak w naszych 
oczach odchodzi; albo przybywamy na targ, gdy 
najlepsze produkty już rozsprzedane; albo z po­
wodu opóźnienia na koncert, nie znajdujemy już 
miejsc dogodnych. Codzienne przykłady nas prze- 
konywują, że jedynie właśnie obawa strat i przy­
krości tego rodzaju zniewala ludzi do pośpiechu. 
Czyż nie jest oczywistym wniosek, jaki stąd da się 
wyprowadzić? Czyż na postępowanie dziecka nie 
powinna również wpływać obawa przewidywanych 
przykrości. Jeżeli Konstancya nie jest gotową na 
czas, naturalnym wynikiem takiej opieszałości niech 



będzie pozostawienie jej w domu i pozbawienie 
przechadzki. Skoro zaś kilka razy zostanie w domu, 
podczas gdy inne dzieci będą używały rozkoszy za­
miejskich wycieczek; skoro spostrzeże, że pozba­
wioną została tej przyjemności jedynie z własnej 
swej winy: niewątpliwie będzie się starała popra­
wić. W każdym razie, takie względem niej postę­
powanie zawsze skuteczniejszem być musi, niż te 
ciągłe strofowania, z któremi może się oswoić, lub 
które tylko upór w niej wyrobić mogą.

Również, gdy dzieci nieporządne psują lub tracą 
dane im przedmioty, karą naturalną, która osoby 
dorosłe także uczy troskliwości i porządku, po­
winna być wynikająca stąd niewygoda. Przykrość 
i niewygoda, będące skutkiem zgubienia lub zepsu 
cia jakiejś rzeczy potrzebnej, wydatek, jaki pociąga 
kupno rzeczy nowej: oto są następstwa nieładu, 
których wszyscy ludzie doświadczyć muszą; a więc 
i dzieci od doświadczenia tych następstw nie po­
winny być wolne. Nie mówimy tu, naturalnie, 
o pierwszym okresie życia, w którym dziecko ła­
mie i psuje swe zabawki, ponieważ przyroda wtedy 
uczy je w ten sposób poznawać własności ciał. 
Dziecko wtedy nie może jeszcze rozumieć, jak wa­
żnym jest ład i porządek; mówimy tu o później­
szym okresie, w którym dziecko zaczyna już rozu­
mieć znaczenie i korzyść własności. Jeżeli dziecko, 
które się już może bawić scyzorykiem, posługuje 
się nim niedość ostrożnie i łamie ostrze lub zapo 



mina go w trawie przy płocie, skąd sobie rózgę 
wyrżnęło, nierozważny ojciec lub usłużny kuzynek 
natychmiast śpieszą kupić mu nowy, nie pamięta­
jąc o tem, że tym sposobem pozbawiają je nauki 
bardzo korzystnej. W wypadku tego rodzaju, ojciec 
powinien synowi wytłómaczyć, że scyzoryki drogo 
kosztują, że pieniądze niełatwo przychodzą i że 
nie może kupować scyzoryków temu, kto je łamie 
lub niedbale się z nimi obchodzi; że zatem nie 
dostanie nowego aż do czasu, kiedy dowiedzie, że 
się stał bardziej uważnym i starannym. Takie po­
stępowanie przyczyni się niezawodnie do powstrzy­
mania dziecka od rozrzutności.

Te przykłady, któreśmy właśnie ze względu na 
ich łatwość wybrali, zdołają, jak sądzimy, wyjaśnić 
różnicę, zachodzącą między karami naturalnemi, 
które naszem zdaniem, jedynie skutecznemi być 
mogą, a karami sztucznemi, których rodzice nie­
raz zamiast pierwszych używają. Zanim podamy 
przykłady wyższego i bardziej umiejętnego zasto­
sowania metody, którąśmy zapomocą powyższych 
przykładów wyjaśnić usiłowali, zastanówmy się nad 
wielu zaletami, jakie metoda ta przedstawia, i które 
stawią ją wyżej od metody empirycznej, tak wszech­
władnie w wielu rodzinach panującej. Jedną z naj­
większych zalet naszej metody jest to, że jej za­
stosowanie przygotowuje dziecko do pojęcia zwią­
zku między skutkiem a przyczyną, co z czasem, 
dzięki ciągłym doświadczeniom, staje się jasnem 



i zupełnem. Ludzie, znający dobre i złe skutki 
swych czynów, łatwiej daleko potrafią właściwie 
w życiu postępować, niż ci, którzy zaufali zupeł­
nie powadze innych. Dziecko, które wie, że niepo­
rządek pociąga za sobą koniecznie trud zbierania 
i układania przedmiotów rozrzuconych, że powol­
ność pozbawia je nieraz rozrywki, a niedbalstwo — 
posiadania przedmiotu przyjemnego i pożytecznego, 
takie dziecko nietylko musi znosić przykre następ­
stwa swego postępowania, lecz nadto poznaje zwią­
zek, zachodzący między skutkiem i przyczyną a to 
w sposób naturalny, t. j. zapomocą doświadczenia 
życiowego. Przeciwnie, wszelkie wymówki, łajania 
oraz kary sztuczne, nietylko żadnego prawie wra­
żenia na niem nie robią, lecz jeszcze pozbawiają 
je możności poznania, jakie postępowanie jest wła- 
ściwem, a jakie nagannem.

Błąd systemu kar i nagród sztucznych, błąd, 
który wyższe umysły oddawna już spostrzegły, na 
tern polega, że stosując zamiast naturalnych na­
stępstw złego postępowania tak zwane pensum 
i pokuty, wpływamy na spaczenie w dzieciach po­
jęcia o moralności. Jeżeli dzieci małe, zarówno jak 
i starsze, przywykły uważać gniew rodziców i wy­
chowawców jako główny wynik ich nagannego po­
stępowania, w takim razie w umyśle ich koniecz­
nie pomiędzy pojęciem nagannego z ich strony po­
stępowania a pojęciem towarzyszącego mu gniewu 
rodzicielskiego musi się taki związek utworzyć, jaki 



pomiędzy przyczyną i skutkiem istnieje. Skutkiem 
zaś tego jest, że jak tylko władza rodzicielska lub 
opiekuńcza ustaje i młodzieniec nie ma już po 
wodu obawiać się gniewu rodziców lub wychowa­
wców, więzy moralności zwykle natychmiast opa­
dają, a to z tego powodu, że taki młodzieniec nie 
zna zasady prawdziwej, t. j. prawa oddziaływań 
naturalnych. Oto jak się wyraża o tym wadliwym 
systemie człowiek, który go poznał doskonale: »Mło­
dzi ludzie, ci zwłaszcza, na których rodzice nie sta­
rali się mieć wpływu, zaraz po opuszczeniu szkoły 
oddają się wszelkiego rodzaju nadużyciom i dzi­
wactwom; nie znają oni zasad postępowania, ani 
też zasad moralności; pojęcia ich pozbawione są 
wszelkiej podstawy, i aż do czasu gdy gorzkie próby 
nauczą ich właściwego postępowania, pozostają 
niezmiernie szkodliwymi członkami społeczeństwa«.

Druga wielka zaleta tej metody naturalnej na 
tern polega, iż jest ona metodą prawdziwej i bez­
warunkowej sprawiedliwości, i że każde dziecko 
uzna ją jako taką. Kto doznaje cierpień, będących 
naturalnem następstwem jego nagannego postępo­
wania, ten przyznać musi, że słusznie na nie za­
służył; przeciwnie zaś, może się uskarżać na nie­
sprawiedliwość losu lub ludzi ten, kto ulegać musi 
karom sztucznym. Prawda ta stosuje się do osób 
dorosłych zarówo jak do dzieci. Weźmy naprzy- 
kład dziecko niedbałe o całość i czystość swego 
ubrania, które łazi po płotach bez ostrożności i nie 



zwraca uwagi na błoto. Jeżeli je za to biją lub 
każą się do łóżka położyć, będzie przekonane, że 
się z niem źle obchodzą; zamiast żałować swego 
postępowania, będzie nad tem rozmyślało, jak nie­
sprawiedliwie z niem postąpiono. Przypuśćmy na­
tomiast, że mu każą o ile możności naprawić złe, 
jakie uczyniło, oczyścić z błota obuwia, zaszyć 
dziury w ubraniu; czyż w tym razie dziecko nie 
zrozumie, że samo stało się przyczyną tych nud­
nych zajęć? Czyż znosząc tę przykrość, którą samo 
sobie wyrządziło, nie zechce się zastanowić nad 
związkiem pomiędzy tą przykrością a jej przyczyną? 
Wreszcie, pomimo całego rozdrażnienia, czyż nie 
dostrzeże mniej lub więcej słuszności takiego roz 
porządzenia?

Jeżeli kilka lekcyi tego rodzaju nie będzie miało 
skutku, jeżeli nowe ubranie zawsze przed czasem 
będzie zniszczone, w takim razie ojciec, stosując 
w dalszym ciągu tę sarnę metodę, odmówi mu wy­
dania pieniędzy na sprawienie nowego ubrania 
przed zwykłym terminem; jeżeli zaś w ciągu tego 
czasu zdarzy się, że dziecko, dla braku czystego 
i nowego ubrania, nie będzie mogło wyjść z całą 
rodziną n. p. na wycieczki niedzielne lub z odwie­
dzinami do znajomych, taka pokuta niewątpliwie 
będzie dlań bardzo dotkliwą; zastanowi się nad 
całym szeregiem przyczyn i dojdzie do przekona­
nia, że przyczyną doświadczonej przykrości jest wła­
sne jego niedbalstwo. Skoro zaś nabierze takiego 



przekonania, nie będzie już się oburzało na nie­
sprawiedliwość, jakby to niezawodnie czyniło, gdyby 
nie potrafiło dostrzedz związku pomiędzy występ­
kiem i karą.

Oprócz tego rodzice i dzieci, przy stosowaniu 
tego systemu, mniej daleko mają powodów do 
rozdrażnienia, niż przy stosowaniu systemu zwy­
czajnego. Kiedy, zamiast dopuścić, aby dzieci do­
znawały niemiłych następstw naturalnych nagan­
nego z ich strony postępowania, rodzice sami wy­
mierzają rozmaite kary sztuczne, podwójnie przez 
to źle czynią. Dowolnie zwiększając (jak to zwykle 
bywa) ilość praw domowych i utożsamiając swój 
wpływ i powagę z nietykalnością tych praw, ro­
dzice wszelkie przewinienie ze strony dzieci uwa­
żają za obrazę osobiście im wyrządzoną, a więc 
za powód gniewu z ich strony. Za tem idą dalsze 
zgryzoty, a to ponieważ rodzice przyjmują na sie­
bie, pracując nad miarę lub zwiększając wydatki, 
następstwa nagannego postępowania dzieci, następ­
stwa, któreby na dzieciach ciężyć powinny.

Toż samo da się powiedzieć i odnośnie do 
dzieci. Cierpienia będące skutkiem oddziaływań na­
turalnych, pokuty wymierzane przez samą naturę, 
wywołują rozdrażnienie stosunkowo słabe i prze­
mijające; przeciwnie zaś, kary dowolnie przez ro­
dziców wymierzane, a które dziecko jako własny 
ich wymysł uważa, wywołują rozdrażnienie większe 
i trwalsze nierównie. Spojrzmy jak wielkąby była 



liczba opłakanych wyników, gdybyśmy metodę em­
piryczną od samego początku w wychowaniu sto­
sować chcieli! Wyobraźmy sobie, coby się stało 
w wypadku, gdyby rodzice mogli przyjmować na 
siebie i znosić cierpienia fizyczne, jakie sobie dzieci 
przez niewiadomość lub niezręczność przyczyniają, 
a natomiast, sprawiać im cierpienia inne, sztuczne 
a to w celu wykazania im niewłaściwości ich po­
stępowania; przypuśćmy więc, że dziecko, któremu 
zabroniono zbliżać się do samowaru, pomimo za­
kazu wylewa na siebie wrzącą wodę, matka zaś 
przyjmując na siebie ból od oparzenia, natomiast 
za karę bije dziecko; i t. d. we wszystkich tego 
rodzaju przypadkach. Czyż w takim stanie rzeczy, 
codzienne wypadki nie wytworzyłyby w dziecku 
drażliwości większej daleko od tej, jaka obecnie 
istnieje? Czyż zły humor rodziców zarówno jak 
i dzieci nie stałby się ciągłym? A jednak w taki 
to właśnie sposób postępujemy z dziećmi. Ojciec, 
który bije syna za to, że przez nieuwagę lub złość 
popsuł zabawkę małej siostrzyczki, a następnie ku­
puje tej ostatniej nową zabawkę, postępuje zupeł­
nie w ten sposób: sztucznie karze winowajcę, sam 
zaś znosi następstwa złego postępku syna, co ko­
niecznie musi niepotrzebnie rozdrażniać uczucia za­
równo jednego jak i drugiego. Gdyby natomiast 
ojciec wymagał od syna tylko zwykłego wynagro­
dzenia, mniejby daleko sprawił przykrości. Gdyby 



powiedział synowi, iż za swe pieniądze powinien 
nową zabawkę dla siostry kupić, i że w tym celu 
będzie użytą jego tygodniowa pensyjka, mniejby 
daleko było kwasów ze stron obu, a jednocześnie 
dziecko nabyłoby zbawiennego doświadczenia. Tak 
więc, system postępowania z dziećmi zapomocą od­
działywań naturalnych mniej szkodliwie oddziaływa 
na charakter: najprzód, ponieważ jest to system 
najbardziej sprawiedliwy, powtóre, ponieważ nie 
rodzice, lecz sama natura działa tu bezpośre 
dnio.

Wreszcie, tę wielką jeszcze system nasz posiada 
zaletę, iż pod wpływem jego, stosunek między ro 
dzicami i dziećmi staje się bardziej przyjaznym, 
a więc ich wpływ wzajemny więcej skutecznym być 
musi. Gniew, bez względu na przyczynę i formę, 
w jakiej się objawia, zawsze zgubnym być musi; 
lecz podwójnie zgubnym jest gniew ojca na syna 
lub syna na ojca, bo osłabia więzy sympatyi, jaka 
powinna istnieć pomiędzy członkami jednej ro­
dziny. Takiem jest prawo kojarzenia się wyobra 
żeń, że starzy i młodzi, koniecznie zbrzydzić mu­
szą rzeczy, którym zwykle towarzyszą nieprzyje­
mne wrażenia. Tam, gdzie z początku istniało przy­
wiązanie, nastaje obojętność lub wstręt nawet, a to 
stosownie do siły i ilości otrzymanych wrażeń! 
Gniew rodzicielski, objawiający się w łajaniu i ka­
rach, jeżeli się często powtarza, niezawodnie wy 
woła w dziecku oziębłość i obojętność, i naodwrót, 



obojętność i krnąbrność ze strony dzieci, koniecz­
nie osłabić musi przywiązanie rodziców. Z tego to 
powodu rodzice (zwłaszcza zaś ojcowie, specyalnie 
przeznaczeni do wymierzania kar) często tak obo­
jętnymi, a nawet wstrętnymi dla dzieci się stają; 
z tego też powodu tak często dzieci uważane są 
przez rodziców za skaranie boskie. Ponieważ zaś 
wpływ takiego rozdwojenia zgubnym być musi dla 
wychowania moralnego, nie ulega przeto wątpli­
wości, że rodzice zawsze z największą ostrożnością 
powinni unikać powodów do nieprzyjaźni z dzie­
ćmi, oraz zawsze jaknajściślej stosować się do 
metody następstw naturalnych, która wyręcza ich 
w wymierzaniu kar i zapobiega obustronnemu roz­
drażnieniu i oziębłości.

Widzimy więc, że w wychowaniu moralnem, 
system oddziaływań naturalnych, który nam sama 
przyroda wskazuje i który tak właściwym jest dla 
wieku dziecinnego i dojrzałego, zarówno dobrym 
być musi i dla okresu pośredniego, t. j. dla wieku 
młodocianego. Zalety tego systemu na tem pole­
gają, że najprzód daje on jasne pojęcie o złem 
i dobrem postępowaniu, wynikającem z poznania 
jego złych i dobrych następstw; powtóre, że dziecko, 
doświadczające tylko bolesnych skutków swych po 
stępków nagannych, musi też koniecznie uczuć słu­
szność kary; po trzecie, skoro słuszność kary zo- 
staje poznaną, i karę tę wymierza ręka przyrody, 
nie zaś ręka jakiejś osoby, charakter dziecka mniej­



szemu daleko ulega rozdrażnieniu; ojciec zaś, za 
chowujący się w tym przypadku mniej więcej bier­
nie, bo pozwalający tylko naturze pełnić swe za­
danie, także nie traci potrzebnego spokoju; po 
czwarte, że skutkiem takiego zapobiegania wza­
jemnemu rozdrażnieniu, pomiędzy rodzicami a dzie­
ćmi istnieje stosunek ściślejszej przyjaźni i dobry 
wpływ rodziców staje się więcej skutecznym.

»Lecz jak należy postępować, zapyta kto jednak, 
w razie większych ze strony dziecka przewinień? 
Jak stosować ten plan, w wypadku, n. p. kiedy 
dziecko popełni kradzież lub skłamie, albo wybije 
młodszego braciszka lub siostrzyczkę?« Zanim na 
zapytanie odpowiemy, zastanówmy się nad donio­
słością kilku faktów, które tu jako przykłady po- 
dajemy.

Jeden z mych przyjaciół, mieszkający w domu 
swego szwagra, zajmował się wychowaniem ma­
łego siostrzeńca i siostrzenicy. Bardziej może pod 
wpływem wrodzonego zmysłu, niż wyrozumowania, 
stosował podaną tu przez nas metodę. W domu 
dzieci były jego uczniami, poza domem małymi 
jego przyjaciółmi. Codziennie towarzyszyły mu 
w wycieczkach botanicznych, z zapałem pomagały 
zbierać rośliny, pilnie słuchały go, gdy roślinę jaką 
oglądał i rozpoznawał; i w taki sposób bawiły się 
i korzystały zarazem z jego towarzystwa. Pod wzglę 
dem moralnym, dla nich był on daleko więcej oj­
cem, niż rzeczywiści ich rodzice. Opowiadając mi 



potem o wynikach takiego sposobu postępowania, 
w liczbie innych faktów podał co następuje. Raz 
wieczorem, gdy potrzebował jakiegoś przedmiotu, 
znadującego się w drugiej połowie domu, prosi 
swego siostrzeńca, aby mu go przyniósł. Dziecko 
zajęte wesołą zabawą, wbrew swemu zwyczajowi, 
okazało wielką niechęć spełnienia tego polecenia, 
czy też nawet, dobrze już nie pamiętam, wręcz od­
mówiło. Znajomy mój, stanowczy przeciwnik wszel­
kich środków przymusowych, sam przyniósł przed­
miot potrzebny, tylko wyrazem twarzy okazując, 
jak bardzo niezadowolonym był z postępowania 
dziecka. Kiedy zaś później tegoż jeszcze wieczora, 
dziecko prosiło wuja, aby należał do zwykłej gry 
towarzyskiej, ten ostatni odmówił mu z wyrazem 
oziębłości, jaką postępowanie dziecka w nim wy­
wołało, dając mu przez to poznać naturalne na­
stępstwa jego postępowania. Nazajutrz rano, w zwy­
kłym czasie wstawania, przyjaciel mój posłyszał za 
drzwiami głos, którego nie zwykł był nigdy o tej 
porze słyszeć. Był to jego mały siostrzeniec, przy­
noszący mu ciepłą wodę. Oglądając się po pokoju 
dziecko, rozmyślało nad tern, czemby się jeszcze 
mogło przysłużyć, i w końcu zawołało: »A! wuja- 
szek nie ma butów« i pośpiesznie wybiegło na 
schody,aby mu je przynieść. Tym i innymi sposobami 
dziecko starało się okazać szczerą skruchę za swe 
uprzednie postępowanie. Usiłowało ono odmowę 
żądanej od niego usługi wynagrodzić innemi, nie 



zwykłemi usługami. Oczywiście, dobre uczucia od­
niosły w niem zwycięstwo nad złemi, a zwycię­
stwo nowej dodało mu siły; doświadczywszy jak 
przykro stracić przyjaźń wuja, dziecko podwójnie 
umiało następnie ją cenić!

Dziś przyjaciel mój sam jest ojcem. Zawsze po­
stępuje podług tego samego systemu i utrzymuje, 
że system ten zupełnie mu się udaje, stał się pra­
wdziwym przyjacielem swych dzieci. Dzieci z nie 
cierpliwością oczekują wieczoru, bo wieczorem oj­
ciec ich wraca do domu; jeżeli zaś doskonale się ba­
wią w niedzielę, to głównie z tego powodu, że 
ojciec cały dzień z niemi spędza. Posiadając tak 
zupełne zaufanie i przywiązanie swych dzieci, po­
siada też niezmierny wpływ na nie, a pochwały 
albo nagany jego wystarczą do kierowania ich po­
stępowaniem. Jeżeli, po powrocie do domu, dowie 
się, iż jedno z dzieci było niegrzecznem, zachowuje 
się względem niego z obojętnością, będącą natu- 
ralnem następstwem nagannego postępowania dzie­
cka, a kara taka jest zawsze zupełnie wystarcza 
jącą. Samo odmówienie zwykłych pieszczot staje 
się dla dziecka źródłem łez i zmartwienia, daleko 
trwalszem niżby niem być mogły pokuty i rózgi. 
Zapewniano nas, że w czasie jego nieobecności, 
dzieci zawsze obawiają się tej obojętności, a to 
w takim stopniu, iż nieraz pytają się matki, czy 
się grzecznie zachowywały i co powie o nich oj­
ciec, gdy do domu powróci. Ostatnimi czasy naj-
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starsze z dzieci, chłopak pięcioletni, niezmiernie 
żywy, w przystępie nadzwyczajnego ożywienia, 
właściwego dzieciom zdrowym i cechującego nad­
miar sił żywotnych, podczas nieobecności matki 
popełnił kilka niedorzecznych wybryków: ostrzygł 
młodszemu braciszkowi kosmyk włosów na głowie, 
skaleczył się brzytwą, którą ze stołu dostał i t, d. 
Gdy się ojciec o tern dowiedział, nie przemówił do 
syna w ciągu wieczoru całego, ani też nazajutrz 
rano. Skutki takiego postępowania, oprócz natych­
miastowego zmartwienia, były te, że kiedy w kilka 
dni potem matka miała wyjść z domu, chłopak 
prosił ją, aby została, a to z obawy, aby w czasie 
jej nieobecności, nowych głupstw nie popełnił.

Dlatego podaliśmy te fakty przed odpowiedzią 
na zapytanie: »Co trzeba czynić w wypadkach wię­
kszej wagi?« aby przedewszystkiem wykazać, jakie 
stosunki powinny między rodzicami i dziećmi ist­
nieć; a to, ponieważ wtedy tylko można skutecznie 
działać na dzieci w wypadkach większych z ich 
strony wykroczeń, kiedy takie właśnie stosunki 
istnieją. Obecnie, także przed odpowiedzią na po­
wyższe pytanie, musimy jeszcze dowieść, iż samo 
ustanowienie takich stosunków zależy od przyję­
cia zalecanego przez nas systemu. Uprzednio już 
wykazaliśmy, że dając dzieciom możność doświad­
czenia tylko smutnych następstw ich czynów na­
gannych, rodzice unikają nieprzyjaźni ze strony 
dzieci i nie są przez tę ostatnie za nieprzyjaciół 



uważani; obecnie potrzebujemy dowieść, że przy 
odpowiedniem od początku samego stosowaniu tego 
systemu, pomiędzy rodzicami a dziećmi wytwarza 
się uczucie przyjaźni i przywiązania.

Obecnie dzieci najczęściej uważają swych oj­
ców i matki jako przyjacielskich nieprzyjaciół. Po­
nieważ wrażenia dzieci tworzą się pod wpływem 
postępowania rodzicielskiego, postępowanie zaś to 
jest ciągłą i nieporządną mięszartiną obietnic i gróźb, 
pieszczot i wymówek, słodyczy i goryczy; stąd więc 
koniecznie w umyśle dziecka tworzyć się muszą 
rozmaite sprzeczne zdania o charakterze ojca lub 
matki. Niejednej matce wydaje się, iż dość jest po­
wiedzieć dziecku, że jest największą jego przyja­
ciółką, aby dziecko, obowiązane we wszystkiem 
matce swej wierzyć, rzeczywiście nabrało takiego 
przekonania. »To dla twego dobra«, »lepiej niż ty 
wiem, co xi jest potrzebnem«, »zbyt mały jesteś, 
abyś to teraz zrozumieć potrafił; lecz kiedy wyro­
śniesz, będziesz mi dziękował, żem tak postępo­
wała«: oto są rozmaite zapewnienia, które się co­
dziennie powtarzają. Jednocześnie jednak, dziecko 
codziennie znosić musi jakieś pokuty lub kary do­
tkliwe, i codziennie też matka broni mu zajmować 
się tern, co mu się szczególniej podoba. Słowa 
wprawdzie mówią, że szczęście jego jest celem; 
czyny jednak wyrządzają mu nieustannie mniejszą 
lub większą dolegliwość. Nie rozumiejąc o jakiej to 
przyszłości powtarza mu ciągle matka, ani też 
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w jaki sposób obchodzenie się jakiego doznaje, może 
go do szczęśliwości w tej nieznanej mu przyszło­
ści doprowadzić, sądzi jedynie podług tego, czego 
doświadcza; ponieważ zaś wrażenia obecnie nie są 
wcale przyjemne, zaczyna powątpiewać o szczero­
ści tych czułych upewnień matki, I czyż można się 
czego innego spodziewać? Czy nie jest natural- 
nem rozumowanie dziecka podług świadectwa jego 
zmysłów? A to świadectwo zmysłów czyż nie zga­
dza się z jego wnioskami? Matka na jego miejscu 
tak samoby rozumowała. Gdyby pomiędzy jej przy­
jaciółkami znalazła się taka, któraby ciągle sprze 
ciwiała się jej życzeniom, robiła jej ostre wymó­
wki i biła ją od czasu do czasu, małoby ją za­
pewne obchodziły towarzyszące takiemu postępo­
waniu upewnienia, że wszystko to się robi dla 
przyszłego jej dobra. Dlaczegóż więc sądzi, że dzie­
cko inaczej może rzecz tę pojmować? Inne zupeł­
nie otrzymamy wyniki, gdy matka, stosując zale­
cany przez nas system, zamiast stać się w pojęciu 
dziecka narzędziem kary, będzie się starała pozy­
skać jego przyjaźń, ostrzegając o niebezpieczeń­
stwach, jakie mu przyroda gotuje. Weźmy przy­
kład; aby zaś przykład ten mógł nam wyjaśnić, 
jak od samego dzieciństwa stosować należy zale­
cany przez nas system, weźmy go z pomiędzy naj­
bardziej pospolitych wypadków. Przypuśćmy, iż pod 
wpływem tak wyraźnego zamiłowania do badań 
i doświadczeń (dzieci bezwiednie stosują indukcyjną 



metodę doświadczeń i poszukiwań), dziecko zaba­
wia się zapalaniem na świecy kawałków papieru, 
a następnie patrzy jak się papier pali. Zwykle ma­
tka nierozważna, chcąc przeszkodzić dziecku robić 
to, co »nie dobre«, albo z obawy, aby się dziecko 
nie sparzyło, każę mu tej zabawy zaprzestać; je­
żeli zaś dziecko nie usłucha, wyrywa mu papier 
z ręki. Jeżeli jednak dziecko ma matkę rozsądną, 
która rozumie, że zajęcie, z jakiem dziecko patrzy 
na palący się papier, jest skutkiem zbawiennej cie­
kawości, która co więcej potrafi ocenić skutki 
swego zakazu, matka taka niezawodnie tak będzie 
rozumowała: »Jeżeli zabronię dziecku bawić się 
w ten sposób, pozbawię je możności nabycia kilku 
wiadomości pożytecznych. Uchronię je co prawda 
od sparzenia; lecz na co się to przyda? Dziś czy 
jutro, kiedyś koniecznie musi się sparzyć; dla wła­
snego zaś bezpieczeństwa w życiu potrzebuje ko­
niecznie poznać własności ognia. Jeżeli teraz zdo­
łam je uchronić od niebezpieczeństwa sparzenia 
się, niebezpieczeństwo to nie minie go później; 
wtedy być może, kiedy nie będę przy niem i nie 
będę mogła zapobiedz złym skutkom; jeżeli prze­
ciwnie, dozna sparzenia się teraz, kiedy jestem przy 
jego boku, zdołam uchronić je od wszelkich wa­
żniejszych nieszczęść. Oprócz tego, jeżeli mu każę 
zaprzestać tej zabawki, pozbawię je rozrywki, która 
sama przez się jest niewinną a nawet pouczającą, 
a z tego powodu niezawodnie będzie czuło do



mnie żal większy lub mniejszy. Ponieważ nie zna 
bólu, od jakiego je chcę uchronić, i dozna tylko 
przykrości skutkiem pozbawienia go zabawy, ko­
niecznie więc będzie mnie uważało jako przyczynę 
zmartwienia. W celu uchronienia go od złego, 
o którem żadnego nie ma pojęcia, i które zatem 
dla niego nie istnieje, sprawiam mu przykrość do­
tkliwą i przez to w przekonaniu jego staje się na­
rzędziem cierpień. Tak więc, pozostaje mi tylko 
ostrzedz je o niebezpieczeństwie i być gotową za- 
pobiedz skutkom bardziej smutnym«. To też po­
stępując zgodnie z takiem rozumowaniem, powie 
mu tylko: »Boję się, abyś się nie sparzył«; jeżeli 
zaś, jak się tego łatwo spodziewać, dziecko pomimo 
takiego ostrzeżenia, nie przestanie się bawić z ogniem 
i w końcu popiecze sobie palce, cóż stąd wyni­
knie? Przedewszystkiem nabędzie doświadczenia, 
którego wcześniej czy później koniecznie nabyć mu- 
siało i które, dla własnego bezpieczeństwa, nigdy 
zbyt wcześnie nabytem być nie może. Powtóre, prze­
kona się, że matka ganiąc jego zabawę i ostrzega­
jąc o niebezpieczeństwie, rzeczywiście dobro jego 
miała na celu; raz jeszcze doświadczy ono troskli­
wej czujności matki i słusznie może czuć dla niej 
większą jeszcze ufność i przywiązanie.

Bezwątpienia, w rzadkich wypadkach, gdy wiel­
kie niebezpieczeństwo dziecku zagraża, potrzeba 
siłą je od takiego nieszczęścia uchronić; lecz wy­
jąwszy te wypadki nadzwyczajne, system, jakiego



-

. się trzymać należy, zawsze polegać musi nie na 
usuwani^jd dziecka małych codziennych przygód 
i wypadów, lecz na ostrzeganiu go od nich i na 
doradzaniu, jak ma się od nich uchronić. Na poz 
stępowaniu takiem zyska niezmiernie uczucie mi­
łości i przywiązania dla rodziców. Jeżeli tutaj, za­
równo jak w innych wypadkach, zechcemy zasto­
sować prawo do oddziaływań naturalnych; jeżeli 
pozwolimy dzieciom korzystać nadal z codziennego 
doświadczenia i oddawać się rozmaitym zabawom, 
ostrzegając je tylko mniej lub więcej o złych na­
stępstwach nadużyć i rozmaitych wypadkach; dzieci 
niezawodnie lepszego nierównie nabiorą przekona- 

Łnia o przywiązaniu i rozsądku rodziców, i więcej 
ufać im będą. Przez to nietylko unika się niena­
wiści, towarzyszącej karom sztucznym, lecz zara­
zem tej niechęci, jaką w dzieciach sprawia ciągłe 
powoływanie się rodziców na swą powagę i nie­
omylność; rozmaite zaś przygody codzienne, które 
zwykle do sprzeczek tylko prowadzą, mogą się 
przyczynić do wzmocnienia stosunków przyjaznych 
pomiędzy rodzicami i dziećmi. Dzieci nietylko sły­
szą zapewnienia, że rodzice najlepszymi są ich przy­
jaciółmi, lecz z czynów się o tern przekonywają; 
w miarę zaś nabywania takiego przekonania, zwię­
ksza się ich względem rodziców zaufanie i mi­
łość.

A teraz kiedyśmy już wykazali, że skutkiem 
powszechnego przyjęcia tej metody muszą powstać



stosunki przyjazne między rodzicami i dziećmi, 
starajmy się odpowiedzieć na pytanie: »Czy ta me­
toda da się zastosować w wypadkach większych 
ze strony dziecka przewinień?« Zaznaczmy przede- 
wszystkiem, że wypadki takie muszą stać się rzad­
szymi daleko przy zastosowaniu zalecanej przez nas 
metody, niż przy zastosowaniu metody zwykłej, 
a to z tego powodu, że złe postępowanie dziecka 
często bardzo jest wynikiem ciągłego rozdrażnie­
nia, w jakiem się znajduje skutkiem nieumieję­
tnego ze strony rodziców prowadzenia. Stan odoso­
bnienia moralnego i nienawiści, wywołany często 
powtarzającemi się karami, koniecznie zagłuszać 
musi w dziecku dobre uczucia i popycha je do 
rozmaitych złych czynów, od których dobre uczu­
cia powstrzymaćby je zdołały. Złe obchodzenie się 
jednych dzieci z drugiemi w rodzinie, najczęściej 
jest tylko odzwierciedleniem złego obchodzenia się 
z niemi osób dorosłych i wynika albo z chęci na­
śladowania, albo ze złego charakteru i dążności 
do postępowania względem innych tak, jak z niemi 
samemi postępują; jest to odwet za otrzymane 
plagi i łajania. Nie ulega wątpliwości, że podtrzy­
mując w dzieciach, zapomocą wskazanego przez 
nas sposobu postępowania, szczęśliwy stan umy­
słu i serca, zdołamy je, do pewnego stopnia przy­
najmniej, powstrzymać od wielu występków, ja­
kich się tak często względem innych dzieci do­
puszczają. Przywłaszczanie cudzej własności, kra­



dzież — występek jeszcze większej wagi — musi 
się także stać mniej pospolitym. Oschłość serca 
i obojętność członków jednej rodziny, często bar­
dzo staje się przyczyną tego rodzaju występków 
i grzechów. Prawem natury, widocznem dla ka­
żdego badacza, jest, że ci, którzy pozbawieni by­
wają wielkich rozkoszy życia, starają ją sobie wy­
nagrodzić rozkoszami niższego rzędu; ci, którzy nie 
doświadczali nigdy rozkoszy współczucia, szukają 
rozkoszy w uczuciach egoistycznych; tak więc szczę­
śliwe stosunki pomiędzy rodzicami i dziećmi przy­
czyniają się do zmniejszenia liczby czynów nagan­
nych, będących wynikiem egoizmu.

Jeżeli jednak dzieci dopuszczą się większych 
jakichś występków, co się nieraz przy zastosowaniu 
najlepszej nawet metody wychowania moralnego 
zdarzyć może, wtedy raz jeszcze można się uciec 
do metody naturalnego następstwa kary; jeżeli zaś 
stosunek zaufania i przywiązania, o jakim mówi­
liśmy, istnieje, metoda ta będzie miała skutek. Bo 
jakież są np. następstwa kradzieży? Są one bez­
pośrednie i pośrednie. Następstwo bezpośrednie, jak 
tego słuszność wymaga, polega na zwrocie przed­
miotu skradzionego, lub na zwrocie jego wartości. 
Prawodawca sprawiedliwy (a rodzice zawsze po­
winni się starać być niemi) wymaga, aby czyn do­
bry o ile możności, zagładził poprzednią winę; dla­
tego też w wypadku kradzieży wymaganym jest 
zawsze zwrot przedmiotu skradzionego, lub, jeżeli 



przedmiot już został zniszczonym, zapłacenie jego 
wartości; odnośnie do dzieci, w tym celu można 
użyć ich własnych pieniędzy, które im się zwykle 
w małej ilości, naprzykład jako pensyę tygodniową, 
dają.

O wiele ważniejszem jest następstwo (czyli kara) 
pośrednie, polegające na niezadowoleniu ze strony 
rodziców; następstwo to wszystkich ludów cywili­
zowanych towarzyszy koniecznie pojęciu kradzieży, 
i pod jego to wpływem uważamy kradzież jako 
przestępstwo.

»Lecz powiedzą, objaw niezadowolenia ze strony 
rodziców zawsze takim wykroczeniom towarzyszy; 
niema więc w tem nic nowego«. Tak jest w rze­
czy samej. Poprzednio jużeśmy powiedzieli, iż w pe­
wnym względzie wiele osób samodzielnie, z wła­
snego natchnienia, stosuje w wychowaniu przed­
stawioną przez nas metodę. Wykazaliśmy także, że 
wszystkie systemy wychowawcze ciężą do właści­
wego systemu. Tutaj po raz drugi możemy po­
wtórzyć: że moc oddziaływania naturalnego, dzięki 
istniejącemu porządkowi rzeczy, odpowiadać musi 
jego potrzebie; niezadowolenie ze strony ojca w cza­
sach barbarzyńskich objawiało się w czynach gwał­
townych, bo w owych czasach dziecko też było 
stosunkowo barbarzyńskiem; w epoce wyższego 
rozwoju umysłowego, niezadowolenie to musi się 
już w sposób mniej okrutny wyrażać, bo same 
dzieci są już bardziej łagodne i nie potrzebują 



środków tak surowych. Lecz na to przedewszyst- 
kiem musimy tu zwrócić uwagę, że objaw wiel­
kiego ze strony rodziców niezadowolenia, o tyle 
tylko może skutecznie na dobro dzieci oddziałać, 
o ile przywiązanie dzieci do rodziców istnieje. Za­
stosowanie środków karnych moralnych, wtedy 
tylko może się skutecznem okazać, jeżeli je we 
wszystkich wypadkach ściśle stosować będziemy. 
O słuszności tego zdania, łatwo się przekonać mo­
żemy.

Każdy z nas niezawodnie doświadczał, że gdy 
kogokolwiek obraził, żal, jaki czuł z tego powodu 
(pomijamy naturalnie wszelkie względy światowe, 
jako nie mające z naszym przedmiotem nic wspól­
nego), odpowiadał zawsze stopniowi przywiązania 
i szacunku dla osoby obrażonej. Czyż obraza nie­
przyjaciela nie sprawia tajemnej raczej radości, 
niż zmartwienia i żalu? Czyż każdy z nas nie pa­
mięta, że okazywanie mu nieufności ze strony osoby 
obcej było dlań zupełnie prawie obojętnem; i że 
przeciwnie, niezadowolenie ze strony osoby ukocha­
nej stanowiło źródło długich i gorzkich wyrzutów 
sumienia? A więc i niezadowolenie ze strony ro­
dziców wtedy tylko może mieć wpływ zbawienny, 
jeżeli poprzednio między rodzicami i dziećmi mi­
łość i przywiązanie istniały. Tam, gdzie niema 
przywiązania, a jest tylko obojętność, uczucie dzie­
cka, które w czemkolwiek zawiniło, jest tylko uczu­
ciem egoistycznem obawy cielesnych lub innych 



kar, jakich się spodziewa; po odcierpieniu zaś tych 
kar, nienawiść i rozdrażnienie, obojętność jego 
większą jeszcze czynią. Przeciwnie tam, gdzie dzieci 
rzeczywiście rodziców swych kochają, a to dzięki 
właściwemu i przyjaznemu z niemi ze strony ro­
dziców swych postępowaniu, uczucie jakie dziecko 
pod wpływem gniewu rodzicielskiego doznaje, nie- 
tylko na przyszłość zdoła je od tego rodzaju czy­
nów nagannych powstrzymać, lecz nadto samo 
przez się jest skutecznem. Kara moralna, polega­
jąca na tem, że się na czas jakiś straciło tak dro­
giego przyjaciela, starczy tutaj zupełnie za karę 
cielesną, i jest również, a może więcej nawet sku­
teczną. Zamiast zwykłych uczuć obawy i urazy, 
dziecko odczuwa zmartwienie ojca, żałuje, że się 
stało zmartwienia tego powodem, i pragnie się po­
prawić, aby przez to znów dawne stosunki przy­
jaźni przywrócić. Zamiast rozbudzać uczucia egoi­
styczne, których przewaga staje się na świecie źró­
dłem występku, rozbudzamy uczucia altruistyczne, 
zapobiegające wszelkim czynom karygodnym. Tak 
więc metoda następstw (kar) naturalnych, również 
dobrze da się do wielkich, jak do małych przewi­
nień zastosować; stosując zaś ją potrafimy nie- 
tylko ukarać, lecz nadto moralnie poprawić wino­
wajcę.

To, cośmy powiedzieli, da się w tych kilku sło­
wach wyrazić: że dzikość wytwarza dzikość, a ła­
godność — łagodność. Dzieci, z któremi się nie 



obchodzą łagodnie, nie mogą się też stać dobremi. 
Postępować z niemi łagodnie i ze współczuciem, 
jest to rozwijać w nich uczucia szlachetne.

W rządzie domowym, zarówno jak w rządzie 
politycznym, despotyzm staje się źródłem wielu 
bardzo przestępstw, które sam następnie karać 
musi; gdy tymczasem postępowanie łagodne i li­
beralne unika powodów do poróżnień, i uszlache­
tniając w ten sposób uczucia człowieka, zmniejsza 
skłonność do przekroczeń prawa. Dawno już John 
Locke wyrzekł to trafne zdanie: »W wychowaniu, 
kary surowe mało korzyści przynoszą, a przeci 
wnie, wiele mogą zaszkodzić; sądzę też, że przy 
tożsamości innych warunków, dzieci najwięcej ka 
ranę nie wychodzą na ludzi najlepszych«- Na po­
parcie takiego zapatrywania się, możemy przyto­
czyć fakt, niedawno przez Rogers’a, kapelana Pen- 
sonvillskiego więzienia, ogłoszony, a mianowicie, że 
młodzi zbrodniarze, którzy ulegli karze chłosty, 
najczęściej do zbrodni powracają. Przeciwnie, bło­
gie skutki postępowania bardziej łagodnego stwier­
dza inny fakt, który nam opowiadała pewna osoba 
w Paryżu. Przepraszając za niepokój jaki nam spra­
wiało dziecko, z którem niemożna było sobie dać 
rady ani w domu, ani w szkole, mówiła, iż nie 
widzi innego sposobu poprawienia go, nad ten, ja 
kiego użyła względem starszego swego syna, po­
syłając go do jednego z zakładów wychowawczych 
w Anglii. Starszy ten syn był również niesfornym 



i także niemożna było z nim poradzić w zakładach 
naukowych Paryża. Nie wiedząc już jak postąpić, 
posłano go do Anglii, skąd powrócił równie do­
brym, jak pojechał zepsutym. Zmianę tę matka 
przypisywała stosunkowej łagodności postępowania 
z dziećmi w Anglii.

Po przedstawieniu tych zasad, nie możemy le­
piej użyć miejsca, które nam zostaje, jak podając 
kilka prawideł; dla krótkości zaś, prawidła te po- 
dajemy w formie rad praktycznych. Nie oczekujmy 
od dziecka wysokiego stopnia doskonałości moral­
nej. W pierwszych latach życia, człowiek każdy 
przebywa te rozmaite fazy charakteru, jakie całe 
plemie, do którego należy, przebywało. Jak rysy 
dziecka, płaski nos, nozdrze wydęte, grube wargi, 
oczy daleko od siebie osadzone, brak kąta twarzo­
wego i t. d., przez pewien czas pozostają rysami 
dzikiego, tak samo jego uczucia przez pewien czas 
mało się różnią od uczuć i instynktów dzikiego. 
Stąd skłonność do okrucieństwa, kradzieży, kłam­
stwa, tak pospolita pomiędzy dziećmi, skłonność, 
która nawet bez wpływu wychowania zmniejszy­
łaby się w wieku późniejszym, wraz ze zmianą ry­
sów twarzy. Powszechne mniemanie, że dzieci są 
zupełnie »niewinne« — słuszne, jeżeli mówimy 
o świadomości złego, a więc o poczytalności; zu­
pełnie jest my lnem, jeżeli mówimy o instynkcie czyli 
skłonności do złego. Dość jest kilka chwil w po­
koju dziecinnym spędzić, aby się o tern przekonać.



Małe chłopaki, pozostawione bez dozoru w szkole, 
obchodzą się ze sobą bardziej okrutnie, niżby to 
czynili ludzie dorośli; a gdyby je pozostawiono bez 
opieki w wieku jeszcze młodszym, okrucieństwo to 
stałoby się jeszcze bardziej wyraźnem.

Nietylko śmiesznościąby było oczekiwać od dzieci 
wygórowanych pojęć o doskonałości moralnej, lecz 
niewłaściwem jest nawet zbyt wiele od nich w tym 
względzie wymagać. Dzisiaj uznajemy wszyscy zgu­
bne skutki przedwczesnej dojrzałości umysłowej: 
należy też poznać, że przedwczesna dojrzałość mo­
ralna, również złe skutki wywiera. Nasze wyższe 
zdolności moralne, zarówno jak wyższe zdolności 
umysłowe, stosunkowo są bardzo złożone, skutkiem 
zaś tego, rozwój ich koniecznie musi się opóźniać. 
Przedwczesne kształcenie się jednych, zarówno jak 
drugich, odbywać się musi kosztem przyszłego ro 
zwoju. Stądto dziś powszechne zjawisko, że dzieci, 
które z początku zbyt wiele obiecywały, następnie 
z wiekiem ulegają niewytłómaczonej napozór zmia­
nie ku gorszemu tak, iż w końcu dają się innym, 
pod względem umysłowym i moralnym, prześci­
gnąć; gdy przeciwnie ludzie wielkiego charakteru 
i potężnego umysłu, w dzieciństwie nic szczegól­
nego nie zapowiadają.

Poprzestańmy więc na środkach umiarkowa­
nych i na umiarkowanych wynikach. Pamiętajmy 
o tem, że moralność wyższa, tak samo jak wyższa 
umysłowość, powinna być owocem długiego rozwi 



jania się zdolności człowieka, a wówczas potrafimy 
być wyrozumiali na wszelkie niedoskonałości, jakie 
na każdym kroku dzieci okazują. Mniej będziemy 
skłonni do wymówek, gróźb i zakazów bezustan­
nych, które w domu stanowią źródło ciągłego roz­
drażnienia i które mają niby na celu zrobienie 
z dzieci tego, czem być powinny.

Liberalna forma rządów rodzicielskich, polega­
jąca na unikaniu despotycznego kierowania naj­
mniejszymi szczegółami postępowania dziecka, jest 
koniecznym wynikiem zalecanego przez nas sy­
stemu. Poprzestańmy na czuwaniu nad tern, aby 
dziecko zawsze doznawało naturalnych następstw 
swego postępowania, a nie dopuścimy się tak po­
spolitego błędu nadużywania władzy rodzicielskiej. 
Pozwólmy dziecku uczyć się jak najwięcej za po­
mocą własnego doświadczenia; bo przez to ustrze­
żemy je od sztucznej cnotliwości, którą zbyteczne 
panowanie w naturach łagodnych wytwarza, lub 
też od usposobienia krnąbrnego i nieprzyjaznego, 
jakie się pod wpływem takiego panowania w na­
turach nieugiętych wytwarza.

Starając się zawsze o pozostawienie wolnego 
biegu oddziaływaniom naturalnym postępowania 
dziecka, potrafimy też szczęśliwie nad własnym 
charakterem panować. Metoda wychowania moral­
nego, stosowana przez wielu, a być może większość 
nawet rodziców, zwykle polega tylko na objawia­
niu swego gniewu pod wpływem uniesienia chwi­



lowego. To też objawy takiego gniewu bywają bar­
dzo rozmaite i zmienne. Bicie, popychania, szorst­
kie wyrazy, które mają służyć do ukarania dzie­
cka za jego złe postępowanie (nieraz zupełnie nie­
słusznie), najczęściej są tylko objawem uczuć, nad 
któremi ojciec lub matka zapanować nie mogą, 
i są raczej wynikiem chwilowego usposobienia i hu­
moru, niż chęci uszczęśliwienia dziecka. Lecz jeżeli 
w każdym wypadku nagannego ze strony dziecka 
postępku zechcemy się nad tern zastanowić, jakie 
mogą być naturalne tego postępku następstwa, 
i w jaki sposób następstwa te można dla dziecka 
uczynić bardziej dotkliwemi, przez zastanowienie 
się takie zyskamy trochę na czasie, a to da nam 
możność zapanowania nad sobą; pierwotne pod 
wpływem gniewu namiętne poruszenie zamieni się 
w uczucie mniej gwałtowne, a tern samem tru­
dniej nam będzie unieść się i zboczyć z właściwej 
drogi.

Nie starajmy się jednak być tylko biernem na­
rzędziem. Pamiętać należy, że oprócz oddziaływań 
naturalnych, następujących koniecznie po czynach 
dziecka, oddziaływań, którym dziecko zawdzięcza 
znajomość naturalnego następstwa faktów, nasze 
pochwały lub nagany stanowią także pewnego ro­
dzaju oddziaływania naturalne i są środkiem ko­
niecznie potrzebnym do kierowania postępowa­
niem dziecka. Walczymy tylko przeciwko tej błę­
dnej metodzie, która polega na zastępowaniu kar, 
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jakie sama przyroda wymierza, przez kary sztu­
czne i gniew rodzicielski. Lecz jeżeli kary sztuczne 
nie powinny kar naturalnych zastępować, nie idzie 
jeszcze za tern, aby te kary sztuczne i gniew ro­
dzicielski nie miały im, w pewnym względzie to­
warzyszyć. Chociaż kara drugorzędna nie powinna 
sobie przywłaszczać miejsca kary pierwszorzędnej, 
może jednak ją do pewnego stopnia uzupełniać. 
Słowa nasze i postępowanie powinny być wyra­
zem odczuwanego przez nas zmartwienia lub obu­
rzenia, lecz w takim tylko stopniu, w jakim je od­
czuwamy, i w tych tylko razach, kiedyśmy się o słu­
szności naszych uczuć przekonali.

Rodzaj i stopień uczuć niezawodnie od naszego 
charakteru zależy, na nicby się przeto nie zdało 
rozprawianie o tern, że ludzie w taki lub inny spo­
sób czuć powinni. Pomimo to należy pracować nad 
zmianą naszych uczuć i nad doprowadzeniem ich 
do tego, czem w naszem przekonaniu być powinny. 
Strzeżmy się jednak dwóch ostateczności. Z jednej 
strony unikajmy tej słabości charakteru, tak po­
spolitej pomiędzy matkami, które gniewając się lub 
przebaczając dziecku, zawsze powodują się natchnie­
niem chwili; z drugiej znów strony, nie okazujmy 
niezadowolenia i oziębłości zbyt długo, bo dziecko 
nie przywykło do obywania się bez naszego przy­
wiązania i abyśmy przez to nań wpływu nie utra­
cili. Uczucia wywołane w nas postępowaniem dzie­
cka, które mu następnie okazujemy, powinny o ile 



możności zbliżać się do tych, jakieby okazywał 
idealny typ ojca. Bądźmy umiarkowani w rozka­
zach. Rozkazujmy wtedy tylko, gdy inne środki 
nie dały się zastosować, lub skutku nie odniosły. 
»Zbyt wielka liczba rozkazów, powiada Richter, 
raczej korzyść rodziców, niż dobro dzieci ma na 
względzie«.

Jak w społeczeństwach pierwotnych pogwałce­
nie praw bywa karane nie z tego głównie powodu, 
że samo przez się jest czynem występnym, lecz 
raczej dlatego, że dowodzi nieuszanowania dla po­
wagi królewskiej, że jest jakby rokoszem przeci­
wko władzy najwyższej; tak też w wielu rodzi­
nach, kara wymierzaną bywa nie skutkiem kary- 
godności postępku i nie w celu poprawy wino­
wajcy, lecz głównie skutkiem gniewu, wywołanego 
nieposłuszeństwem. Posłuchajmy, jak przemawiają 
nauczyciele i rodzice: »Jak śmiesz mnie nie słu­
chać! Powiadam ci, że będziesz musiał to zrobić! 
Nauczę cię, kogo słuchać należy!« a następnie, za­
stanówmy się nad tymi wyrazami, tonem jakim się 
wymawiają i to warzy szącemi im ruchami. Więcej 
się w nich przebija chęci samowładnego panowa­
nia, niż dbałości o dobro dziecka. W chwili takiego 
strofowania, usposobienie ojca lub nauczyciela mało 
się różni od usposobienia despoty, pragnącego uka­
rać nieposłusznego poddanego. Sprawiedliwego ojca 
przeciwnie, porównać możemy do prawodawcy lu­
dzkiego, który się cieszy nie z możności wymierza- 
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nia kar, lecz z tego, że kary stały się już niepo- 
trzebnemi. Prawodawca taki nie wydaje ustaw, je­
żeli inaczej może kierować postępowaniem swych 
poddanych, i z żalem ustawy ogłasza, gdy się do 
tego czuje być zmuszonym. Richter powiada, »że 
najlepszy sposób rządzenia polega na rządzeniu 
umiarkowanemu, a powiedzenie to jego da się zu­
pełnie do wychowania zastosować. Ojciec rozsą­
dny, którego pojęcie obowiązku powstrzymuje od 
żądzy panowania, wszelkich usiłowań dołoży, aby 
dzieci jego, o ile możności, same sobą się rządziły, 
i w ostateczności tylko będzie się do swej władzy 
nieograniczonej uciekał. Jeżeli atoli zmuszeni bę­
dziemy rozkazywać, rozkazujmy zawsze stanowczo 
i bezwzględnie. Jeżeli inaczej postąpić nie możemy, 
wymówmy nasze fiat; lecz skorośmy już raz to 
słowo wyrzekli, nigdy już go nie odwołujmy. Dla- 
tegoto zawczasu potrzeba się dobrze nad tem za­
stanowić, co zamierzamy uczynić; lecz skoro już 
prawo ogłaszamy, musimy koniecznie wymagać, 
aby je szanowano i wykonywano. Niech nasza po­
waga będzie tak niezachwianą, jak niezachwianą 
jest powaga przyrody. Węgiel rozżarzony parzy dzie­
cko, które się doń po raz pierwszy dotyka; parzy 
je po raz drugi, trzeci, i tak zawsze: skutkiem zaś 
tego dziecko wkrótce nabiera doświadczenia, że 
nietrzeba się rozżarzonych węgli dotykać. Jeżeli 
my równie stale postępować będziemy, jeżeli z je­
dnakową ścisłością będziemy przestrzegali wyko-



nania wszystkich naszych rozkazów, dziecko wkró­
tce nauczy się szanować nasze rozporządzenia, tak 
jak się nauczyło szanować prawa natury. Takie 
zaś poszanowanie raz ustalone, zapobiedz zdoła
w rodzinie nieskończonym przykrościom.

Ze wszystkich błędów w wychowaniu, najgor­
szym jest brak konsekwencyi; zarówno jak w spo­
łeczeństwie zbrodnie się mnożą, jeżeli niema wy­
raźnego i stałego wymiaru sprawiedliwości, tak też 
w rodzinie niezmierna liczba wykroczeń bywa wy­
nikiem chwiejnego i nieporządnego wyznaczania 
kar. Matka słaba, która ciągle straszy karami, lecz 
rzadko je wykonywa; która porywczo wy daj e roz­
kazy, a następnie sama tego żałuje; która wzglę­
dem jednego i tego samego przestępstwa raz jest
zbyt łagodną, drugi raz zbyt surową, a to stoso­
wnie do chwilowego usposobienia, dla siebie i dla 
dziecka gotuje tysiączne nieszczęścia. Przedewszyst-
kiem dziecko przestaje ją szanować, następnie ma­
tka taka daje dziecku przykład nieumiejętności pano­
wania nad sobą; ośmiela je do nieposłuszeństwa; 
przez spodziewaną bezkarność zachęca je do wielu 
występków, oddziaływujących zgubnie na jej, jako- 
też na dziecka charakter; doprowadza umysł jego 
do stanu chaotycznego, stanu, który następnie z tru­
dnością i tylko zapomocą gorzkiego doświadczenia 
da się jakkolwiek uporządkować. Lepszem jest po­
stępowanie barbarzyńskie, lecz zarazem porządne 
i systematyczne, niż postępowanie bardziej łagodne, 



lecz chwiejne i lekkomyślne zarazem. Raz jeszcze 
powtarzamy: należy unikać środków przymuso­
wych, dopóki to jest możliwem; lecz skoro już 
środki takie zostały przyjęte, skoro już despotyzm 
uznaliśmy za niezbędny, potrzeba już umieć być 
despotą konsekwentnym.

Pamiętajmy, że celem wychowania musi być 
utworzenie istoty, któraby sama nad sobą panować 
umiała, nie zaś istoty, którąby inni rządzić mieli. 
Gdyby dziecko nasze przeznaczone było do życia 
niewolniczego, musielibyśmy je zawczasu do słu- 
żalstwa wprawiać; lecz ponieważ musi ono zostać 
człowiekiem wolnym, ponieważ nie będzie miało 
przy boku swoim kogoś, ktoby codziennych jego 
czynności pilnował; musimy przeto wszelkich sta­
rań dokładać, aby dopóki jeszcze 'wpływowi na 
szenuh ulega, przyuczać je do czuwania nad sobą. 
Okoliczność ta sprawia właśnie, że system następstw 
naturalnych tak zupełnie zgadza się ze stanem spo­
łecznym, do jakiego doszliśmy w Anglii. W czasach 
feudalizmu, gdy obywatele najwięcej swych zwierz­
chników obawiać się musieli, bardzo stosownie od­
wet ze strony rodziców uważano jako najlepszy 
środek pozyskania uległości dzieci. Lecz dzisiaj, gdy 
obywatel nie ma się już kogo obawiać, gdy szczę­
ście swe lub nieszczęście, prawie zawsze własnemu 
swemu postępowaniu zawdzięczać musi, potrzeba 
od lat najmłodszych, przy pomocy doświadczenia, 
dążyć do poznania dobrych i złych następstw ta­



kiego lub innego czynu. Starajmy się więc, aby 
skoro tylko staje się to możliwem, rząd rodziciel­
ski ustępował miejsca umiejętności kierowania wła- 
snem postępowaniem, polegającej na znajomości 
i przewidywaniu następstw.

W pierwszym okresie dzieciństwa zachodzi po­
trzeba rządu prawie nieograniczonego. Niemożna 
na to pozwolić, aby trzyletni chłopczyna, bawiący 
się brzytwą, mógł doznać wielkich naturalnych na­
stępstw takiej zabawy i aby w ten sposób uczył się 
doświadczenia, ponieważ następstwa tutaj byłyby 
zbyt niebezpieczne. Lecz w miarę rozwijania się 
umysłowości, takie stanowcze zapobiegania powinny 
stawać się coraz rzadszemi, tak, aby w chwili doj­
ścia do dojrzałości, zupełnie już nie istniały. Wszel­
kie przejścia gwałtowne są niebezpieczne; najnie­
bezpieczniej szem zaś jest gwałtowne przejście od 
uległości władzy rodzicielskiej do niezależności 
w świecie. Stąd więc wypływa konieczność postę­
powania podług wskazanych przez nas zasad, po­
nieważ postępowanie takie, uzdolniające młodego 
człowieka do panowania nad samym sobą i dające 
mu możność coraz częstszego ćwiczenia tej zdol­
ności, a to bez obcej pomocy, łagodzi zwykle tak 
gwałtowny i niebezpieczny przeskok od wieku mło­
docianego, w którym człowiek musi ulegać wpły­
wom zewnętrznym do wieku dojrzałości, kiedy czło­
wiek od siebie już zależy i do wymagań swego 
rozumu stosować się powinien. Dzieje naszego pra­



wodawstwa domowego niech będą na małą skalę 
odtworzeniem dziejów naszego prawodawstwa po­
litycznego: z początku samowładztwo, bo wówczas 
istotnie jest ono potrzebnem, wkrótce potem rząd 
konstytucyjny, bo wolność osobista poddanych zo- 
staje już do pewnego stopnia uznaną, następnie 
ciągły wzrost wolności osobistej, kończący się zu- 
pełnem ustaniem władzy królewskiej.

Niech nas nie martwi zbyt wielka nieuległość, 
którą tak często w dzieciach naszych spostrzegamy. 
Zgadza się ona z tak widoczną w wychowaniu 
współczesnem dążnością rodziców do zmiejszenia 
środków przymusowych. Dążność do swobody po­
stępowania z jednej strony, odpowiada dążności 
do zaprzestania tyranii z drugiej. Zarówno jedna 
jak druga dowodzą, że w wychowaniu ludzkość 
zmierza do wskazanego przez nas systemu wycho­
wania, systemu, wymagającego ze strony dzieci 
postępowania coraz bardziej samodzielnego, bo 
opartego na własnem doświadczeniu; zarówno je­
dna jak druga są owocem naszego bardziej dosko­
nałego stanu społecznego. Wolne dziecko angiel­
skie będzie kiedyś ojcem również wolnego Anglika; 
inaczej być nawet nie może. Profesorowie nie­
mieccy utrzymują, że wolą wychowywać dwuna­
stu Niemców, niż jednego Anglika. Czyż mamy 
z tego powodu żądać, aby nasza młodzież posia­
dała łagodność właściwą młodzieży niemieckiej, 
i aby następnie, w wieku dojrzałym, była jak ta 



ostatnia niewolniczą? Czyż nielepiej pobłażliwiej 
spoglądać na te uczucia, które wytwarzają z dzieci 
ludzi wolnych i starać się do nich nasze metody 
wychowawcze zastosować.

Wreszcie, zawsze, o tern pamiętać należy, że 
wychowanie dziecka nie jest rzeczą łatwą i prostą, 
lecz przeciwnie rzeczą niezmiernie trudną i zło­
żoną; jest to najtrudniejsze z pomiędzy wszystkich 
zadań, których spełnienie włożone jest na doro­
słych. Zwykły sposób postępowania z dziećmi go­
dzien jest chyba umysłów najmniej wykształco­
nych. Bicie i łajanie, są to środki, zarówno uży­
wane przez dzikiego, jak przez najbardziej ograni­
czonego włościanina. Nawet zwierzęta w ten spo­
sób z dziećmi postępują, jak to widzimy na suce, 
warczącej i kąsającej zlekka swe zbyt natrętne 
szczenięta. Lecz jeżeli pragniemy skutecznie stoso­
wać system racyonalny, właściwy ludziom ucywi­
lizowanym, musimy się przygotować do wielkiej 
pracy umysłowej; sami potrzebujemy wiele umieć, 
mieć umysł wykształcony i posiadać władzę pano­
wania nad sobą. Ciągle trzeba rozważać, jakie wy­
niki, w życiu człowieka dorosłego, towarzyszą jego 
rozmaitym czynom, pracować nad tern, aby zu­
pełnie takie wyniki towarzyszyły czynom własnych 
naszych dzieci. Potrzeba ciągle badać pobudki po­
stępowania dziecka, odróżniając czyny prawdziwie 
dobre od tych, które się tylko takimi wydają, lecz 
w rzeczy samej powstają pod wpływem uczuć niż­



szego rzędu; trzeba przytem umieć wystrzegać się 
wielkiego błędu, jaki ludzie zwykli popełniać, uwa­
żając za złe, czyny obojętne dziecka i przypisując 
dzieciom uczucie gorsze niż te, jakie istotnie po­
siadają. Potrzeba mniej lub więcej zmieniać naszą 
metodę, dlatego, aby ją można było do szczegól­
nych usposobień i zdolności każdego dziecka za­
stosować, i być przygotowanemi do coraz to no­
wych zmian, w miarę rozwijania się i przekształ­
cania tych zdolności. Potrzeba niezachwianej wiary 
w skuteczność naszej metody, aby stosując ją, wy­
trwać do końca i nie zrażać się tern, iż napozór 
żadnych, albo mało przynajmniej przedstawia ko­
rzyści.

Szczególniej, jeżeli się ma przed sobą dzieci, 
które przed tern nierozumnie były wychowywane, 
trzeba się w olbrzymią cierpliwość uzbroić, bo wiele 
czasu upłynie, zanim doczekamy się wyników tej 
lepszej metody; jasną jest bowiem rzeczą, że za­
danie tak trudne w wypadku, kiedy mamy do czy­
nienia z dziećmi niezepsutemi, musi stać się sto­
kroć trudniejszem, jeżeli dzieci mają wyobrażenia 
i uczucia spaczone. Nietylko potrzeba zastanawiać 
się nad pobudkami czynów naszego dziecka, lecz 
jednocześnie usiłować poznać pobudki własnego 
naszego postępowania, a to dlatego, ażeby umieć 
odróżnić uczucia, wynikające z prawdziwego przy­
wiązania rodzicielskiego, od uczuć będących wyni­
kiem egoizmu, potrzeby wypoczynku, lub zamiło- 



wahia do rozkazywania. Następnie, a zadanie to 
bardziej jeszcze jest trudnem, skoro poznamy pra­
wdziwą naturę naszych uczuć, musimy te z po­
między nich pokonać, które szkodliwemi nam się 
wydadzą. Jednem słowem, wychowując dzieci, mu­
simy zarazem nad własnem udoskonaleniem pra­
cować.

Ażeby podołać temu zadaniu, najbardziej z po 
między wszystkich skomplikowanemu, potrzeba nam 
będzie gruntownie poznać przyrodę ludzką i jej 
prawa takie, jakie w dziecku naszem, w nas 
samych i w ludzkości całej dostrzegamy. Z pun­
ktu widzenia moralności, trzeba nam będzie ciągle 
odwoływać się do naszych uczuć najbardziej szla­
chetnych i walczyć z uczuciami niższego rzędu. 
W końcu, jedną jeszcze prawdę poznać musimy, 
a mianowicie, że ostatniego szczebla rozwoju umy­
słowego mężczyzny zarówno jak kobiety, nie mo­
żna osiągnąć inaczej, jak spełniając obowiązki ro­
dzicielskie. Kiedy prawda ta zostanie powszechnie 
uznaną, ludzie się przekonają, jak podziwienia go­
dnym jest ten porządek Rzeczy, który zapomocą 
najdroższych uczuć, bo przywiązania rodzicielskiego, 
skłania człowieka do uległości środkom karnym, 
którychby inaczej przyjąć nie chciał.

Podczas, gdy jedni z powątpiewaniem poglądać 
będą na nasz system, sądzimy, że inni będą tu wi­
dzieli wzniosły ideał prawdy, oczekujący urzeczy­
wistnienia. Fakt, że system ten nie może być urze­



czywistniony za sprawą ludzi namiętnych, krótko- 
widzących i niezdolnych kochać, że wymaga on 
pełni wyższych przymiotów natury ludzkiej, dowo­
dzi, że przydać się może tylko dla społeczeństw wy­
soko wy kształcony ch.Chociaż urzeczywistnienie jego 
wielkiej pracy i poświęcenia wymaga, za to obie­
cuje plon obfity i uszczęśliwienie ludzkości. Podczas 
gdy błędny system wychowawczy jest plagą dla ro­
dziców i dzieci, system właściwy jest zarówno do­
broczynnym dla tych, którzy się wychowaniu dzieci 
oddają, jak i dla tych, którzy wychowanie to od­
bierają.



ROZDZIAŁ IV.

0 wychowaniu fizycznem.

Po kwestyach politycznych, hodowla zwierząt 
domowych stanowi najulubieńszy przedmiot roz­
mowy zarówno u stołu bogatego właściciela ziem­
skiego, gdy damy już wstaną, a zostaną sami męż­
czyźni, jako też w oberży miejskiej podczas jar­
marku, i w karczmie wiejskiej w dniu świątecznym. 
Myśliwi, wracając z polowania z chartami, najchę­
tniej rozmawiają o sposobach, polepszenia rasy 
koni, o krzyżowaniu ras i wyścigach. Myśliwi, od­
poczywając po polowaniu na ptactwo błotne, ko­
niecznie muszą rozprawiać o sztuce układania wy­
żłów. Fermerowie, wracając w niedzielę ze mszy 
przez pola, chętnie od uwag nad kazaniem prze­
chodzą do uwag nad stanem powietrza, żniwami 
i inwentarzem; a kończą zwykle na rozprawie 
o rozmaitych rodzajach karmu i jego własnościach 
pożywnych. Rozprawiając o hodowli trzody chle­



wnej, włościanie starają się dowieść, iż dobrze są 
obeznani ze sposobami tej hodowli i że wiedzą, 
jak najlepiej wieprza utuczyć. Nietylko dla mie­
szkańca wsi urządzenie psiarni, stajni, obory lub 
owczarni stanowi ulubiony przedmiot rozmowy. 
I w miastach młodzi ludzie, którym środki pozwa­
lają używać rozrywki polowania i psy utrzymywać, 
zarówno jak ich bardziej poważni ojcowie, rozpra­
wiający o postępach rolnictwa, czytający sprawo­
zdanie roczne p. Nechi i korespondencyę p. Caird 
do »Timesa«, wszyscy razem stanowią dość znaczną 
część ludności.

Weźmy dorosłych mężczyzn z całego Królestwa, 
a przekonamy się, że większość ich chętnie zajmuje 
się kwestyani krzyżowania, hodowli i wychowania 
zwierząt tego lub innego rodzaju. Lecz czyż się 
komu zdarzyło, w takiego rodzaju zgromadzeniach 
towarzyskich, chociażby jedno słówko posłyszeć 
o wychowaniu dzieci? Czyż się kiedy zdarza, aby 
obywatel ziemski, po zwiedzeniu stajni i obory i wy­
daniu rozporządzeń względem karmienia i utrzymy­
wania zwierząt, zajrzał następnie do dziecinnego 
pokoju i chciał się tutaj dowiedzieć, w jakich go­
dzinach dzieci jego jedzą, co na obiad lub na śnia­
danie dostają, czy pokój ich dostatecznie bywa prze­
wietrzany? W bibliotece jego znajdujemy rozprawę 
» O kuciu koni» White’a; »Podręcznik dla dzierżaw­
ców^ Stephens’a;»Rozprawę opolowaniu« Nemroda, 
i zwykle treść tych dzieł bywa mu mniej więcej 



znaną; lecz czy kiedy czytał jakie dzieła, traktujące 
o wychowaniu małych i starszych dzieci? Własno­
ści pożywne makuchów rzepakowych i konopnych, 
pożywność siana i sieczki, niebezpieczeństwo uży­
wania koniczyny w zbyt wielkiej ilości: oto są rze­
czy, znane dobrze każdemu obywatelowi ziemskiemu, 
każdemu koloniście i włościaninowi. Lecz któryż 
z nich zapytał siebie kiedy, czy właściwym jest po­
karm, jaki swym dzieciom daje, czy sprzyja on 
fizycznemu rozwojowi ich ciała? Dla wytłómaczenia 
tego nienaturalnego zjawiska, powiedzą, być może, 
że ludzie ci dbają tak o zwierzęta i tak się niemi 
zajmują jedynie dlatego, że zwierzęta te są dla 
nich pożyteczne.

Tłómaczenie to nie jest wystarczającem, bo po­
stępują w ten sposób ludzie wszelkich stanów, 
a więc i ludzie zamożni. Pomiędzy mieszkańcami 
miasta, mało kto o tern nie wie, że niedobrze jest 
konia zaprzęgać do pracy natychmiast po nakar­
mieniu; a jednak nie wiem, czy pomiędzy ojcami 
dużo się znajdzie takich, którzy by się zastanawiali 
nad tern, jak szkodliwem jest dla zdrowia dzieci 
zasadzanie ich do nauki natychmiast po jedzeniu. 
Jeżeli zechcemy kwestyę tę gruntownie zbadać, prze­
konamy się, że zawsze prawie mężczyzna uważa, 
że to, co się w dziecinnym pokoju dzieje, dla niego 
zupełnie obcem pozostać musi. «Eh! pozostawiam 
to wszystko kobietom!« oto jest odpowiedź, jakiej 
zwykle spodziewać się możemy; ton zaś, z jakim 



te słowa wymawia, dostatecznym już jest dowodem, 
że takie zajęcie uważa jako niezgadzające się z go­
dnością mężczyzny.

Z każdego innego punktu widzenia, prócz tego, 
z jakiego przyjęto zapatrywanie się na świat i po­
stępowanie ludzi, wydać się musi rzeczą niezmier­
nie dziwną, że podczas, gdy np. hodowli pięknych 
byków ludzie rozumni tyle czasu i pracy poświę­
cają, wychowanie pięknej rasy ludzi milcząco bywa 
uważane jako rzecz, której niewarto uwagi najbar­
dziej nawet rozumnych ludzi poświęcać. Na matki, 
które się nigdy niczego, oprócz języków i muzyki 
nie uczyły, jak również na niańki, mające głowę 
zapchaną starymi zabobonami, patrzymy jak na sę­
dziów nieomylnych w kwestyi karmienia, ubierania 
i ćwiczeń cielesnych dzieci. Ojcowie zaś tymczasem 
czytają książki i artykuły z gazet, zgromadzają się 
razem, robią doświadczenia, wszczynają rozprawy, 
a to wszystko w celu wynalezienia najlepszego spo­
sobu tuczenia wieprzów, przeznaczonych na wy­
stawę. Widzimy, jak wielkie usiłowania czynią się 
w celu wytworzenia wyścigowca, zdolnego wielką 
stawkę wygrać, i jak się nic nie przedsiębierze 
w celu wytworzenia współczesnego atlety. Gdyby 
Guliwer opowiadał, że Laputanie starają się wza­
jemnie prześcignąć w umiejętności najlepszego wy­
chowania młodych pokoleń innych stworzeń, nie 
troszcząc się wcale o wychowanie fizyczne własnych 
swych dzieci, wydałoby się to nam równie śmie- 



sznem i niedorzecznem, jak wszystko co o obycza­
jach i życiu Laputanów podaje.

A tymczasem sprawa to nader ważna. Jakkol­
wiek powyższy fakt, sam przez się, może się wy­
dać bardzo śmiesznym, niemniej jednak wyniki jego 
nader smutne być muszą. Jak to słusznie pewien 
myśliciel zauważył, pierwszym warunkiem powo­
dzenia wświecie jest być zdrojem zwierzęciem; dla 
pomyślności zaś narodu potrzeba przedewszystkiem, 
aby naród ten składał się ze zdrowych, dobrych 
zwierząt. Nietylko w wojnie pomyślny lub niepo­
myślny koniec zawisł od siły i odwagi żołnierzy, 
lecz nawet w walce przemysłowej zwycięstwo sprzyja 
sile fizycznej i wytrwałości wytwórców. Dotychczas 
nie mieliśmy powodu obawiać się przewagi innych 
ludów na tych rozmaitych polach walki, lecz słu­
sznie można przewidywać, iż wkrótce będziemy na 
cięższe daleko próby wystawieni. Walka o byt, 
w czasach najnowszych, stała się tak uporczywą, 
że mało jest ludzi, którzy by z niej potrafili wyjść 
zwycięsko. Już teraz tysiące ludzi padają pod cięża­
rem zbyt wielkim, któremu podołać nie są w sta­
nie. Jeżeli ciężar ten będzie się ciągle zwiększał, 
a tego można się łatwo spodziewać, niewątpliwie 
dotknie on najbardziej nawet silne i potężne bu­
dowy. Nabiera więc szczególnego znaczenia wycho­
wywanie dzieci takie, aby nietylko okazały się zdol- 
nemi do prowadzenia walki umysłowej, jaka ich 
w przyszłości oczekuje, lecz aby także mogły sta-
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wiać czoło tym niezmiernym wysiłkom i zmęczeniu 
fizycznemu, z jakimi w życiu koniecznie będą się 
musiały spotkać.

Na szczęście, ludzie zaczynają już nad tern się 
zastanawiać. Prace p. Kingsley’a wykazują, że w pu­
bliczności objawia się reakcya przeciwko zbyt wcze­
snemu umysłowemu kształceniu dzieci, reakcya 
która jak zresztą wszystkie reakcye, posuwa się, 
być może, zbyt daleko. Od czasu do czasu jakiś 
list lub artykuł, w pismach publicznych, dowodzi 
zajęcia się wychowaniem fizycznem; powstanie zaś 
szkoły, przezwanej charakterystycznie szkołą '»mu­
skularnego chrześciaństwa«., stanowi dowód, że ogół 
zaczyna już żałować tego, iż w zwykłym trybie 
wychowania dzieci, nie dość zwracał uwagi na wy­
chowanie fizyczne i na wynikające stąd korzyści.

Celem, do któregośmy powinni dążyć naszem 
desideratum, być musi pogodzenie porządku przy­
jętego w wychowaniu domowem i w szkole, czyli 
tak zwanej dyetyki dziecięcej, z zasadami nauki te- 
goczesnej. Czas już, aby nietylko byki i owce, lecz 
i dzieci nasze mogły korzystać z odkryć naukowych, 
poczynionych w pracowniach chemicznych. Nie po­
dając wcale w wątpliwość znaczenia hodowli ule­
pszonej rasy koni i świń, sądzimy jednak, że i wy­
twarzanie pięknych mężczyzn i kobiet też pewną 
wartość przedstawia, i że zasady naukowe, stwier­
dzone przez praktykę, zarówno w tym drugim, jak 
i w pierwszym przypadku przydać się mogą. Wielu 



zapewne zdziwi, a nawet być może obrazi takie 
zestawienie pojęć. Lecz faktem jest niezaprzeczonym, 
na który każdy zgodzić się musi, że człowiek ulega 
tym samym prawom ustrojowym, jakim ulegają 
twory niższe. Każdy anatom, fizyolog i chemik bez 
wahania przyzna, że to, co pod względem biologi­
cznym da się o zwierzęciu powiedzieć, to samo da 
się powiedzieć i o człowieku. Ze szczerego przyzna­
nia tej zasady ta korzyść wynika, iż wszelkie uogól­
nienia, wynikające ze spostrzeżeń i doświadczeń, 
nad zwierzętami, możemy z korzyścią do człowieka 
zastosować. Chociaż nauka o życiu dotąd tak mało 
jeszcze jest opracowaną, doszła ona już jednak do 
poznania wielu zasad niezmiernie ważnych, które 
tłómaczą rozwój wszelkiego ustroju, a więc i ustroju 
człowieka. Zastanówmy się obecnie nad wpływem 
tych zasad na wychowanie dzieci i młodzieży.

Wyraźna w życiu społecznem skłonność do prze­
rzucania się z jednego kierunku do kierunku wprost 
przeciwnego, z jednej ostateczności do drugiej, skłon­
ność, pod której wpływem despotyzm następuje po 
rewolucyach, epoki postępu i reform po epokach 
konserwatyzmu, wieki ascetyczne po wiekach roz­
wiązłości obyczajowej, która w handlu sprowadza 
kolejno ufność bez granic lub też popłoch po­
wszechny, która ludziom od jednej do drugiej osta­
teczności przerzucać się każę; skłonność ta wywiera 
wpływ swój nawet na nasze nawyknienia gastro­
nomiczne, a tern samem i na przepisy, jakie pod 
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tym względem do dzieci stosujemy. Po okresie, 
w którym potężnie jedzono i więcej jeszcze wypi­
jano, nastał okres stosunkowej wstrzemięźliwości, 
a powstałe w tym ostatnim okresie sekty »umiar­
kowanych« i ludzi «.używających tylko -pokarmów ro­
ślinnych«, stanowią najwyraźniejszą przeciwko nie- 
umiarkowaniu czasów poprzednich protestacyą.

Ze zmianą nawyknien osób dorosłych, nastąpiła 
też zmiana w postępowaniu z dziećmi. Ojcowie 
nasi byli przekonani, że im więcej dziecko zjeść 
może, tern szczęśliwiej to na zdrowie jego musi 
oddziałać; a dziś nawet, pomiędzy włościanami 
w prowincyach odległych, gdzie zawsze dłużej się 
przechowują zastarzałe pojęcia, znaleźć można ro­
dziców, zmuszających swe dzieci jeść aż do obżar­
stwa. Lecz w wyższych warstwach ludności, gdzie 
zwrot ku 'wstrzemięźliwości jest bardziej widocznym, 
da się raczej dostrzedz kierunek pojęć wprost prze­
ciwny. Prawda, że wstręt, jaki te klasy ludności 
czują do obżarstwa i opilstwa czasów dawniejszych, 
objawia się daleko więcej w sposobie postępowania 
z dziećmi, niż w sposobie zachowania się osób do­
rosłych; bo dorośli odstępują sami ciągle od zasad 
tego kłamanego ascetyzmu, dla zaspokojenia swych 
zachcianek, lecz nieubłagani są względem dzieci 
i zmuszają je ciągle do uległości tym ascetycznym 
zasadom. Dlatego to nieraz rodzicom się zdaje, iż 
lepiej jest, aby dzieci głodne od stołu wstawały, 
niż aby jadły zbyt wiele.



Oczywistą jest rzeczą, że jedzenie w zbyt małej 
ilości, zarówno jak i zbyteczne objadanie się, są 
zarówno szkodliwe. Z dwojga złego jednak, daleko 
gorszem jest pierwsze. Jak to powiedział pewien 
uczony, którego w tym względzie jako powagę 
uważać możemy, »skutki niestrawności, byle ona 
nie była ciągłą, mniej są zgubne i łatwiej się da­
dzą naprawić, niż skutki wycieńczenia«1). Co wię­
cej, jeżeli dorośli nie zachęcają dzieci do obżarstwa, 
te ostatnie same rzadko się aż do niestrawności 
objadają. »Niewstrzemięźliwość w jedzeniu jest ra­
czej wadą osób dorosłych, niż dzieci; dzieci rzadko 
bywają łakome i chciwe, chyba je do tego przy­
zwyczaiły osoby starsze«. Ten system wstrzemię­
źliwości zbytecznej, tak często do dzieci stosowany, 
oparty jest na doświadczeniach niedokładnych i na 
błędnem rozumowaniu. Zbyt wielka liczba przepi­
sów odnoszących się do trybu postępowania z dzie­
ćmi, zarówno jest szkodliwą, jak dla państwa szko­
dliwą jest zbyt wielka liczba ustaw i rozporządzeń 
ustawodawczych; do najzgubniejszych zaś należy 
powstrzymywanie dzieci od jedzenia w dostatecznej 
ilości. »Lecz, powiedzą, czyż należy pozwalać, aby 
dzieci przeładowywały żołądki, opychały się łako­
ciami, a następnie, co musi niezawodnie nastąpić 
chorowały?« Na zapytanie w ten sposób sformu­
łowane, jedną tylko możemy dać odpowiedź, która
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zresztą mieści się już w samem tern zapytaniu. 
Utrzymujemy, że ponieważ głód jest niewątpliwym 
przewodnikiem dla wszystkich zwierząt i ludzi wszel­
kich ras, a to zarówno dla niemowląt, osobników 
chorych i dla osobników dorosłych, prowadzących 
normalny tryb życia; stąd przeto możemy stanow­
czo wnioskować, że dla dzieci również musi on 
być przewodnikiem niemniej pewnym. Dziwnemby 
było, zaiste, gdyby w tym jedynym wypadku prze­
wodnik ten ufności nie wzbudzał.

Być może, ktoś z niecierpliwością odpowiedź 
tę przeczyta w przekonaniu, iż potrafi przytoczyć 
przykłady, będące w zupełnej sprzeczności z naszem 
twierdzeniem; a jednak twierdzenie nasze niczem 
obalić się nie da. Rzecz cała na tern polega, że 
nadużycia, któreby chciano na obalenie naszego 
twierdzenia przytoczyć, zwykle bywają właśnie wy­
nikiem potępionego przez nas systemu zbytecznej 
wstrzemięźliwości. Są to oddziaływania zmysłowe, 
wywołane zbytecznym ascetyzmem i sztuczną po­
wściągliwością. Stwierdzają one tę zasadę ogólną, 
że ci, którzy w dzieciństwie poddani byli najbar­
dziej surowym środkom karnym, następnie prze­
rzucają się do największych ostateczności i dopusz­
czają się niezmiernych nadużyć. Mają one wspólną 
przyczynę z tak pospolitem niegdyś w życiu kla- 
sztornem, a tak ohydnem zjawiskiem, a mianowi­
cie, że zakonnice od niezmiernej surowości obycza­
jowej przechodziły do szatańskiej niemal rozwią­



złości. Dowodzą one nieprzezwyciężonej siły długo 
tłumionych pragnień.

A teraz zastanówmy się nad skłonnościami 
dzieci i nad tem, jak się z niemi obchodzą. Gust 
do słodyczy w dzieciach bardzo jest wyraźny i po­
spolity. Niewątpliwie, dziewięćdziesiąt dziewięć osób 
na sto sądzi, iż on jest tylko wynikiem przyjemnego 
podrażnienia zmysłu smaku, i że zatem jak wszel­
kie uczucie zmysłowe, powinien być powstrzymy­
wanym. Fizyolog tymczasem, który ciągłym odkry­
ciom coraz to gruntowniejszą znajomość natury 
ludzkiej zawdzięcza, przypuszcza, że upodobanie do 
rzeczy słodkich musi być wynikiem nietylko przy­
jemnego podrażnienia nerwów smaku, lecz innych 
jeszcze przyczyn, a poszukiwania jego wkrótce rze­
czywiście przypuszczenie to stwierdzają. Odkrywa 
on, że cukier niezmiernie ważną gra rolę w roz­
woju organizmu. Materye cukrowe i tłuszczowe cią­
gle się w naszem ciele utleniają, a z tego wywią­
zuje się ciepło. Wiele innych ciał złożonych musi 
wprzód się w cukier zamienić, dla możności dostar­
czenia ciału naszemu ciepła zwierzęcego; takie zaś 
tworzenie się cukru odbywa się we własnem na­
szem ciele. Nietylko, że krochmal podczas trawienia 
zamienia się w cukier, lecz, jak to Klaudyusz Ber­
nard dowiódł, wątroba nasza jest narządem prze­
znaczonym do przerabiania na cukier cząstek skła­
dowych naszego pokarmu. Cukier dla ciała tak jest 
potrzebny, iż tworzy on się nawet z pierwiastków 



azotowych, jeżeli się inaczej do żołądka dostać nie 
może. Jeżeli zaś obok tego, że dzieci widocznie 
okazują upodobanie do rzeczy słodkich, jako bę­
dących tak obfitem źródłem ciepła zwierzęcego, za­
znaczymy inny fakt, a mianowicie, że niemniej wy­
raźny czują wstręt do pokarmu, wytwarzającego 
podczas swego utleniania największą ilość ciepła 
t. j. do wszelkich materyi tłuszczowych, słusznie 
stąd możemy wnosić, że zbytek pierwszych wyna­
gradza brak drugich, że organizm więcej cukru po­
trzebuje, ponieważ nie może z łatwością tłuszczów 
przetworzyć.

Również dzieci lubią kwasy roślinne. Wszelkie 
owoce stanowią dla nich przysmak pożądany, 
a w braku lepszego, chętnie zjadają niedojrzałe 
porzeczki i najbardziej cierpkie jabłka. Otóż, kwasy 
roślinne, zarówno jak i kwasy mineralne, użyte 
w ilości umiarkowanej, nietylko, że wzmacniają 
ciało, lecz nadto, przyjmowane przez organizm 
w postaci naturalnej, inne jeszcze korzyści przed­
stawiają. »Dojrzałe owoce, powiada lekarz Andrew 
Combę, w większem są daleko na lądzie, niż u nas, 
użyciu, i skuteczne są bardzo przy leczeniu narzą­
dów trawienia«. Spojrzmyż teraz, jaka zachodzi 
sprzeczność pomiędzy temi naturalnemi potrzebami 
dzieci a sposobem, w jaki się z niemi zwykło po­
stępować. Te dwa upodobania, o jakich dopiero 
co mówiliśmy, są objawem pewnych potrzeb na­
tury dziecięcej, a jednak, nietylko, że się o te po­



trzeby nie troszczymy, lecz jeszcze sprzeciwiamy 
się im zwykle. Trzymamy się ściśle chleba i mleka 
na śniadanie, herbaty i chleba z masłem na pod­
wieczorek, lub innych równie niesmacznych dla 
dziecka pokarmów. Wszelkie zadowolenie podnie­
bienia uważamy za rzecz niepotrzebną a nawet 
występną. Cóż stąd wynika? Oto, jeżeli w dnie 
świąteczne dzieciom uda się dopaść do przyjemnego 
dla nich pokarmu, jeżeli podarunek pewnej kwoty 
pieniężnej daje im możność zakupienia tych wszyst­
kich specyałów, jakie na wystawie sklepowej cu­
kiernika widzą; lub jeżeli im pozwolą swobodnie 
biegać po ogrodzie owocowym: wówczas pragnie­
nie zbyt długo tłumione popycha je do wielkich 
nadużyć. Są to dla nich niespodziane zapusty, które 
zawdzięczają chwilowemu ustaniu ciągłego rygoru; 
rozkoszują się też jak mogą, w przewidywaniu, że 
potem znowu długi post nastąpi. Kiedy zaś, skut­
kiem takiego przeładowania, dostają niestrawności, 
my utrzymujemy, że nie należy dzieciom pozwalać 
rządzić się własnemi zachciankami i upodobaniem!

Te smutne wyniki sztucznej wstrzemięźliwości 
następnie przytaczamy zwykle na poparcie twier­
dzenia, że jeszcze większy rygor potrzeba nad dzie­
ćmi rozciągnąć. Naszem jednak zdaniem, dowodze­
nia, podawane w celu usprawiedliwienia tego sy­
stemu kontroli nieustannej, są zupełnie mylne. Prze­
konani jesteśmy, że gdyby pozwolono dzieciom co­
dziennie używać tych bardziej pożywnych i sma 



cznych pokarmów, których ich organizm potrzebuje, 
rzadkoby dopuszczały się takiego nieumiarkowania 
w jedzeniu, jakiego się obecnie nieraz dopuszczają. 
«Gdyby owoce, jak mówi dr. Combę, stanowiły 
część codziennego pożywienia dzieci (jedzone, po­
dług jego rady, nie w przerwach pomiędzy godzi­
nami jedzenia, lecz w czasie śniadania, obiadu, pod­
wieczorku), nie znałyby dzieci tej chciwości, która 
im każę pożerać niedojrzałe jabłka i śliwki«. To 
samo da się i o innych tego rodzaju wypadkach 
powiedzieć.

Nietylko mamy słuszne zasady, które nam każą 
a priori ufać upodobaniom i gustom dziecinnym; 
nietylko powody, przytaczane na poparcie zdania 
przeciwnego, żadnej wartości nie posiadają; nadto 
utrzymujemy jeszcze, iż w tym wypadku nie mo- 
żnaby znaleźć żadnego innego przewodnika, żadnej 
innej wskazówki, którymby można zaufać. Bo ja­
kąż może być wartość tych tak rozmaitych sądów 
rodzicielskich, podnoszonych nieraz do znaczenia 
powagi w kwestyi wychowania? Na czem swe zda­
nie opiera matka lub nauczycielka, odpowiadając 
«.nie można* dziecku, które prosi, aby mu po raz 
drugi pozwolono wziąć smacznej potrawy? Oto, 
sądzi, iż dziecko dość już jadło; lecz na jakiej za­
sadzie tak sądzi? Czy wie, co się w żołądku dzie­
cka dzieje? Czy może posiada zdolność jasnowidze­
nia, i przy pomocy tej zdolności rozpoznaje ciele­
sne potrzeby dziecka? Jeżeli nie, w takim razie, jak 



może z taką pewnością wyrokować! Czyż nie wie, 
O tern, że potrzeba pokarmu zależy od wielu nie­
zmiernie powikłanych przyczyn, że się zmienia wraz 
ze zmianą temperatury, ze stanem nasycenia po­
wietrza wilgocią lub elektrycznością; że również 
oddziaływają na nią poprzednie ćwiczenia i zabawy, 
ilość spożytego poprzednio pokarmu, szybkość tra­
wienia tego pokarmu i t. d. W jakiż więc sposób 
może obliczyć wyniki tylu i tak różnorodnych przy­
czyn?

Pewien ojciec, mówiąc o swem pięcioletniem 
dziecku, które głową przerosło wszystkich rówien- 
ników, a jednocześnie było silnie zbudowane, zdrowe 
i różowe, tak się wyrażał: »Nie mogę znaleźć ża­
dnej sztucznej miary, któraby mi dała możność 
poznania jak wielkiej ilości pokarmu potrzebuje. 
Jeżeli mówię: »tyle pokarmu wystarczy«, będzie 
to tylko przypuszczenie; a przypuszczenie może być 
równie mylnem, jak słusznem. Skutkiem tego, nie 
ufam sobie i pozwalam dziecku jeść tyle, ile mu 
się podoba«.

Niewątpliwie, musimy przyznać słuszność ta­
kiemu ojcu, jeżeli będziemy sądzili podług wyni­
ków jego postępowania. W rzeczy samej, ta ni- 
czem niezachwiana wiara w siebie, z jaką rodzice 
dyktują prawa żołądkom swych dzieci, dowodzi, iż 
obce im są zupełnie prawa fizyologii: gdyby je 
byli lepiej znali, nie postępowaliby z taką pewno­
ścią. »Zarozumiałość z nauki jest niczem w poro- 



wnaniu z zarozumiałością nieuctwa«. Gdyby się kto 
chciał przekonać, jak mało należy polegać na są­
dach ludzkich, a natomiast jak należy zaufać ist­
niejącemu w przyrodzie porządkowi rzeczy, niech 
porówna płochość niedoświadczonego lekarza z ostro­
żnością lekarza najbardziej słynnego, albo niech 
przejrzy dzieło Sir John Forbes’a: o naturze i sztuce 
leczenia chorób; zobaczy wówczas, że w miarę na- 
naby wania coraz głębszej znajomości praw życia, lu­
dzie coraz mniej ufają samym sobie, a natomiast 
coraz bardziej ufają przyrodzie.

Przechodząc od kwestyi ilości do kwestyi jako­
ści pokarmów, spostrzegamy, że i pod tym wzglę­
dem istnieje ascetyczny kierunek wychowania. Lu­
dzie nietyłko sądzą, iż należy dzieciom dawać po­
karm w ilości niedostatecznej, lecz jeszcze są prze­
konani, iż potrzeba go używać w gorszym gatunku. 
Powszechnie sądzą, iż dzieci mało pokarmu zwie­
rzęcego potrzebują. W mniej zamożnych warstwach 
ludności, przekonanie to zdaje się być natchnionem 
względami oszczędności: tutaj ludzie uwierzyli temu, 
czego pragnęli. Rodzice, którym na mięso nie star­
czy, odpowiadają dzieciom: »Mięso szkodzi małym 
dzieciom«; a to co, w początku było tylko zręczną 
wymówką, skutkiem ciągłego powtarzania, stało się 
artykułem wiary. Klasy zamożne, które nie potrze­
bowały krępować się takimi względami oszczędno­
ści, uległy wpływowi, jużto większości, jużto nia- 
niek wyszłych z ludu, jużto po części reakcyi prze­



ciwko zwierzęcości dawniejszych pokoleń. A jednak 
rozsądnych podstaw zdanie to nie posiada wcale. 
Jest to dogmat, który ludzie powtarzają i przyj­
mują, nie pytając się o jego dowody, tak samo jak 
dawniej bez wszelkiej krytyki przyjmowali zasady 
spowijania dzieci.

Być bardzo może, iż dla małych dzieci, których 
żołądek nie ma jeszcze dość wyrobionych mięśni, 
mięso, potrzebujące dla przemiany swej w soki 
pożywne mechanicznego roztarcia na miazgę, nie 
jest jeszcze pokarmem właściwym. Lecz zarzutu 
tego nie można zrobić pokarmom zwierzęcym, z któ 
rych usunięto części włókniste, ani też stosować go 
do wieku późniejszego, bo żołądek dzieci, po upły­
wie dwu lub trzech lat, posiada już znaczną siłę 
mięśniową. Podczas, gdy dowody przytaczane na 
poparcie powyższego dogmatu, tylko odnośnie do 
wi^ku bardzo małych dzieci jakąkolwiek wartość 
przedstawiają, zresztą zaś wszelkiej podstawy są 
pozbawione (co jednak nie przeszkadza podług za­
sad tego dogmatu wychowywać dzieci starsze), do­
wody przeciwne są mocne i niewątpliwe. Sąd nauki 
i powszechne mniemanie w zupełnej z sobą sprze­
czności zostają. Zapytywaliśmy dwóch najznakomit­
szych naszych lekarzy i kilku niemniej rozgłośnych 
fizyologów, a wszyscy jednomyślnie przyznali, iż 
pokarm dzieciom dawany powinien być równie, 
a być może bardziej nawet pożywnym, jak pokarm, 
przez osoby dorosłe używany.



Słuszność tego zdania jest bardzo widoczną, 
a jego dowodzenie niezmiernie prostem. Dość jest 
porównać czynności żywotne dziecka i człowieka 
dorosłego, ażeby się przekonać, iż pierwsze daleko 
większej ilości pokarmu potrzebuje. Człowiek do- 
rosły potrzebuje pokarmu, bo ciało jego codziennie 
ulega utracie tkanki komórkowej, skutkiem czyn­
ności trzewiów, mięśni, nerwów i mózgu; tkanka 
zaś, w ten sposób zniszczenia, potrzebuje być od­
nowioną. Codziennie więc skutkiem promieniowania, 
ciało jego traci pewną ilość ciepła, a ponieważ dla 
czynności żywotnych, potrzebnem jest ciągłe pod­
trzymywanie pewnego stopnia temperatury, przeto 
ta strata musi się wynagradzać wytwarzaniem się 
coraz nowego ciepła. W tym właśnie celu odbywa 
się ciągłe utlenianie pewnych części składowych 
naszego ciała. Tak więc, człowiek dorosły potrze­
buje pokarmu jedynie dla powetowania przez od­
żywianie ciągłej straty tkanki komórkowej i ciepła 
organicznego.

Przyjrzmy się teraz organizmowi dziecka. Ciało 
jego również zużywa cząstki swej tkanki komórko­
wej wskutek rozmaitych czynności, a dość jest przy­
pomnieć sobie niezmierną ruchliwość dziecka, ażeby 
zrozumieć, że w stosunku do swej objętości, ciało 
jego traci codziennie prawdopodobnie tyle tkanki, 
ile traci ciało człowieka dorosłego. Dziecko również 
wskutek promieniowania, traci ciągle pewną ilość 
ciepła; ponieważ zaś ciało jego, w stosunku do



masy, przedstawia powierzchnię daleko większą, 
niż ciało człowieka dorosłego, i ponieważ skutkiem 
tego utrata ciepła jest daleko szybszą, przeto też, 
ilość pokarmu potrzebnego do wytworzenia ciepła, 
stosunkowo daleko większą być musi. Tak więc, 
gdyby nawet dziecko ulegało tym tylko czynnoś­
ciom życiowym, jakim ulega człowiek dorosły, już 
w takim razie, w stosunku do swej wielkości, po­
trzebowałoby większej daleko ilości pokarmu. Lecz 
organizm dziecka potrzebuje pokarmu nietylko dla 
wynagrodzenia strat w tkance komórkowej i cieple, 
lecz jeszcze dla wytwarzania nowej tkanki, potrze­
bnej do dalszego kształcenia i rozwijania budowy 
cielesnej.

Pokarm, który pozostaje po odnowieniu utra­
conych cząstek i wytworzeniu odpowiedniego cie­
pła, służy do wzrostu ciała, tak, iż wzrost ten tylko 
temu zbywającemu pokarmowi zawdzięczać należy. 
Jeżeli takiego zbytku pokarmu niema, wzrost od­
bywa się kosztem ciała i sprawia widoczne osła­
bienie organizmu. Prawda, że na mocy prawa me­
chanicznego, którego tutaj tłómaczyć nie będziemy, 
w małym organizmie istnieje bardziej korzystny 
stosunek między przyczynami utraty i sposobami 
przywrócenia sił, niż w organizmie wielkim, i dzięki 
takiemu właśnie stosunkowi, możliwym jest wzrost 
ciała. Lecz stwierdza to tylko fakt, że chociaż dzie­
cko może długo i w wysokim stopniu znosić brak 
odpowiedniej ilości pokarmu, nie tracąc przez to 



zupełnie nadmiaru sił żywotnych, niemniej jednak 
ciągłe głodzenie, zmniejszając o wiele ten nadmiar 
sił żywotnych, powstrzymać musi wzrost organizmu 
i wpłynąć ujemnie na jego rozwój. Dowodem tego, 
jak gwałtowną i ciągłą jest potrzeba pokarmu dla 
organizmu, który się rozwija i rośnie, jest tak zwany 
»wilczy apetyt« u dzieci, apetyt, nieznany już w pó­
źniejszych okresach życia ludzkiego; dowodem tego 
jest również okoliczność, iż dzieciom tak prędko po 
jedzeniu znów się jeść zachciewa. Wreszcie, na do­
wód tego możemy jeszcze przytoczyć fakt, iż pod­
czas głodu, skutkiem rozbicia okrętu lub innych ja­
kich nieszczęść, dzieci umierają pierwsze.

Skorośmy już uznali tę wielką prawdę, że dzieci 
większej stosunkowo ilości pokarmu potrzebują, 
pozostaje nam rozstrzygnąć pytanie, jak lepiej tej 
potrzebie zadość uczynić możemy, czy dając dzie­
ciom większą ilość pokarmu rozrzedzonego, czy też 
przeciwnie, ilość mniejszą pokarmu zgęszczonego. 
Pożywność, jaką daje mały stosunkowo kawał mięsa, 
otrzymać możemy tylko od znacznie większego ka­
wałka chleba lub jeszcze większej ilości ziemnia­
ków i t. d., bo zawsze ilość pokarmu musi się po­
większać w miarę zmniejszania się jego jakości. 
Czy więc należy dawać dzieciom w dostatecznej 
ilości pokarm tak pożywny, jakim jest pokarm osób 
dorosłych; czy też przeciwnie, bez względu na to, 
iż żołądek dzieci zdolny jest przyjmować większą 
stosunkowo ilość nawet tego tak pożywnego po­



karmu, należy go obładowywać jeszcze większą 
ilością pokarmu mniej pożywnego?

Odpowiedź jest bardzo jasną. Im mniejsza bę­
dzie praca trawienia, tern więcej sił pozostaje na 
rzecz wzrostu i rozwoju cielesnego. Czynności żo­
łądka oraz kiszek wymagają współudziału krwi 
i nerwów; znużenie zaś następujące po jedzeniu 
zbyt obfitem, dowodzi, iż utrata krwi i siły ner­
wowej zbyt jest wielką i odbywa się kosztem ca­
łego ustroju. Jeżeli głód nasz zaspakajamy wielką 
ilością mniej pożywnych pokarmów, natenczas praca 
trzewiów będzie większą daleko, aniżeli przy spo­
żywaniu pokarmów w ilości mniejszej ale za to 
bardziej pożywnych. W pierwszym wypadku nad­
miar pracy żołądka jest stratą, wynikiem zaś ta­
kiej straty w dzieciach być musi osłabienie lub 
mały wzrost ciała, a nieraz i jedno i drugie zara­
zem. Z tego więc wynika, że dzieciom, o ile mo­
żności, należy dawać pokarm, jak najbardziej po­
żywny, a zarazem łatwy do strawienia.

Nie ulega wątpliwości, iż można karmić dzieci 
pokarmem wyłącznie roślinnym. W rodzinach na­
leżących do wyższych warstw społeczeństwa, mo­
żna nieraz widzieć dzieci, którym bardzo mało 
mięsa dają, a które pomimo to jednak, rosną 
i zdają się być zupełnie zdrowe. Pokarm zwierzęcy 
obcy jest prawie zupełnie dzieciom wyrobników, 
a jednak wyrastają one nieraz na ludzi zdrowych 
i silnych. Lecz fakty te, pozornie sprzeczne z na-
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szymi poglądami, w rzeczywistości nie mają tak 
wielkiego znaczenia, jakie im się zwykło przypisy­
wać. Przedewszystkiem, nie wynika stąd wcale, aby 
ci, co się żywią Chlebem i ziemniakami, dochodzili 
do doskonałego rozwoju fizycznego, a porównanie 
klasy wyrobniczej ze szlachtą w Anglii, lub prole- 
taryatu z mieszczaństwem we Francy i, wcale nie 
wyjdzie na korzyść klas, które wyłącznie prawie 
pokarmów roślinnych używają.

Powtóre, nie chodzi tu tylko o objętość, lecz 
także, a może więcej nawet, o jakość budowy ciała. 
Ciało miękkie na pozór, tak samo prawie wygląda, 
jak i ciało mocne, muskularne. Lecz chociaż dla 
oka niedoświadczonego, dziecko mające mięśnie roz­
lazłe, Hakowate, może się wydać równie dobrze 
zbudowanem, jak dziecko, mające silne, żylaste 
członki; najmniejsza jednak próba natychmiast wy- 
każe, jak wielka między niemi zachodzi różnica. 
Otyłość u osób dorosłych nieraz jest oznaką słabo­
ści. Atleci i szybkobiegi tracą wagę, przysposabia­
jąc się do zapasów lub wyścigów. Tak więc, nie 
stanowi żadnego jeszcze dowodu ta okoliczność, że 
dzieci źle odżywiane dobrze nieraz wyglądają. Po 
trzecie oprócz wzrostu i otyłości, należy też zwra­
cać uwagę na silę. Pod tym względem wyraźna 
istnieje różnica pomiędzy dziećmi, żywiącemi się 
mięsem, a dziećmi, używającemi za pokarm Chleba 
i kartofli. Dziecko włościańskie stoi zawsze niżej



od dziecka szlacheckiego pod względem żywości 
fizycznej i bystrości umysłu.

Porównanie rozmaitych gatunków zwierząt, oraz 
rozmaitych ras ludzkich, albo też ludzi i zwierząt, 
należących do jednej rasy lub gatunku, lecz roz­
maitego używających pokarmu, bardziej nas jeszcze 
utwierdzi w przekonaniu, że stopień siły zależy za­
wsze od własności pożywnych pokarmów.

Widzimy, że u krowy, która się żywi trawą, 
t. j. pokarmem stosunkowo mało bardzo cząstek 
pożywnych zawierającym, niezmiernie wielka ilość 
spożywanego codziennie pokarmu wymaga złożo­
nego bardzo systemu trawienia; że jej kończyny, 
małe w stosunku do ciała, zanadto są jego cięża­
rem obarczone; że znaczna część sił żywotnych 
musi się wydatkować na dźwiganie tak wielkiego 
ciała i na trawienie niezmiernej ilości pożywienia; 
że wreszcie mało pozostaje sił zbywających, skut­
kiem czego zwierzę jest niezmiernie powolnem. Po­
równajmy krowę z koniem, zwierzęciem lubo zbli- 
żonem do niej z budowy, lecz żywiącem się zwy­
kle pokarmem, w którym cząstki pożywne bardziej 
już są skupione. Ciało jego, szczególnie zaś okolica 
brzucha, w stosunku do kończyn, o wiele mniejszem 
jest niż u krowy, a kończyny nie mają już tak 
wielkiego ciężaru do dźwigania; trawienie również 
nie jest tak trudnem, bo ilość pokarmu stosunkowo 
znacznie jest mniejszą, skutkiem tego zwierzę samo



bardziej jest czynnem, posiada więcej zwinności 
i żywości, i łatwiej zmienia miejsce pobytu.

Takąż, lecz bardziej jeszcze wyraźną różnicę 
możemy dostrzedz, porównywając bezmyślną ocię­
żałość trawożerczej owcy z żywością psa, karmią­
cego się mięsem lub pokarmami mącznymi. Dość 
jest przypomnieć sobie żywość i zwinność ruchów 
zamkniętych w klatkach ogrodu zoologicznego zwie­
rząt drapieżnych, oraz ospałość i nieruchomość 
zwierząt trawożerczych, na których nie znać tego 
nadmiaru sił żywotnych, ażeby zrozumieć, jak da­
lece stopień siły i żywości w zwierzęciu zawisł od 
stopnia skupienia w pokarmie cząstek pożywnych.

Że różnice te nie są bezpośrednim wynikiem 
rozmaitej budowy zwierząt, jak to zapewne nie­
którzy zechcą utrzymywać, lecz wynikiem rodzaju 
używanego pokarmu i stopnia jego pożywności, 
stwierdzają to doświadczenia, robione nad zwierzę­
tami jednego gatunku. Jako przykład możemy przy­
toczyć rozmaite odmiany koni: porównajmy cięż­
kiego pociągowego konia, o ogromnym brzuchu, 
powolnych ruchach, z wyścigowcem lub koniem 
myśliwskim, mającym wysmukłą postać, i potężne 
kończyny, i pamiętajmy o tern, że pokarm przez 
pierwszego używany mniej jest daleko pożywnym, 
niż pokarm, którym się żywi drugi. Albo też we- 
źmy przykład z pomiędzy ludzi: Australczycy, Bu- 
szmani, żywiący się korzonkami, jagodami, gąsieni­
cami owadów i inną również lichą strawą, stosun­



kowo są bardzo mali, mają ogromne brzuchy, mię­
śnie miękkie i słabo rozwinięte i bezwarunkowo 
niezdolni są opierać się Europejczykom na polu 
bitwy, zarówno jak w życiu. Przeciwnie spojrzmy 
na dzikie plemiona, pięknej budowy ciała, mocne, 
czynne, jakimi są Kafrowie, Indyanie Ameryki pół­
nocnej, Patagończycy, są to plemiona używające 
głównie mięsa za pokarm. Hindus, używający li­
chej bardzo strawy, ulega Anglikowi, którego po­
karm więcej cząstek pożywnych zawiera.

Dzieje świata przekonywają nas, że ludy odwa­
żne i panujące, zawsze dobrze były odżywiane. Do­
wodzenie nasze stanie się bardziej jeszcze przeko­
nywaj ącem, jeżeli na to zwrócimy uwagę, że zdol­
ność do pracy jednego i tegoż samego osobnika 
zmienia się wraz ze zmianą pokarmu. Przekonano 
się o tern na koniach. Jakkolwiek koń, karmiony 
trawą, może stać się bardziej tłustym, traci jednak 
swe siły, co łatwo można dostrzedz, używając go 
wówczas do pracy. »Pierwszym skutkiem karmie­
nia koni świeżą trawą, jest osłabienie ich systemu 
mięśniowego«. Trawa doskonale przydać się może 
do utuczenia wołu, przeznaczonego na targ w Smith- 
fieldzie; lecz nie ma żadnej wartości, jako pokarm 
dla konia myśliwskiego. Rzeczywiście, konie my­
śliwskie, które w ciągu lata były na pastwisku, 
musiano następnie w ciągu kilku miesięcy karmić 
w stajni owsem i sianem, zanim stawały się zdolne 
do wycieczek myśliwskich; z wiosną dopiero w zu­



pełności do dawnych sił powracały. To też p. Ap- 
perley, na zasadzie najnowszych doświadczeń, za­
leca, »aby konia myśliwskiego lub wyścigowca ni­
gdy na pastwisko nie oddawać, wyjąwszy chyba 
szczególne i bardzo przyjazne okoliczności, lecz 
trzymać go zawsze w stajni«, co znaczy, iż nie na­
leży nigdy dawać mu pokarmu lekkiego.

Znaczna siła wytwarza się tylko dzięki długiemu 
użyciu pokarmów pożywnych, a zasada ta tak da­
lece jest prawdziwą, iż podług p. Apperley’a, koń 
o zwykłej budowie i sile, karmiony przez długi 
czas pokarmem niezmiernie pożywnym, w pracy 
może dorównać koniowi pierwszorzędnemu pod 
względem budowy i siły, lecz którego w zwykły 
sposób karmiono. Do tych wszystkich dowodów 
dodajemy jeszcze ten powszechnie dobrze znamy 
fakt, że koniowi, który zbyt długo i ciężko praco­
wał, zwykło się dawać groch lub bób, jako zawie­
rające w sobie ilość materyj azotowych (t. j. ma- 
teryj służących głównie do wytworzenia tkanki mię­
śniowej), większą daleko od tej, jaką owies zawiera.

Prawda ta, odnośnie do ludzi, jeszcze bardziej 
wyraźną się staje. Nie chcemy tu mówić o pokar­
mie, przez atletów używanym, którzy się ściśle do 
powyższych zasad stosują. Mówimy tu tylko o do­
świadczeniach poczynionych przez przedsiębiorców 
budowy dróg żelaznych na robotnikach, do budowy 
tej używanych. Oddawna już przekonano się, że 
robotnik angielski, używając głównie mięsa za po­



karm, bardziej jest czynnym i lepiej pracować po­
trafi, niż robotnik z lądu Europy, żywiący się prze­
ważnie pokarmem mącznym. Powszechnie znanym 
jest fakt, iż przedsiębiorcy angielscy, którzy się po­
dejmowali budowy kolei żelaznych na stałym lą­
dzie, woleli robotników z Anglii sprowadzić, niż 
miejscowych używać. Że taką siłę i wytrwałość za­
wdzięczać należy różnicy używanego pokarmu, nie 
zaś różnicy plemiennej, dowodzi ta okoliczność, iż 
robotnicy lądowi, żywieni przez czas długi mięsem, 
pod względem wytrwałości i siły nie ustępowali 
prawie robotnikom angielskim. Do powyższych do­
wodów dodaj emy wreszcie własne nasze sześcio­
miesięczne doświadczenie nad własnościami pokarmu 
wyłącznie roślinnego, a mianowicie, że nieużywanie 
mięsa za pokarm pociąga za sobą osłabienie sił 
fizycznych i umysłowych.

Czyż więc rozmaite te dowody nie wspierają 
dostatecznie naszego zdania o tern, jaki pokarm 
dla dzieci jest najwłaściwszym? Czyż nie wynika 
stąd koniecznie, że, nawet gdyby przez użycie po­
karmów mało pożywnych dała się osiągnąć taka 
zewnętrzna postawa i tusza, jak i przez użycie po­
karmów bardziej pożywnych, zawsze jednak wiel- 
kaby w budowie tkanki mięśniowej zachodziła ró­
żnica? Czyż dowody te nie stwierdzają tego wnio­
sku a priori, że chociaż dla dzieci, od których mało 
czynności umysłowych i cielesnych wymagają, wy­
starcza pokarm mączny, dla dzieci jednak, oddają­



cych się rozmaitym ćwiczeniom fizycznym i umy­
słowym, potrzebnym jest koniecznie pokarm bar­
dziej pożywny, bo inaczej wzrost ich zostanie wstrzy­
manym. Czyż nie wynika stąd wreszcie, że pozba­
wiając dzieci takiego lepszego pokarmu, - zgubnie 
oddziaływamy na ich wzrost i siłę fizyczną, na ich 
zdolności umysłowe i hart duszy, a to odpowiednio 
do okoliczności i ich budowy cielesnej? Jesteśmy 
przekonani, iż żaden człowiek rozumny o tem wąt­
pić nie będzie. Myśleć inaczej, znaczyłoby to pota­
jemnie uprawiać tak rozpowszechnioną niegdyś błę­
dną teoryę wiecznego ruchu (perpetuum mobile), 
znaczyłoby to wierzyć w możność wytworzenia siły 
z niczego.

Zanim skończymy mówić o pokarmach, należy 
jeszcze słów kilka o potrzebie ich urozmaicenia po­
wiedzieć. Pod tym względem, postępowanie z dzie­
ćmi niezmiernie jest wadliwem. Jeżeli dzieci nie są, 
jak nasi żołnierze, skazane na »dwadzieścia lat go­
towanej wołowiny«, zawsze jednak muszą znosić 
niezmierną jednostajność w jedzeniu, jednostajność, 
która również w sprzeczności z zasadami hygieny 
zostaje. Prawda, że na obiad dostają pokarm mniej 
więcej urozmaicony i zmieniający się dość często. 
Lecz w każdym dniu tygodnia, w każdym tygodniu 
i w każdym miesiącu, zawsze a zawsze, bez naj­
mniejszej zmiany, na śniadanie jeść muszą mleko 
z Chlebem albo owsiankę; wieczorem zaś, również 
bez żadnej zmiany, następuje powtórne wydanie 



zupy mlecznej, albo czasami herbata z dodatkiem 
chleba z masłem.

Zwyczaj taki sprzeciwia się zupełnie wskazów­
kom fizyologii. Przesyt, jaki sprawia potrawa, zbyt 
często podawana, i przyjemność, wywołana ukaza­
niem się na stole potrawy, której dawno już nie 
kosztowaliśmy, nie jest faktem, pozbawionym zna­
czenia, jak się to wielu ludziom wydaje; owszem 
jest to sposób, w jaki natura wyraża potrzebę czę­
stej zmiany pokarmów. Liczne bardzo doświadcze­
nia przekonały, że nie istnieje prawie wcale taki 
pokarm, któryby sam przez się dostarczał w odpo­
wiedniej ilości wszelkich pierwiastków potrzebnych 
do podtrzymania życia, z czego znów wynika, iż 
rozmaitość w pokarmach koniecznie jest dla ciała 
potrzebną. Niemniej znanym przez wszystkich fizyo- 
logów jest ten drugi fakt, że przyjemność, jaką 
uczuwamy, jedząc ulubiony pokarm, jest środkiem 
pobudzającym, który, sprawiając przyśpieszone bi­
cie serca i szybszy krwi obrót, tern samem trawie­
nie ułatwia. Prawdy te, przez nas tu przytoczone, 
zgadzają się z najnowszemi zasadami hodowli zwie­
rząt domowych, gdzie również wymaganą jest ko­
lejna zmiana pokarmu.

Nietylko kolejna zmiana pokarmu jest pożądana, 
lecz z tej samej przyczyny pożądanem jest także, 
aby każdy obiad składał się z rozmaitych pokar­
mów. Korzyść, jaką stąd otrzymujemy, polega na 
utrzymaniu równowagi pomiędzy rozmaitymi pier­



wiastkami pokarmowymi i na zwiększonem pobu­
dzaniu nerwowem. Dla przekonania się o tem, dość 
jest zwrócić uwagę na stosunkową łatwość, z jaką 
żołądek trawi obiad francuski, ogromny co do ilo­
ści, lecz niezmiernie urozmaicony pod względem 
potraw. Nie zechce nikt pewno utrzymywać, iż z ró­
wną łatwością żołądek mógłby strawić takąż samą 
co do wagi ilość pokarmu jednego i tegoż samego 
gatunku, chociażby nawet pokarm ten najdoskona­
lej został przyrządzony. Inne dowody znaleźć mo­
żemy w każdej nowszej rozprawie o hodowli by­
dła. Zwierzęta daleko są zdrowsze, jeżeli każde ich 
jedzenie składa się z kilku pokarmów rozmaitych. 
Doświadczenia Goss’a i Stark’a są najbardziej prze­
konywającym dowodem korzyści, a raczej potrzeby 
mieszania pokarmów rozmaitego gatunku, dla utwo­
rzenia całości, którą żołądek najłatwiej i z najwięk­
szą korzyścią przetrawić zdoła1).

l) Encyklopedya anatomii i fizyologii.

Gdyby ktoś chciał zarzucić, że dla rodziców 
zbyt uciążliwą byłaby codzienna zmiana i urozmai­
cenie potraw; na to mu odpowiedzieć możemy, iż 
skoro rodzice żadnych starań i trudów w celu naj­
lepszego wychowania umysłowego dzieci, nie szczę­
dzą, przeto nie należy też starań tych żałować, pra­
gnąc dzieci do należytego rozwoju fizycznego do­
prowadzić. Zresztą smutnem i dziwnem musi się 
wydać każdemu, iż pracując chętnie nad tuczeniem 



wieprzów, uważamy jako rzecz zbyt dla nas ucią­
żliwą, prowadzenie dzieci podług zasad fizyologii 
i hygieny.

Mamy tu jeszcze jedną przestrogę dla tych, któ­
rzy, podzielając podane przez nas zasady, chcieliby 
je w życiu zastosować. Zmiana nie powinna być 
zbyt szybką i gwałtowną, bo pokarm mało poży­
wny, przez długi czas używany, zwykle do takiego 
stopnia osłabia organizm, iż następnie przez długi 
czas nie może się on przyzwyczaić do pokarmu 
bardziej pożywnego. Niedostateczne odżywianie samo 
przez się staje się przyczyną trudnego trawienia. 
Prawda ta stosuje się nawet do zwierząt: »Cielęta, 
karmione mlekiem zbieranem, serwatką lub innym 
jakim słabym pokarmem, łatwo ulegają niestrawno­
ści« 1). Stąd więc w wypadku, gdy siły osobnika 
zbyt są małe, przejście do pokarmu zawierającego 
wiele cząstek pożywnych, musi się odbywać sto­
pniowo: im więcej sił przybywa, tern więcej mo­
żna pokarmu takiego dawać.

l) Morthon. Encyklopedya rolnictwa.

Należy następnie o tern pamiętać, iż skupienie 
w pokarmie cząstek pożywnych nie powinno być 
zbyt wielkiem. Potrzeba koniecznie, aby przy je­
dzeniu żołądek został napełniony pokarmem, z czego 
wynika, iż pokarm zjedzony, stosunkowo dość zna­
czną zawsze objętość mieć powinien. To też nie­
właściwym jest pokarm tak bardzo pożywny, iż 



tylko w niezmiernie małej ilości może być użytym 
bo pokarm taki żołądka napełnić nie potrafi. Cho­
ciaż zdolność do trawienia znacznie jest mniejszą 
u plemion ucywilizowanych, niż u plemion dzikich, 
i chociaż zdolność ta w przyszłości bardziej jeszcze 
może się zmniejszyć: jednak w czasach obecnych, 
objętość pokarmu musi odpowiadać objętości żo­
łądka. Tak więc, naszem zdaniem, pokarm, dzie­
ciom dawany, musi być w wysokim stopniu po­
żywnym, musi się często zmieniać i składać się za­
wsze z pierwiastków różnorodnych; wreszcie, po­
winien być obfitym.

W kwestyi odzieży, zapatrywanie ogółu równie 
jest błędnem, jak i w kwestyi pokarmu. Tutaj także 
widocznym jest ten zbyteczny ascetyzm. Istnieje na 
świecie teorya, którą wiele osób chętnie przyjmuje, 
nie zastanawiając się nad jej wartością, a miano­
wicie, iż do wrażeń zmysłowych nie należy zbyt, 
wielkiej wagi przywiązywać! Sprowadzona do swej 
formy najprostszej, teorya ta uczy, że wrażenia 
zmysłowe nie mogą w sposób właściwy postępo.- 
waniem naszem kierować, lecz przeciwnie, zdolne 
są zawsze w błąd nas wprowadzić. W gruncie je­
dnak rzeczy, wystawiamy ciało nasze na tle cier­
pień nie z tego powodu, iż ulegamy tym wraże­
niom zmysłowym, lecz raczej dlatego, że posłuszni 
im być nie chcemy.

Nie jest szkodliwem jedzenie, gdy głodni jesteśmy, 
lecz przeciwnie szkodliwem jest jedzenie wtedy, 



kiedy się nam jeść nie chce. Tak samo i w piciu: 
niedobrze jest opijać się, kiedy się nam pić nie 
chce, nie zaś wtedy, kiedy jesteśmy spragnieni. Nie- 
oddychanie powietrzem świeżem, tak miłem dla 
każdego człowieka zdrowego, może być szkodliwem; 
lecz przeciwnie szkodliwem jest oddychanie powie­
trzem zepsutem i chłodnem, pomimo wyraźnego 
płuc naszych protestu. Nie mogą zaszkodzić ćwi­
czenia fizyczne, którym się dzieci chętnie oddają, 
lecz szkodzi zbyteczny wysiłek i zmęczenie fizyczne, 
jeżeli się na nie uwagi nie zwraca. Nie jest szko­
dliwy praca umysłowa, której się dzieci dobrowol­
nie i chętnie oddają, lecz raczej ta, do której dzieci 
zmuszamy bez względu na ich znużenie, ból głowy 
i palenie w twarzy. Praca cielesna sama przez się 
nie szkodzi, lecz szkodzi praca, która prowadzi do 
zupełnego sił wyczerpania. Prawda, że dla ludzi, 
których tryb życia jest nieprawidłowym, wrażenia 
zmysłowe przestają być niewątpliwymi przewodni­
kami. Ludzie, którzy w ciągu lat całych żyją w zam­
knięciu, którzy wiele pracują umysłowo, zaniedbu­
jąc wszelkich ćwiczeń cielesnych, którzy jedzą po­
dług zegarka, nie zaś stosując się do potrzeb żo­
łądka, łatwo mogą być przez swe spaczone wraże­
nia zmysłowe w błąd wprowadzeni; taki jednak 
stan nienaturalny jest właśnie wynikiem nadużyć 
popełnionych względem tych wrażeń zmysłowych. 
Gdybyśmy od dzieciństwa zawsze byli posłuszni 
temu, co sumieniem fizycznem nazwać możemy, 



nie przestałoby ono nigdy być naszym najlepszym 
doradcą.

Do wrażeń zmysłowych, które postępowaniem 
naszem kierują, policzyć wypada wrażenia ciepła 
i zimna, to też w wyborze odzieży zawsze je trzeba 
mieć na względzie. Rozpowszechnione przekonanie 
iż należy »ciało hartować«, jest tylko smutnem złu­
dzeniem. Wiele dzieci tak doskonale hartowano, że 
je aż na tamten świat wyprawiono; te zaś, które 
próbę wytrwały, w ciągu życia całego cierpieć mu­
szą smutne tego systemu następstwa: takie harto­
wanie albo zdrowie rujnuje, albo tamuje wzrost 
i rozwój ciała. »Wątła postać dzieci, powiada dr. 
Combę, dowodzi najlepiej, jak dalece szkodliwym 
jest ten system wychowania fizycznego, tak częste 
zaś choroby dziecinne powinny być przestrogą dla 
nierozważnych rodziców«.

Dowodzenia, na jakich się opiera teorya harto­
wania ciała, niezmiernie są powierzchowne. Ludzie 
dostatni, którym się zdarza widzieć, jak dzieci wło­
ściańskie bawią się na dworze nawpół nago, a je­
dnak zdrowo wyglądają, taki stąd wniosek wypro­
wadzają, że zdrowie jest wynikiem lekkiego ubra­
nia i że zatem, własne dzieci należy lekko bardzo 
ubierać. Zapominają o tern, że dzieci te, bawiące 
się na ulicach wioski, pod pewnym względem żyją 
w okolicznościach przyjaznych, że bawią się ciągle 
prawie, że w ciągu całego dnia oddychają świeżem 
powietrzem, i że ustrój ich nie wycieńcza się pracą 



umysłową. Tak więc, pozory mylą, bo nie zbyt 
lekkie ubranie jest przyczyną ich zdrowia, lecz ow­
szem, są one zdrowe nawet pomimo niedość cie­
płego ubrania. Sądzimy, że nasz wniosek jest zu­
pełnie słusznym, i że utrata ciepła zwierzęcego, na 
jaką bywają narażane zbyt lekko ubrane dzieci, za­
wsze szkodliwie na organizm oddziaływać musi.

Jeżeli dziecko jest tak silnej budowy, że potrafi 
znieść wszelkie próby i rzeczywiście staje się na 
chłód wytrzymałem, zawsze jednak hartowanie ta­
kie odbywa się kosztem wzrostu i rozwoju orga­
nizmu dziecięcego. O prawdzie tej łatwo się prze­
konać możemy, zastanawiając się nad ludźmi i zwie­
rzętami.

Konie z wysp Shetland, tak zwane kucyki (po­
nieś), znosić muszą większy daleko chłód, niż ko­
nie południowej Anglii; z tego też właśnie powodu 
są tak małego wzrostu. Owce z gór Szkocyi są 
karłowate w porównaniu z owcami angielskiemi. 
Mieszkańcy krajów podbiegunowych o wiele są 
niżsi od mieszkańców innych krajów. Lapończycy 
i Eskimosi są bardzo małego wzrostu, a mieszkańcy • 
Ziemi Ognistej, którzy w bardzo zimnym klimacie 
chodzą nago zupełnie, podług świadectwa Darwina, 
tak są szpetni i karłowaci, iż nie chce się wierzyć, 
aby naszymi bliźnimi być mogli.

Nauka tłómaczy taką karłowatość utratą zbyt 
wielkiej ilości ciepła zwierzęcego. Rzeczywiście, ja­
keśmy już to powiedzieli, dla powetowania ciągłego 



oziębiania się, jakiemu ciało wskutek promieniowa­
nia ulega, potrzebnem jest nieustanne utlenianie 
się pewnych materyj, które inaczej, do budowy 
ciała posłużyćby mogły. Tak więc, im większą jest 
utrata ciepła, tern większą się staje potrzeba ma­
teryj, zdolnych do utleniania się w organizmie. Lecz 
czynność narządów trawienia ma też swe granice; 
z czego wynika, że kiedy narządy te potrzebują 
zbyt wielką ilość materyałów dla podtrzymania cie­
pła w ciele przygotować, zbyt mało mogą przygo­
tować materyałów służących do żywienia ciała. Zbyt 
wielki wydatek materyałów opałowych pociąga za 
sobą brak materyałów budulcowych; skutkiem tego 
ciało nie może się rozwijać, lecz pozostaje małem, 
wątłem.

Widzimy więc, jak wielkie znaczenie ubranie 
nasze przedstawia. Jak to powiedział Liebig: 
człowieka odzież, pod względem temperatury ciała, 
jest poprostu równoważnikiem pewnej ilości po­
karmu«. Zmniejszając utratę ciepła, odzież zmniej­
sza też ilość opału potrzebnego do podtrzymania 

. w ciele pewnego stopnia temperatury. Wniosek ten 
stwierdzają liczne doświadczenia, poczynione przez 
hodowców zwierząt. Zwierzęta znoszą chłód kosz­
tem swego tłuszczu, swych mięśni lub też swego 
wzrostu, stosownie do okoliczności. »Jeżeli zwie­
rzęta, przeznaczone na utuczenie, będziemy trzy­
mali w niedość ciepłem pomieszczeniu, proces tu­
czenia stanie się bardziej powolnym, albo też trzeba 



będzie o wiele zwiększyć ilość dawanego im po­
karmu« P. Apperley stanowczo twierdzi, iż chcąc 
konia myśliwskiego w dobrym stanie utrzymać, na­
leży go w ciepłej stajni chować. Hodowcy zaś koni 
wyścigowych dobrze o tern wiedzą, iż konie należy 
chronić od chłodu.

Prawda naukowa, stwierdzona w ten sposób 
przez etnologię i uznana przez rolników i hodow­
ców zwierząt, tern więcej się jeszcze da do dzieci 
zastosować. Im dzieci są mniejsze i im prędzej ro­
sną, tern bardziej im zimno szkodzi. We Francyi 
nowonarodzone dzieci umierają nieraz z tego po­
wodu, że je zimą noszą do mera dla zapisania do 
ksiąg ludności. Quetelet2) wykazał, że w Belgii na 
dwoje dzieci umierających w styczniu, w lipcu je­
dno tylko umiera«.

2) Obacz w polskim przekładzie: »Układ społeczny i jego 
prawa p. Quetelet’a«, przekład słuchaczów prawa. Warszawa 
1874 r. (P- t.)
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W Rosyi śmiertelność dzieci jest niezmiernie 
wielką. Nawet przy zbliżaniu się do wieku dojrza­
łości, ciało źle rozwinięte, bywa niezdolne do zno­
szenia wielkiego zmęczenia; dowodem tego wielka 
ilość młodych żołnierzy, zapadających na zdrowiu 
lub umierających w czasie trudnych wypraw wo­
jennych. Przyczyna tego bardzo jest jasną. Powie­
dzieliśmy już, że skutkiem innego stosunku po­
wierzchni do masy ciała, dziecko traci większą da-

J) Morthon. Encyklopedya rolnictwa.



leko ilość ciepła, niż osoba dorosła; obecnie zaś 
musimy na to zwrócić uwagę, że utrata taka dla 
dziecka bardzo jest niekorzystną. Lehman powiada: 
»Jeżeli ilość kwasów jakie dzieci wydzielają, obli­
czać będziemy podług wagi ich ciała, przekonamy 
się, że dzieci stosunkowo dwa razy tyle, co osoby 
dorosłe, kwasu węglanego wydzielają«; ilość zaś 
kwasu węglanego, wydzielanego z ciała, prawie za­
wsze stale odpowiada ilości wytworzonego ciepła. 
Widzimy więc, że nawet w zwykłych przyjaznych 
warunkach, organizm dziecka musi podwójną ilość 
materyałów dla wytwarzania się ciepła dostarczać.

Teraz więc zrozumieć zdołamy całą niedorze­
czność zbyt lekkiego ubierania dzieci. Czy który­
kolwiek ojciec, pomimo, że już jest człowiekiem 
dorosłym, że przeto mniej traci ciepła zwierzęcego 
i potrzebuje pokarmu tylko dla podtrzymania da­
wnych tkanek, nie zaś do budowy nowych, odwa­
żyłby się jednak wyjść na chłód z gołemi nogami, 
rękami i szyją? A lubo sam niezawodnie cofnąłby 
się przed taką próbą, poddaje jej jednak małe 
istoty, mniej daleko od niego próbę taką wytrzy­
mać zdolne, albo conajmniej pozwala innym bez­
karnie takie próby stosować! Niech pamięta o tern, 
iż każda uncya pokarmu, wydana na podtrzymanie 
ciepła organicznego, inaczej byłaby użytą do bu­
dowy ciała; i że wynikiem takiego hartowania dzieci, 
chociażbyśmy rzeczywiście zdołali je przez to od 
katarów, uderzeń krwi do głowy i innych chorób 



uchronić, musi być zawsze mniejszy wzrost i bar­
dziej wątła budowa ciała. »Tak więc, nie należy 
zawsze być jednakowo ubranym, lecz przeciwnie, 
stosownie do pory roku nosić odzienie takiego ro­
dzaju i takiej grubości, aby zawsze mogło uchronić 
ciało od najlżejszego chociażby uczucia chłodu«.

Prawidło to, na które dr. Combę szczególną 
uwagę czytelników swych zwraca, uznają wszyscy 
bez wyjątku uczeni i praktycy. Ludzie kompetentni, 
których zapytywaliśmy w tym względzie, wszyscy 
bez wyjątku potępili metodę obnażania ramion 
i nóg u dzieci. Metodę taką śmiało możemy nazwać 
zgubną i pracować nad jej wykorzenieniem.

Smutno zaiste widzieć, jak matki, aby się do 
niedorzecznej metody zastosować, rujnują zdrowie 
swych dzieci. Niedość, że same stosują się niewol­
niczo do wszelkich dziwacznych wymysłów naszych 
sąsiadów Francuzów, lecz jeszcze stroją swe dzieci 
jak arlekinów, podług wskazówek -»Petit Courier 
des Dames«, nie dbając wcale o to, że strojenie 
takie jest nadzwyczaj niewygodnem i niedostate- 
cznem. Narażają przez to dzieci na mniejszą lub 
większą niewygodę, na częste choroby; powstrzy­
mują ich wzrost lub podkopują zdrowie; a nieraz 
nawet śmierć przedwczesną sprowadzają, a to 
wszystko, ponieważ wydaje im się koniecznem kro­
jenie sukien z materyi i podług wzorów, wymyślo­
nych przez modę francuską. Matki, z chęci naśla­
dowania mody, nietylko zbyt lekko dzieci swe ubie- 
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rają, lecz nadto dają im suknie tak dziwnego kroju, 
że dzieci nie mogą się swobodnie poruszać i natu­
ralnej ruchliwości oddawać. Ażeby dzieci nie mo­
gły powalać lub zniszczyć kosztownego ubrania, 
matki zabraniają im bawić się swobodnie. »Wstań 
zaraz, bo powalasz nową sukienkę«, mówi matka 
do dziecka, tarzającego się po ziemi. »Proszę tam 
nie chodzić, powalasz pończochy«, woła nauczy­
cielka na dziecko, które zeszło z drożynki i chce 
się na wał wdrapać. W ten sposób złe staje się 
podwójnie wielkiem.

W celu uczynienia zadość swym pojęciom o ele- 
gancyi i pięknie, matka sprawia dzieciom ubranie, 
które je niedość dobrze okrywa i nie grzeje; dla 
zaszanowania zaś tego lubo lekkiego, ale za to wy­
kwintnego ubrania, krępuje wrodzoną w dziecku 
a tak potrzebną ruchliwość, nie pozwalając mu 
biegać i bawić się swobodnie. Ruch, który podwój­
nie potrzebnym się staje przy braku dość ciepłego 
ubrania, zostaje dziecku wzbronionym, a to z obawy 
aby nie podarło lub nie powalało strojnej sukienki. 
Kiedyż wreszcie ludzie trzymający się niewolniczo 
tego systemu, poznają całe jego okrucieństwo. Bez 
wahania utrzymujemy, iż co rok tysiące istot ludz­
kich, zapadając na zdrowiu, tracąc siły, i łatwiej 
skutkiem tego ulegając rozmaitym cierpieniom, stają 
się ofiarą nieszczęścia, a to jedynie z powodu zbyt 
wielkiego poszanowania dla pozorów i piękna ze­
wnętrznego, inne znów tysiące swą śmierć przed­



wczesną również próżności matek zawdzięczają. Nie 
lubimy napomnień surowych, lecz złe jest tak wiel- 
kiem, iż usprawiedliwia ono, a nawet wymaga, aby 
ojcowie natychmiast przyszli dzieciom z pomocą 
i wpłynęli na zmianę trybu postępowania.

Przychodzimy więc do wniosku, że ubranie dzie­
cinne nigdy nie powinno być tak ciężkiem, aby 
miało aż do znużenia ciało rozgrzewać, lecz z dru­
giej znów strony powinno być o tyle ciepłem, aby 
mogło uchronić od wszelkiego uczucia chłodux); 
że zamiast bawełny, płocienek lub jakiejś fantazyj­
nej tkaniny musi być uszyte z materyi, będącej 
złym przewodnikiem ciepła, naprzykład, z grubej 
materyi wełnianej; że powinno być dość mocnem, 
aby nie ulegało prędkiemu zniszczeniu wskutek 
swobodnych ruchów i zabaw dziecinnych; że wre­
szcie takiego powinno być koloru, aby się lada 
czem nie plamiło.

x) Musimy tu zwrócić uwagę na to, iż dzieci, których nogi 
i ręce od początku samego wystawiano na powietrze bez okry­
cia, nie czują już chłodu na powierzchniach nagich, tak samb, 
jak my go nie czujemy na twarzy. Stąd jednak nie wynika, 
aby chłód nie miał już szkodliwie na te powierzchnie oddzia­
ływać, tak samo, jak z tego, iż mieszkaniec Ziemi Ognistej 
znosi śnieg, który topnieje na jego nagiem ciele, nie wynika 
wcale, aby chłód nie działał zgubnie na cały jego organizm.

W ostatnich czasach powszechną zwrócono uwagę 
na ćwiczenia cielesne. Mniej może potrzebujemy mó­
wić o tym dziale wychowania fizycznego, przynaj­



mniej odnośnie do chłopców, niż o wszystkich in­
nych. Szkoły publiczne i prywatne, wszystkie pra­
wie posiadają sale do ćwiczeń i gimnastyki, urzą­
dzone dość dobrze; zwykle też część pewną dnia 
poświęca się przechadzkom na świeżem powietrzu, 
wszyscy zresztą na to się zgadzają, że wycieczki 
takie są bardzo dla zdrowia potrzebne. W tym 
względzie przynajmniej, powszechnie uznaną jest 
potrzeba stosowania się do instynktu naturalnego 
chłopców; od niedawna zaś rozpowszechniający się 
zwyczaj robienia krótkich przerw w ciągu długich 
porannych i poobiednich lekcyj, dowodzi, iż wycho­
wawcy starają się regulamin szkolny do potrzeb 
fizycznych ucznia zastosować. Mało więc mamy pod 
tym względem do powiedzenia, i nie wiele możemy 
rad praktycznych udzielić.

Lecz mówiąc q tern, iż potrzeba ćwiczeń ciele­
snych powszechnie uznaną została, zmuszeni by­
liśmy powiedzieć, iż została ona uznaną tylko »od­
nośnie do chłopców«. Na nieszczęście, w wycho­
waniu dziewcząt dzieje się zupełnie inaczej. Przy­
padkiem mamy sposobność osobiście robić pod tym 
względem ciągłe porównania: przed oknami na- 
szemi znajdują się dwie szkoły, jedna dla chłopców, 
druga dla dziewcząt, 'a różnica jest godną uwagi. 
W szkole męskiej, obszerny ogród wysypany pia­
skiem, przedstawia miejsce bardzo dogodne dla roz­
maitych zabaw, dokoła stoją słupy i trapezy, słu­
żące do ćwiczeń gimnastycznych. Codziennie przed
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ustrój cielesny dziewczynki tak bardzo się od ustroju 
chłopca różni, że aż nie potrzebuje tych ćwiczeń 
ruchliwych? Czy być może, dziewczęta inne mają 
usposobienia, nie lubią zabaw hałaśliwych? Czy 
wreszcie, należy przypuszczać, że zamiłowania te, 
dla chłopców tak bardzo pożyteczne, bo pobudza­
jące ich do ruchliwości, bez której doskonały roz­
wój cielesny nie jest możliwym, dla dziewcząt na 
nic się nie zdały, chyba na to, aby dręczyć prze­
łożone i nauczycielki?

Być bardzo może, że źle pojmujemy cel, jaki 
mają osoby, trudniące się wychowaniem dziewcząt; 
podejrzywamy je jednak o to, iż nie pragną wcale 
aby dziewczęta wyrosły na mocno zbudowane i silne 
kobiety; że mocne zdrowie i siłę w kobiecie uwa­
żają jako coś, co się z jej godnością nie zgadza, 
co stanowi cechę niższego pochodzenia: że podług 
nich pewna wątłość ciała, siła, wystarczająca tylko 
do niewielkich jedno lub dwumilowych przecha­
dzek, mały apetyt, który łatwo bardzo najmniejszą 
ilością pokarmu zaspokoić, wreszcie nieśmiałość, 
towarzysząca zawsze słabości, bardziej przystają 
kobiecie światowej. Nie oczekujemy wcale wyzna­
nia; zdaje nam się jednak, że nauczycielka, zajęta 
wychowaniem młodych panien, pragnie, aby mniej 
więcej były do takiego ideału zbliżone. Jeżeli tak 
jest rzeczywiście, musimy przyznać, iż system ist-

*) Autor ma tu na myśli mile angielskie 



niejący najlepiej potrzebom odpowiada i najbardziej 
do urzeczywistnienia takiego ideału może się przy­
czynić. Myliłby się jednak bardzo ktoby sądził, że 
takim jest ideał kobiety dla mężczyzny. Prawda, iż 
powszechnie mężczyznom nie podobają się kobiety, 
zbyt mało do kobiet a zbyt do mężczyzn podobne. 
Wszyscy się na to zgadzamy, że pewna słabość, 
wymagająca opieki, niezmiernie jest w kobiecie po­
wabną. Lecz różnica ta, tak bardzo dla mężczyzn 
przyjemna, jest już z góry ustanowioną i sama się 
przez się wykaże, bez potrzeby uciekania się do 
środków sztucznych. Kiedy zaś, skutkiem użycia 
środków sztucznych, różnica ta przekracza granicę, 
jaką jej przyroda zakreśliła, i staje się nazbyt wielką, 
wówczas kobieta przestaje już być dla mężczyzn 
miłą i odpycha ich raczej, zamiast przyciągać.

»Czyż więc należy pozwalać, aby dziewczynki 
jak szalone latały, aby jak chłopcy dokazywały«, 
zawoła jakiś gorliwy stronnik konwenansów. Nam 
się zdaje, iż tego się właśnie zawsze obawiają prze­
łożone zakładów naukowych. Z pewnego źródła 
wiemy, iż w tak zwanych »zakładach wychowania 
młodych panienek«, wszelkie zabawy hałaśliwe, po­
dobne do tych, jakim się codziennie chłopcy oddają, 
bywają uważane jako wykroczenia karygodne; a prze­
konani jesteśmy, że dziewczynkom bronią oddawać 
się tym zabawom z obawy, aby nie rozwinęły 
w nich nawyknień, które się zwykło dla kobiety 
światowej jako niestosowne uważać. A jednak 



obawa ta pozbawioną jest zupełnie podstawy. Bo 
dlaczegóż wesołe i ruchliwe zabawy, które nie 
przeszkadzają chłopcom stać się z czasem ludźmi 
dobrze wychowanymi i mającymi wykwintny układ, 
mają tak źle na dziewczynki oddziaływać i pozba­
wiać je układu światowego? Chociaż zabawy chło­
pców w szkole bywają najmniej wykwintne, nigdy 
jednak młodzi ludzie, po wyjściu ze szkoły nie wy­
wracają koziołków na ulicy i nie skaczą na jednej 
nodze w salonie. Wraz ze zrzuceniem kusych por- 
teczek zaprzestają swych gier dziecinnych, i starają 
się nieraz aż do śmieszności, udawać mężczyzn 
dorosłych. Jeżeli więc po dojściu do pewnego wieku, 
uczucie godności człowieka dorosłego zmusza chło­
pców do zaprzestania gier i zabaw dziecinnych; 
czyż nie zmusi do tego dziewczynki uczucie skro­
mności niewieściej, przy dojściu do wieku dojrza­
łości? Czyż kobiety niewięcej jeszcze od mężczyzn 
na pozory uwagi zwracają? A wskutek tego, czyż 
niewięcej od mężczyzn będą się starały unikać ru­
chów gwałtownych i niewłaściwych? Niedorzecznie 
jest sądzić, że instynkty kobiety same ujawnić się 
nie mogą, i że do tego potrzebują pomocy suro­
wych środków kar szkolnych.

W tym wypadku, zarówno jak w innych, chcąc 
naprawić złe, będące wynikiem postępowania nie­
naturalnego i sztucznego, chwytamy się innych, 
niemniej sztucznych sposobów postępowania. Po­
nieważ zabroniono oddawać się ćwiczeniom natu­



ralnym, a następnie dostrzeżono zgubne skutki, 
wynikające z braku wszelkich ćwiczeń, przyjęto 
przeto system sztucznych ćwiczeń cielesnych — 
gimnastykę. Zgadzamy się na to, że zawsze lepszą 
jest ona niż zupełny brak ruchu; lecz stanowczo 
utrzymujemy, iż gimnastyka nigdy zabawom na­
turalnym dorównać nie może i nigdy tak pożyte­
czną być nie może. Gimnastyka posiada strony do­
datnie i ujemne. Przedewszystkiem, te ruchy mia­
rowe z konieczności mniej urozmaicone, niż ruchy 
w zabawie naturalnej, nie zapewniają równego po­
działu czynności pomiędzy wszystkiemi częściami 
ciała; z czego wynika, że ćwiczenie przypadające 
tylko na pewną część systemu mięśniowego, mę­
czy ją prędzej od innych. Nawiasem tu możemy 
zaznaczyć, że zbyt długie oddawanie się takim ćwi­
czeniom sztucznym prowadzi do zbyt wielkiego 
i nieproporcyonalnego rozwoju niektórych części 
ciała. Następnie, ćwiczenia te, jako pozbawione ce­
chy rozrywki, mniej są zbawienne; chociaż nawet 
nie nudzą uczniów w takim stopniu, jak lekcye 
właściwe, zawsze jednak nużą swą jednostajnością. 
Prawda, że zwykle jako bodźcem posługują się 
tutaj współzawodnictwem; lecz bodziec taki nie 
może być tak ciągłym i doskonałym jak przyjem­
ność w zabawach naturalnych.

Największy jednak zarzut, jaki gimnastyce uczy­
nić możemy, jest następujący: nie może ona do­
równać zabawom naturalnym nietylko pod wzglę­



dem ilości ćwiczeń mięśniowych, lecz także pod 
względem ich jakości. Brak przyjemności, który 
sprawia, iż dzieci tak chętnie ćwiczenia sztuczne 
porzucają, staje się zarazem przyczyną bardzo nie­
wielkiego ich na ustrój cielesny oddziaływania. 
Mylnem jest zdanie, jakoby znaczenie miała tylko 
sama ilość ćwiczeń fizycznych, i jakoby okolicz­
ność, czy ćwiczenia te są przyjemne lub przykre, 
była zupełnie obojętną. Przyjemne podniecenie umy­
słu wywiera na ciało wpływ wzmacniający. Spoj- 
rzcie, jak działa na chorego dobra nowina lub od­
wiedziny przyjaciela! Zważcie, jak często lekarze 
zalecają chorym wesołe towarzystwo! Przypomni­
cie, jak zmiana miejsc nieraz na zdrowie oddzia­
ływa. Niezaprzeczoną pozostaje prawdą, iż najle­
pszym środkiem leczniczym jest szczęście. Wesołość 
przyśpiesza krwi krążenie, ułatwia wszelkie inne 
czynności żywotne i tem samem zdrowym zdro­
wia dodaje, a chorych uzdrawia. Na tem więc po­
lega oczywiście wyższość zabaw naturalnych nad 
gimnastyką.

Nadzwyczajne zajęcie, z jakiem się dzieci za­
bawom oddają, niepohamowana niczem i szczera 
wesołość, same przez się dla rozwoju ciała znaczą 
tyle, co i towarzyszące im ćwiczenia fizyczne. Gi­
mnastyka zaś, której brakuje tej zachęty umysło­
wej, koniecznie musi pozostać wadliwą. Tak więc 
przyznając, iż sztuczny ruch lepszym jest od braku 
wszelkiego ruchu; że następnie można skutecznie 



nim się posługiwać jako uzupełnieniem ruchu na­
turalnego, utrzymujemy jednak, iż nigdy nie zdoła 
w zupełności zastąpić ćwiczeń naturalnych. Zabawy, 
którym się dzieci pod wpływem instynktu wrodzo­
nego oddają, są koniecznie dla zdrowia dziewcząt, 
zarówno jak chłopców, potrzebne. Broniąc dzie­
ciom oddawania się tym zabawom, nie pozwalamy 
im, korzystać ze środków, jakie Opatrzność dla ich 
rozwoju fizycznego obmyśliła.

Pozostaje nam zastanowić się nad jedną je­
szcze kwestyą; kwestyą, która być może, większego 
od poprzednich wymaga zastanowienia.

Wiele osób jest tego przekonania, że w wyż­
szych warstwach społecznych dorastająca młodzież 
nie jest ani tak dorodną, ani tak silną jak jej oj­
cowie. Kiedy nam po raz pierwszy zdarzyło się 
zdanie to posłyszeć, gotowi byliśmy policzyć je na 
karb skłonności wielu osób do chwalenia czasów 
przeszłych i ganienia teraźniejszości. Pomnąc, że 
ludzie, jak o tern sądzić można ze starożytnych 
zbroi, obecnie wyżsi są wzrostem od pokoleń da­
wniejszych, i że statystyka śmiertelności stwierdza 
większą trochę w naszych czasach długość życia 
ludzkiego, żadnej prawie nie zwróciliśmy na zda­
nie to uwagi i uważaliśmy je jako pozbawione 
wszelkich podstaw. Następnie jednak zmieniliśmy 
nasze zdanie, przyjrzawszy się lepiej tej kwestyi. 
Pozostawiając na stronie klasę włościańską, zau­
ważyliśmy, iż w większej liczbie wypadków, dzieci 



nie dorównywają swym rodzicom pod względem 
wzrostu i budowy ciała; pomnąc nawet o różnicy 
wieku, trzeba przyznać, że stoją one o wiele niżej 
od rodziców. Lekarze powiadają, iż obecnie ludzie 
nie zdołaliby znosić takich krwotoków, jakie da­
wniej znosili. Przedwczesne łysienie teraz częściej 
się daleko zdarza niż dawniej, a młode pokolenia 
nadzwyczaj często ulegają psuciu i kruszeniu się 
zębów.

Zarówno wyraźną jest różnica pod względem 
ogólnej siły cielesnej. Ludzie zeszłego wieku, po­
mimo rozwiązłego życia jakie prowadzili, mogli je­
dnak znosić trud i zmęczenie, którymby nie podo­
łały obecne pokolenia, odznaczające się wielką 
wstrzemięźliwością w życiu. Chociaż pili bez miary, 
chociaż jedli o każdej porze, mieszkali w źle prze­
wietrzanych domach i zapominali nieraz o czysto­
ści, ojcowie nasi jednak aż do późnej starości 
zdolni byli wiele pracować umysłowo, jak o tern, 
świadczą kroniki dyplomatyczne i sądowe. My 
tymczasem, którzy więcej daleko jesteśmy o swe 
zdrowie dbali, jemy umiarkowanie, nie pi jemy do 
zbytku, troszczymy się o przewietrzanie mieszkań, 
często się kąpiemy, używamy wiele ruchu, a wre­
szcie, w każdej chwili korzystać możemy z po­
mocy nauki lekarskiej, która za naszych czasów 
tak daleko postąpiła, pomimo to wszystko ciągle 
upadamy pod ciężarem pracy. Bardziej od ojców 
naszych zajęci badaniem praw hygieny, zdajemy



się być słabszymi od nich. Jeżeli zaś o pokoleniu, 
które po nas nastąpi, mamy sądzić z postaci ze­
wnętrznej i częstego zapadania na zdrowiu dzieci 
naszych, staje się bardzo prawdopodobnym wnio­
sek, iż będzie ono jeszcze od nas słabszem.

Cóż to wszystko ma znaczyć? Może niezmierne 
obżarstwo dawnych czasów mniej zdrowiu szko­
dziło, niż zbyt wielkie umiarkowanie w jedzeniu 
pokoleń teraźniejszych? Może przyczyny złego na­
leży szukać w użyciu niedość ciepłego odzienia, ja­
kie pod wpływem błędnej teoryi hartowania ciała 
dzieciom nosić każemy? A może na wyrodzenie się 
pokoleń obecnych wpływa sztuczne prowadzenie 
dzieci, powstrzymywanie ich od zabaw naturalnych, 
od ruchów swobodnych, a to przez wzgląd niedo­
rzeczny na przyzwoitość i elegancyą. Naszem zda­
niem, każdej z tych przyczyn w pewnym stopniu 
wpływ przypisać należy1); jest jednak inna jeszcze

Bardzo być może, że szczepienie ospy jest przyczyną 
rozpowszechniania się, w postaci złagodzonej, wielu chorób 
ustrojowych. Rozmaite fakty patologiczne stwierdzają, że or­
ganizm dziecka, któremu zaszczepiono ospę, wydzielając za 
pomocą wyrzutów skórnych pierwiastek zaraźliwej ospy, za 
pomocą tych samych wyrzutów wydziela również inne mate- 
rye niezdrowe, szczególniej jeżeli te materye mają własność 
wydzielania się zawsze przez skórę (a taką własność posiadają 
niektóre najbardziej z pomiędzy nich szkodliwe). Jest przeto 
rzeczą bardzo prawdopodobną, że dziecko, mające organizm 
zakażony, chociaż w tak słabym stopniu, że zakażenie to nie 
objawia się widocznie w postaci choroby, może za pomocą
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przyczyna zdrowiu naszemu szkodząca; przyczyna 
może od wszystkich innych potężniejsza: chcemy 
tu mówić o zbytecznej pracy umysłowej.

Potrzeby życia coraz bardziej ludzi wszelkiego 
wieku do pracy zmuszają. W rzemiosłach, w spra­
wach majątkowych, objawia się coraz większe współ­
zawodnictwo; dlatego zaś, aby młodzież do wy­
trwania w takiem współzawodnictwie uzdolnić, ka- 
żemy im więcej, niż dawniej, umysłowo pracować, 
Złe więc staje się podwójnie wielkiem. Ojcowie, 
którzy muszą toczyć ciągłą walkę na polu przemy- 
słowem, handlowem i t. d., i pracując przy tak 
nieprzyjaznych warunkach, dostarczać środków dla 
utrzymania rodziny, naturalnie zmuszeni są w ciągu 
całego roku, od rana aż do późnej nocy, mozol­
nie pracować, używają mało ruchu i skracają o ile 
możności chwile wypoczynku. Dzieci odziedziczają 
po ojcach nadwątlony zbyteczną pracą ustrój cie­
lesny, a następnie, same będąc już stosunkowo 
słabe i usposobione do chorób, muszą przechodzić 
kurs nauk, bez porównania więcej obszerny, niż 
ten, jaki przechodziły w pokoleniach poprzednich 
dzieci zawczasu nieosłabione i nieusposobione do 
chorób.

Widzimy dokoła opłakane skutki takiego wy­
siłku pracy umysłowej. Dokoła słyszymy o dzie-

wziętej od niego dla szczepienia ospy, udzielić zakażenia tego 
innym dzieciom, którym ją zaszczepiono, a te znów innym itd.



ciach lub młodych ludziach, którzy stracili swe 
zdrowie skutkiem zbyt gorliwego oddawania się 
naukom. Tutaj, lekarze nakazali pobyt na wsi 
w ciągu roku całego, dla wzmocnienia osłabionego 
w ten sposób organizmu; tam znów widzimy chro­
niczne zapalenie mózgu, trwające już od kilku mie­
sięcy i niełatwe do usunięcia; ówdzie znów mówią 
nam o młodym człowieku, którego już raz mu­
siano od nauk oderwać, i który od czasu, kiedy 
znów do nauk powrócił, ulega częstemu omdlewa­
niu. Przytaczamy tu fakty, których nie wyszukali 
śmy wcale, lecz które same się nam w ciągu paru 
lat nastręczyły. A fakty te nie wyczerpują jeszcze 
wszystkiego! Niedawno mieliśmy sposobność robie­
nia spostrzeżeń nad tern, do jakiego stopnia cho­
roba staje się dziedziczną; mówimy tu o pewnej 
osobie,. zrodzonej z rodziców silnych i zdrowych, 
lecz która w młodości straciła swe zdrowie na pen- 
syi w Szkocyi, gdzie ją źle karmiono i niedość 
ciepło ubierano. Od tego czasu codziennie zrana 
dostawała zawrotu głowy. Dzieci jej do takiego sto­
pnia usposobienie to, będące skutkiem osłabienia 
mózgu, odziedziczyły, że umiarkowana nawet praca 
umysłowa sprawia w nich ból głowy i odurzenie.

Pisząc te wyrazy, mamy przed sobą młodą 
osobę, której zbyteczny wysiłek w naukach na całe 
życie zaszkodził. Zawsze tak bardzo ją pracą obar­
czano, iż nie miała nigdy czasu do ćwiczeń ciele­
snych; obecnie zaś, po ukończeniu wychowania, jest
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nieustannie cierpiącą. Apetyt słaby i wybredny; 
ciągły prawie wstręt do mięsa; kończyny zimne 
nawet w lecie; łatwe męczenie się przy chodzeniu; 
bicie serca przy wstępowaniu na schody; wzrok 
osłabiony, wzrost wstrzymany, wątła budowa, oto 
są niektóre z pomiędzy wyników jej wychowania. 
Możemy dodać, że jej przyjaciółka, która razem 
z nią była na pensyi, także w takim zupełnie znaj 
duje się stanie; osłabienie tak jest wielkiem, że 
przy najmniejszym hałasie łatwo omdlewa i lekarz 
stanowczo zabronił jej czemkolwiekbądź się zaj­
mować.

Jeżeli zupełna i wyraźna utrata zdrowia jest 
tak pospolitą, o ileż pospolitszemi być muszą cier­
pienia mniejsze i bardziej ukryte! Na jeden wypa­
dek, w którym chorobę stanowczo możemy przy­
pisać zbytecznej pracy umysłowej, przypada co- 
najmniej sześć innych, w których choroba nie wy­
stępuje tak jawnie, lecz zwolna się w organizmie 
rozwija; w których rozstrój czynności zwykliśmy 
przypisywać raz tej, drugi raz innej przyczynie, 
najczęściej zaś wątłej budowie ciała. Zwróćmy na 
to uwagę, jak pospolitymi są wypadki opóźnienia 
lub wstrzymania wzrostu; jak częstą jest skłonność 
do chorób umysłowych, skutkiem wysiłku pracy 
umysłowej w wieku dojrzałym. Dość jest zastano­
wić się nad tern, jak często zapadają na zdrowiu 
ludzie, oddający się pracy biurowej lub handlowej, 
ażeby zrozumieć, o ile zgubniejszymi jeszcze być



muszą skutki zbyt wielkiej pracy umysłowej dla 
niedojrzałego organizmu dzieci, jak często praca 
ta musi ich zdrowie podkopywać. Dzieci nie mogą 
wytrzymać ani tak wielkiego zmęczenia, ani tak 
długich ćwiczeń fizycznych, ani tak ogromnej pracy 
umysłowej, jakie znoszą ludzie dorośli. Jeżeli osoby 
dorosłe cierpią tak wyraźnie od zbyt wielkiego wy­
tężenia umysłu, osądźcież więc, jak zgubnie musi 
wytężenie takie na zdrowie dzieci oddziaływać.

Zastanawiając się nad nielitościwym środkiem 
karności szkolnej, dziwimy się doprawdy, że do­
tychczas może być ona tolerowaną. Weźmy przy­
kład, jaki nam John Forbes podaje, przykład oparty 
na własnem jego doświadczeniu. Mówi on o pew­
nej szkole dla dziewcząt i zapewnia nas, że przy­
jęty tam tryb postępowania nie jest wyjątkowy, 
lecz znany jest we wszystkich zakładach Anglii, 
przeznaczonych do wychowania panien z klasy 
mieszczańskiej. Pomijając szczegóły, podajemy tutaj 
w ogólnych zarysach podział czasu w ciągu doby 
całej.

Spanie zajmuje...................................9 godzin
czasu (młodsze 10).

Lekcyeiuczeniesięnadzieńnastępny 9 «
Roboty kobiece, szycie i sztuki piękne 3J/2 .«

(młodsze 2x/2).
Czas przeznaczony na jedzenie . . P/2 «
Ćwiczenia na wolnem powietrzu, jakoto



przechadzki, często z książką w ręku 
i tylko w razie pięknej pogody . 1

Razem 24 godzin
Jakież są skutki tego »zadziwiającego postępo­

wania«, jak je nazywa John Farbes? Naturalnie 
bladość cery, brak ożywienia, stan zdrowia ogól­
nie niezadowahiiający. Lecz ważniejszem jeszcze 
jest zrobione przezeń doświadczenie, że takie zu­
pełne zaniedbanie ciała i zbyt długie ćwiczenia 
umysłowe sprawiają nietylko zamieszanie w czyn­
nościach organizmu, lecz prowadzą nawet do nie- 
kształtności lub ułomności ciała. »Niedawno zwie­
dzaliśmy powiada, w jednem z naszych miast wiel­
kich, zakład naukowy, w którym się znajdowało 
czterdzieści panien, i ze smutkiem dowiedzieliśmy 
się, iż pomiędzy pannami, które się w zakładzie 
więcej niż dwa lata znajdują (a to takich większość 
należała), niema ani jednej, któraby nie miała fi­
gury skrzywionej!« 1).

Być może, że od roku 1833, w którym te 
słowa były pisane, zaszły pewne zmiany w syste­
mie wychowania panien. Cieszymy się przynaj­
mniej myślą, że tak być musi. Lecz że system ten 
powszechnie jeszcze jest w użyciu, że nieraz po­
suwają go aż do ostateczności, o tern sami osobi­
ście zaświadczyć możemy.

*) Encyklopedya medycyny praktycznej, tom I, strona 697,



Ostatnimi czasy zwiedziliśmy seminaryum nau­
czycielskie, zakład, mający na celu przygotowanie 
zdolnych nauczycieli do szkół ludowych. Rozkład 
zajęć w tym zakładzie (pomimo bezpośredniego 
wpływu rządu, od którego większego światła, niż 
od przełożonych zakładów prywatnych żeńskich 
możnaby się spodziewać) jest następujący:

O godzinie 6 rano budzą uczniów; od 7 do 
8 — nauka; od 8 do 9 — czytanie Biblii, modli­
twa i śniadanie; od 9 do 12 — nauka; od 12 do 
l1^ — odpoczynek i czas przeznaczony niby na 
przechadzkę, lecz nieraz dobrowolnie przez wycho- 
wańców do nauki użyty; od l1^ do 2 godziny 
obiad (jedzenie samo zwykle tylko 20 minut czasu 
zabiera); od 2 do 5 popołudniu nauka; od 5 do 
6 — herbata i podwieczorek; od 6 do 8x/2 nauka; 
od 8^2 do 9^ uczenie się lekcyj, zadanych na 
dzień następny. O godzinie 10 uczniowie udają się 
na spoczynek.

Tak więc, w ciągu doby, ośm godzin przezna­
cza się na spanie; cztery godziny i kwadrans na 
modlitwę, jedzenie, ubieranie się i krótkie towa­
rzyszące im chwile wypoczynku; w ciągu dziesięciu 
godzin i pół trwa nauka, a godzina i kwadrans 
zaledwo pozostaje na ćwiczenia cielesne, nieobo­
wiązkowe i zwykle zaniedbywane. Przytem urzę­
dowa liczba 101/2 godzin nauki, nietylko zwykle 
dochodzi do ll1^, ponieważ wychowańcy czas 
wolny od zajęć poświęcają jeszcze uczeniu się, lecz 



nadto niektórzy z nich wstają o godzinie czwartej 
rano, aby się dobrze lekcyj nauczyć; a do tego za­
chęcają ich sami profesorowie! Ilość przedmiotów, 
które przejść trzeba, tak jest wielką, a profesoro­
wie, którym chodzi o to, aby uczniowie dobrze 
egzamina zdali, tak się z wykładem śpieszą, iż czę­
sto bardzo ci ostatni bywają zmuszeni codziennie 
dwanaście lub trzynaście godzin pracy umysłowej 
poświęcać.

Nietrzeba być prorokiem, aby zrozumieć, jak 
bardzo taki tryb życia musi zdrowiu szkodzić, ja­
koż jeden z wy Chowańców przyznał się nam, że 
ci co do zakładu ze zdrową cerą przybywają, prę­
dko bardzo bledną. Choroby są pospolite; brak ape­
tytu i niestrawność zwyczajne. Dy ary a zwłaszcza 
często tu panuje, i często trzecia część wychowań- 
ców naraz na nią zapada. Uskarżają się oni po­
wszechnie na ból głowy, a niektórzy doświadczają 
go codziennie w ciągu całych miesięcy. Pewna li­
czba uczniów nie może znieść takiego trybu życia 
i musi wydalać się z zakładu.

Dziwić się należy, że takim jest tryb postępo­
wania w zakładzie, założonym i zostającym pod 
opieką najbardziej oświeconych ludzi naszego wieku. 
Nadzwyczajna surowość egzaminów i mały stosun­
kowo przeciąg czasu przeznaczonego na przygoto­
wanie się do nich, skutkiem czego uczniowie tak 
niezmiernie pracować muszą i tak swe zdrowie ruj­
nują, dowodzi okrucieństwa, a conajmniej, smutnej 



niewiadomości ze strony osób przodujących w kwe- 
styi wychowania młodzieży.

Zapewne, przykład to do pewnego stopnia wy­
jątkowy; taki tryb postępowania w tego tylko ro­
dzaju zakładach napotkać możemy. Lecz już sam 
fakt, że przykłady tego rodzaju istnieją, aż nadto 
wymownie świadczy, jak wielkiego wysiłku od umy­
słu dorastającej młodzieży wymagamy i jak w oświe- 
ceńszych klasach ludności przeważa zawsze dążność 
do zbyt pośpiesznego kstałcenia dzieci.

Dziwną jest zaiste rzeczą, iż ludzie, pojmując, 
jak bardzo szkodliwą jest zbyteczna praca umy­
słowa dla dzieci, nie chcą zrozumieć, że również 
szkodliwą jest ona dla młodzieży. Niema rodziców, 
którzyby w pewnym przynajmniej stopniu, nie wie­
dzieli o niebezpieczeństwie zbyt wczesnego rozwi­
jania dzieci. Dokoła słyszymy nagany osób, które 
w bardzo małych dzieciach starają się umysł wy­
kształcić, a im więcej znanem jest złe, jakie stąd 
wyniknąć może, tern więcej się tego przedwcze­
snego rozbudzenia umysłowego wystrzegamy. Jako 
dowód możemy przytoczyć zdanie jednego ze zna­
komitych profesorów fizyologii, który nas zape­
wniał, iż syna swego nie każę uczyć aż do ośmiu 
lat wieku. Lecz podczas, gdy wszyscy dobrze wie­
dzą o tern, że zbyt pośpieszny rozwój umysłu po­
ciąga za sobą osłabienie cielesne, niedołężność umy­
słową, albo nawet śmierć przedczesną, nikt się 
nad tern nie zastanawiał, że dla młodzieży skutki



wysiłku pracy umysłowej niemniej są, jak dla 
dzieci, zgubne. A jednak, nie ulega to najmniejszej 
wątpliwości. Zdolności rozwijają się stopniowo w pe­
wnym stałym porządku. Jeżeli wykład nauki od­
powiada temu stopniowemu rozwijaniu się zdolno­
ści, w takim razie nie pozostaje nic do życzenia. 
Jeżeli zaś przeciwnie, wyższe zdolności obarczamy 
coraz to nowemi wiadomościami, które są bardziej 
abstrakcyjne i oderwane, niż te, jakieby umysł 
mógł bez wysiłku przyjąć; albo, jeżeli umysł mło­
dociany kształcimy zbyt wysoko, nieodpowiednio 
do wieku: w takim razie sztucznie otrzymanej ko­
rzyści koniecznie towarzyszyć musi równa jej a na­
wet większa daleko strata.

Przyroda jestto bowiem nieubłagany rachmistrz, 
jeżeli od niej w pewnym względzie więcej niż po­
trzeba zażądamy, potrąci to sobie z innych naszych 
potrzeb. Jeżeli nie tamując naturalnego jej biegu, 
poprzestaniemy tylko na dostarczaniu materyałów 
surowych do umysłowej i cielesnej budowy ciała, 
a to w ilości odpowiadającej potrzebom każdego 
wieku, w takim razie przyroda niewątpliwie wy­
tworzy osobnika, którego rozwój we wszystkich 
częściach będzie mniej lub więcej harmonijnym. 
Jeżeli będziemy uparcie dążyli do jednostronności, 
przyroda, po niewielkim oporze, ulegnie; lecz pra­
cując nad tern, cośmy jej nakazali, zaniedba innej, 
równie potrzebnej roboty.

Nie należy nigdy o tern zapominać, że siły ży­



wotne w każdym okresie życia są ograniczone, i że 
zatem tylko pewną liczbę wyników otrzymać mo­
żemy. W dziecku i młodzieńcu — potrzeby, na ja­
kie te siły żywotne starczyć muszą, bardzo są na­
glące i rozmaite. Jak to już wyżej powiedzieliśmy, 
codzienna utrata tkanki mięśniowej skutkiem ćwi­
czeń cielesnych musi być natychmiast powetowane, 
zarówno jak muszą być niezwłocznie powetowaną, 
zniszczone skutkiem pracy umysłowej komórki 
tkanki mózgowej; dalej, potrzeba materyału do bu­
dowy nowych tkanek; a do tego wszystkiego do­
dać jeszcze należy rozchód siły na przetrawienie 
stosunkowo tak znacznej ilości pokarmu. Otóż zbyt 
wielki wydatek siły żywotnej w jednym kierunku, 
pozbawia inne potrzebnej ilości tej siły. Przeko­
nywa nas o tern zarówno rozumowanie a priori, 
jak doświadczenie a posteriori. Powszechnie naprzy- 
kład wiadomo, że trawienie pokarmu ciężkiego 
sprawia ociężałość ciała i umysłu, która nieraz na­
wet w sen przechodzi. Wszyscy również wiedzą, 
że zbytek pracy fizycznej osłabia zdolność myśle­
nia, że upadek sił, będący wynikiem nadzwyczaj­
nych wysiłków lub zbyt dalekich wycieczek, uspo­
sabia umysł do lenistwa; że po całomiesięcznej po­
dróży, odbytej pieszo, bezwładność umysłu staje 
się tak wielką, że potrzeba aż kilku dni, aby ją 
przezwyciężyć; że wreszcie u włościan, którzy ży­
cie całe pracują fizycznie, słabą jest stosunkowo 
czynność umysłu. Niemniej także znanym jest fakt, 



że w wypadkach nadzwyczaj szybkiego wzrostu 
ciała, co się często pomiędzy dziećmi zdarza, na­
stępuje podwójny upadek sił: moralnych i fizycz­
nych. Okoliczność, źe gwałtowne ćwiczenia fizyczne 
natychmiast po jedzeniu wstrzymują trawienie i że 
dzieci, zbyt wcześnie zasadzone do uciążliwej pracy, 
karłowacieją, również dowodzi, źe wysiłek pracy 
w jednym kierunku pociąga za sobą utratę sił 
w drugim.

Prawo, tak wyraźne w tych kilku wypadkach, 
również wyraźnem jest we wszystkich innych. Ten 
zgubny upadek energii ma miejsce zarówno wtedy, 
gdy wysiłek pracy jest lubo niezbyt wielki, lecz 
ciągły, jak i wtedy, gdy wysiłek taki trwa krócej, 
lecz za to jest niezmiernym. Jeżeli więc w młodo­
ści, wydatek sił na pracę umysłową przewyższa 
skalę naturalną, w takim razie ilość sił, przezna­
czonych na inne potrzeby, staje się mniejszą od 
tej, jakąby być powinna; wynikiem zaś niezawo­
dnie muszą być tego lub innego rodzaju cierpienia. 
Zastanówmy się nad rozmaitemi rodzajami tych 
cierpień.

Jeżeli praca umysłowa w nieznacznym tylko 
stopniu przewyższa skałę naturalną, w takim ra­
zie jej wpływ ujemny na rozwój ciała nie będzie 
też zbyt wielki, wzrost trochę tylko zostanie 
wstrzymany, albo tylko trochę wątlejszą będzie bu­
dowa tkanki. Zawsze jednak skutki te, jakkolwiek 
niezbyt wyraźne, są nieuniknione. Krew, która 



w zbyt wielkiej ilości dopływa do mózgu w chwili 
pracy umysłowej i następującego po niej spoczynku, 
inaczej zasilałaby członki i wnętrzności. Krew ta 
zostaje straconą dla wzrostu i dla odnowienia 
tkanki mięśniowej ciała. Ponieważ takie oddzia­
ływanie fizyczne nie ulega żadnej wątpliwości, 
pozostaje więc tylko rozstrzygnąć pytanie, czy ko­
rzyści zbyt wysokiego wykształcenia umysłowego 
o wiele przewyższają szkody, będące jego wyni­
kiem; czy nadmiar wiadomości nabytych wynagra­
dza nędzny wzrost ciała lub brak tej doskonałości 
kształtów, która ciało robi silnem i trwałem.

Jeżeli wysiłek umysłu jest o wiele większym, 
w takim razie następstwa jego stają się też daleko 
bardziej zgubnemi, oddziaływają one nietylko na 
wzrost ciała, lecz mają wpływ na samą budowę 
mózgu. Prawo to fizyologiczne po raz pierwszy 
odkrył p. Izydor Saint-Hilaire, p. Lewes zaś 
w pracy swej » O karłach i olbrzymach«. usiłował 
wykazać przeciwieństwo, istniejące między wzrostem 
i rozwojem.

W takiem przeciwstawieniu pojęć, wzrost ozna­
cza wzrastanie, powiększanie się objętości, rozwój 
zaś — doskonalenie się budowy; prawo zaś na tern 
polega, że zbyt wielki wzrost ciała wstrzymuje jego 
rozwój i naodwrót. Gąsienica i poczwarka dają nam 
w tym względzie doskonały przykład. U gąsienicy 
widzimy niezmiernie szybkie wyrastanie ciała; lecz 
budowa w miarę wyrastania, wcale się nie pole­



psza. U poczwarki ciało już się nie powiększa, 
waga zmniejsza się w ciągu trwania tego okresu, 
lecz rozwój organizmu odbywa się bezustannie. 
Przeciwieństwo to, tak widoczne w tym wypadku, 
nie jest już tak wyraźnem u istot wyższych, a to 
dlatego, że tutaj obie czynności, t. j. wzrost i ro­
zwój, odbywają się jednocześnie. Lecz odnośnie do 
ludzi, przeciwieństwo to dostrzedz możemy, poró- 
wnywając ze sobą obie płci. Dziewczynki szybko 
niezmiernie rozwijają się jak fizycznie tak też umy­
słowo, lecz wcześnie rosnąć przestają. Rozwój fi­
zyczny i umysłowy chłopców jest o wiele powol­
niejszym, lecz za to rosną oni więcej i dłużej. 
W wieku, kiedy dziewczynki dochodzą już do zu­
pełnej dojrzałości doskonałego rozwoju zdolności, 
chłopcy, których siły żywotne były do wzrostu 
ciała użyte, pod względem jego budowy stosunko­
wo nie są jeszcze doskonali; dowodem tego ich 
niezgrabne ruchy i umysł nierozwinięty.

Prawo to stosuje się nietylko do pojedyńczych 
części ciała, lecz i jego całości. Nieprawidłowy 
a zbyt szybki rozwój pewnego jakiegoś narządu 
(organu) wzrost jego wstrzymuje, a stosuje się to 
zarówno do narządów mózgowych, jak i do wszel­
kich innych. Mózg, który w stosunku do reszty 
ciała u dzieci jest bardzo wielkim, lecz zarazem 
bardzo niedoskonałym pod względem swej budowy 
wewnętrznej, w krótkim przeciągu czasu rozwinie 
się i wykształci, jeżeli powiększymy o wiele zwy- 



kią jego czynność ikażemy dziecku zbyt wiele umy­
słowo pracować. Ostatecznym jednak wynikiem ta­
kiego forsowania być musi niedostateczna wielkość 
i zbyt mała siła mózgu. Okoliczność ta właśnie 
tłómaczy, dlaczego dzieci, zbyt wcześnie uczone, 
które od pewnego wieku celowały w naukach i nie 
miały współzawodników, następnie nagle się za­
czynają źle uczyć i zawodzą wielkie oczekiwania 
rodziców.

O wiele smutniejszym jeszcze jest wpływ zbyt 
wielkiej pracy umysłowej na ogólny stan zdrowia.

Najnowsze odkrycia fizyologiczne wykazały, jak 
niezmiernie wielkim jest wpływ mózgu na czynno­
ści narządów ciała. Trawienie, krążenie krwi, i sku­
tkiem tego wszelkie czynności ciała w wysokim 
bardzo stopniu zależą od pobudzenia umysłowego. 
Kto widział doświadczenie, po raz pierwszy przez 
Webera robione, nad skutkami podrażnienia nerwu 
błędnego, przechodzącego od mózgu do trzewiów; 
kto pamięta, jak serce skutkiem podrażnienia tego 
nerwu nagle bić przestawało, a następnie, gdy po­
drażnienie ustało, wracało znów do swych czynno­
ści i t. d., a to po kilkakrotnie: ten zrozumieć po­
trafi, jak wielkim jest wpływ przygnębiający zmę­
czonego umysłu na ciało. Przykłady tego rodzaju, 
które nam fizyologia objaśnia, codziennie widzieć 
możemy. Bo któż z nas nie doznawał bicia serca 
w chwilach oczekiwania, gniewu, strachu lub wiel­
kiej radości? Któż nie uważał, jak bardzo czynność 



serca bywa podniecaną, gdy te wstrząśnienia są 
silne? I chociaż wielu z pomiędzy nas nie doznało 
nigdy tego nadzwyczajnego wzruszenia, któremu 
towarzyszy zawieszenie czynności serca i omdlenie, 
wszyscy jednak wiemy o tern, że pierwsze jest 
przyczyną drugiego.

Wiadomo również, że zepsucie żołądka nieraz 
bywa wynikiem rozdrażnienia umysłowego, prze­
kraczającego pewną granicę. Brak apetytu towa­
rzyszy zwykle zbyt wesołemu albo też zbyt smu­
tnemu usposobieniu umysłu. Jeżeli wiadomość, 
która nas w bardzo zły humor wprawia, nadcho­
dzi wkrótce po jedzeniu, nieraz się zdarza, że żo­
łądek albo nie chce przyjąć pokarmu zjedzonego, 
albo go trawi z wielką trudnością. Ktokolwiek się 
zbyt wiele pracy umysłowej oddawał, może nieza­
wodnie zaświadczyć, że dla wywołania zjawisk ta­
kiego rodzaju niekoniecznie są potrzebne wzrusze­
nia, i że sama nawet praca umysłowa do tego 
wystarczy. Związek pomiędzy mózgiem a ciałem 
istnieje nietylko w tych krańcowych, lecz także 
i we wszystkich innych codziennych wypadkach, 
lubo tutaj mniej może jest wyraźnym.

Jak bardzo silne, lecz chwilowe podrażnienia 
umysłowe sprawiają wielkie bardzo, lecz chwilowe 
zamieszania w czynnościach ciała, tak znów podrą 
żnienia umysłu lubo mniej silne, ale ciągle, spra­
wiają mniej silne, ale zato chroniczne zamieszanie 



w czynnościach organizmu. Niejest to przypuszczenie 
tylko, lecz prawda, którą lekarze dobrze bardzo znają 
i o której sami, na podstawie długiego i smutnego 
zarazem doświadczenia, zaświadczyć możemy. Po­
trzeba nieraz zupełnego wypoczynku w ciągu lat 
całych, ażeby w pewnym przynajmniej stopniu po­
zbyć się rozmaitych cierpień, spowodowanych dłu­
giem nadużyciem pracy umysłowej. Często bardzo 
serce bywa dotknięte: doznaje się ciągłego bicia 
serca, znacznego bardzo osłabienia pulsu; zwykle 
liczba uderzeń z 72 zmniejsza się do 60 i mniej 
nawet Czasami znów cierpi głównie żołądek: tru­
dność w trawieniu, która robi życie nieznośnem 
i niełatwo da się usunąć. W wielu bardzo razach 
żołądek i serce bywają dotknięte jednocześnie. Za­
wsze prawie sen bywa krótki i przerywany i do- 
znaje się w mniejszym lub większym stopniu znu­
żenia umysłowego.

Zastanówmy się więc nad tern, jak wiele złego 
dzieciom i młodzieży wyrządzamy, pobudzając nad 
potrzebę ich zdolności umysłowe. Ogólne zamiesza­
nie w organizmie, mniej lub więcej wyraźne, ko­
niecznie i zawsze musi towarzyszyć wszelkim wy­
siłkom umysłu, które przekraczają miarę potrze­
bną, i chociaż skutkiem tego niekoniecznie będzie 
choroba wyraźna, zawsze jednak nastąpić musi po­
wolny upadek sił fizycznych i karłowacenie ciała. 
Bo w jakiż sposób ciało może się szczęśliwie ro­



zwijać, gdy apetyt jest mały i wybredny, trawie­
nie trudne, a krążenie krwi słabe? Czynność do­
skonała każdego organizmu zawisła od obfitego 
przypływu krwi, zawierającej wszystkie pierwiastki 
potrzebne. Bez dostatecznego dopływu zdrowej krwi 
żaden gruczoł nie jest w stanie należycie soków wy­
dzielać, żadna część wnętrzności nie może prawi­
dłowo wypełniać swego przeznaczenia. Dla powe­
towania zużytej tkanki mięśniowej lub nerwowej 
potrzebną jest koniecznie zdrowa krew w dostate­
cznej ilości. Jeżeli krew nie zawiera w sobie wszyst­
kich cząstek potrzebnych, wzrost nie będzie ani 
prawidłowym, ani dostatecznym. Osądźmy, jakie 
mogą być skutki w wypadku, gdy zepsuty żołądek 
wytwarza krew nędzną co do jakości, w ilości nie­
wystarczającej, osłabione zaś serce z trudnością 
i niezmiernie powolnie posyła tę krew do członków, 
które jej do swej budowy potrzebują.

Jeżeli zaś, jak to muszą przyznać wszyscy, któ­
rzy się nad tą kwestyą zastanawiali, wyradzanie 
się i karłowacenie fizyczne jest wynikiem pracy 
umysłowej, czyż więc nie należy w zupełności po­
tępić tego systemu wychowawczego, polegającego 
na zbytecznem obarczaniu umysłu pracą, systemu, 
którego próbki podaliśmy wyżej! Z jakiegokolwiek 
bądź stanowiska na system ten będziemy się za­
patrywali, zawsze błędnym wydać się nam musi. 
Jest on błędnym pod względem nabywania wia-
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domości, ponieważ umysł, zarówno jak ciało, pe­
wną tylko ograniczoną ilość materyałów nabyć jest 
w stanie; z tego powodu, gdy umysłowi zbyt wielką 
liczbę faktów podajemy, w prędkim czasie znów 
je odrzuca i zapomina. Tak więc zamiast stać się 
kamieniem węgielnym budowy umysłowej, fakty te 
ulatniają się z pamięci natychmiast po ukończeniu 
egzaminów, dla których jedynie ich się uczono.

Błędnym jest ten system, ponieważ wynikiem 
jego musi być koniecznie wstręt do nauki. Jużto 
skutkiem niemiłych wspomnień o uciążliwej pracy, 
jużto skutkiem stanu, w jaki umysł wprowadza, 
system ten nieraz sprawia zupełny wstręt do ksią­
żek, i zamiast zachęcać do samouctwa i kształce­
nia się o własnych siłach, pobudza do stopniowego 
cofania się wstecz. - Błędnym system ten dlatego 
jeszcze nazwać możemy, ponieważ sądzi, że naby­
wanie wiadomości jest wszystkiem, ponieważ za­
pomina, że uporządkowanie wiadomości ma wię­
kszą nierównie wartość, i że dla takiego uporząd­
kowania koniecznie dwie rzeczy są potrzebne: czas 
i samodzielna praca umysłu. Jak to słusznie po­
wiedział Humbold o postępie umysłu w ogólności: 
»tłómaczenie przyrody staje się bardzo trudnem 
jeżeli opisanie zaciemnia zbyt wielka ilość faktów 
odosobnionych«, a w ten sam sposób zupełnie po­
stęp umysłowości każdej jednostki krępuje nagro­
madzenie wiadomości źle nabytych i przez umysł 
nieprzetrawionych. Nie te wiadomości wartość rze-

0 WYCHOWANIU 20



czywistą posiadają, które się gromadzą w umyśle, 
jak tłuszcz w ciele, lecz te, które przetwarzają się 
w mięśnie umysłowe.

Nie na tern jednak koniec; błąd pomienionego 
systemu sięga głębiej jeszcze. Nawet gdyby dał się 
on zastosować do właściwego rozwoju umysłowo- 
ści (co w rzeczywistości nie jest), i wtedy jeszcze 
byłby on wadliwym, ponieważ, jakeśmy już to wi­
dzieli, zgubnym jest dla tej siły fizycznej, która 
stanowi konieczny warunek zwycięstwa w walce 
życiowej. Ludzie zbyt wychowaniem umysłowem 
zajęci i przez to zapominający zupełnie o potrze­
bach ciała, nie chcą się nad tern zastanowić, że na 
tym świecie powodzenie zależy bardziej od energii 
niż od ilości wiadomości zdobytych, i że podkopy­
wać swe zdrowie — znaczy samym sobie przegraną 
gotować. Silna wola, niestrudzona działalność, bę­
dące przymiotem organizmów silnych i zdrowych, 
w wysokim stopniu wynagradzają wielkie nawet 
luki w wychowaniu: w połączeniu zaś z wycho­
waniem należytem, które da się osiągnąć bez szkody 
dla zdrowia, przymioty te zapewniają łatwe zwy­
cięstwo nad współzawodnikami, osłabionymi nad­
miarem pracy umysłowej. Machina, stosunkowo 
mała i źle zbudowana, lecz działająca przy Wyso­
kiem ciśnieniu, może zrobić daleko więcej, niż ma­
china wielka i doskonałej budowy, lecz działająca 
przy ciśnieniu stosunkowo bardzo niewielkiem. Ka­
żdy więc przyzna, że niedorzecznością byłoby zwra-



cać uwagę jedynie na budowę części składowych 
machiny, zapominając zupełnie o kotle, który parę 
wytwarza.

System w mowie będący dlatego jeszcze błę­
dnym nazwać musimy, ponieważ daje on mylne 
pojęcie o szczęściu w życiu. Gdyby nawet w isto­
cie system ten zdolny był zapewnić ludziom po­
wodzenie w świecie, zawsze jednak, rujnując ich 
zdrowie, staćby się musiał dla nich przyczyną nie­
szczęścia, którego żadne powodzenie powetować nie 
może. Na co się mogą przydać bogactwa, jeżeli 
im ciągłe cierpienia towarzyszą? Jakąż wartość 
mogą posiadać wszelkie odznaczenia się i zajmo­
wanie wybitnego stanowiska w społeczeństwie, je­
żeli w parze z niemi idzie hypochondrya? Czyż po­
trzebujemy o tem mówić, że dobre trawienie, po­
tężne krwi krążenie, usposobienie wesołe, są to 
czynniki naszego szczęścia, których żadnem powo­
dzeniem zewnętrznem zastąpić nie można. Cierpie­
nia chroniczne zaciemniają najbardziej jasne wi­
dnokręgi; przeciwnie, żywość umysłu, dobry hu­
mor, towarzyszący zdrowiu, ozłacają chwile, które 
najmniej nawet do szczęśliwych policzyć możemy. 
Utrzymujemy więc, że takie przyśpieszone i nad­
mierne kształcenie umysłu szkodliwem jest pod 
każdym względem; jest ono szkodliwem, bo daje 
takie wiadomości, które się w prędkim czasie za­
pominają; jest szkodliwem, ponieważ zaniedbuje 
uporządkowania wiadomości, uporządkowania, które



większą, niż samo nabywanie wiadomości, wartość 
przedstawia; jest szkodliwem, ponieważ osłabia 
a nawet niszczy zupełnie energię, bez której wy­
chowanie umysłowe staje się zupełnie niepożyte- 
cznem; jest wreszcie szkodliwem dlatego jeszcze, 
bo sprowadza zły stan zdrowia, którego żadne po­
wodzenie w świecie wynagrodzić nie może i które 
czyni niepowodzenie podwójnie dotkliwem.

Taki system zbytecznego obarczania pracą umy­
słową, zgubniej jeszcze, być może na kobiety, niż 
na mężczyzn oddziaływa. Ponieważ małe dziew­
czynki zupełnie prawie bywają pozbawione tych 
ćwiczeń zdrowych i przyjemnych, które dla chło­
pców w pewnym przynajmniej stopniu umiarko- 
wują zgubne następstwa zbyt wielkiego oddawa­
nia się pracy umysłowej, przeto muszą one w zu­
pełności następstwa te odczuwać. Stąd to pocho­
dzi, że mała tylko liczba dziewcząt wyrasta na ko­
biety zdrowe i dobrze zbudowane. Na zaludniają­
cych salony Londynu młodych kobietach, bladych, 
szczupłych, o wklęsłych piersiach, spostrzegamy sku­
tki tego surowego systemu, którego nie urozmaicały 
nigdy zabawy dziecinne; a takie wyrodzenie się fi­
zyczne bardziej ićh powodzeniu szkodzi, niżby mogły 
pomagać posiadane przez nie wiadomości i talenty. 
Matki pracujące tak bardzo nad tern, aby córki po- 
wabnemi uczynić, nie mogły do tego gorszej drogi 
obrać, jak poświęcać w ten sposób ciało umysłowi. 
Albo nie dbają wcale o upodobanie mężczyzn, albo 



się grubo co do tych upodobań mylą. Mężczyźni 
mało w kobiecie cenią zbyt wielką naukowość, 
a poszukują przedewszystkiem piękności, dobrego 
charakteru i zdrowego rozsądku. Czyż wiele bowiem 
zwycięstw kobieta uczona zawdzięcza głębokiej zna­
jomości historyi? któryż mężczyzna zakochał się kie­
dykolwiek w pannie dlatego, że umiała po wło­
sku? Znajdźcie mi Edwina, któryby się rzucił do 
nóg Angelinie z tego powodu, iż posiada język 
niemiecki! Lecz różowe policzki i oczki błyszczące 
mają w sobie wiele powabu. Na figurkę, pięknie 
zaokrągloną, spoglądamy z zachwytem. Wesołość 
i dobry humor, będące wynikiem doskonałego zdro­
wia, nieraz wzbudzić zdołały uczucie, które się mał­
żeństwem kończyło.

Wszystkim są znane wypadki, w których jedyną 
przyczyną uczuć niezmiernie silnych była doskona­
łość form i piękność twarzy, lecz zaiste, rzadko 
bardzo uczucia takie mogły powstać jedynie tylko 
pod wpływem zachwytu, jaki sprawia wysokie wy­
kształcenie kobiety, bez względu na jej fizyczne 
i moralne przymioty. Nie ulega najmniejszej wąt­
pliwości, że z pomiędzy wszystkich pierwiastków, 
łączących w piersi mężczyzny dla wytworzenia bar­
dzo złożonego wzruszenia, noszącego miano miło­
ści, najbardziej potężnymi są te, które powstają 
pod wpływem przymiotów zewnętrznych, drugie po 
nich miejsce zajmują te, które bywają wywołane 
przez przymioty moralne osoby ukochanej; przy­



mioty zaś te mniej zależą od wykształcenia naby­
tego, niż od zdolności wrodzonych, jako to: by­
strości umysłu, dowcipu i przenikliwości.

Jeżeli to nasze twierdzenie wyda się komu nie - 
dość podniosłem i ubliżającem charakterowi czło­
wieka, na to mu odpowiedzieć ' możemy, że robić 
podobne zarzuty prawom przedwiecznym, znaczy 
wcale kwestyi tej nie rozumieć. Nawet gdyby z bu 
dowy organizmu nie można było wyraźnie wnio­
skować o jego przeznaczeniu; zawsze jednak mo­
glibyśmy być pewni, że musi on mieć jakiś cel 
niezmiernie ważny. Lecz to przeznaczenie organi­
zmu, dla osób, które się chcą nad kwestyą tą za­
stanowić, jest zupełnie widocznem. Jeżeli sobie przy­
pomnimy, że jednym z celów przyrody, a raczej 
jej celem najwyższym, jest jak największa szczę­
śliwość potomstwa, że następnie umysł doskonale 
wykształcony przy słabo rozwiniętem ciele, dla po­
tomstwa niewiele bardzo korzyści przedstawia, a to, 
ponieważ w tym wypadku potomkowie wymrą 
w ciągu jednego lub dwu pokoleń; i że przeciwnie 
organizm piękny i zdrowy, chociaż nieposiadający 
wysokiego umysłu, daleko jest pożądańszym, po­
nieważ umysłowość, w pokoleniach przyszłych bę­
dzie mogła nieskończenie się wykształcić, przeko­
namy się, jak wielkiego znaczenia jest równowaga 
wyżej opisanych przez nas instynktów.

Lecz nawet pomimo korzyści, jakie równowaga 
taka przedstawia, czyż nie jest niedorzecznością 



uporczywie stosować system, który podkopuje zdro­
wie dziewcząt, a to jedynie w celu przeciążania 
ich pamięci? Wychowujcie je jak możria najlepiej, 
najbardziej wykwintne wychowanie będzie najlep- 
szem, bylebyście tylko przez to ich zdrowiu nie 
szkodzili. (Nawiasem tutaj zaznaczymy, że wycho­
wanie należyte łatwiejby się dało osiągnąć, gdyby 
mniej kształcono pamięć, jak u papugi, a nato­
miast więcej zwracano uwagi na zdolności czło­
wieka, i gdyby wychowanie obejmowało dłuższy 
okres czasu, a mianowicie czas pomiędzy ukończe­
niem szkoły a pójściem zamąż). Lecz kształcić zdol­
ności umysłowe w stopniu i sposobem, obecnie 
powszechnie przyjętym, sprowadzając przez to wy- 
rodzenie się fizyczne, znaczy zniszczyć główny cel 
wszelkich starań, wydatków i zachodów, towarzy­
szących koniecznie wychowaniu dzieci. Poddając swe 
córki temu surowemu systemowi, rodzice często 
całą przyszłość przed niemi zamykają, skazują je 
bowiem nietylko na rozmaitego rodzaju cierpienia, 
lecz nieraz nawet na celibat.

Tak więc wychowanie fizyczne dzieci wadli- 
wem jest pod wielu względami. Jest ono wadliwem 
z powodu niedostatecznego żywienia dzieci, z po­
wodu niedość ciepłego ich ubierania, z powodu 
braku ćwiczeń cielesnych (przynajmniej odnośnie do 
dziewczynek), wreszcie z powodu przeciążania dzieci 
pracą umysłową. Rozważając ten system jako ca­
łość, widzimy, że wymagania jego są zbyt wiel­



kie. Wymaga on zbyt wiele, daje zaś bardzo mało. 
Szafując tak nieumiarkowanie siłami żywotnemi, 
czyni on życie dzieci i młodzieży bardziej niż po­
trzeba, podobnem do życia osób dorosłych. System 
ten o tern zapomina, że skoro u płodu wszystkie 
siły żywotne bywają obrócone na jego wzrost, 
a następnie, w pierwszym okresie życia, również 
wszystkie prawie siły żywotne użytkują się w tym 
samym celu, tak, iż mało ich bardzo pozostaje na 
czynności umysłowe i fizyczne; przeto i w okre 
sach dzieciństwa i młodości wzrost nie przestaje 
być przedmiotem panującym, któremu wszystkie 
inne ulegać muszą. Ażeby wzrostu nie powstrzy­
mać, potrzeba organizmowi wiele sił dawać, a mało 
odeń odejmować. Potrzeba zmniejszać czynności 
cielesne i umysłowe w stosunku do szybkości, z jaką 
dany osobnik rośnie, i przeciwnie, powiększać te 
czynności tylko w miarę zmniejszania się jego 
wzrostu.

Istnienie tego surowego i niewłaściwego systemu 
wychowawczego da się tem objaśnić, iż jest on na­
turalnym wynikiem stanu przejściowego, w jakim 
się cywilizacya nasza obecnie znajduje. W czasach 
pierwotnych, gdy napadanie i obrona były głów- 
nemi czynnościami społecznemi, siła fizyczna sta­
nowiła w wychowaniu cel upragniony. Mało się 
wówczas troszczono o wykształcenie umysłu i za­
równo jak później, w czasach feudalizmu, pogar­
dliwie na nie patrzano. Dziś jednak, wobec stanu 



stosunkowo pokojowego, gdy siła fizyczna przydać 
się może tylko do pracy ręcznej, powodzenie zaś 
w życiu w zupełności prawie od siły umysłu za­
wisło, wychowanie nasze stało się całkowicie umy- 
słowem. Zamiast, jak dawniej, troszczyć się o ciało 
i zaniedbywać zupełnie umysł, troszczymy się o umysł 
a zaniedbujemy zupełnie ciało. Obie te ostateczno­
ści są szkodliwe. Nie rozumiemy jeszcze tej pra­
wdy, że ponieważ życie moralne od życia fizycznego 
zawisło, nie powinno więc rozwijać się kosztem 
tego ostatniego. Dwa rozmaite pojęcia o wychowa­
niu — dawne i teraźniejsze, powinny się w jedną 
całość połączyć.

Być może, że do przyśpieszenia czasu, kiedy 
ciało i umysł w równym stopniu staną się przed­
miotem starań i troskliwości, najbardziej się przy­
czynić zdoła przekonanie, że poszanowanie zdro­
wia należy do naszych obowiązków. Mało jest osób, 
któreby się zdawały rozumieć, iż w świecie istnieje 
rzecz, którąby moralnością fizyczną nazwać można. 
Ze słów i postępowania ludzi staje się widocznem, 
iż podług ich zdania mają oni prawo tak ze swem 
ciałem postępować, jak im się podoba. Cierpienia, 
które na siebie sprowadzają skutkiem nieuległości 
prawom natury, uważają jako nieszczęśliwe wy­
padki, nie zaś jako skutki ich własnego mniej lub 
więcej nagannego postępowania. Chociaż następ­
stwa takiego postępowania dla ludzi, którzy sami 
zawinili, zarówno jak i dla ich potomstwa, są 



nieraz niemniej zgubne od następstw zbrodni, lu­
dzie ci jednak nie zdają się wcale do winy po­
czuwać.

Prawda, że w wypadkach opilstwa, ludzie 
uznają, że przekroczenie praw fizycznych jest wy- 
stępnem; lecz nikomu na myśl nie przyszło posta­
wić wniosku, że skoro przekroczenie to jest wy- 
stępnem, przeto wszelkie inne przekroczenia tej 
samej natury również występnemi być muszą. Nie­
wątpliwie jest prawdą-, że wszelkie dobrowolne 
uszkodzenie własnego zdrowia jest grzechem fizy­
cznym. Kiedy ludzie powszechnie prawdę tę po­
znają, wtedy, lecz zapewne niewcześniej, wychowa­
nie fizyczne zwróci na siebie taką uwagę wycho­
wawców, do jakiej słuszne prawo posiada.

w -■
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